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ZAGAIENIE 


Posiedzenia publicznego: Towarzy - 
siwa Mirolewsko - LV arszawskiego 
"Prz zyiacioł Nauk dnia 50 Kwie- 
inia 1822. przez Stanisława Staszi- 
ca Radcę Stanu, Prezesa tegoż 
Towarzystwa. | A > 


Na ostatniem posiedzeniu publicznem a= 
niosłem, że w F/arszawie na Grzybowie 
odkryte zostało źrzódło wód mineralnych. 
Zacny Kolega Celiński zatrudniał się 
rozbiorem chimicznym tey wody. Opis za-, 
czyna od historycznych o tém źrzódle wia- 
 domości; przystępuie daley do opisu wła- 
sności. fizycznych, naturalney temperatu- 
a SADU 1 gęstości tey wody; następnie zatru- 
| dnia się oznaczeniem w niey istot powie- 
trznych. Po ukończeniu tego zaiął się ści- 
słóm wydzieleniem istot nielotnych, po od- 
parowaniu wody pozostałych, które zwy= ` 
kłem postępowaniem podziela ma rozpu-= 
szczalne w samey wodzie, i na rozpuszczal- 
ne w wodzie i Asko Mamy więc iuż 


} 
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W naszych Rocznikach dokładną  wiado- 
mość o rozlicznych wodach mineralnych, 

znayduiących sie w Polsce, a wykazanych 
w rozprawach geologicznych; mamy. roz- 


'biór cehimiczny wód Gożdzikowskich i Na- ` 


fęczowskich. Do tego z zwykłą sobie do- 


kładnością dołącza Proléssor Chimii w Wy- 


dziale Lekarskim, rozprawę o rozbiorze 
wód Grzybowskich. Ta dzisiay publiczno- 
ści udzieloną zostanie. 

eO więzieniach w Panstwach Ruropey- 
skich powszechne zgodne iest przyiacióf 
ludzkości zdanie; że nie_są dobrze urzą- 
dzone. Od czasu iak "Towarzystwa „wyszły 


"z pod feudalizmu, w którym każdy ziemian- 
‘ski dwór miał swoie wyłączne sądy i ka- 


tusze; od czasu iak samowolności: možno- 


„władczey MARU zaięły publiczne kraio- 


we prawa, a 'zamiast sądów .partykular-- 
nych, nastały sądy i więzienia publiczne, 
urządzenie tych os sfatnich bynaymniey nie. 
postąpiło w równi z innemi częściami cy- 
wilizacyi. Więzienia tylko zamiast rozrzu- 
conych. po całym kraiu, przy dworach Pa- 
nów ziemi, zostały skupione przy kilku 


sądach. Lecz zostały się w nich dawny nie- - 


tad, nieludzkośc,, niesprawiedliwość, po- 


. mieszanie winnych i i niewinnych. Tak nie 
„stały się mieyscem poprawy, ale mieyscem 


ogromnego: skupienia się coraz większę- 
go ludzi iuż występnych, i ieszcze niewin- 
nych; stały się mieyscem narady, ledwie 


z 4] w. <<. 


Tyf 
1 


posiedzenia publicznego.” 7 


N 


‘pie możnaby powiedzieć poduczania się 
złoczyńnstw i zbrodniarstw. Większa liczba 


występnych po kilkakroć wraca się do tey 


łurmy. Mniey zepsuci, towarzystwem iuż: 
całkowicie zepsutych, również zepsutymi: 
staią się. Tam udzielaią sobie do złoczyń=- 


stwa środków, i- zręczności; tam uczą się 


wspólnie iak'nie odpowiadać w sądach, iak 


O Sazi » ey 
zatalać to.wszystko,. w czém ich prawo po- 
tępić może, | | 


Zacny Kolega Skarbek zaiąt się tym- 


przedmiotem iedynie w moralnym wido- 
(ku, i wypracował o potrzebney poprawie: 
więzień, i o poprawie moralney winoway-= 
ców w więzieniach, użyteczną rozpra- 
wę. Ta na dzisieyszóm posiedzeniu czyta-. 
na bedzie.“ Mz 
Kolega Z//iesiołowski zdawał na posie- 
_ dzeniu Wydziału umieiętności sprawę o fë- 
.nomenie meteorologicznym wr. 1806; wy= 
darzonym w okolicach miasta Opoczna. 


W. dniu poprzednim przyjazdu: iego do te= 


go. miasta była tam nadzwyczayna burza. 

w którćy z gradem spadały z powietrza ka- 

mienie. Z tych na dowód złożył ieden w "Eo- 
owarzystwie. 

Professor budownictwa w Uniwersyte- 

cie Kado, znaiąc z doświadczenia, iak po- 

krycia dachów w Polsce, szczególniey w sto- 


licy dla złego materyału są kosztowne i 
podlegaiące nieustannym poprawom, Szus 
kał sposobów, czyliby w naszym kraiu, tak ` 
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w rudy żelazne obfituiącym, nie można ro 
ič dachówki laney z surowca Żelaznego, 
>  Wyprecował w tym przedmiocie rózprawę, 
którą czytał na posiedzeniu WYydziału u- 
mieiętności, z załączeniem potrzebnych ry- 
sunków i kształtu podobnych lanych dachó- 
= wek. Myśli iego udzielone zostały Dyre- | 
keyi Górniczćóy końcem podania ich pod - 
doświadczenie. Mamy iuż rozmaite żelazne- 
kraiowe kute i wałcowane blachy, które: 
są nierównie z wielu względów lepsze i tań-. 
sze iak zagraniczne. Tach blacha Żelazną 
kraiową pokryty nie kosztuie jak. iedną ` 
piata częścią więcćy; iak dach „pokryty da- 
chówką karpiówką. To iest, łakieć kwa- 
drotowy dachu. pokrytego podwóyną kar 
piówką kosztuie trzy złote STOSZY-Z0, a... 
dach pokryty blachą naszą żelazną kosztu- 
ie pięć złotych; więc tylko ieden złoty 
groszy dziesięć więcćy, iak dach pokryty" 
dachówką ceglaną. Jeżeli myśl Kolegi Ka- 
do da się -w doświadczeniu uskntecznić , 
w takim razie w dachu, dachówką laną 
z surowizny pokrytym, nie kosztowałby. 
łokieć kwadratowy isk tylko trzy złote 4 
groszy dwadzieścia trzy, a mialby w tém 
„większą ieszcze od blachy walcowanćy u- 
Żyteczność, że surowiec nie potrzebuie po- 
kostowania. - A 
„Zacny Kolega Sźrodzki, Professor Fi- 
- ayki w Królewskim Uniwersytecie Warsza: .. 
wskim czytał w Wydziale umieiętności roz= 


* 


- prawę o budowie łańcuchów Ułolty i © 
skutkach krążących w nich płynów ele- 
ktrycznych. Wynalezienie kolumny ele- 
ktryczney oky stanowi znakomita epo- 
kę w umieiętnościach przyrodzenia. Od 


niey poczyną się wiele naywaźnieyszych i 


nayciekawszych odkryć, które codziennie 
prawie pomnażaią się. Wszystkie ciała wy- 
stawione na działanie tego, tak na pozór 
spokoynego narzędzia, rozpalai a się, topriie- 
ią, i ulatniaią. Jego. sila pokonała nayu- 
porczywsze związki chimiczne, a ukryte 


w nich pierwiastki wykazała na widok; 


części zwierzęcego ciała iuż umarte, tą si- 
łą obudzone, zdają się na chwilę powracać 
do życia. ; | y: 


Magnetyzm mineralny, ta niciako wy- 


łączna gałąź z innych części Fizyki, z któ- 
remi zdawał się nie mieć żadnega związku, 
za pomocą Kolumny AZ alty został wcielo- 


ny do obszernćy nauki opiawien elektry= 


cznych, 
Zbaczenie i nachylenie igły magneso* 
Q 


wey fenomen tak „osobliwy, a osobliwszy ' 


ieszcze z niestafości zmian; którym podle- 


- 8a, przestanie odtąd należeć do niepoię- . 


tych taierinic przyrodzenia. 
Sądząc z tego, co dotąd za pomocą Ko- 


lumny //olży wynaleziono, można z pe- 


wnością obiecywać, że to narzędzie nie raz 


ieszce zadziwi badaczów natury, i nie ie- 
dnem ,ważnóm odkryciem, ważnieyszóm 
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"może od wszystkich, które posiadamy, wia, 


domość potomnych zbogaci. 

Z tém wszystkiem, to narzędzie ARE 
osobliwe, będąc źrzódłem ważnych feno- 
menów, i” które posłużyło do zniesienia: 
wielu wątpliwości, samo iednak w sobie nas 
leży do zagadnień ieszcze dotąd należycie 
nie rozwiązanych. 

Słąwny Holta, pokazał, że'wszystkie: 
iego skutki. pochodzą od elektryczności, 
która z zetknięcia się różnorodnych meta- 
łów powstaie, i którą można zbierać do: 
kondensaiora i do naezyn Leydeyskich. 


_Maniemanie to. potwierdzają dzisiay skutki 


elektromagnetyczne: bo z równą łatwością 
możemy udzielać maznetyzmu - zelazu za; 
pomócą kolumny MWolty, iak za pomocą 


 zwyczayney elektryczności  otrzymaney. 


przez potarcie. 
Nie chciano wierzyć temu, co utrzymy- 


„wał celta, że mokre przewodniki z któ- 


remi łączą się pary metaliczne, bynaymniey: 
nie wzbudzają elektryczności. Utrzymywa- 


no więc, że działanie chimiczne, przez te 


wodne przewodniki na metale wywierane, 

iest warunkiem niezbednie potrzebnym do 

wzbudzenią obficie teyże elektryczności. 
Uczony Dawy swoiem 'tłumaczeniem 


godził nieiako z sobą te dwa mniemania, 


przypuszczając, że poruszenie elektryczne 
(electromotio) wynikaiące z dotknięcia się ~ 
różnorodnych metalów, niszczy w nich ré- 
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. wnowagę elektryczną, i iest razem przy- 
ezyną odmian chimicznych , które z swoiey 
strony przywracają tęż rówowagę. > u 
; To tfúmaczenie iednak, mówi nasz 
autor, nie znosi wszystkich wątpliwości, i 
to było mu powodem do roztrząśnienia u- 
trzymuiących się mniemań i do powtórze- 
mia wielu doświadczeń potrzebnych, kon-, 
cem ustalenia teoryi kolumny 77/o/ty, czy- 
listak nazwanych łańcuchów elektrycznych. 
Poszedł za mniemaniem /70//y, prze- 
konawszy się niewątpliwie licznemi do- 
świadczeniami, że Zrzódło, elektryczności 
w kolumnie oliyi nie pochodzi od dzia- 
Fania chimicznego mokrych przewodni-- 
ków, ale od zetknięcia różnych metalów. 
Sądzi tylko, że należy odmienić sposób, 
„którym dotad poymowano nabiianie sie ele- 
ktrycznością teyże kolumny. Odmiana ta 


poparta rozumowaniem i doświadczeniem 


na tóm polega, że w odosobnioney kolu- 
mnie Z/olty, elektryczność uiemna wzra- 
sta stopniami, idąc od końca zaczynaiącego 
się òd zynku, i przychodzi do naywyższe- 
go napięćia na drugim końcu, ku któremu 
są obróconć tablice miedziane: elektry- 
czność zaś szklanna czyli dodatna idzie od 
końca zaczynaiącego się od miedzi, i ró- 
wnież stopniami wzrastaiąc staie się nay mo- 
cnieyszą na drugim końcu, ku któremu 
„są obrócone wszystkie tablice zynkowe. — 
Gdy te końce czyli bieguny kolumny zosta- 
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ną złączone, płyny elektryczne krążą w 


niey naokoło w strony przeciwne, i daia; 
poczatek licznym obiawieniom, które u- 
ważamy w ciałach na to krążenie wysta- 
wionych.. ; 5 ; SA 
Daley opisuie autor różne sposoby bu-- 
dowania kolumn Folty czyli elektrycznych 
łańcuchów, i pokazuie dla czego iedne z nich 
działuią mocniey na igłę. magnesową, dru- 
‘gie. lepiey nabiiają naczynia Leydeyskie ;. 
inne łatwiey rozktadaią ciała, albo ie roz- 
grzewaią, topią i ulotniaią. w. z 
Ta odmiana do.teoryi ZZo/ży wprowa-- 
dzoną, zdaie się iasno tłumaczyć wszelkie 
trudności i: znosić wątpliwości, iakie do- 
tad z nią pogodzić się nie miogły. © 
| Potém autor ustanawia dwa następnią- 
ce, a Z doświadczeń wzięte początki. czy-;. 
li zasady. Pierwsza: Ile razy iaki metal do- 
tyka się dwóch innych, z któremi iedna- 
kowo i w równym prawie stopniu elektry- 
zuje się, wtedy za połączeniem iednego z zie- 
mia, drugi niezdoła nabić kondensatora. 
Druga zasada: Jeżeli iaki metał zosta- - 
je w zetknięciu z dwoma takiemi, które. 
„od niego przeciwnych nabieraią elektry- 
czności, wtedy za połączeniem iednego 
z ziemia, kondensator nabiie się od dru- 
giego. x 
To ustanowiwszy: okazuie, iak można 
powiększyć skutki połączonych elektry= - 
cznych fancuchow,! i dla czego nie udało , 
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się ich budować z samych przewodników 


metalicznych. W odmianach zaś chimi- * - 


cznych, którym ulegaią metaliczne pary, 
spostrzega iednę z naymocnieyszych przy- 
sczyn, dla których każda kolumna Y olty, 
każdy tak nazwany fańcuch elektryczny, 
może tylko przez czas ograniczony wywie- 
rać swoie siły. SBc 
Taka iest istotnieysza treść rozprawy: 
naszego Kolegi; będzie ona drukiem'udzie- 
lona publiczności w zamiarze zasiągnienia 
zdania fizykow i chimików, coby do zarzu- 
' cenia byfo przeciw tym twierdzenioma z do- 
świadczeniami zgodnym. 
Powtarzane rozliczne w tey mierze do- 
świadczenia .doprowadzaią do niektórych 
nowych wypadków niekiedy nawet przeci- 
wnych utrzymuiącym się. dotad mniema- 
niom. Z nich okazuie się, żę to nie iest po- 
wszechne prawidło, aby kwasy dotykając 
się metalów same elektryzowały się uje- 
mnie, a metale dodatnie. Owszem sa do- 
świadczenia, które pokazuią, że miedz sty- 
kaiąc się z kwasem saletrowym elektryzu= 
ie się niemnie, kwas zaś dodatnie; że miedź 
i zynk dotykaiąc się soli kucheńney, ele- 
ktryzuią się uiemnie, sól zatóm dodatnie; 
że miedź z potaszem i z goda elektryzuie 
się uiemnie, a alkali. dodatnie; zynk zaś 
dodatnie, przeciwnie alkali uiennie. Z po- 


dobnych doświadczeń okázuie się, że zynk 


z alkoholem elektryzuie sie dodatnie, alko- 
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hol uiemnie; że miedz dotykaiąc się alko- 
holu prawie żadney nie okazuie. elektry- 

_czności; Że mieszaniny metaliczne często in- 
ney nabieraią elektryczności przez dotknię- 

cie, aniżeli ich pierwiastki; że żywe sre- 
bro przez dotknięcie się skórki (epidermis) 
nabywa mocney. elektryczności uiemnecy, 
która mniey przezornego w podobnych do- 
świadczeniach łatwo uwieść może, i dać: 
powód do mylnych wniosków. 

Wywiódłszy tym sposobem autor; że 
niektóre mokre przewodniki działają zna- 
cznie na metale pod względem elektryczno” 
ści, pokaznie, w jakich przypadkach to ich, 
działanie szkodzi, a w iakich pomaga ogól- 
ney elektryczności; która się w kolumnie 
'UMVolty przez dotknięcie z sobą samych me- 
talów obiawia. | 
Andrzeiowski, „pomocnik Professora histo- 
ryi naturalney w gimnazywm Wołyńskićm, 

. przesłał Towarzystwu rozprawę pod tytu- 
łem Czackia z załączeniem dwóchset ro- 
ślin suszonych Podolskich i Wołyńskich. 
Deputacya z Wydziału Umieiętności zdała 
raport z pochwałą pracy autora. W prze- 
słanym zbiorze roślin znayduie się wiele: 
roślin pięknych ; z tych niektóre w innych 
okolicach wćale nie rosną. Z czego wno- 

- sić można, że Podole i Wołyń, kraie przez 

| autora zwiedzane, muszą bydź bardzo bo- 

* gate w rośliny, a praca naszego uczonego 

złomka w wyszukiwaniu nowych gatunków, 
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liczne korzyści w Botanice obiecnie. Ar- 
drzeiowski nad wielu roślinami obszerniey 
zastanawiaiąc się, wydoskonalił ich opisy, 
porobit odmiany w- ich uporządkowaniu, 
co- do rodzaiów. Ta odmiana pociagnefa po- 
trzebę odmiany niektórych nazwisk fak ro- 
dzaiowych, iako i gatunkowych, iako to: 
Schiwereckia Podolica Andr., dawniey 
zwana Abyssum Podolicum y Jundzillia 
Draba, dawniey Cochlearia Draba, itepe 
„ Poczynione przez niego odmiany już 
są przyięte i przytaczane przez siawniey- 
szych Botaników. Niektórzy z mich w do-. 
"wód szacunku i w chęci wynagrodzenia za 
użyteczne w Botanice prace, nadali kilku 
roślinom iego nazwisko. $tewen, gatunko-. 
„wi róży dat nazwisko Rosa Andrzeiovscia- 
za; Besser, pewny gatunek Hrisinum prze- 
zwał £riszmum „dndrzeiovscianum: 
Autor szczególniey pracowet nad krzy- 
zowemi roślinami, i wygotował ich. opis, 
, który Decandol w swoióm naynowszćm 
> aziclę Regni vegetabilis Systemą naturale 
w roku 1821 wydanćm, często przytacza. 
Doktor. Medycyny i Chirurgii Malcz 
przysłał do Wydziału Umieiętności przez 
_ siebie wypracowane pismo 6 nowym śposo- 
bie płombowania zębów za pomoca miesza- 
, Riny łatwo topliwey. Pismo to zóstało od- 
dane do Deputacyi. RE > 
Prezyduiący w Wydziale Umieiętności 
„Doktor Arnold wniósi iczytał ną posiedze- 


` 
X 


16 „. <//Zagaienie i 
niu Wydziału zebraną wiadomość 0 części. 
dziejów narodowych, zay muiącey fałszowa- 


'nie monet w Polsce, oraz klęski stąd wy-* 


nikłe. Naydawniey Piorunek zaufamiec Ja- 
na Alberta dopuścił się fałszowania menni- 
cznego. Późniey miasto widnica odważyła 
się wybiiać fałszywe półgrosze podobne do 
Zygmuntowskich. Za Zygmunta Augusta, 
podczas woyny Inflantskiey, mennicarz po: 
czynił przygotowania do fałszowania mo- 
nóty, lecz skarcił i oddalił go Król Stefan. 
Zygmunt III. widząc zagęszczone nad- 
użycia urzędników mennicznych, bogacą- 
cych się podczas woien z fałszowania mo- 
net, poddał prawo menniczne Stanom Rze- 


ezypospolitey. Wkrótce mennice kraiowe 


puszczone zostały w dzierzawę. Namnoży” 
ło się licznie mennic pó kraiu; bogacili się 
dzierżawcy Z powszechney klęski fałszy- 
wych pieniędzy. Pod enotliwym Janem Ka- 
zimierzem wszelkie mennice, iako źrzódło 
powszechnego zniszczenia kraiu, były zam- 
kniete. Pod Janem IHL znowu ie dla dzier- 
zawców otworzono. August Ili August 1778 


starali się, aby prawo bicia pieniędzy było 


Królom zwrócone. Nato nie chciaty zezwo- 
tié Rzeczypospolitćy Stany. Wkrótce nay» 
okropnieysze spadły na cały naród nieszczę- 
ścia i zniszczenia Z fałszowanych: monet: 
Jeden Dwór sąsiedzki, przyjaciel Augusta 
Til. wśród pokoju nadużył Polskiego Kró- 
la stępli, i zalał wszystkie kraie Rreczypo* 
l Te + ż8por 
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spolitey fałszywemi pieniedzmi. Przyszło 
dotego, iż za dukat dawano 66 złotych, a 
za korzec żyta płacono 181 złotych. Nako: 
niec Stanistaw August znowu do- tro- 
nu prawo menniczne odzyskał, i on piera. 
wszy w Rzeczypospolitey dokładnięy urzą- 
_dzona mennicę otworzył. 

Wydział Nauk wierny przedsięwzięciu 
Towarzystwa w wypracowaniu w wszyst-. 


kich częściach literatury rozpraw, które= © =- 


by obeymowały główne przepisy, i naydo- 
skonalsze z pisarzy starożytnych i z tego- 
czesnych wzořy, zatrudniał się opisaniem 
Elegii. Zacny Kolega Brodziński pracował 
szczególniey w tym przedmiocie; wygotowa- 
na rozprawa przez niego czytana będzie. 

Professor Thorlacyusz w Kopenhadze 

„przesłał Uniwersytetowi VYarszawskiemu 
imieniem Hafneńskiego Kollegium staroży- 
tności w rycinach 72 sztuk różnych Bra= 
Kieatów, iakich toż Kollegium liczy do 3000, 
"wykrytych naywięććy po rozmaitych gro- 
bach, i załączył razem nast epiqoe głó- 
wnieysze zapytania. 

Pierwsze; Czyli się w Polscę nie znay- 
duia podobne Brakteaty,. i czyli niektóre 
z nich nie należą do Polskich, mianowicie 
te, które maią „postacie wężów? 

*-* Drugie: Gdy znaydnią ; się wzmianki: o 

runach Polskich, Pruskich i Rossyyskich, . 

znacznie różnych od; runów Północnych al- 

bo Normanskich, czyli nie ma późniey do- 
Tor om XVIe B 
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kładnieyszych w téy mierze odkryć lub 
podan? : : 

Trzecie: Gdy Brakteaty pod liczbą 42, 
45, 62, 66, różne od runów Północnych ma- 
ią charaktery, czyby kto nie był w stanie 
dać wzgledem nich iakowege obiaśnienia ; 
równie iak i względem początku monet czie- 
rech sztuk. pod liczbą 64, Do tego załącza 
„Thorlacyusz kilka napisów runicznych i 
alfabet runów Północnych. 

„ Odezwę te Thorłacyusza do Uniwersy- 
~ tetu, udzielił naszemu Zgromadzeniu zacny 
(Kolega Bentkowski Dziekan Wydziafu Filo- 
zofii w Uniwersytecie. Zastanawiał sie nad 
wymienionemi zapytaniami Wydział Umie- 
iętności: kilka członków poczyniło w tym 
przedmiocie uwagi, a zacny Kolega Suro- 
* wiecki rzecz o rúnach zgłębił. Wyiaťki 
z wypracowaney przez siebie rozprawy dziś 
publiczności udzieli. sn 


Jęneralny Dyrektor Dróg i Mostów 


Christiani przesłał do zbiorów Towarzy- 
stwa rekopism dobrze zachowany, maiący 
ma okładce wyrażony wiek XII. Po przeczy 
taniu go, zdał o nim zdanie szanowny czło- 
nek naszego Towarzystwa Prażmowski Bi- 
skup Płocki, Rękopism ten zawiera w so~ 
bie następne xięgi: Tractatus de meditas 
tione, Tractatus de argento; lecz w tym 
nie znayduie sie nic o kruszcach: cały na- 
pełniony iest tylko opisem ptaków. Naste- 
puie Tractatus de medicina animae; daléy ` 
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idzie tytuł: Ziżer Hugonis de tribus die= 
dus. Potem xięga czyli Liber Hugonis de 
Conflictu viatorum? ; c 
Rękopism ten, chociaż ma napis wie- 
ku XII, przecież podług twierdzenia zdaią- 
cego o nim sprawę, należy do wieku XIV 
lub XV; a to z powodów że nadaie Zakon- 
„nikowi Hugonowi tytuł Magistra. Tego zaś 
tytułu nie używali Zakonnicy, dopiera 
<w wieku XIV i następnie. Zawiera także wy» 
iątki z kazania o 77 niebowzięciu Maryi, a 
święto rzeczone dopiero w wieku XIV zos 
stało upowszechnione w Kościele. Nako- 
niec, że należy do wieków XIV lub Xy, do- 
wodzi kształt charakterów mających nie- 
zmierną liczbę skróceń, co iest cechą XV 
i XVI'wieku. Z 
`- W Państwie Rzymskićm były dwa ga- 
‘tunki pismaków. Jedni /Vożariż, którzy pi- 
sząc znakami, wyrówny wali szybkością mo- 
wie ludzkićy. Tych używano w czynno- 
ściach sądowych i do Dyaryuszów zgroma= 
dzeń publicznych. Drudzy nazywali się 4n- 
tiquarii; tych używano: do przepisywania 
na czysto pisma pierwszych. Z upadkiem 
Państwa. Rzymskiego sztuka Notaryuszów 
czyli skoropisów w zaniedbanie poszła i le- 
awo iey ślady późniey ed wieku XIV znays 
duijemy. M» i 
, Przeto im dawnieysze są rękopisma, 
tém maia pięknieysze i czytelnieysze cha- 
rakttry, Skrącania słów do XII wieku nie- 
3 Ba 
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znano, Następnie mnożyły się coraz więcey. 
Przybyła nowa trudność, gdy od wieku 
XIV zaczęto pisać charakterem tak nazwa- 
nym: Gotyckim. Ten był Niemców wyna- ` 
lązkiem. Nigdy nie był używany we Wło- 
 szech. Rozszerzony został we Francyi; na- 
dano literom większym kształt dziwaczny; 
literom mnieyszym ódięto okraągłość, ro- 
biąć ie pełne zaostrzenia i kątów; do tezo 
jeszcze tak bywały z sobą powiazane, iż. 
„przydawszy skrócenia słów, sama tylko wa* 
zność, rzeczy mogła wymagać możolney 
pracy z nadwerężeniem oczu. | 
Rozmnożenia się tak wielkiego skraca- 

nia w pisaniu było przyczyna: “o 

~ Że gdy w Źakorach przepisane ‘piera 
wotnie ręczne prace ustały, zastąpiło ie dla 
dopełnieńia reguły kopiiowanie. To nie- 
zmiernie wiele potrzebowało czasu. Dowo- 
dem tego kopiia Dekretu Gracyzna w wie- 
ku XIV, która potrzebowała 21 miesięcy» 
"A. ponieważ rękopisma drogo się opła- 

cały, więc zakonnicy chcąc pomnożyć Ko- 
piie, rzucili się do skróconego pisania. 

Gdyby nie dobroczynny ** XV wieku 

wynalazek druku; rosnąca nieczytelnóść rga, 
kopismów byłaby, całą fożoną na nie pracę, 


uczyniła nieużyteczną dla wieków mastęs. 


pnych. . | > 
Henryk Hrabia Łubieński przesłał do 


zbioru Towarzystwa dwadzieścia sztuk nu> 
miismatów, które różnemi czasy w dobrach. 
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"ego w okolicy wsi Każźmierza Wielka 
w Woiewódziwie Krakowskićm znaleziono. 
Wszystkie są Rzymskie; ieden tylko mię- 
dzy mięmi znaydnie się dawny grosz sre- 
brny Polski. Miedzy Rzymskiemi ieden iest 
Konsularny. Q: Curt: Caput muliebre ga- 
leatum alatum M: Sila Roma Jupiter in 
citis, bigis, quadrigis deqtwa fulmen in- 
tentat. : ARA 
| Hrabia Romenzoff Kanclerz: Cesarstwa 
Rossyyskiego przesłał na ręce Kolegi Lin- 
dego.do.zbiorów Towarzystwa grzywny zło- 
tey. w okolicach Czerniechowa znalezioney, 
- Kap—Simile, Grzywnę tę umieiętnie opisał 
Kolega. nasz. Anastasewicz Radca Stanu. 
Zmaleziona była w roku zeszłym przez wie- 
śniaków przyuprawie roli, Jest to złoty mes 
, dal czyli krążek. Po. iedney stronie ma 
wyobrażenie głowy, maiącey twarz spokoy* 
ną, i łagodną z rozczesanemi gładko na 
„dwie strony wlosami. Głowa. otoczona iest 
dziesięciu gadzinami. W około tego wyo- 
, brażenia znayduią się w dwóch obwódkach 
dwa napisy: Pierwszy bliższy głowy, daje się 
datwo wyczytać, iest w języku Raskim i 
znaczy: Boże dopomoż słudze swemu Was 
sylihiu. Drugi napis z teyże strony na brzes 
gu grzywny iest w języku Greckim, które= 
go trudno wyczytać, i tylko dwóch: słów 
dociec można: Dracon Crisis, znaczących 
prawie to samo, co grzywna złota. z 
Na drugićy stronie tegoż medalu znay= 


` 
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duie się wyobrażenie S. Michał a Archanio* 
ła w ubiorze podobnym do Dyakońskiego. 
Włosy również iak na głowie na stronie 
przeciwney są gładko na dwie strony szcze- 
sane. Trzyma on,w lewey ręce iabiko zło- 
te, a w prawey wysoka laskę maiącą na 
wierzchu czworograniastą gałkę, W Polsce, 
mówi „dnastasewicz , ieszcze w wieku prze-- 
sztym starzy ludzie podobne laski nosili, * 
które nazywano oduszkami, a w Mało-Ros- 
syi Kelepami. Jest to zwyczay bardzo sta- 
rożytny, mówi tenże autor; Arcy- Biskupi 
nawet nosili także od dawna laski maiące 
Kształt litery T. Naokoło S$. Michata Ar- 
chanioła iest napis w języku Greckim: Swze- 
ty, Swięty, Swiety Pan Bóg Zastępów; peł- 
ne są niebiosa i ziemia, wyrazy chwały iea 
go Są opuszczone; pewnie, że się zmieścić 
nie mogły. * 
W którym wieku 'i a iakiego Xiąże- 
cia “Ten medal należy, dotad z pewnością 
wiedzieć nie można. Z kształtu liter i z nie- 
których śladów historycznych o bytności 
IF asilow Xiążąt Czerniechowskich medak | 
ten zdaie się należeć do wieku XI lub. nay= 
późniey do wieku XIII. SZ ; 
Professor Historyi Kościelney i języ= | 
ków oryentalnych w Uniwersytecie Kiary= 
' ni oddat do Wydziału nauk numisma wraz 
z iego przez siebie opisaniem. Numisma to 
czyli bardziey Amulet ma wielkie mnóstwa 
rozlicznych mistycznych znamion w języ- | 
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kach Chaldeyskim, Hebrayskim i Tałmu- 


ckim z różnemi napisami; kresami iw ró- 


Źne kierunki; z rozmaitem liter przekta= 


daniem, podkładaniem, uymowaniem ie~- . 


dnych, dodawaniem drugich. Rozbierała 
kilka osób wyrazy i skład tego talismanu; 
różnią siś między sobą w zdaniach co do 


rzeczy, co do czasu i co do wynalazey. Ale 


zgadzaią, że iest to iakiś talisman kabali- 
styczny; więć iest to wynalazkiem umystu 
zeboboństwem zbłąkanego, który przez 
kreślenie dziwaczne mniemał kreślić ka- 
balistyczne głębokie taiemniece, i pewne 
wypadków przyszłości znaki, a drugich u- 
mysły zaboboństwem zgłupione rozumia- 
ty. w tego talismanu noszeniu znaydować 


w złych wypadkach pomoc i obronę, a: 


ina całą przyszłość zapewnienie sobie sa- . 


"mych dobrych wypadków godła. 
" Oddano do zbioru Historyi natural- 
néy kulę uwita z włosów, znalezioną w żo- 
łądku wołu. Takowe powikłania kuliste 
z włosów lub z korzonków znayduią się 
` czasami w Żołądkach zwierząt ssących, kóz, 
wołów, wielblądów. Nazwano ią Aegagro- 
_ pila, to iest, dosłownie kozia kula, Gem- 
_sen-Kugel. U kóz bywa powikłanie to 

m korzonków i z włosów. U wołów z sas 
- mych tylko włosów przez lizanie do żołą- 
„dka dostaiących się, i bywa powieęczone 

szluzem żołądkowym, który pe wydoby- 
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ciu się na zewnatrz zsycha, i nadaie twar= 
dą powłokę kuli. > 

_ Jenerał Dywizyi Dowódca iazdy Ale- 
xander Rożniecki, przesłał do gabinetu Hi- 
storyi naturalney 'Powarzystwa kość oso- 
bliwszey wielkości, wykopaną w Woiewódz- 
twie Krakowskićóm w Obwodzie Miechow- 
skim nad brzegiem rzeki Szreniawy. De- 
putacya zdała Rapport: żeto iest kość u= 
dowa z nogi lewey, któréy koniec dolny 
iest w całości zachowany; w końcu wyž= 
szym nie dostaie tak nazwaney głowy; nie 
ma w niey także i części wyrostku zwane 
'go trochanter. Osobno nadesfana mała kość 
iest właśnie tą brakuiącą częścią trochan= 
teru, i do kości udowey zupełnie przysta= 
ie. Dlugość tey kości wynosi cztery: stopy: 
Folskie, obwód w końcu wyższym pięć 
ćwierci czyli półtrzeciey stopy, w niższym: 


blisko trzy, a w pośrodku w naycieńszóm. 
mieyscu ma półtorey stopy. Z tego okazu. 


ie się, że w naszym kraiu i w catćy Euro- 
pie nie ma żadnego gatunku żyiących zwie 
rząt, do kióregoby ta kość tak nadzwy= 
czayney wielkości należałą.. A 


`i Nadesłany z taż kością ząb rozłtupany 
na dwie części, zdaie się należćć do: tegoż - 


zwierzęcia, Jest ząbem trzonowym złożo- 
nym, do rodzaiu zębów słoniowych nale- 
Żącym: składa się z wielu blaszek w kie- 
runku wierzchotkowym osadzonych, z któ- 
rych każda złożona iest z materyi kości- 
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tej 00 AE emalią. Massa spaiaiąca 
te blaszki, iako naymniey trwała, prawie - 
się zupełnie zepsuła. Przez, co blaszki są 
od siebie odłączone. Wielka ich liczba po- 
kaznie, że to nie iest ząb, mleczny, ale po- 
wtórny, może  późnieyszy. Nie dostaie mu 

tylko: końców korzeni. Trudno zaś ózna-- 
czyć, który to: ząb Z porządku i z ony 
szczeki. 

Poniewaz ten. ząb. wykopano razem ż po- 
„wyższą kością udową, więc hydź może; że 
z iednego R pochodzą, a zatem. 
byłyby to szczątki gatunku. stoniow czyli. 
mamatow iuż nieżyiących na ziemi, a któ- 
re zdaniem uczonego. Cuviere miały: podo-. 
bieństwo do: słonia Indyyskiego (Elephas; 
Imdicus.) Takie szczątki kości wygrzeby- 
„wane bywaią z ziemi prawie pa wszystkich 
kraiach.. 

P. Adams nie bardzo dawno wydobył 
zwłoki podobnego słonia z lodów na brze- 
gach Syberyi. Ten zdawał się bydzź pokry- 
ty. dwoiakiego gatunku siercią. 

Ztad wnosić možna, Że: ten gatunek 
th niegdyś w mroźnym klimacie, lecz od 
wielu wieków iuż zaginął  /. 

Senator Woiewoda Jenerał - Dywizyi, 
Dowódca gwardyi Wincenty Krasiński, 
członek Królewskiego Towarzystwa, prze- 
słaf dozbioru medalów dwa medale w Wo- 
iewódziwie Płockićm z ziemi wyorane. Je= 
den z nich znaleziony w pa Przasny- 
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skim w górze Sarnowćy, należy do monet 
Czeskich albo Niemieckich; roku udeter- 
minować nie można. Drugi wydobyty z ro- 
i przez orzącego włościanina na polach na- 
leżących do wsi Chmiełowa, iest pieniądz 
z pod panowania, Tytusa Wespazyana. 
Nad rzeka Iiemnem w okolicach mia- 
| steczka Sapieżyszki, w Obwodzie Maryam- 
polskim, odkryto w rowie w bliskości wsi. 
Piple wielkie mnóstwo kul różnóy wiel- 
kości wyrobionych z granitu; naprzeciwko 
„łego mieysca po drugiey stronie Niemna 
przy wsi Borek włościanin orząc zawadził 
pługiem za armatę. Przy odkopaniu ziemi 
znaleziono trzy takowe działa, dwa bron- 
zowe, iedno długie żelazne. Szukaiąc wię- 


_eey podobnych kul i dział, odkryto wza- 


roślach olszowych nad Niemnem w blisko- 
ści owego mnóstwa kul okopy, dotąd ie- 
szcze w niektórych mieyscach dosyć zna- 


czne. Opis mieysc okopów, składu kul, i 


wydobycia dział przesłał Towarzystwu wraz 
z iedną kulą Obywatel Józef Z/atraszewski. 
Za udzielenie tych wiadomości oświadcza= 


imy mu podziękowanie z prośbą, aby nam 


ieszcze, ieżeli bydź może, udzielił ji z in- 
nych wydobytych tam oręży lub rzeczy, 


_W latach dawnieyszych ogłosiło Zgro- . 


madzenie kilka zapytań konkursowych. 
Nie odebraliśmy dotąd żadney odpowiedzi. 
Wydział nauk uznał za potrzebe, aby z tych 


l 
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podań ieszcze ‘raz następuiące ogłoszone 
zostały. , sui j a 
Pierwsze z roku 1801: Jakie sa nauki, 
które w przeciągu wieku XVI naybardziey 
zaleconego kwitnącym ich u nas stanem, 
. były naypilniey i naydokfadniey traktowa= 
„ ne od pisarzów Polskich? Jakie dotego mie- 
li powody? iaki tych nauk był stan w ów- 
czas? i iaka potrzeba wskrzeszenia onych, 
- czyli utrzymania i wydoskonalenia* Nagro- 
dą medal złoty, 50 czerwonych złotych 
wartości: a 
` Drugie z roku 1809: Jakie było publi- 
czne wychowanie w Polsce od naydawniey- . 
‘szych czasów aż dotąd, i iaki wpływ odmia- 
'ny wychowania tego miaty na charakter i 
obyczaie mieszkańców, na powodzenie i 
„ klęski kraiowe. Nagrodą będzie medal zło- 
ty czerwonych złotych trzydziestu. 
Trzecie z roku tego Rozprawa Kry- 
' tyczna o- dziełach Adama Waruszewicząa. . 
' Nagrodą medal złoty czerwonych złotych 
- dwudziestu. | 
ORAZ Czwarte z'roku 1813: Jakiemi stopnia- 
mi Hletmanowie wielcy i Podskarbiowie, : 
wielcy doszli w Polsce do tego stopnia, iż 
iedni rząd woyska, drudzy rząd skarbu zu- 
pelnie ogarneli, Dyssertacya takowa na do- 
wodach konstytucyynych i historycznych 
ugruntowaną bydz powinna. Nagrodą dwu- 
dziestu czerwonych złotych medal złoty. 
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Czas do: odpowiedzi na te wszystkie zas 
pytania „Wyznacza się dwuletni. - > 
eż ponowionych dawnych zapytań do- 

łącza: Towarzystwo do konkursu takię no. 
we zadanie: Zrobić dokładny opis statysty=, 
czny iakiey części Folski, czy w Krdle-. 
stwie Polskićm, czy w Litwie, czy w Gal- 
licyi lub. w Xięztwie Foznańskićm położo- 


ney, pod następującemi warunkami Pier- 


wszy: Opisywana. część kraiu. obeymować. 
powinna w sobie. haymniey iędnę. część 
Polski dawnego. lub. teraznieyszego podzia< 
Tu, Przynayzuniey Ziemię lub Powiat. Dru- 


5%* osnową, statystycznego. opisu. zawie-- 


` rad ma: . 

a) Doktadnei szczegółowe topograficzne 
opisanie krainy. . Z RZ 

b) Opis składu ziemi pod względem geo- ` 
logicznym iako i agronomicznym.. 

ć) Liczbę” mieszkańców, ich rozgatun= 
kowanie według"pfci, wyznania, stanu ipo- 
wołania; stosunek liczby: rodzących się i 
umieraiących i stan oświaty wszelkiego róż 
dzaiu mieszkańców. S 2 

d) Obraz darów przyrodzenia na po- 
wierzchni i w głebi ziemi, iako i w wos. 
dach opisy waney krainy znayduiących się. 

e) Stan przemysłu i bogactwa mieszkań- 
ców, iako to: dokładne i szczegółowe opisą- 
nie gospodarstwa rolniczego, leśnego, stą- 
wowego, zakładów rękodzielnych wszelkie- 


c 


go rodzain, handlu tak mieyscovego jako: 
AS A 
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iz inmemi częściami kraiu, tudzież zagra- 


£ 


nicznego, F; 
f) Wykaz danin i podatków przez opi- 
ywana krainę składanych. =- 
; Wszelkie podania w pismie: umie- 
szczone wiary godnemi dowodami popar- 
te bydź powinny, a przynaymniey wska- 
zane źródła, z których ie czerpano. Nagro- 
-da pierwsza ża naylepszy opis statystyczny 
tego rodzaiu naznacza się medal złoty war- 
tości czerwonych złotych trzydzieści. Dwa 
medale srebrne wielkości złotego; każdy 


"z nich przysądzony zostanie naylepszym, 


'po uwienczoney, rozprawofn. Przy równo= 
ści zalet dwóch pism pod względem dokta- 


*dnego dopełnienia warunków podanych, 


otrzyma pierwszeństwo pismo większą część 
kraiu opisuiące. ‘Termin do złożenia pism 
ubiegaiących się onagrodę naznacza się do 
dnia 1go Stycznia 1824 roku. Nadsytane 
bydź maia franco pod adressem Sekreta= 
rza Towarzystwa wraz z opieczętowanćma 


nazwiskiem autora w kopercie, toż samo 


godło'co i pismo zawieraiącey;, 
Utraciliśmy w tém półroczu członka 


- honorowegoSenatora W oiewódę 77ybickze- 
. go. Był to mąż z cnot obywatelskich zna= 
 komity, w oyczystych prawach biegły. On 


przyłożył się wiele swą radą i pracą da 


zbioru praw nieśmiertelnego 'Andrzeia Za- 
moyskiego;, więc do dzieła, które w prze- 
ciągu lat dziesięciu potrafiło pokonać feu= 


4 z = h 
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dalne u nas zabytki tamuiące postęp oy- 
wilizacyi: w narodzie, a tak stało się przy- 
gotowawczem do Seymu konstytucyynego. 
Odtąd Z7ybicki ciagle aż do powstania Kró: 
lestwa Polskiego w całóm życiu dzielił 
wszystkie nieszczęśliwe losy kraiu. łaska< 
wie panuiący nam Monarcha raczył go mia- 
nować Senatorem  Woiewodą i Prezesem 
Naywyższego Sądu. Szanowne cienie! Po- 
kóy wam i nasze uwielbienia. > 
Na posiedzeniu wyborowém, stoso- 
wnie do przepisów ustawy w tym roku od- 
bytćm, wybrani zostali na członków przy 
pranyehi "e" RAR 
Jan Mile: Ten po otrzymanym stopniu 

Doktora Medycyny i Chirurgii w Uniwer- 
sytecie Warszawskim zwiedzał przez czte- 
ry lata w Europie głównieysze lnstyłutą 
naukowe, koncem doskonalenia się w roz- 
maitych częściach nauk przyrodzenia. Po- 
wróciwszy do oyczyzny. poświęcił s e usłu- 
dze kraiowóy w szanownym stanie nauczy- 
cielskim. Jest zwyczaynym Professorem Fi- 
zyologii w Uniwersytecie Królewskim War. 
_ szawskim. Znana iest iego rozprawa, w któ- : 
rey umiejętnie i rozumowaniem i doświad 
czeniem okazał prawdziwą przyczynę: po- 
 zornego zwiększania ciał niebieskich przy: 
poziomie. Dotad tłumaczenia tego fenome- 
nu były niedokładne. Na posiedzeniu pu- 
, blicznóm Uniwersytetu Warszawskiego czy: 
tał rozprawę o przyczynie achromatyzmtu 


{ 4 


||| posiedzenia publicznego KT 
voka ludzkiego. Wynalazł zupełnie nowe- 
go. składu machinę pneumatyczną. 'Ta ró- 
žni się od wszelkich innych tóm, że iest 
* bez stępla, kurków, klap i czopków. Uży- 
wa się w niey merkuryuszu, lecz nie iedy= 
‘nie, iak w machinach Swedenbórga, Baú- 
dera i Hendenburga do wypędzenia po- 
wietrza, ale razem też do zamykania herme- 
tycznego otworów, i ułatwienia: lub wzbro- 
"nienia według potrzeby przeyścia powie- 
trza. Zastępuią się więc w niey wszelkie 
mechaniczne wyżey wspomnione, fatwa- 
"swa Szczelność, od którey cały skutek za- 
‘wist, tracące a, *trwatemi przysposo- 
bieniami hydraulicznemi: ; 
“i. Ludwik, Wilhelm Jacob Boktor Filo- 
zofii, Ważnieysze i iego prace literackie zna” ` 
ne są uczonym; iako to: Sopkocieae guae- 
stiones; De orationey, guae inser ibitur pro 
Marce! ila: Jest Professorem Filologii w głó- 
wney. Królewskiey szkole Warszawskiey, 
„mdziela tych nauk Polskiey młodzieży uży 
tecznie i z przywiązaniem do krain. 

. Juliusz Colberg Doktor Filozofii, iest ~ 
_ Professorem Geodozyi w Uniwersy tecie Kró- 
lewskim Warszawskim, pracuie oraz z u- 
żytkiem dla młodzieży kraiowey w Wy- 
dziale przemysłu i kunsziów K.ommissyi 
Spraw Wewnętrznych i Policyi, daiąc jeo- 
ometryją praktyczną elewom sp? sobiącym 
się do inżynieryi i do Budownictwa. Jest 
autorem dzieła Tabel, porównawczych miar 
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i wag Polskich z rozmaitemi miarami i wa- 
gami w kraiach Europeyskich. Jest wyna- : 
lazcą planimetru, narzędzia służącego do 
dochodzenia powierzchni zdięwych planów. 

Antoni Brodowski znakomitą posia- 
da biegłość w sztucć malarskiey. Na publi- 
czney dzief sztuk pięknych wystawie iego 

à pędzla dzieła były dobrze od znawców ce- 
nione. Nadto użyteczne są tegoż artysty 
dla kraiowey młodzieży prace, iako pu- 
blicznego nauczyciela sztuki malarskiey 
w Uniwersytecie” Warszawskim. | 
i Na'członków do klassy kortespondcn- 
. tów sa wybrani: 

Jan Kanty Kr. zyżanowski Filozofii Do4 . 

ktor, Professór Fizyki i Historyi natural- 
ney wszkole Woiewódzkiey Lubelskiey, To- 
warzystwa Naukowego w Krakowie, Towa- 
rzystwa Przyiacioť Nauk w Lublinie Gzło= $ 
nek i Sekretarz. Wysłany od Rządu za gra- 
nice przez dwa lata zwiedzał głównieysze 
naukowe Instytuta w zamiarze doskonale“ 
mia się w umieiętnośćiach. Jest autorem 
kilku uczonych rozpraw iúż drukiem ogło- 
szonych. Jest pierwszy, który zaprowadził ZA 
w Polsce-w Woiewództwie Lubelskićm me- 
todę wzaiemnego uczenia się. 

Xiądz Aniof Dowgierd Zgromadzenia 
XX. Piiarów, dobrze zasłużony kraiowi 
w przeciągu wielu lat w stanie nauczyciel=" 


skim. Teraz ieszcze pracuie, iako zastępca 


Professora Filozofii w Cesarskim Uniwer« 
_ syte- 


1 
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- sytecie Wilenskim. Jest autorem rozprawy ` 
o Logice; Metafizyce i F'iiozohi moralney. 
- Dzieło to wyborem myśli, i poprawnością 
stylu wielce się, zaleca «3 "60 © 
: „Aloizy Biernacki Cztonek Rady Oby- 
watelskiey W/oiewództwa Kaliskiego, Czło- 
(mek czynny Towarzystwa Królewskiego 
Gospodarczego w P/arszawie, i Członek ` 
Honorowy Towarzystwa Gospodarczo-Fo1- 
niczego w Lipsku; Autor wielu użytecznych 
rozpraw o rolnictwie i gospodarstwie wiey- 
skiem, tłumacz z Angielskiego na język 
Polski dzieła Zudona o zakładaniu folwar= 
„ków podług zasad Szkockiego gospodar- 
stwa.— To tłumaczenie wzbogacone dest 
- wielą uwagami opartemi albo na zdaniu 
naystawnieyszych o gospodarstwie rolni- 
ezém pisarzy, albo na własnóm naszego 
 ziomka doświadczeniu. Od wielu bowiem 
lat Alolzy Biernacki z rządkićm poświęca” 
niem się dla użytku współrodaków pracu- 
ie kofo ulepszenia rolnictwa, chowu owiec, 
i innych części gospodarstwa wieyskiego. 
| Przykłada sie tudzież starannie do rozsze- 
rzenia szkółek początkowych pomiędzy na- 
szym ludem włościańskim.. 
Wilibald Besser Doktor Medycyny, Pro- 
‘fessor nauk przyrodzonych w Liceum Wo» 
tynskićm. Wydał pożyteczne i powszechnie 
‘od Botaników szacowane dzieło, w którćm 
zebrał i opisał wszelkie zioła części dawney 
Polski a teraz Gallicyą Austryacką zwa” 
Tom XVI. i 05" 
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ney. Zaymnie się ciagle zbieraniem i opisy: 
waniem ziół całey Polski, a Dyrektorem 
ogrodu Botanicznego w Krzemieńcu będąc, 
obiaśria wątpliwości w katalogach zawiera- 
iących zbiór tego Instytutu. 
> Wacław Hanka, Bibliotekarz muzeum 
narodowego w Pradze, wielce zasłużony 
w literaturze Sławiańskiey Czeskiey. Wy- 
dał drukiem cztery tomy zbioru nayda- 
wnieyszych od trzynastego do czternastej0 
"wieku śpiewów i innych zabytków litera- 
tury Czeskiey, z obiaśnieniem wyrazów inż 
wyszłych zużywania. Wytłumaczył na ję- 
zyk Czeski obok z oryginalnym textem Sta- 
wiansko-Ruskim , poema w wieku XH pi- 
sane pod tytułem /gor. Przy niezmordo- 
waney od wielu lat pracy i staranności w od- 
krywaniu dawnych Sfawianskich pamiątek, 
wynalazł między starożytnemi w kościel* 
‘ney wieży w Koeniginkofj zarzuconemi pa- 
pierami, bardzo szacowny zabytek Sławian-- 
sko- Czeskich śpiewów do iedenastego i 
trzynastego wieku należących, których text 
obok z tłumaczeniem na teraznieyszy, ję- 


' zyk Czeski wydał, pod tytułem fiekopism. 


 Królodworski, Szacowny ten rękopism iuż 
iest na język Mossyyski przez uczonego 
| Szyszkowa, Prezesa Akademii Cesarsko- 
Rossyyskiey wytłumaczony, i drukiem 
wydany. Nasz. Kolega Rakowiecki, Tó- 
„wnie inż tenże rękopism na język Pol- 
ski słównie przełożył. Hanka dowiedzie- 
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j 
wszy się, iż Kolega Rakowiacki wydaie dzie- 
. ło o dawnych prawach Sławiańskich, przy- 
słał naszemu autorowi ze starożytnego rę= 
kopismu znaydniącego się w zbiorze Prag- 


skim wierną kopiią śpiewu, który: obey- 


muie nader ważny i ciekawy opis podczas 
Seymów i Sądów w początku XIII wieku 
zachowanych zwyczaiów i obrzędów; taka 
długolelnia praca, tuka tego uczonego mę- 
ża trudnościami niezrażaiąca się gorliwość 
okofo rozszerzania wiadomości ważnych dla 
Czeskiego, dla naszego jezyka, i początko- 
wey historyi, skłoniły 'Fowarzystwo, iż na 
posiedzeniu wyborowem iednomyślnie wy- 
brany został na QCzłonka Korrespondenta. 
Na Członka honorowego Xawery Xia- 


5 


-żę Lubecki, Minister Przychodów i Skar- 


bu, został: podany zgodnie przez cały Wy- 
dział mmiieiętnoś SCi, Rd: biegły w Matema- 


tycei posiadalący obszerne wiadomośei w te- 


-chnologii. 
czem Mężowie! takie nauki, i takie 


prace wasze nadały wam prawo do naszych 


wyborów. W zywam was do zaięcia mieysc 
w naszym gronie: zachowanie i doskonale- 
„nie Polskiego oyczystego języka, ocalenie 
oyczystych dzieiów, i rozszerzanie w naro- 
dzie nauk i umieiętności, oto cel naszego 
Zgromadzenia. 'Trzymaymy się wiernie wio- 


brębie ustawy, i bądzmy statemi w naszych. 


. pracach, a W się dobrze kraiowi. 


1 
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 Uczynione w wiążkach do Biblioteki 
| Towarzystwa w tém półroczu, 
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K ommissya Rządowa Wyznań Religiynych - 
i Oświecenia Publicznego: Dzieło Professora 
Macieiowskiego: Principia Juris Romani. 
Od Czionków Towarzysiwa. 
Sekretarz Senatu, Prezes Działu Nauk 
Julian Niemcewicz: Pom pierwszy dzieła 
swego, pod tytułem: Zbiór Pamiętników o 
dawney Polsce: i 
Doktor Medycyny Hiacynt Dziarko* 
wski, własne dzieło trzeciego wydania, pod 
tytułem: Wybór Roślin kraiowych. 
Professor Uniwersytetu Warszawskiego 
Zygmunt Vogiel: Projet de la resolution du 
{ameux problóme touchant la longitude'sur 
mer pat Leonard $turme. ~ 
Professor Uniwersytetu Warszawskiego 
August J acob: Sophocleae quaestiones, przez 
niego wydane. ARA 
Podpułkownik Inżynierów, VWyoyciech 
Gutkowski: Przepisy i powinności dla Ka- 
detów. ; REN: : 
"Radca Stanu Państwa Rossyyskiego Ba- 
zyli Anastasewicz: Opis w języku Mossfy= 


1 
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skim grzywny złotey, źnaleziusey, przy koe 
- paniu ziemi pod Czerniechowem w r. 18216 —_ - 
Prezes Towarzystwa Lekarskiego w Wila- 
nie Józef Frank, dzieło własne: Praxeos me- 
dicac Uniyersae Praecepta, w4 Tomach.  » 


Od róžnych osób. 


Prózes Sądu Kryminalnego w Krakowie 
Franciszek Piekarski, własne dzieło: Wzo- 
ry przemiennego w gruntach żytnych rol- 
nictwaą ugory znoszące. 

Dyrektor Jeneralny Dróg i Mostów, 
Franciszek Jarosław Christiani, dwa dziela 
i rękopism na pargaminie, z napisem: de 
Contemplatione. 

Professor Uniwersytetu Warszawskiego A 
Felix Taroki; a trzeci Zoologii ala 
_ pracy. 

Radca Woiewództwa Podlaskiego Wi- 
ktor Malski: Archeliia, to iest, Informacyią 
o strzelbie.— Historyiją. panowania Włady= 
„sława: IV Króla Polskiego wierszem przez 
Twardowskiego. — Satyry £ukasza opa 
- linskiego. 

« Doktor Medycyny i Chirurgii, Ads 
Rudnicki, pismo pod tytułem: Dostrzeże-. 
nia: nad wodowstrętem czyli wścieklizną, 
które z języka Francuzkiego na - Polski 
przełożył. 

Obywatel Woiewództwa Lubelskiego Jg- 
zef Grotthus, dzieła różne Ra c 
Ant: w języku Łacińskim. 
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Józef Jeżowski z Wilna: Horacyusza 
Ody celnieysze do użytku szkół przez nie- 
go obiaśnione. s ; 
Obywatel Michał Podczaszyńnski dzieł 
rozmaitych ośm.  , ; 
Uczeń Szkoły Woiewódzkiey Warsza- 
wskiey XX. Piiarów Alfons Mścisław Skor- 
kowski dwa dzieła. ; 
Redaktor pisma Revue encyclopedique 
w Paryżu Julien: Esqnisse d'un plan de lec- 
tures historiques rapporté spécialement à 
Vinfluence des femmes. 7 


Ofiary do "Muzeum Gabinetu: rzeczy 
przyrodzonych. 


* Kanclerz Państwa Rossýyskiegó Hrabia 
Romanzoff, Fac simile na cynie grzywny 
znalezioniey pod Czerniechowem.w roku ze- 
szłym. > a A R 
-_ Jenerał Dywizyi, Dowódca iazdy, Ale- 
xander Rożniecki, kość 'zwierzęcia nad- 
zwyczayney wielkości i zęby, znaleziane 
w Obwodzie Miechowskim w Woiewódz- 
twie Krakowskióm nad brzegami rzeki 
Srzeniawy”, - : a 

- Henryk Hrabia Łubieński, sztuk 21 
starych pieniędzy Rzymskich, wyorany ch 
w Obwodzie Miechowskim. 

Obywatel Warszawski Teodor Liko- 
wski, gniazdo PRemizowe przywiezione z 


"Węgier. 
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-Były Maior Biernacki, kamień Chry- 
zopras z gór Slązkich. 
/. Uczen Uniwersytetu Warszawskiego ;: 
"Tymoteusz Lipinski, Talisman: z napisem 
w języku Hehrayskim. Ę Ba. 
= Obywatel Józef Watraszewski, kulę ka- 
mienną znalezioną w bliskości Niemna. 
Senator Woiewoda, Jenerał Dywizyi, 
Wincenty Hrabia Krasinski, pieniądz sre- 
brny, bity za Tytusa Wespazyana Cesa- 
rza, znaleziony na gruncie wsi Chmielewa 
w bliskości miasta Wyszogroda. 
Szanowni Rodacy! za te dary przyymiy- 
cię nasze nayczulsze podziękowanie. ; 
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OPIS 
Rozbioru wody mineralnéy, s w Domu 
Szubertów przy Ulicy G zy bow- 
_skiey i Ciepłey, czytany a Posie- - 
dzeniu publicznem Towarzystwa 

a Krolewskiego IV arszaws: Przyia- 

ciot Nauk dnia 30 Kwietnia 1822. 
przez Józefa Celińskiego Członka 
tegoż Towarzystwa. 5 


W roku 1792 przy założenia brówaru 


"w Domu pod Nre 1030 przy Ulicach Gie- 
pia i Grzybowska tu w Warszawie półoś  ; 


żonym, gdy wykopaną studnia obfituiąc 
w wodę przezroczystą i bezwonną niedo- ` 
starczata przecież takiey cieczy która by do 
robienia piwa zdatna była; różne kroki 
przedsiębrano aby mieć wodę, która by 
piwowarzy dobre nazwać mogli. Wszyst= 
kie atoli środki przedsiębrane i koszta fo- 
żone nadaremnemi się staiąc, dały powód: - 
iż w roku 180* browar na gorzelnie do 


A 


r 


* 


, 
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dziś dnia trw aląca obrócono. A chociaż ta 
woda nietylko do. warzenią piwa, ale na- 
wet do użycia gospodarskiego użyteczną 
niebyła, tak. dalece: iż zamieszkali w tym 
domu po innych mieyscach wody do go: 
‘towania potraw szukać zmuszeni byli; ie- 

- dnakże nikomu nie przyszło: na myśl aby 
albo ją zdatnieyszą do użycia uczynić, al- 
bo: wynaleźć przyczyny, dla których (prócz. 
do palenia wódki ) tak nieużyteczną zosta- 


ie. W zeszłym roku miesiącu Lipcu, sko- 


rupa na ścianach rur, któremi tę wodę pro- 
wadzą, osiadaiąca zwróciwszy nwągę na sie- 
bie podnieciła. oraz w zastanawiaiących się 
nad iey ścisłościa, grubością, kolorem i 
smakiem, chęć dokładnieyszego poznania 
natury tey wody; co podafo mi sposobność: 
iż przez reagensa poznawszy ciała do skła- 
_du tey wody należące, zamierzytem roz“ 
"biór i iey uskutecznić i opisać. 

Postrzeżenia co do własności wody 
w połowie Lipca 1821 czynione. 

Wody ninieyszey gatunkowa gestość 
'w zwyczaynóm ciśnieniu atmosfery 1003, 


~ temperatura = ý 8 Reaum: gdy powietrzena ` 


qT16Reaum: ogrzane. Przytćm iest kryształo- 
wo przezroczysta i niczem nie zatrąc: ; prze- 
lewana z obftością tak zwanych peret się 
_ pieni. „Gdy stoi spokoynie w, otwartem na- 
czyniu, pęcherki gazu kwasu węglowego 
uwalniaiącego : się na ścianach przysadzaią 
się; nieprędko, bo opero po o iu go- 


4a i Opis 
dzinach i zwolna metność zaczyna i żół- 
tawości nieco nabiera. Po kilku dniach gdy 
osad rudawy na dnie się osadzi, woda skla-` 
rowana na powierzchni swey błonką się 
pokrywa. Ta błonka grubości pewnćy do- 
szedlszy w kształcie świetnych białych bla- 
szek różney wielkości opada, i pierwszy 0- 
sad przykrywa. Póki świeża, piiąc zrazu. 
przyiemna się bydz zdaie, leez w krótce 
potćm smak metaliczno żelazny atramento- 
wym nazywany w ustach rozszerza. W po- 
wietrzu.otwarto staiąc, lub zagotowana gdy 
osad rudawy. opuszczać przestała, pierwszy 
swóy smak traci i podobnego twardey wo- 
dzie nabiera, lecz i ten się zmienia, albo- 
wiem w miarę większey ilości dopiero na- 
mienioney. błonki opuszczonćy coraz. mię- 
kszego smaku nabiera. 
Z odczynnikami (reagentia) iak następu- 

ie zachowała się: 

Papier lakmusowany gdy świeżo nie- 
znacznie, ogrzano zaś widoczniéy czerwieni. 

Przez kameleon gdy świeża prawie od- 
razu czerwono się farbuie, po zagoto wa- 
niu w przód wyraznie zielenieie. 

Przez rosczyny soli barytycznych osad 
biały w kwasach nierospuszczalny wydaie. 

Woda wapienna w małćy ilości domie- 
szana daie męt biały który nazad w cieczy. 
klarownie się rozpuszcza a gdy go przez 
znaczną: ilość tegoż dodatku wiele utwo- 
rzy się, iest nierozpuszczalny w wodzie, lecz 


rozbioru. wody mineralnóy za 


kwasy octowy i saletrowy rozpuszczaią go 
w sobie zupełnie. s 

Z saletranem srebra zetknięta, daie 
osad w kwasach nierozpuszczalny, lecz 
przy dodaniu ammonii zupełnie niknący. — 
Zgaletranem merkuryuszowym tworzy osad 
blado żółty, który polany kwasem solo- 
wym ( wodochlorowym) lub saletrowym, 
nazad nie rozpuszcza się lecz bielszym zo- 
stale. à ; e 

Z octanem ołowiu także osad w kwa- 
sie saletrowym prawie nierospuszczalny u- 
twarza. 3 X ; z } 

'"Wodosinian żelazno połaziowy ( ferro 
chyacicas potassae Porreć) swieży wodę 
niebieszczy, czego w zagotowaney nie spra- 
wuie. , R (5 | 

Z tynktara galasową szybko fioletowe- , 
go koloru nabiera. : 

Po zagotowaniu ta woda nie zmienia 
koloru ulepku fistkowego, a przynaymniey 
zmiany wyrazney dostrzedz nie można. 

.Z kwasem sczawiowym obfitemu osa- 
dowi białemu daie początek. * 

„Przez ammonią czystą bynaymniey 
nie mąci się. 

Odkraplana pierwsza część tey wody 
alkalicznie nie działa, ani reszta sucha po 
iey wyparowaniu otrzymana, tarta z pota- 
żem gryzcym,nie wydaie woni amonialney. 
(' Mieszaiąc ią z węglanem potaziowym 

"póki osadu opuszczać nie przestanie i ciecz 


w 


Aå NORA Ope e > 
s. : s, AA 
zupełnie wyparowawszy, zostaie reszta, kto- 
ra na żar rzucona, mocy ognia wyraźnie. 
` mie natęza. ; 
$ DR e O 
Nareście na żywe srebro metaliczne 
nie działa. ` 
Tak poznawszy nuturę tey wody nastę- 
puiącym. sposobem w oznaczeniu ilości ciał 
ią składaiących postąpitem. 
a e G 


su Hlość ciał lotnych. 
` 4. Retottkę rurką esową do gazów zbie- 
rania opatrzoną 59 cali= 16,000 granów 
wody obeymuiącą, z studni świeżo czer- 
7 paną wodą napełniłem i na otwór rurki 
nastawiwszy cylinder na cale dopiero spo- 
©, mnioue podzielony , żywem srebrem na= 
pelniony, wodę w retortce ogrzewalem, 
póty, póki gaz mad powierzchnią metalu 
„dobywać się nie przestał. SAM 
2. Płyn powietrzny zebrany nad żywem 
srebrem wynosił cali 16 z których 15 u- 
było skoro z tugiem potaziu gryzącego 
wpuszczonym kłócone zostały. 
3. Pozostały cal ieden gazu w rurze na 10 
„części podzieloney z fosforem w zetknię-' 
ciu przez 48 godzin zostawiony yo utra- | 
cif, a reszta pozostała iako gaz saletroro- 
„ dny zachowała się skąd się okązuie iĝ 
ten cał gazu z Saletrórodu i Kwasorodu , 
"sie składa. — 


x 
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Ilość ciał stałych. 


Ko "Trzydzieści dwa tysiące gran wasi me- 
dyczney kraiowey, tey wody równe 100 
calom powyższym wyparowawszy na- 
przód w retorcie a potćm w misie por- 
celanowóy, zostawiły reszty suchćy kolo- 

« ru rudawego gran 90. | 

5. Ta reszta (4 ) ośm razy większą ilością 
wody przekroplonćy polana i zagotowa- 
na następnie odcedzona przez bibułę, o- 

„pfukana i wysuszona, zostawiła „mieroz= 
"puszczonege w wodzie gran 50. ' 

6. To co woda (5) rozpuściła po wyparowa- 
nia, ważyło gran 46 z których wygotowa .. 
nych w wyskoku ro gran nierozpuszczo-. 

„nych w ostatnim pozostało. DR 

q. Ciecz wyskokowa wyparowana zupełnie 

zostawiła reszty gran 36. 


, Ciała nierozpuszczalne w wodzie. 


8. Dla oznaczenia ich składu kwasem so- 
dowym (wodochlorowym ) słabym aż do 
~ przesycenia onymże połewałem , ciecz u- 
tworzoną przez bibułe odsączyłem, a 
© to co się nie rospuściło należycie wodą 
-| wypłukawsży i wysuszywszy zważytem. 
| "Mość takowćy reszty gran 17 wynosiła. ` 
qg. To co kwas solowy rozpuścił i wszelkie 
ciecze z opłukania zebrane podparowa= 
Hem, i do zgęszczonego płynu półyroz- 
ciek ammonii czystćy póki się tylko osad 
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` ziawiał wkraplałem. Po odstaniu się osad 

_ na dnie zebrany, od cieczy odłaczony, 

"wypłukany i wysuszony gran 5 wynosił 
i był niedokwasem żelaza. 

„10. Ciecz od poprzedzającego (9) osadu od- 

"_ łączona i przy płukaniu onegoż /zebraua 
razem ua nowo podparowana, przez To- 
ściek węglanu sody kroplami póki mę- 
tu ziawiać mie przestał dolewany, wyda- 
ła osad biały, który po opiukaniu i wy- 

* „suszeniu gran 28 wynosi, — 

11. Żeby dóyść jakim węglanem iest ten 
osad, polewałem go kwasem siarkowym 
słabym, póki burzyć się nie przestał, po- 
tém odłączywszy ciecz od tego CO TOZ- 
puścić niebyła w stanie, parowałem ia, 
lecz żadnych kryształów ani reszty któ- 
re by się .w wodzie mogły rozpuszczać 
nie wydała. Wszystko co tylko po do- 

- daniu kwasu siarczanego i t-d. otrzy - 
| małem byfo sidarczanem wapna któcy 

- wyprażywszy w tyglu platynowym gran 
',9-=28 granom węglanu wapiennego wy- 

ATOSE = A Ts DE A 

12, Siedmnaście gran reszty (8) w kwasie 

< solowym nierospusżczonéy z podwóyną 

* ilością węglanu potaziu gotowałem w wo- 
dzie i to potrzykroć powtórzyłem. Tu 
zostało mi reszty nierozpuszczoney gran 

-= cztórnaście.— R 

13. Z tych gran 14 kwas solny rospuścił po- 
łowę, więc gran 7 krzemionki pozostało. 


2 S 
rozbioru wody mineralney 47 


4. Bo roszczynu (13) prżez kwas solny 


utworzonego kroplami kwassiarkowy pó- 


ki tylko osad powstawał puszczafem, 
ciecz razem z osadem paruiąc- wysuszy- 
em; potem wodą wypłukatem. To co 


woda: nie rospuściła po wysuszeniu iwy- 


prażeniu ważyło gran 10 równe ilości 
siarkaau który woda doświadczana w so- 
bie zawierała. — 


Ciała w wyskoku i w wadzie ro- 
spuszczalne. 
15. Tezydzieści sześć gran (7) po wyparo- 
wanju cieczy wyskokowey pozostałe ro- 


spuściwszy w wodzie, węglanem amino- , 


nii przesyciłem i i osad od i cieczy oddzie- 

. litem. Osad ten po Tn i wysu- 
szeniu gran 21 wynosił. 

16. Tenge osad półewany | m arko: 
wym do póki burzyć się nie przestał, po- 
tóm razem zcieczą ogrzewany aż do żu- 
pełnego wysuszenia, powiększył swóy 
ciężar albowiem gran 30 ważył. 

17. Z tych 30 gran woda nic nie rospuściła. 

18. Ciecz ammónialna (25) wolno aż do 
- wysuszenia parowaiem, masse suchą ze- 
brana w aparacie otwór rurki pod mer- 
kuryusżem zanurzony maiącym ogrzewa= 


fem, lecz żadnego niedokwasu saletraro=. 


"du drugiego nie otrzymałem , skąd pokas 
zuiesię: Że ta sól wapienna. kwasu saletro= 
wego w swym składzie nie zawierała. 


` 


` 
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1g. Po rozbiciu tu użytego szklanego przy= 
rządzenia resztę wydobytą wyprażytem 
w tyglu platynowym. To co pozostało: 
ważyło grar 12 rozpuszczało się zupeł- 
nie w wodzie, miało smak słonawy, z sa- 
letranem srebra srebro rogowe tworzyło, 
z solanem platyny dłago nawet stoiąc: 
„osadu nie dawało, zgoła własności soli ku- 
©, chenney posiadało.— ś 
Tu więc pokazuie się że wyskok ‘prócz so< 
lanu sody gran dwunastu; resztę solańu 
wapna w sobie rozpuszczoną zawierał, 


Ciała w wodzie rozpuszczalne. 


20. Toco wyskok (6) nie był w stanie z ta- 
twością- rozpuścić, ieszcze w „wyskoku 
_ bezwodnym kilka razy gotuiąc za każdą 
raza zmnieęyszało swóy ciężar. A gdy 
przekonałem się że tak to co się rospu- 
scilo w wyskoku, Jako i to co zostawato 
 mierospusczone. podobnie iak resztą po 
«yprażeniu ammonialnćy- massy solućy 
w tygłu pozostała, zachowało się a tém 
samém solą kuchenną byfo, przeto na, 

tém rozbiór wody-ukorńczytem. | 
Z rozbioru tego okazuie sie iż w stu mia- 
rach tey wody gramów 32,000 medycznych, . 
| w zwyczaynćmciśnieniu atmosferycznóm. 
AR Z gazu kwasu wẹ- 


A.—ciaf lotnych miar 32 glowego - - - 30 
; Z powietrza atmo- 
sferycznego = - 2 
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B += ciał stałych z niedokwasu żelaza 5 / 
w wodzie niero- (, węglanu wapna - 28 
spuszczalnych krzemionki >». 
gran - - = = - Do)siarkanu wapna s 10 


©. — ciał: stałych 3 
w wyskoku ro- 


 spuszczalnych (z solańu wapna Ć) 24 
gran.- =- - - 36 


3 i R 3 lez 
z.solanu sody = - 12 


"D.— ciał stałych A 
w wodzie rospu- Solanu sody gran - iof 

ŝzcżalnych graŭ 10 Ra 
3 NOCIA SACO 
Zawierało się. 


b A REA: ZA ASRASA Ą 
+. Codo części składowych woda ta nay-. 
bardziey się zbliża do wody mineralney 
W Cambo 'przez P. Salignae fozbieranćy, 
ż tym dodatkiem: że tuteysza ostatnią co do 
obfitości ciał skutecznie działaiących ; zna- 
cznie przewyższa. I tak stosunek co do nie: 
"dokwasu' Żelaza iest przeszło iak 2:1., co 
do ilości kwasu węglowego iak 5: 1., to do 
Soli łatwo rospuszczalnycii iak 36: 1,5 a tru- 


dno rospuszczaiących się iak 18:1., Nadto 


| Tom XYL 


C) Ponieważ pe wyżey gran i2 soli kuchenney. 

- pa wyprażeniu otrzymałem a takową tylko 

z. Solanu wapna wyskok rospuścił, z tego więc 

względu mały brak óstatniego , mimo troskli 

.wośel Wszelkiey, stracony tu doliczyć na stró= 
nę. sólanu wapiennego ośmieliłem się — 


`~ 
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woda nasza ma znaczną ilość krzemionkł 
w którą rzeczońa woda francuzka nie obfi- 
tuie.— w ża. 

Ponieważ liczne doświadczenia Dokto- 
ra Struve (*) przekonały że woda Karlsbud- 
ska sztuczna bez przydania do niey krze- 
mionki mniey się okazywała skuteczną, 
niebyłoby przeto od rzeczy przypuścićż 
'że i wody Godzikowskie swóy wpływ iaki 
maia mieć na zdrowie ludzkie, w znaczney 
części bytności w nich krzemionki są win- 
ne. Więcey powiem, prawidło to mieiako 
powszechnóm bydź się zdaie; prawie wszyst= 
kie albowiem wody mineralne krzemion- 
kę w sobie zawierają. Gdyby to spostrze- 
żenie doświadczeniami na wszystkich wo= 
dach ugrontowane bydź mogło, wypadło 
by stąd dla Lekarzy to ważne zapytanie: 
Czyli przyrodzenie chcąc przez wody mi- 
neralne krzepić niedołężność człowieka, 


, 


nie starało się za równo zastosować do ty- 


le od siebie różnych klimatów, tu im ta~ 


kiey a tam znów inney użyczaiąc ilości krze- 
mionki? Z rozwiązaniem tego zagadnienia 


wszystko zdaie się wróżyć: że wody mine- 
ralne polskie znacznie na swoiey wziętości ` 


zyskaią. 

pimeina Nena A [A 

(+) Doktor Struve założył w Dreznie Jastytut wód 
mineralnych naślądowanych.— 


O POPRAWIE MORALNEY 
Winowayców w Wiezieniach. 


` Rzecz czytana na Posiedzeniu publi- 
cznem dnia 30 Kwietnia 1822 przeź 
Fryderyka Hr. Skarbka Członka 
Towarzystwa. 


Uaoskonalecie istoty ndszey i tego co umy= - 
słu i rąk naszych iest dziełem, oto iest ie- 
den z głównych celów dążności człowieka; 
_ do którego 6h nieustannie zmierza i który 

przed nim tem więcćy oddalać się zdaie 
m on się bardzićy do niego zbliża: Po< 

myślność społeczna, doskonałość w ukła- 
dzie towarzyskim, oświata słowem, iest 
tem powszechnem hasłem, pod którem wie= 


ki nasze przeciwko dziedziczney ciemno 


cie ciągną. Chefpiemy się wysokim stos 
pniem oświęcenia i nieraz w zuchwałym 
zapędzie rozumiemy iż iuż stanęliśmy u 


W 
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pożądany mety; a biorąc usposobienie nas 


ukowe i enoty kilku za znamiona udosko= 


nalenia i oświaty narodu, nie „chcemy się 


nigdy „policzyć aby- poznać liczbę oświeco- 
nych i enotliwych i iey stosunek do licz- 
by ciemnych i nieprawych. Widząc tylko 
przed soba same szczytne widoki, pomi- 
iamy poziom i w uniesieniu naszeki: nie- 
- chcemy Korzystać z owoców którebyśmy 


ponim zbierać mogli; postrzegamy wpra- - 


„wdzie „cel piękny lecz nie widziemy drogi 
która do niego. prowadzi; chcielibyśmy 


` mstalić rękoymie praw człowieka a niemy= 


ślemy o tóm iakby ie od niszczącegć wpły- 


* wu samychże ludzi zasłonić, wyłącznie 


zaięci udoskonaleniem wkładu towarzy- 
skiego, oboietni iesteśmy o moralne udo- 


'skonalenie ludzi któr zy też towarzystwa 
- składaią, nie pomnac na to że naypewniey- 


„Sze rękoymie: stałości układu polityczne- 


go narodów na tóy właśnie. money: dos ` 


skonałości polegaią. SBa z! 


Jeżeli w  dalekićy nawet przyszłości > 


nie można przewidzieć tego, iż wszystkie 
Cztonki Towarzystwa, iednomyślaym du- 
chem przeięte iego tylko pomyślność. nia 
celu mieć będą i namiętność i widoki oso- 


ieżeli cafa. usilność i gorliwość dobrze my- 
ślących nie zdoła zbliżyć mas do tak wys0- 
kiego stopnia moralnóy doskonałości , šta- 
„Kaymyż się przynaymniey zasłonić „prawa 


_ biste zawsze pospolitemu dobru poświęcą; 


1 
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człówieka i pomyślność towarzyską od ni- 
szczącego wpływu złych skłonności  na- 
szych, niemogąc wytępić ich zarodu. Łóż- 
my całą usilność na to aby mnićy iawnie 
broić i mniey skutecznie przeciwko bezpie- 
czeństwu naszemu powstawać mogły. Je 
żeli nie możemy zamienić wszystkich ludzi 
w gorliwych przyjaciół ludzkości,  usiłuy= 
-myz aby spółeczność nasza iak naymnićy 
_ mieprzyiacióf miała. W ERTARZNCH RK 
Każdy przekonany winowayca iest/ 
iawnym nieprzyiacielem. spółeczeństwa: 
prawodawstwo karne wymierzaiąc kare 
na-niego, ma ten główny cel przed so- 
bą, aby przez wzbudzona obawę kary, od- 
wieść innych od drogi zepsucia i zmnięy= 
_ szyć przez. to liczbę nieprzyjaciół: spółe- 
- czeństwa. W rzędzie tych kar naypowsze- 
< chnieyszem jest pozbawienie winowaycy 
wolności, nie liczne są i iako nayrzadszemi 
bydź powinny, przypadki w których ka- 


azącey sprawiedliwości ramie, przez prze- 
cięcie wątku zbrodnią skalanego życia spó- 

łeczność na zawsze od nieprzyiaciela oswo- 

badza. Nayczęściey ogranicza się kara po- 

zbawieniem przestępcy wolnego używania 
„Praw człowieka, pokryciem go.hanbą w o- 
„ bliczu całego narodu, aby przez to wzbu- 
` dzić w umyśle iegó nayprzykrzeysze uezu- 
cie iawnie uznanćy niegodziwości własnóy 

i pogardy bliznich. Kara więzienia ma bydź 
„ Straszną dla winowaycy, raz. przez odebra- 
A = A i j j ; 
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nie mu wolności osobistey, drugi raz przez 


ohydę która go otacza; obawa iednego i 
drugiego ma odwodzić od broienia ludzi 
do złego skłonnych. Sądownicza władza 
skazawszy winowaycę na tę karę tak do- 
tkliwą dla czułego człowieka, dopełniła 
iuż obowiązku swego: ieżeli zaś taż kara 
nie odpowie przeznaczeniu swemu, ieżeli 


- więzienie dość mocnego wrażenia na umy-. 


ma e ©) 0:1 , . . 
śle nie czyni, i dosyć silnego wstrętu nie 


wzbudza , ieżeli słowem nieodwodzi od po- 
pełniania występków, nie iest to iuż winą 
sprawiedliwości karnóy, lecz tey władzy 
którey dozorowi przekonany winowayca 


-jest oddany, która urządza więzienia i za- 


wiaduie niemi. Na tę więc władzę spada 


e 


ciężka odpowiedzialność za to, że zamiar 


/ prawodawstwa karnego nie iest dopięty, że 


więzienie nieodstręcza winowayców od wy= 
stępków i niezmnięysza liczby popełnia- 
nych zbrodni, b aA 
Przebiegaiąc uwagą historyą więzień ,. 
nękany iest umysł ustawicznym widokiem 
to obrażoney ludzkości i sprawiedliwości, 
to dostrzeżeniem zle zrozumianćy filantro- 
pii i niedbalstwa, które na łonie gnusno- 
ści i zepsucia zarod zbrodni pielegnuią. 
Siedliska nedzy i naydzikszey srogości, by 
ły w dawnych czasach więzienia nie tak 
sprawiedliwą karą za występki, iako raczey 
środkiemwykonania okrucieństwa izemsty, , 
którą przeznaczenie społeczeństwa ludzkie- 


BSA zaa 4; N 
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/ go potępia i prawodwstwo karne za sprze” 
czne z duchem i z zasadami swemi uznaie. 
“Skazany na czasową utratę wolności wino- 
wayca stawał się ofiarą nieludzkości i tra” 
çif w śród nędzy i cierpień to życie które 
mu ustawy karne zachowały i zabezpieczy= 
ły; jeżeli zaś potrafił wytrwać w męczar- 
niach czas więzienia, wracał na ten czas da 


towarzystwa z nadwątlonemi siłami i prze- - 


ięty tak fizyczną iako i moralną zmazą- 
W drugiey połowie ośmnastego wieku uka- 
zał się iako dobroczynny geniusz, człowiek 


wyłącznie tylko losem cierpiącóy ludzkości: 
zaięty, który po całey Europie uciśnionych 


id zwiatpiałych szukał, który zwiedził pie- 


czary siedliskiem nędzy i zbrodni będące: - 


i sam jeden wszystkich rządów uwagę na 
potrzebę poprawy więzień zwrócić potrafił, 

Poświęcenie się i gorliwość Howarda 
przywiodły pierwsze polepszenie stanu. wie- 
zien publicznych, wprowadziły bowiem 


do nich ludzkość i sprawiedliwość i uczy- 


niwszy wiele dla osadzonych w nich wino 
wayców, wiele ieszcze do uczynienia dla 
towarzystwa zostawiły. Uczucie litości przez 
niego wzbudzone, zamieniło się przez nad- 
użycie w zle zrozumianą filantropią ; usu 


nięto nie w iednjm kraiu przyczyny nędzy 


- 4 cierpienia więzniów, lecz zaniedbuiąc o- 
bok tego korzystanie ze zbawiennych po- 
rad w dziele Howarda zawartych, za nadto 
się dobrem więzniów, a za nato dobrem 
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spółeczeństwa zaięło: mniey cierpiała ludz= 
kość, lecz bezpieczeństwo publiczne i mo--- 
ralaość słusznie ieszcze, nad, złym stanem 
więzień utyskiwały. Póznieysi po Hiowar- 
zie przyiaciele ludzkości, widząc oddalo- 
ne po części złe fizyczne z więzień, usiło- 
wali wytępić moralną zarazę która w nich 
ieszcze panowała. Zostawione było téy czę- 
„ści rodzaiu ludzkiego która czulszą litością * 
i słodyczą tyle cierpień uśmierza, dać przy- 
kład gorliwości w poświęceniu się moral- 
néy poprawie uwięzionych, i szczęśliwe 
próby przez towarzystwo Dam w New- 
gate uczynione, naprowadziły na to prze- 
(. konanie, iż dóm zśrózy i zepsucia zamie-. 
` nid się móże w czyściec ziemski, w którym -— 
| skażone zbrodnią seree do pierwolney ggf- 
-  stości wrąca. Dzisiay władza którążawia- 
duie więzieniami dwa główne -cćle ma na 
widoku: to iest, naprzód dochować prawi- 
~ dła ludzkości i sprawiedliwości względem 
~ wżezniów, i powtóre starać się zako ayu- 
silniey o ich moralną poprawę. Te dwa za- 
miary są tak wążne, tak ściśle z sobą po- 
łączone, że uczynić zadosyć pierwszemu 
pomiiaiąc drugi, iest to działać za nadto. 
„dla nieprzyiaciół spółeczności a nie wiele 
dla niey sąmey, iest to zmnieyszać srogość 
kary winowayców a powiekszać ilość zbro- 


! e 
dni przez nich popełnianych. RB 
„Ukaranie winowaycy za pomocą ode- 
brania mu wolności, mówi pewien Aus 
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tor Angielski w ślady Howarda wstepuia- 
ey „() było dotąd więcćy celem wiezien 
“iak poprawa moralna uwięzionego; chcia- 
no tylko wstrzymać przez wzbudzoną ebń- | 
wę więzień od popełniania zbrodni, A wszel- = - 
/ką moralna poprawę za niepodobną dóu- - 
skutecznienia poczytanos Ten sposób wi- 
dzenia rzeczy następúiące złe skutki za so- 
ba prowadzi., — 7 PER 
25% iiaiąc moralną poprawę wię: 
zmia, efuszczamy iedyną sposobność wró- 
cexíá gona drogę cnoty; czas bowiem po- 
` Atu iego w więzieniu iest naylepsza do te- 
- go porą. Łatwo dowieść tego mp@emania 
porównywaiąc liczbę zbrodniarzy którzy  - - 
wrócili się do przestępstw po vypuszcze- ` 
miu swoiem z wiezien podług rozmaitych? ` © 
zasad zawiadywanych. Przed zaprowadze> > 
“niem komitetu Dam w Londynie (°) po- 
© wrót do wystepków kobiet z więzieija New= 
gate wypuszczanych miał się do lżzby me- 
'szczyzn którzy także do dawnya wracali 
zbrodni, iak 3 do5, teraz zaś ra się iak 
LN J s] X 


x 


©) Francis Cunningham nofes recuelis en visitant 
` “les prisons de la Suisse etc. : j 
~ (5) W Londynie zawiązało się prz“ kilkoma laty Z 
(towarzystwo Dam w: celu. do'owadzenia do 
> skutku moralnćy poprawy kaet w New-Gate. 
osadzonych. Staranie tego t/aTzystwa a mia- 
nowicie P. de Fry nayporrlnieyszym sku, | 
tkiem uwienczone zostały. 
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1 do 12. w Londynie na 100 wiezniów rachu- j 


„ią przez przecięcie 40/w za powtórne poa 


pełnienie zbrodni osadzonych; w. Paryżu 
około 4 w Glasków dwie trzecie, W Fila- 
delfi ` Dered reforma wiezień liczono podo- 
bnych więzniów 402% na 100 tak jak W Lon- 
dynie; od czasu polepszenia wiezien liczą 


ich tamże tylko 5 na 100. Tenże sam wy- 


padek podaią więzienia w Gandawie i w Bu- 


xy, gdzie także tylko 5 na 100 więzniów za 


powtarzane zbrodnie osadzano. 'Tan syste- 
ma więc który pomiia poprawę zbrodnia- 
rza lczy 35 więcey na sto iak iemu przeci 
wny, ą poprawą usilnie zaymuiący się.» 

2^ Z tego cośmy dotąd mówili wyni- 
ka iż pry złym Systemacie więzień publi- 
cznych, żorodnie pomnażaią się zamiast 
coby ich Bezba zmnieyszać się powinna, 
Doświałczenie wszystkich krajów potwier- 
„dza tę pawdę, może bydź iż inne przyczy- 
ny przycładalą się do tego, lecz niewątpli- 
wą iest zeczą, ze. zły Systemat więzniowy 
znacznie się do tego przykłada. Zmia- 
ny zaprwyadzone w więzieniach: Filadelfii 
„zmnieyszły liczbę popełnianych wystę= 
pków odjgz do 243 'a liczbę wielkich 
zbrodni otiz9q do 254, 

„3. Żniedbanie moralnóy. poprawy 
„więzniów |zywodzi potrzebę zbyt częste- 
go zastosownia kary śmierci lub innóy 
kary przy Króy możność uskutecznienią 
poprawy wińiyaycy ustaie, Każdy wyrok 


i 
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mierci za inną zbrodnią iak za zabóy” 
stwo wyrzeczony; Bozkiey Sankcyi pozba- 
wionym bydź musi i iedynie tylko ludzkie“ 
mi instytucyami upoważnić się daie. Lecz 
cóż może usprawiedliwić wyrok który dla 
tego winowaycę na śmierć skazuie, że wię- 
zienie iest za szczupłe, zle wystawione lub 
zle zarządzane, i że wygodnićy i łatwiey 
jest poświęcić iednego człowieka iak no~ 
we wystawić mury! ©)». 
„Oświecony i ludzkościa powodowa* 
ny wymiar sprawiedliwości, mówi Bu- 
ston Č*) obstaiąc za moralną poprawą wię- 
zniów, naśladować powinien 'Twórcę wszel- 
kiey litości i mądrości; nie powinien znay- 
dować upodobania w śmierci grzesznika, 
łecz życzyć tego i starać się o to aby on się 
wyrzekł biędu i został przy życiu. Kas 
rać powinien dla odstręczenia od zbro- 
dni, a poprawiać winowaycę dla zapo: 
bieżenia zbrodni: a te właśnie za,pomocą 
dobrze urządzonego więzienia osiągnąć się 
daie. Gdy więzień iest oddalony od da~ 
wnych wspólników swoich, przestanie tak 


= N 


` (*) Autor przytacza tutay przykład niewiasty któ: 
rą w Szwaycaryi dla tegona śmierć- skazano » 
że zbywało na sposobach utrzymywania iey 

w więzieniu! ; 

(*) Dzieło o więzieniach zFr. Bustona wielkie zro~. 
biło wrażenie w Anglii w krótkim czasie siedm 
edycyi miało, ¢ i ; 
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myślić iak oni i będzie miał czas i spó: 
sobność poznania siebie samego i żałowas 


nia ża przestępstwa własne; osadzenie sa- 


i 
0 


motne uległemi czyni nayzuchwalszych ,, 
poprawia częstokroć naybardziey zepsu- 


tych. Lecz na to potrzeba aby, winowayca 


noc i część większą dnia w samotności 
przepędzał; a ponieważ próźniactwo iest 
źródłem przestępstw i zbrodni, czuwać a=“ 
leży nad tem aby więzień zawsze był za- 
trudniony: zachęcać: go do pracy dzieląc 
z nim zarobek iego. Zabraniać mu należy 
używania trunków gorących których nadu=` 
życie prowadzi do zbrodni i zawsze iey 


towarzyszy, Zwykle zbywa więzniom na 


 pierwiastkowem umysłowem ukształceniu, 


niedostatek ten w wiezieniu dopełnić wy- 
pada; lecz religiine nauki nadewszystko im 
sa potrzebne, -bo brak uczuć które one 
zródłem zbrodni, -> a 

-= Obok tego starania o polepszenie losu 
i, moralności więzniów, mie należy nigdy 


wzbudzają i. rozwiiaią iest rzeczywistem 


"zapominać otem iż więzienie przede wszyst- 
kiem dla skazanego przestępcy karą bydź 
powinno. Słusznie tedy powiedziano W Fax 


porcie towarzystwa. w celu poprawy wię- 


"zien Francyi zawiązahego:; „dobry byt fizy- 


czny więznia powinien być przedmiotem, 


staran władzy zwierzchniey, lecz nigdy do 


zbytku w tych nawet mieyscach gdzieby 


( 


"ma to fundusze pozwalaty posunięty byd? 


g 
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nie powinien. Osadzenie iest karą którey 
skutków więzień ciągle doznawać powi: 
nien; trzeba ażeby sobie nieustannie żyż 
czył końca uwięzienia swego. Czułość wys 
facznem prawidiem postępowania zarząd- 
| ców więzienia będąca byłaby, szkodliwym 
dla towarzystwa błędem, a więzienie w któ- 
 rómby uwiężionemu tak było dóbrze, iżby- 
sobie ciagle oswobodzenia nie życzył, byfó- 
by przez to samo sprzeczne z interessemi 
sprawiedliwości i z dobrem spółeczen= 
staw (Ja O 2 
` W fych wyrazach znayduiemy już za- 
sady postępowania z winowaycami w wies. 
/ gieniu w celu przywiedzenia ich moralney 
'poptawy: staraymy się bardziey eszcze 
/ zgłębić tę ważną materya =" <, 
| W trącony do więzienia winowaycą iest 
 zswłalczony nieprzyjaciel! spółeczności, i 
z iey fona dla tego wykluczony aby mu 
zdrożnościa i złością swoią nie szkodził: iest 
/ on na mniey więcey-długi czas oddalony; 


X 
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e paa Bzz `: ł 
C) Jeżeli trzeba poprzeć przykładem to mniemanie, 
'* *_ przytoczemy zdarzenia z kraiu naszego wzięte, 
~ |Lubo nasze urządzenia dalekie są od pożądą* 
nego stopnia doskonałości, muszą jednakże za 
©  madto dla pospólstwa bydź dogodne, gdy się 
-, zdarzały przypadki, iż nawykli do występków 
. ludzie, przed zimą umyślnie dla tego'mniey- 
szych dopuszczałi się kradzieży i chętnie się 
a OE li w tym iedynie widokuiż 
-'wygódnie zimę w więzieniach przepędzą. | 
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lecz się e może do społeczności, bó 
czas kary iego iest ograniczony; ieżeli się 


powróci z uczuciami zemsty Ww<Sercu za duż 


znane cierpienia, stanie się znowu nieprzy- 
iacielem społeczności tem: szkodliwszym 
że się w samem więzieniu zaprawi do bro 
" że się udoskonałi w szkole zbrodni 
i zepsucia. Taki bedzie skutek więzienią 
w którem niedbaią o moralną poprawę osa- 
dzonych, iz pewnością utrzymywać mo- 
zna iż wtym razie na to tyłko osadza się 
winowaycę na pewien przeciąg czasu, aby 
potem wprawnieyszym , zuchwalszym i 
gorszym do towarzystwa wracał. 
Naypewnieyszą oznaką stopnia dosko: 


'małości więzień pod tym względem, “iest 


względna : ilość drugi raz popełniany: ch zbroś 
dni; ponieważ poptawa moralna osadzo- 
nych winowayców do tego zmierzą ażeby 
ich naprowadzić na drogę enoty i odwieść 
od chęci powtórnego popetnienia występku 
za który osadzonemi zostali: ieżeli wino- 
waycy z.więzień wypuszczeni drugi raz do; 
puszczaią się przekroczeń, znakiem to iest, 
że albo wcale nic albo zle dbano oich mos 
ralną poprawę: , > 
Naypierwsze; hayważnieysże prawidło; 
którego prawdy nikt nie zaprzecza a -po- 
trzebę każdy uznaie lecz które pomimo te- 
go nie wszędzie dotąd do praktyki żastoso= 
wane zostało , iest rozdzielenie i rozgatun- 
kowanie więzniów. Rumienić się powinna 
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każdego oświeconego kraiu Administracya . 
na sam widok pomieszanych zbrodni z lek= 
kiemi przestępstwami, oskarzonych z prze* 
konanemi, zastarzałych w występku z wstę- 
 puiącemi dopiero w zawód nieprawości ; 
cierpi na tem pomieszaniu ludzkość, spra= 
wiedliwość, moralność i pomyślność naro- 
dowa; zgroza i bezprawie otwartą przez to. 
posiadaia szkołe; a iednakże złe trwa ie= 
szcze i miszczy ostatni zaród cnotliwych 
skłonności w narodzie. ESN S - 
'Weydźmy do więzień w których płeć, - 
wiek i różne pizestępstw stopnie żadnegó 
- względu nie znayduią, oburzy nas z iedney - 
strony zgiełk nierządu i zepsucia, a zdru- © 
giey zatrwoży przemoc złego przykładu. 
Któż to w owem smutnem siedlisku gdzie- 
by tylko żal za grzechy, smutek i przeko- 
nanie hanby panować powinny, któż to. 
w niem powszechne zyskuie poważanie? Za 
czyimże to odgłosem ustaie wrzawa i nie- 
ład, a cichość i spokoyność zaczyna? Czy” 
liż to bogoboyny i gorliwy Kapłan do po- 
prawionych winowayców przemawia aby im 
miłosierdzie Boga. i poważanie ludzi iako 
nagrodę ich poprawy skazał? Nie: tenby tu 
tylko rrąganie i wzgarde znalazł... patrzcie 
na natężoną uwagę, cafey zgrai, na pałaią- 
ce ogniem uniesienia lica młodzieńca, przy- 
patrzcie się wyrazowi podziwienia i złośli« 
wey uciechy na wszystkich twarzach wy= 
rytemu;..: widzielizeście ten uśmiech pies 


í 
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kielny na wszystkich ustach? on mordy i 
rozboie towarzystwu zwiastuie, on sie na- 

przód z przyszłych zbrodni cieszy, głos bo- 
wiem który się o wasze uszy obiia, który 
~ sklepienia z trwogą powtarzaią, iest gło- 
sem naysławhieyszego naybardziey w zbro- 
'- dni zaprawionego zbrodniarza; on teraz da= 
` je nauki, on opowiada czyny swoie, of 

jedna sobie poszanowanie zdumionych słu- 
chaczów, wzbudźa chęć naśladowania iego 
przykładu, umysł młodzieńca unosi się 
w oślepionym zapale dla zbrodni; on w ie- 
dniey chwili więcey zgubnych dla spółeczeń= 
stwa porad niepfonnie w zatrutych sercach 

* żaszczepia; iak zwolennicy religii i moral- 
hości w przeciągu lat kilku zbawiennych 
„prawd w przekonanie słuchaczów swoich 

`. wpoić mogą. Nietylko sama cnota znay- . 
duie poważanie i uwielbienie; zbrodnia ma 
także swóy stopień doskonałości i sławy; 
którego osiąunienie współubiegania iest cc- 
lem, ieżeli głos przewrotności pierwey i 
śilniey iak głos zbawienia do słabego umy- 
słu przemawia. Urzędnicy kraiów! wy od 
których rozporządzen i gorliwości los i po- 
nmayślność wewnętrzna ludów zależy, _po- 
mniycie ha to: ieżeli. zaniedbuiecie więzie- 
nia, ieżeli przez oszczędność lub oboietność 
„zapominacie o rozgatunkowaniu i oddziela- 
niu winowayców, przez to samo otwieracie 
świątynią dla zbrodni w którey ona hołd 

i czczenie odbiera, z którey iad swóy na ca- 

ie 
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i . s 
łe towarzystwa szerzy. Pomniycie Že na 
was tylko spadnie odpowiedzialność za ska- 
żehie obyczajów i ducha narodowego, za 


klęski przez całą społeczność doznane! 
G e i 


Lecz ieżeli chcemy tym tak ważnym 
dla kraiu zaiąć się przedmiotem, wypada 
ham żglębić rozliczne powody które przy- 
wodzą potrzebę kilkorakiego rozgatunko- 
wania winowayców w więzieniach: osadzo* 


"nych. Sprawiedliwość, prawa człowieka, 


ustawy nakoniec wszystkich oświeconych 
kraiów, każą rozróżnić obwinionego od 
winowaycy; wsżystkie te względy i powo- 
dy są zgwałcone, gdy pierwszy, choćby na 


chwilę tylko z drugim pod iednymże mie- 


ści się dachem. Inkwizycyyne więzienia. 
c e 


-wszędzie rozróżnione są od katnych ; krzy- 


wda to iest dla prawodawstwa idla Policyi 
Administracyyńey gdy iedne ściśle dd dru- 
gich nie są odłączone. Przystoyność sama 


 nakazuie rożdzielanie płci między osadzo- 


'hymi winowaycarni, lecz moralność nay- 


tnocniey obstaie za rozgatunkowaniem wie- 
źmiów według rodzain występku i według 
wieku, a iedna i'druga iey-proźba nie wszę= 
SERIN (3 
wieńczona. | 
Pomieszać razem wszystkie gatunki 
występków i zbrodni, iest to ułatwić udo-. 
skomalenie wszystkich bezprawiów, przy-- 
puścić młodzież do obcowania zć starsze- 
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- dzie dotąd pomyślnym skutkiem iest w+ 
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- > mi zbrodniarzami, iest to kształcić dla toś 


{ 


/warzystwa nayzaciętszych i nayszkodii- 


wszych nieprzyjaciół. Któryż przyiaciek 
ludzkości oboiętnie patrzeć może na kil- 
, konastoletniego młodzienca, którego prze- 
"winienie lekkomyślności, pierwsza: zła 
skłonność, do tego wtrąciła więzienia w 
( któróm stary zbrodniarz z całą powagą 
| nieszczęśliwego doświadczenia na niego cze- - 
"ba! czónże będzie to długie życie które- 
go pierwsze chwile iadem nieprawości" Są, 


„zatrute! Wyzaty z młodu z wszelkiego wy 


obrażenia uczciwości, zaprawiony do zbro- 
dni w naypoiętnieyszym wieku, słaie on. 
się naygorszym członkiem społeczeństwa 
à hanba rodzaiu ludzkiego. A iednakže nie 
wszystkie instytacye zapobiegają takiey 
zgrozie ; widzimy bowiem nietylko roz- 
maite stopnie zbrodni pomieszane z sobą 
lecz i młodzież razem z doyrzatemi winó-' 
waycami trzymaną ich pieczy i.wychowa-- 
niu umyślnie poniekąd oddaną. Nie może , 
bydź żadnego powodu do opoźnienia choć- 
by na chwilę rozgatunkowania więżniów 
| według płci, rodzaių występku i wieku 
winowayców; ieżeli dawne gmachy nie do” 
zwalają uczynić tego rozdziału, ieżeli wiel- 
kie koszta wystawienia nowych, odstręcza- 
ią od uskutecznienia tey pierwszey naro- 
"du pofrzeby, walmy stare gmachy, uczyń- 


;¿my choćby. nay większe poświęcenia aby 


nowe więzienia potrzebie rozgatunkowenia 


s 
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odpowiadające na ich mieysce wznieść się 
mogły. — RA ć 
>", Stara to iest lecz równie niezawodną 
prawdą, iż próżniactwo. matką iest wystę- 
pków i zbrodni; zupełney nieczynności od- 
dany człowiek puszcza cugle wyobraźni, 
pochlebia myślą żądzom i namiętnościom 
i albo natrafia dopiero na drogę zepsucia, 
albo też zuchwalóćy: na niey brózdzić sie 
uczy. Jeżeli skutecznym iest sposobem od- 
wrócęnią zepsucia od młodzieńca, zaięcie >" 
go “ciagle zatrudkiieniem w któreni upodo=- 
banie znayduie, niemniey ważnym iest 
- środkiem poprawy winowaycy praca, ipo- 
Jmiłowanie iey w umyśle iego' wzbudzone. 
Wszędzie pracuią wirowaycy, lecz rzadko. 
gdzie iest praca:iako środek ich poprawy 
użyta. Pokryć w części przynaymńiey ko- . 
-szła utrzymania więźnia za pomoca jego pra- 
cy, oto iest zwyczayny cel robót w wie- 
 zieniach lub za ich obwodem wykonywa- 
* nych; lecz przy temt nietylko uszedł uwa- 
* dze zamiar poprawy winowaycy, ale nawet 
_ częstokroć tym sposobem -urządzano prać 
cę iego iž stę przeszkodą teyże poprawy 
a 0 „005 monań 
(7 Powszechny zwyczay, wola prawodaw- 
stwa karnego, chęć ciągnienia Korzyści 
2 pracy ludzi kosztem towarzystwa utrzy- 
 mywanych, wszystko żdaie się mówić za < 
puódliczńemi robotami więźniów: 'naywa-. 
źnieysze jednakże względy p Bi 
?, 4 7 24 7 
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F ; = 
moralności towarzyskiey przeciw nim pó= 
wstaią. Jeżeli prawodawca skazuie wino- 
waycę na roboty publiczne w tym celu a- 


żeby go pokrył hańbą i poddał go znoy- * 


ney i przykrey pracy, i przez widok cier- 
pień iego moralnych i fizycznych, wzbu* 


dził w innych obawę kary i wstręt do zbro- 
„dni, myli on się bardzo w zamiarach swo- 


ich, bo środek przez niego użyty, niętyl- 


"ko nie trafia do celu ale szkodliwe nawet 


skutki wydaie. Hanba, to tak bolesne dla 
czułego i oświeconego człowieka uczucie; 
nie czyni wrażenia na nieoświeconym i zi= 
mnym umyśle prostaka: nim prawodawca 


-kary hańbiące postanowi, powinien wprzo- 


' dy zgłębić ducha n'rodu dla którego usta- 


ai AED REBAPA 
iwy wydaie, poznać stopien iego oświece 


"nia, i przypuszczając dla wszystkich -ró- ` 


' wność w obliczu prawa, zważyć dobrze czy- 


li dla wszystkich kara hanbiąca równie iest 


umyśle, niechże nią sprawiedliwość < kar- 
na nierozważnie nie szalnie, niechay iey 
bezwarunkowo do wszystkich nie stosúie i 
nade wszystko wzbyt powszechną nie zamie- 
nia kare. Winowayca, iako obraz sromo- 
ty pierwszy raz na' widok publiczny wysta- 
wiony, zarumieni się zapewne nad ohydą 
własną i może fzy. wylać nad stańem upo- 
dlenia do kiórego doszedł: chceszli dziafać 


silnie na umyśle iego, to nie powiarzay 


dotkliwą: Jeżeli zaś ta kara przyięta iest 
w ustawach, ieżeli skutecznie działa ną 
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z mim więcey tey hanbiącey go sceny, ukryy 
"go przed resztą ludzi w więzieniu i odday 
"go samotności i wyrzutom obrażonego su- 

mienia, przez to i iego samego poprawę 

przyspieszysz i na patrzącey publiczności 
mocnieysze uczynisz wrażenie. Lecz jeżeli 
codziennie narzucać będziesz tey publiczno= 
ści widok tego ohydnym ubiorem pokry* 
tego winowaycy, ieżeli codziennie szczę- 
- kiem keydan mordować będziesz iey ucho; 

zniknie moc wrażenia któreś miał u- 

czynić, wszyscy oboiętnie. patrzeć będą na 

złoczyńcę „wi zamiast oburzenia, wzbudzisz. 
(w nich politowanie, a ów który przelewaf 
z początku łzy mad hańbą własną, który - 
z boleścią upokorzenia dzwigał więzy swo- 
ie, uśmiechać się będzie wśród oboieętne- 

| go na sromote iego gminu, urągać się zo- 
taczaiących go ciekawych i dzwigać weso- 
fo kaydany których ciężar dla nóg iego 
tylko lecz nie dla czucia iest przykrym. 

Codzienne doświadczenie dowodzi prawdy 

tego, dostrzeżenia i trzebaby chyba mie 

chcieć korzystać z porad iego, gdyby chcia- 
no utrzymywać iż publiczne roboty są środ- 
kiem odstreczenia od przestępstwa za pos 
mocą wzbudzonego i żywionego uczucia hari= 
by w winowaycy i obawy stania się iey 0- 
fiara w patrzących. Ro 
-~ Lecz prawodawca skazuiąc winoway* 
cę na roboty publiczne może mieć prócz. 
tego ma celu, karać go za pomocą przykrey 
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i znoyney pracy aby przez to w nim iwin- 
nych wstręt do zbrodni wzbudzić: zamiar 
podobny zdaie mi się bydz sprzeczny z isto- 
tą spółeczeństwa i uwłaczaiącym dla niegó. 
'Jakżeto! miałażby ta sama sprężyna która 
dzwiga pomyślność ludzi i ludów, która 
wznosi i ustala moralność człowieka i i na- 
rodu, miałażby praca, słowem, bydź. bańbą 
i karą dla tych ludżi którzy tylko za icy 
pomocą do szczęścia dóyść mogą! nieiestże 
to: naysprzecznieyszym Z celem towarzy= 
stwa zamiarem. skazywać winowaycę na 
pracę, wzbudzać w nim wstręt do niey a 
w patrzących na niego obawę. pracy, gdy 
wszystko za zachęcaniem do pracy mówi? 
gdy potęga i bezpieczeństwo mocarstw, bo- 
gactwo i moralność narodów. na tey się pra= 
cy opiera, iąszanować, ią wielbić każe? nie 
iestże to uwłaczać godności powołania czło- 
wieka, gdy użyteczną pracę piętnem han- 
hy naznaczamy” Wyprzedby się powinno 
prawodawstwo oświeconych, narodów tey 
tak fatszywey i opaczney myśli; wyrzęc się 
` ma zawsze tego“ aby: w pracy karę upatry- 
, wało; a wznosząc się do szezy. (tiieyszych i 
zgodnieyszych z. przeznaczeniem człowie= 
ka wyobrażeń, widzieć w pracy więzniów: 
środek ` pomeczez ich moralney Pa: 
prawy. 

W tych zasadach działająca władza 
zwierzchnia dwóch ważnych punktów ni- 
gdy z uwagi nie ppusei: to iest naprzód, od= 
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dalić od pracy więzniów wszelkie wyobra« 
żenie hańby i kary, i powtóre, takie upo- 
'dobanie w pracy wzbudzić, ażeby słodze” 
niem chwil w więzieniu trawionych-i po- 
, nmiekąd nagrodą za okazaną chęć poprawy 
była. Pierwszy cel osiągnie się znoszące 
wszelkie roboty publiczne zwłaszcza dla 
( tych przestępców którzy się do towarzy= 
"stwa wrócić, maią i ograniczaiąc zatrudnia- 
| mie winowayców w obwodach więzienia lub 
(w mieyscach takich gdzie pa widok publi- 
czny wystawieni nie będą. Z pod tego pra” , 
widła wyięci bydź mogą wielcy: zbrodnia= . 
- rze, skazani na dożywoinie więz,enie i na: 
"roboty hanbiące przedmiotem uczciwego 
zarobku niebędące, lub zdrowiu ludzkiemu 
'szkoódliwe które tylko przez nayzapamię-.- 
telszych nieprzylaciół spółeczności wyko- 
'nywane bydz mogą. — - En > 
Co się zaś tycze wzbudzenia w wino- 
waycach upodobania w pracy, to zrazu zda- 
wać się może nietylko trudnem lecz nawet 
miepodobnem do wykonania, przez wzgląd ~ 
na to iż każde przymuszone zatrudnienie, 
zawsze wstręt wzbudzić musi. Niechay mi 
wolno będzie iednakże kreślić obraz dosko~ ` 
nale pod tym wzgłędem urządzonego iza- 
wiadywanego więzienia, a może ią drogą do - , 
pożądanego celu trafię. | WAZA ła 
Przypuszczam iż mam dozorowi memu | 
oddaną pewną ilość winowayców którzy, ` 
Wszyscy w mnięy więcey długiia przecią: 
> ; SZR ; ARE: 
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gu czasu, z więzienia do towarzystwa wró- 
cić się maia. Więzienie moie wystawione 
iest opódał od mieysc ładnych, na wolnem 
powietrzu, posiada ono w ograniczeniu lub 
sąsiedztwie swoiem obszerny. ogród warzy- 
wny i owocowy, a w murach a TOZ= 
maite warsztaty rzemieślnicze, nawet zakła- 
dy kunsztowe. Codziennie rozdzielane pra- 
ce między poddanych władzy moiey prze- 
stępców; krnąbrny, niespokoyny, nieprzyy= 
muiący , poprawy, zostaje w samotney iz- 
bie od innych. "odłączony, zatrudnienie ie- 
"go iest ściśle oznaczone, nie ma chwili od- 
poczynku. i pòd karą robotę moie wyko- 
had musi; lecz powolny, pilny, okazniący 
chyć szczera poprawy, przychodzi bądz to. 
do warsztatów wspólnych, bądź też do pra- 
cy ogrodowey; zatrudnienie iego, ilość ro- 
boty i czas trwania naprzód są oznaczone, 
ma on wolne chwile odpoczynku. Gdy po- 
“ra sprzyja, ` prowadzę więzniów moich do 
ogrodu, zaymuię ich pracą koło uprawy zie- 
mi, ucze ich sztuki ogrodniczey, przewo- 
dniczę ich pracóm w wspieraniu sił przy” 
rodzenia i iw korzystaniu z iego darów, ka- 
żdy ma właściwy sobie oddział gruntu do 
uprawy oddany; przeznaczam: nagrody dla 
celuiących pilnością. Liecz nie poprawny, 
zte skłonności - okazuiący , nie opuszcza 
więzienia, iemu widok ż żyiącey natury iest 
wzbroniony, on w samotności pasuje się z 
sumieniem własnem;-gdy powolny naukom 
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moim i żałniący za przewinienia, oddycha 
świeżem powietrzem, karmi się widokiem 
bogatego przyrodzenia, uczy się wielbić 
Twórcę w nieskończonych darach iego i 
poznaie do czego użyteczna praca doprówa- 
dza, iak rządzca światów przemysłowe iey 
zabiegi błogosławi. Jeżeli nas ostra pora 
oddała od natury; gromadziemy się okoła 
warstatów, gnuśności niegdy oddani przez. 
stępcy ubiegaią się gorliwością w pracy, nie ~- 
umieiętni uczą się rzemiosł i kunsztów, - 
wszyscy pobieraią pewny z.robek za pra- 
cę w miarę stopnia pilności swoicy i nau- 
czywszy się wśród więzienia: szanować pra- 
*cę, wyglądaią zutęsknieniem chwili w któ- 
rey oswobodzeni, uzbieranego dla nich 
w iiewoli funduszu na podięcie użyteczney: 
roboty użyć będą mogli. Oto są niektóre , 
zatysy polepszonego więzienia w którem 
prace za środek poprawy służy: lecz wy- 
razy dość żywemi farbami tego nie określą, 
trzeba cżynić próby, a umyśł przyiacielą 
ludzkości i wsród więzienia zaymującę wi- 
doki spostrzeże. | Si > 

Atoli nietylko na rozdzielaniu więa 
zmiów i na stosownem zatrudnianiu ich uży: 
teczną pracą, konczy się usilność nasza. 
w przywiedzeniu moralney poprawy wino= 
waycy: pomnąc na to żeto iest przez słabość: 
własną z prawey drogi odwiedziony czło-.- 
wiek, który potrzebuie nieomylnego prze= 
wodniiką w obłąkaniu swoiem, powinnie 
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śmy położyć.sobie za obowiązek, nietylko | 
odwrócić od niego ponęty do zepsucia, lecz - 
deszcze ASS mu drogę cnoty, napro- 
 wadzić go na nią i po nićy iako użyteczne- 
o członka towarzystwa, jemu go powró- 
'cić. Jeżeli przez od dzielenie go od gorszych 
od niego ludzi, oddalamy od niego móc zte- 
go przy ktadu, ieżeli przez ciągłą czynność 
i pomitowanie pracy wzbudzamy. w nim u- 
podobanie w użytecznych zatrudnieniach, 
zostaje nam ieszcze ostatni zaród złego 
-w taynikach serca ukryty. do. odkry cia i wy= 
tępienia; potrzeba przywrócić ostabionemu 
gumienin przemoc nad namiętnościami i 
ziemi skłonnościami; jedynym środkiem 
" dobięcią tego celu iest, wzbudzenie i ży- 
 wienie w umyśle iegó uczuć religiynych i 
oczyszczenie skalaney duszy wyobraż zeniem 
 nieskończonćy Eski i dobroci Boga. Q iak- 
Że mocném, iak pocieszaijącćm iest wraże» 
niektóre z wewnętrznego przekonanią wy- 
ptywaiaca wiara w łaskawość Twórcy na 
 zwąjpietym umyśle zbrodniarza czyni! Mlio- 
‘tany namiętnością zaślepiony zwolennik 
złego, nawyka z czasem winowąyca do tey 
myśli: że ani u ludzi ani u Boga przebacze- 
nia nie znaydzie, Ta myśl smutna zagła- 
dza wszelkie wyobrażenie cnoty, przytiu* 
mia eucącą się niekiedy chęć poprawy; bez 
zadnćy nadzici względem doczesnego i wie- 
cznego, Życia, oddaie on się zapamiętale 
natchniegiu zbrodni, ażeby tóm Jepy pó: 
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niekąd na przeznaczoną kare zasłużył. Je- 


żeli zostawiemiy sobie samemu winowaycę 
w więzieniu, ieżeli nie wezmiemy  moral= 


néy opieki nąd iego umysłem, dóydzie on 
stopniowo do tego pieszcżzęśliwego stanu du- 
szy, w którym sromota i zbrodnia potrze” 
ba się dla nićy stają: lecz okażmy zwątpia- 
Femu nad losem własnym zbrodniarzowi, 
pogodna przyszłość , wżględność i szacu- 
nek ludzi i przebaczaiącego Boga, 0 iakże 
słodkićn:, iak nieznanem czuciem: przey- 
miemy serce iego! iakże fagodne i zbawien= 


ne światło oświeci krylówki zbrodni i. 


zwątpienia! iakże silnie działać będzie na ` 


nim ta pocieszaiąca otucha kiórćy nawet 


wyobrażenie iuż był stracił! 


- Wróciwszy mu nadzieie, rzucamy 
w serce iego zaród dobrego, lecz aby on 


' wydał obfite i pożądane owoce, nie powin- 


niśtny ustawać w gorliwości naszey.' len 


słaby ieęszcze zawiązek będzie się rozwiiać 


i dóydzie do doyrzałości, iężeli go staran- 
nie pielęgnować potrafiemy, zniszczeie zaś 


' zaniedbany i niezasłoniony 0d: godzących 


na niego namiętności i złych skftonności. 
Niedosyć iest okazać winowaycy w przy- 
szłości widoki przebaczenia, potrzeba na- 
de wszystko wyłuszczyć mu warunki po 


których dopełnieniu uzyskać: ie dopierą 


potra 


potrzeba nadzwyczaynćy gorliwo= 
awięcenia si nawet, ażeby przeisto: 


czyć. skłonności. występnęgóo czlowieka, i 
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aby za pośrednictwem słów Boga wrócić 
ludziom, cnotliwym tego który ich iako 
zbrodniarz opuścił. Służba Boża i usługa 
Kapłanów iest niezbędną w więzieniach i 
nigdzie może tak pomyślnych skutków 
mie wydale iak w tych siedliskach fudzi ze- 
psutych, lecz zdolnych ieszcze do nawróce- 
nia, ieżeli prawdziwie chrześciiańska .gorli> 
wość, Duchownych do téy tak ważnćy po- 
sługi powołanych, usiłowania o poprawę 
moralną winowayców wspiera. 

Lecz gdy. pod względem religiyney po- 
prawy zwróciemy uwagę na stan więzień 
w większćy części kraiów ‘Europy, a mia-. 
nowicie też w naszym, postrzeżemy, poini- 
iaiąc potrzebę gorliwości i poświęcenia się 
Kapłanów, wielkie trudności z samego za- 
ludnienia więzień wypływaiące. Różność 
wyznań dzieli ludzi we wszystkich kraiach; 
a w więzieniach nie znayduiemy żadnego 
względu na tę różność przy rozgatunko- 
waniu winowayców. Fen sam kapłan któ- 
ry znaydzie drogę do przekonania iednego 
wyznania przestępców, nie uczyni żadnego 
wrażenia na różnowiercach; łatwiey ieszcze 
pogodzić z sobą chrześciiańskie wyznania,” 
lecz iakże przywieść moralną poprawę wię- 
zieńn za pośrednictwem religii, ieżeli oni 
chrześciiaństwa są nieprzyiaciofmi? Któż. 
naprzykład w kraiu naszym starać się bę= 
dzie ó moralną poprawę żydów licznie wię- 
zienia nasze zapełniaiących?— "Ta uwaga 
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żastugnie na szczególne zastanowienie i 
przywodzi konieczną potrzebę zaprowadze” 
mia w więzieniach, a zwłaszcza w naszych, 
iednego ieszcze rozgatua kowania więźniów; 
to iest, według wyznań religiynych. 

Gdy nauki religiyne gorliwie i-z roze* 
znaniem udzielane skutecznie na wię- 
Źmiach działać zaczna, chceszli przyspieś 
szyć ich poprawę, zastanów się nad wła: 
dzami umysłowemi i skłonnościami czło-. 
wieka, a znaydziesz w nich dzielną pomoc 

w usiłowaniu twoiem. Póki winowayca bez 
żadnego przewodnika iest zostawiony i prze- 
magaiącym w nim złym skłonnościom ule- ` 
„ga, a zwłaszcza w tedy gdy go nadzieja prze- 
(baczenia odstąpi, przytłumione ciężarem 
zbrodni i nieszczęścia sumienie, milczeć 

dnb słaby, tylko odpór nammiętnościom sta- ` 
wiad będzie; lecz gdy się do umysłu wyo- 
brażenie cnoty wróci; gdy nadzieia odwie- 
czney faski zwiątpiałą duszę zaymie, w te= . 
dy sumienie z całą mocą przekonania. na 
umyśle działać zacznie, w tedy w niem wia- 
śnie nayskutecznieyszą pomoc w usiłowa- : 
` niu naszem znaydziemy. Na ten czas sta- 
raniem bydź powinno naszem ażebyśrny 
mu sposóbność de działania i dogodną do 
tego porę podali. Naprowadzony na drogę 
poprawy winowayca,potrzebuie samotności, 
ażeby bez żadnego roztargnienia sobą sa- 
inym zaiąć się potrafił; korzystaymiy z tćy 
iego potrzeby, odłączmy go od AE ode. 
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„daymy go przemocy sumienia i wyobrazni, 
a pomyślny AE afonda nasze u= 


wienczy.. 
Wystawmy sobi na chwilę 6 


bie czuwaiącego wśród ciemności, takna- 
cego E E tego SEU CO od powiek 


iego stroni, aby wyobraźnia naystraszli= 
„wszemi widokami umysł dręczyć mogłaś. 


widziszże go okrytego zimnym potem, zry- 
walącego się z foża, uciekaiące5o przed 
widmem które rozpalona wyobraźnia przed 


nego od innych winowaycę : Z tym tylko 
obok siebie towarzyszem i świadkiem któ< 
ry zna wszystkie tayniki serca, wszystkie 
występki i zamiary iego; „wystawmy go $0= 


nim postawiła; wstrzymanego u zamknię= 


> > drzwi więzienia bez żadney nadziei po- 


„mocy i pocieszenia ludzkiego; styszyszże 


os iego przeraźliwy któr się napróżno. 
g Ye y p 


0 samotnie. mury. więzienia odbit; widzisz 


go truchleiącego przed sobą samymi, es * 


‘gdzież iest przyczyna iego trwogi? oto sta- 
nęła przed nim ofiara iego zbrodni, tu 


widzi krew którą przelał, tam ubóstwo i 


"nędzę którey się “staf przyczyną ; suminie- 
nie trzyma go jak przy kutego , przy tym 
widoku, każe mu się napawa- iego -okro= 
prością, brzydzić sobą samym. .... Lecz 
promień gwiazdy noeney przedarł się przez 


kraty więzienia, rozgar na dręczące go cie- . 


nie, okazał mu widok nadziei w łaskkawo= 


ści Boga który mu go zsyła; stają mu na 
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„mysli słyszane nauki Kapfana, widzi przed: 
“soba drogę prawości, którą do faski i prze“ 

baczónia te afi; o ziakimże uniesieniem par 
da na kolana, jakże gorace będą modły i ie- 
go, iak pocieszaiąca spokoyność która do 
. duszy iego wstąpi! Taka walka wewnętr zna 
przyspiesza powrót. do cnoty, i wspiera u- 
siłowania dla poprawy winowaycy czynio- oi. 

- me; lecz trzeba mu dadz sposobność odby- 

mela” iey, trzeba przygotować do niey nmyst: 

(- winowaycy, osiabić móc namiętności i. 
skłonności do złego, aby przez to, zwycię- 
stwo, enotliwym yiżruszónióra zapewnić: ie= 
dyna. do tego pora iest saraotne "osadzenie i 
w więzieniu, odosobnienie winowaycy od 
innye h, kto tego zaniecha, kto dla powo=* 

dów oszczędności w iednemsże mieyscu wie“ 
lu winowayców gromadzi, ten samochcą- 

-ey k iakby umyślnie pozbawia się jednego 
z „maydzielnieyszych środków przyspiesże- 

mia moralhćy: poprawy występnego. — 

Przy dopełnieniu tych nayważniey- 

| szych prawideł sztuki zawiadywania wię= 

_ zieniami publicznemi, wiele zaiste zależy 
na gorliwości, na zdatności i uczciwości tych: 

urzędników którym naczelay dozór nad: ©, 

(, wWinowaycami poruczamy. Przełożony wię+ + 
ziemia fączyć winien w sobie tozmaite przy- 

mioty których posiadanie do pełnienia wa- 

'żmych obowiązków iego niezbędnie iest pov 

trzebnem. Równie surowy iak sprawiedli= 

Wy powinien on wzbudzać x w więzniech wia: 


i 
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dzy swoiey poddanych , naygłębsze dla sie< 
_ bie poszanowanie, i ziednać sobie ich mi- 
teść; przewodnicząc na zawsze dobrym. 
pr zykładem, winien ułatwiać im przeyście 
do uczciwości i bezwarunkowe ich zaufa- 
nie uzyskać. Łagodny w obchodzeniu się 
z niemi gdy na to zasługuią, powinien on 
karcić kr nąbrych i niepoprawnych i i przez 
czuyny dozór oddalać z więzienia wszelkie 
-do złego ponęty, pozbawić uwięzionych 
sposobów zaspokoienia żądzy i namiętno- 
ści, i utrzymać spokoyność, porządek, 0= 
chędóstwo i naywiększą przystoyność mię- 
dzy niemi+ Pomnac na to iż cała ich po- 
prawa zależy na teni, aby pożnali obowią- 
zki swoie łako ludzie, powinien iak nay- 
ściśley dopilaować tego, ażeby z naywię - 
kszą akuratnością pełnili zawsże to, co im 
ża obowiązek położone będzie; tym sposo- 
bem połączy nauk z doświadczeniem i 
przyzwyczai ich do tego ścisłego. pełnienia i 
powinności, od którego ich poprawa w 8 
życiu towarzyskiem zależy. v 

Z tego wszystkiego . łatwo wnosić, że 
skuteczność środkow dla poprawy wino: 
wayców przedsiębranych, od gorliwości i 
zdolności przełożonego więzienia nayisto- 
tniry zależy; rzadko się znaydnią połączo+ 
ne w iedney osobie wszystkie przymioty 
które on posiadać powinien; lecz tém mnićy 
spodziewać się ich można, ieżeli rząd i o% 
pieka publiczna wysokiego poważania i nay- 

tzes 


; winowayców w więzieniach, 8x 
SĘ rzetelniey zasłużoney nagrody takiemu u- 
rzędnikowi odmówi. Gdyby chciano zwa= 
żyć dostatecznie ważność powołania iego, 
i wpływ zbawienny sumiennego i gorliwe- 
go pełnienia obowiązków iego na moral- 
ność towarzyską, przyżrianoby bez wątpie- 
nia wysoki stopien” poważania temu, któ- 
ty w zawodzie swoimi na imie dobroczyń- 
cy ludzkości zasłużyć może; ieżeli towa= 
rzystyu moralnie straconych członków 
powróci— 


Ń 


O to są niektóre ważnieysze a sid i i 
poracy mauki dobrem społeczności zaiętey, 
względem przywiedzenia do skutku moral- 
hey poprawy winowayców w więzieniach. — 
Kreślitem i ie za przywodem, mistrzów w tey 
tak ważney. nauce, i za natchnienieta gorli- 
wey o pomyślność kraiową chęci. Biegleysi 
i szczęśliwsi ode mnie badacze potrzeb spó- 
tecznych, zwrócili przez pisma uwagę Tzą- 
dów swoich na ten tak ważny przedmiot; 
, śzczycić się mogą słusznie polepszeniem. 
` które w tey gałęzi rządu wewhiętrznego za- 
prowadzóne 7 zostało. lia pisatem dla me- 
go kraiu; chciafem nawet dołączyć obraz 
"obecnego stanu więzień naszych, wykryć 
6o w Rich nie dóstaie, zastosować do nich 
ogólne nauki zasady— lecz daleką iest ie- 
szcze óde mnie ta powagą którą i inni pisa- 
rze przez pracę i gorliwość o dobro ludz-' 
kości uzyskali; powołany przez kolegów 
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moich do zabrania głosu, na tém publi- 
czném posiedzeniu , przemówiłem w przed- ` 
miocie mocno wszystkich 'obchodzącym; 
może też wyrazy moie zbawienne dla po- 
mayślności kraiowey myśli i zamiary obu- 
dzą. RR 
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"to pewien środek między iednóćm a dru- 
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W; iersz żałobniy versus 50 dose iak 
go Horacy nazywa,  Kinoth u Hebrayczy- - 
„ków, Elegią u Rzymian zwany, naystoso- 


wnićy Żalu” nazwisko mógłby nosić w nas = 


Szyma ięzyku, i tak też Kniaznin nazwał 
Treńy Orfeusza po stracie Eurydyki. Ale 
ponieważ elegia, nietylko . żatośne, ale i 


" wesołe «uczucia opiewa, “sadze, iż Żadne, 
iz tych nazwisk tak stósownie temit rodza="- 
rowi poezyi nie odpowiada, iak wyraz Dui- 


zna; tak dalece, że oznaczenie onego, iest 


razem naylepszćm określeniem. własności 
elegii, Słowo dumać itst pinas cô innego 


niż bydź smutnym, lub zamy ślonym. Jest.. 


| giém: Jest to a S z rozrzewnie- 
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niem złączone, błąkanie się serca między . 
tęsknotą i wspomnieniem za wodzą imagi- 
nacyi. Jak człowiek w gwałtownym żalu 
lub uniesieniu nie duma, ale rozpacza lub 
się zepala, tak elegiia nie może zaymować 
gwałtownych uniesień, spokoynym smuz 
tkiem bydź tylkó powinna. Jak o wesołych; 
albo smutnych zdarzeniach, które iuż pize= 
minęfy z miłóm uczucient dumarny, tak 
elegia maluie równie smutne iak rozkoszne 
obrazy, w tćm iednak. tak się wytaża; że 
iey wesołość cieniuie żawsze jakowyś smu- 
tek, a smutek promykiem wesołości iest 
ożywiony. Nikt w gwałtownymi żalu elegi- 
cznie mówić nie może, wzbudza on prze- 
strach lecz nie współczucie. W,yrzuty, gro- 
zby, wykrzżykniki, są iego językiem, ele- 
giia chce nas obdarzyć słodyczą: Ona malu- 
je tylko ułagodzone uczucia, wesołość iuż 
nieobecna, smutek iuż ukoiony; żywe, o- 
becne natchnienia nie są dla nićy. Rozpacz 
rodziny przy konaiącym, SOR z ię- 
kiem ranionych pomięszany i tym podobne 
obrazy, do traicznóy i rycerskiey poezyina- ` 
"leżą, ale dumanie o tych obrazach, odży- 
wienie ich' w pamięci, są elegii właściwe. 

"_ Nie same zewnętrzne powody, to iest: 
żal, tęschność „stratę ukochanćy osoby, o- 
pisuie elegiia, miłym iest dla niey ow stan 
duszy wśród samotności, wśród scen wiey- 
skich, kiedy. człowiek odbytą drogę życia . 
przegląda, złe i dobre rozpamiętywa, kie- 
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dy się ztąd wynikaiącym marzeniom pod 
daie. Ale i wtenczas musi bydź dusza spo- 
koyną. Łzy ićy powinny bydź łągodne iak 
rosa, westchnienia powolne iak zefir. Jak 
inne rodzaie poezyi wynoszą nas nad zwy” 
kły stan czucia i imąginacyi, tak przeci- 
wnie elegia wraca myśli nasze w nas sa- 
mych, chce, aby się dusza w spokoynćm 
uczuciu .iak w uciszonóm morzu przeglą= 
dała, To iest pierwsza i ogólna własność 
elegii, ten stan uczucia zowiemy dumaniem. 
'Takowem uczuciem tchnie narodowa w$zy= 
stkich Sławian poezya, szczególniśy u 


Małorossyan, gdzie prawie iedyną poezyą 


są dumy. 3 ; 

. Szczególne zdaie się powołanie elegii 
zasmucać ludzi. W pefnem trosk pożyciu 
naszém winuiśmy sobie owszem wzaiemną 
pociechę. Na cóż nam te żale, często. uro- 
ione, zmyślone, a cóż dopiero nudne zale 
, kochanków? Milszy Molier. i Krasicki niż 
ten, kto smutny swóy humór innym na- 
rzuca. Tak iest == ale nie znałby. ludzi, 
 krzywdziłby ich serce, ktoby utrzymywał, 
iż sama wesołość iest ich roskoszą. VVes0= 


tość wszyscy z soba dzielimy, ale tylko czu-=' 


fa i szlachetną dusza umie się: smucić z ró- 
wna sobie istotą, Jak w grach i kunsztach 
tysiączne wynayduiemy sposoby rozwesele- 
lenia, tak oświeceńsze ludy czuią równą 
potrzebę, szukać w poezyi i pięknych kun- 
sztach środków obudzenia szlachetnego 


O 


> 
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spółczucia i i smutku. "Wesołość iest tylko 


 chwilowóm zapomnieniem stanu -naszago. 
` Ciągła wesołość, ( powiedział mędrzec) iest 


albo głupstwem albo udaniem. Nie iest ona 
na ziemi iako w stałćy oyczyźnie, tém iest 


_dla „duszy, czem sen dla ciała. Każdy che- 


tnićy sie mniema. nieszczęśliwym. W ka- 
żdym cierpiącym, siebie widzimy. W smu- 
tnóy poezyi. to mam sprawią pociechę; ŻE 


_ nam podobny w odległym! czasie i mieyscu. 


to czuł co my czuiemy. Jest to pewńa roz- 
kosz, tajemna sztuka dusz tkliwych, że 
smutkom, których ani fortuna, ani stałość . 
umysłu nie przytłumia, lubiemy się pod= 
dawać, „marzyć ò nich; i tak ie nieiako 
w sen zmienić. Ten pewny pociąg serca do 
smutku, świadczy nasz przechodni byt na 
tey ziemi, smutek „tęsknoty i wspomnień 
iest przepowiednią doskonalszego kiedyś 


„bytu naszego. W takim stanie życia nasze- 


go, nie sama nadzieia została nam w pu- 
szcze Pandory, za i możność wywnętrze- 
nia serca przed drugim są równą iak ona 
pociechą. 

Ale zdala niech będzie dj poezyi naszey ' 
owa smetność fantastyczna, owa choroba 
imaginacyi i czucia, owe wchodzące dziś 
w modę czarne obrazy przeznaczenia i na- 
tury człowieka, owa ponurość Anglików, 
i Niemców mistyczność, które z czerstwa: 
tkliwością €zystego serca żadnego związku 
nie maia. Gorsze one sąod poezyy tehnących 


+ 


gbyczaiów, zwyczaiów i mieyscowości, któr 
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zepsuciem, bo tamte mnićy działać mogą 


na umysł roztropny, te zaś naypięknieysze 
serca i duszy przymioty w obłąkanie pro% 


wadzą. Ja pod poezyą elegiczną rozumiem. 


ię tkliwość serca, i spokoynego umystu, 
która nas mie odwraca od ludzi i obowią- 
zków. tewarzyskich, ale owszem ściślćy nas 
z nimi połącza, która przez trafne obrazy 
ludzkich uczuć, nasze uzacnia; czyni nas 
tkliwszymi dla rodziny, oyczyzny, dla cas 
łóy spółeczności,„dla religii i natury. Zdro= 
wa myśl i serce niewinne, otóż co iest ie~. 
dynie zdolne do prawdziwóy tkliwości. Zda- 
la owe fantastyczne utwory Bayrona, owe 4 


_posępne potwory ludzi między niebem i 


piekiem błądzące, których podobieństwa 
między bliźniemi nie znayduię, a raczey 
nie chcę znaydować. Owa przesada w czu 
ciu, która szczęście zabiia, awe źnieważe= 
nie stosunków ludzkich, iest tylko wyra- 
chowaną żądzą oryginalności. Zdała owa 
mistyczna melancholia nie tkliwości, ale 
nałogu chorego umysfu i serca. która w pró- 
Żniaczych , óbłędnych. marzeniach, niszczy 
czerstwe, istotne uczucia. > SE 

< | Pierwszym i nieodzownym przymio= 
tem elegisty, iest setce czułe, czucie hies. 


gwałtowne, lecz przenikliwe; imaginacya ` 


nie gorąca i twórcza, lecz swobodna itra- 


- faa w zastósowaniu. Potrzebna mu szczegól. 


2 > , r e oiia TEN 
niéy znaiomość. świata i sefca ludzkiego; 
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ra tyle Rzymskich elegików miłymi czyni, 
Dowcip niebezpiecznym dla niego iest da- . 
rem. W elegii więcćy niż w poezyi liry- 
'cznćy wywnętrza Poeta swóy sposób my- 
ślenia i czucia, gdyż tam pisze tylko. 
w chwilach natchnienia, wznoszących go 
nad stan zwyczayny, tu przeciwnie wraca 
spokoynie w samego siebie i z uymuiącą 
prostotą spowiada się przed czytelnikiem. 
Zasady iego powinny bydź szlachetne, mo- . 
ralność i godność w samćy płochości, mę- 
stwo w nieszczęściu, smutek przyiemny, 
iak smutek prawego mężą lub niewinućy 
dziewicy. , Pierwsza iego żądza przed sława, 
iest bydź kochanym 'od czytelników, Niech- 
że więc maluie to, co ludzi ludziom z do- 
bréy strony przypomina. Nie iest on ani 
oryginalnym w zdaniach swoich, ani szcze- 
gólnym w charakterze, ale rówiennikiem 
„bliźnich, tkliwićy tylko to co wszyscy czu- 
jącym. W czyuném życiu, pełnóm doświad- 
„czenia trosk iego i korzyści, niechay dos . 
_ skonali swe czucie. Zycie bezczynne w sen- 
nych marzeniach spędzone, owa wyszuka- 
na tkliwość, smutek uroiony, są to drogo 
opłacone nudy, albo dziwactwa, które po- 
eta niewołany czytelnikom przynosi. Nie- 
wieście Żale na własnę przygody, obrzy- 
dzenie świata, dalekie niech będą od ele- 
gii, iak człowiek taki dalekim iest aby lu- 
dzi zaymował, Litość mu tylko są winni. 
Wielu obdarzyła natura tkliwóm ser- 
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fne podzbieżóe porównania, przytocze: 
„nia z obrazów natury, z dziejów i życia pos; 
toczneo;- zdania moralne, nie w tonie u- 


-€zącym, ale z doświadczenia: czerpane, do 


stanu uczuć stósowne, przypowieści, przy-, 
słowia, tosa iego naturalne oz: toby, Zgota: 
„tom i ozdoby elegii tak bydz powinny ü- 
miarkowane, iak łagodna strefa ziemi i o= 
„kolica w same przyiemne obrazy: bogata. 

. Wszystkie uroki stylu temu 'szczeremu 
tylko oddaniu uczucia służyć powinny. Dla: 
- tego wszelkie, choćby drobne okolicznoś 
ści Ż rzeczą związek maiące, elegii pię- 
kność stanowią. "To okazuie, że imagina- 

eya swoią tylko rzeczą. zaięta, ićy pełna, 

nie ubiega się za pbcemi ozdoby. Gdy Ko- 

„chanowski płacze swoiey Urszuli nie znać - 
w nim innego uczucia, tylko oycowskie, 

‘innego. obrazu tylko: córki, innty scenyj 

= kąty izdebki, które 


| Ciesago rodziców. zawź idy obiegała, = 


„ Częste yk rzy kmiki; achli niestety? 
A raczéy drarmatycznéy liryce, niżeli 
spokoynemu rozrzewnieniu, i w śmieszność - 
wpadaią, : 

Jak poeta liryczny w uniesieniu two- 
'rzy nowe wyrazy i wszelkich żywych a zgo- 
dnych barw do swego: przedmiotu dabłera, 
tak elegista w Sanie rzewności, głębokie- 
go wmarzańia się w przedmiot dobrac: u= 
„ mie wyrazów przenikliwą prostotą ozdo* 


o Elegii, gi 
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/ paych, trafnych przymiotników i przeno* 
| gni. Tóm szczególnićy celuią Rzymscy pi- 
` garze, i do tego naywięcćy są zdolne Sto+- 
wiańskie iezyki, Niemasz pięknieyszego, a 
elegii właściwszego stylu, iak prostota upię- 
kniona doborem wyrazów, razem do serca 

i wyobraźni mówiących. Jóy językiem iest 
ten, który pod wyrazami zmystowemijnay- 
więcóy pomysłowych wyobrażeń zawie- 
ra; to prócz poetycznćy treści przedmiotu, 
„czyni wiersz sam z siebie kwitnącym. „ 
Po darach czucia, imaginacyi i zdolno- 

ści władania językiem, nięodzownym iest 
dla elegii ów smak, umieiacy prawdę u- 
-pięknić, i. piękność prawdziwą uczynić. 
W tém właśnie ieden z naytrudnieyszych * 
zawodów poety elegicznego. Jemu należy 
-się wyrżee, ozdób innym rodzaiom właści- 
wych, przedmiot iego ieśt maty lub Za- 

_ den, którym ciekawości nie wzbudzi, ięst 
zwykle tak powszechny że trudno coś no- 
wego w nim powiedzićć. Tęsknota; śmierć, 
- mieszczęśliwa miłość itp. są zbyt powsze= ` 
 chne, opisy te nie maią interessu drama- | 
s tycznego, a przecięż pochlebia sobie põe- 
ta, zaiąc niemi osoby iemu i iego stosun- . 

- komi obce. Wszystko tu od uroków stylu i 
‘` smaku zawisło. Bez tego choćby poeta pisał: 
ze fzami, ze szczeróm przeięciem się Trze” 
czą, przecięż ani zaymie, ani rozrzewńni, 
Niechże przytćm będzie rozwlekty, bez ro= 
` zmaitości, niech ma myśli pospolite, obra* 
, AAC 
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zy zpowszedniałe, czcze przymiotniki, nies 
chay przez tęskną mgłę smutku, czesem 
pogodnego nie ukaże promyka, nie znay- 
dzie czytelników. Lubimy fzy w poezyi, tak 
dak rosę i deszcz mąiowy, ale tylko te, któ- 
re błyszczą na świeżych i rozmaitych kwia- 
tach. Nie są elegiście obcemi piękności lek= 
"kie į wesole, wzniosłe, a nawet. głębokie, 
ale wszystkie te krainy imagiuacyi powi- 
nien przeglądać okiem spokoynćm, i w ma- 
lowaniu onych, zawsze ie pewnym cieniem 
' pbciągać. Tybul opisuie meki Tartaru, Pro- 
percyusz stworzenie Świata, ale w tonie i 
w obrazach, zawsze elegii właściwych. Te 
wdzięki smaku, których tu wymagamy, 
tem są trudnieysze, że ich nieodzownym 
warunkiem iest odłączyć ów słodkawy, 
pieściwy styl od tkliwego, wyrzekaiący od 
żałosnego. Powinno nawet bydź pewne za- 
niedbanie wykształconego. człowieka, któ- 
ry nigdy sobą bydź nie przestaie. Ow dźwię- 
czny tok wiersza, owa płynność, łagodność, | 
gymetrya obrazów, ta to sztuka, którćy ža- 
gne przepisy wykryć nie zdołaia, owa sama 
z siebie melancholiczna spiewność , stoso= 
wne użycie długich i krótkich zgłosek, 
są to taiemne sprężyny, które nieznacznie, 
tak czytelnika zachwycaia, że nie ma czasu 
zdać sobie sprawy, zkąd ten urok ną nie= 
go spływa. Ze wzgledu stylu, Tybul i za* 
sze Tybul, powinien bydź w ręku elegis 
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sty, Tym to urokiem sztuki Parny, każde: 
go surowego czytelnika rozbraia. 

Nie jest oboiętnym dla Poety Elegiczne: 
go czas i mieysce, w którém scenę swoię 
wystawia. Wieczór i noc; owa chwila ci- 
szy isamotności, odpowiadająca stanowi ie- 
go duszy, iest mu naymilszą; Kiedy gwar 
dzienny ustaie, i ludzie wysypiaią swe tro- 
ski, kiedy nad noenemi zbawami midsta; 
mgła dymów osiada, kiedy strumień zpo- 
ufalony z Xiężycem, głośnićy . przebywa 
murawy, a chmurki tu i owdzie po kło- 
sach cieniem miotaią, w tedy on razem ze 
słowikiem dumać zaczyna. Kocha on noc, 
lecz unika ićy pónutych obrazów, umie ią 
przybrać wdziękarni i dodać iéy smutku; 
lecz spokoynego iak ona. Jesien, ów czas. 
kiedy natura, iak matka kleynoty swoie 
między córki dzieląca, wszystkie bógactwe 
i ozdoby rolnikom w posagu oddaie, kie- 
dy spiesznieysze strumienie narzekaiąc u- 
chodzą i niesione pożółkłe liście piaskom 
; nadbrzeźnym powierzaią, kiedy niewdzię- 
czne ptaki do sczęśliwszój uchodzą oyczy”. 
zny, a krzewy smutno ięczą pod TOzpasa- 
‘nemi wiatrami, w ten czas konaiąca natura, 
wzywa. wielbiciela swoiego, iemu przeka- 
zule wieczno- zielony mirt, świerki i laury. 

 Mieyscem iego iest zwykle samotna na- 
tura; lubi on głośną ciszę $zumiących la- 
sów, luki ten zbór umarłych, gdzie parkan 
drewniany i krzyż że, długie cienię przed u- 
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chodzącóm. słońcem rozciągają, pełne spo- 


junien gruzy midst i. zamków, skały, od ` 
których zdroie ma niepowrotną  wypra- 
wiaią się podróż, i doliny samotnie wdzięki 


Tozwiiaiące. Posępne cele klasztorne, gdzie 
Ea zegar jednotonny każdy krok czasu ozna= 


cza i te dzwony. Śmierć nieiednemu poko- 


/leniu głoszące. Ale zawsze unikać będzie 
obrazów zbyt dzikićy lub zaburzonóy: natu- 
ry. Umie on słodką melencholią od okro= 
pności rozróżnić. Przecięż nie zawsze cmen- 
tarz i samotność pol bydź iego mieyscem 


powinna. Ten samotny. domek pełen spos ` 


mnień, kędy iak mówi Kochanowski: 
Z każdego kątka żałość człowieka ny made, 
A serce swćy pociechy próżno upatr uie: 


; nie mniey tkliwóm istosowném iest miey- 
scemi, zgoła gdzie dzieie, stosunki Poety; 
pożycie i przygody. ludzkie, naywięcey 


w "samotności spomnien obudzaią, Am iest 


; scena tkliwego Poety: o- = X RE 


'Równie, iak we wszystkićm, howa 
zależy w Ełegii umiarkowanie w obrazach 
i opisach, pamiętać potrzeba, że Poeta przez 
swóy stan, przeż uczucie ma nas żaymować, 
ale nigdy przez dowcip i buyną imagina- 
oya Nie bedzie on rozrzutnym w malowa- 


niu scen natury, ale wystawi ie od niechce- 
nia, ile sięsiego okoliczności dotycze. VÝ tém 
to polega niższość ter 'ażnieyszych Poetów 


w porównaniu ze starożytnemi: Jch obraży 


i 
, 
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/ ĉawsze są dramatyczne. Nie maluie żaden 
-w obszernym opisie wieczora, nocy,. lub i 
- okolicy; co teraz iuż prawie do mieyśc po: ~ 
spolitych Poezyi należy. Zostawić to nale-- 
ży Poematom dydaktycznym, opisuiącym. 
Obrazy Elegii: wynikają z' rzeczy. Ten. 
który opowiada własne tkliwe przygody, 
nie chce nas niemi czarować, ciekawość o- 
budzać , ale tylko spółczucie obudzić. Kil- 
ka zarysów przez okoliczności nasuniętych, 
akby z niechcenia oddanych, więcćy: da 
` naszey wyobraźni*przemówią,. 

/ Toż samo prawidło 'zachowuie Poeta 
Elegiczny w opowiadaniu. Strzeże on się 
Narracyy podobnych Francuzkim Trajedy- 
om, nie opowiada z chęcią popisania się, lub 

~ z uniesieniem, ale nadmienia z spokoyno- 
ścią to, co mu wspomnienie lub dumanie 
podaie. Te opowiadania są klegii naywła- 
ściwsze, które stan obecny z przeszłym 
, porównywaią, które znikomość sczęścia i 
, płonność nadziei ludzkićy maluią; Spo- 
mienie na gruzach stolicy dawnych wro- 
 ezystości, pieśni i przepychu świątyń, na 
grobie dziewicy, iey wdzięków wiosiennych, 
wesołości i lubych nadziei rodziców i ko- 
chanka, ileż to wdzięku, a razem ile smu- 
tku Elegii dodaie! Jak obok. wspaniałości 
: „Rzymu, miłym 'iest obraz wioski Tybulla; 
, gdzie się z pługiem mocnuie i iagnię zabłąka- 
me dą domu przynosi. Jakże tkliwym iest 
_Goldszmid w Póemacie swoim Z/ieś opu- 
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szczona Eta Kropiński przełożył, gdy 
odmalowawszy zabawy dzieci, domek go- 
ściany; Plebana i groźnego Bakałarza, tak 
* mówi o domu gościnnym: 

Już tu więcćy ni chłopek 1 nie będzie przychodził, 
Ażeby w zapomnieniu swe prace osłodził. 

Już tu kowal nie siądzie zmnićy posępnem czołem | 
„Wsparty na silney dłoni by słuchał za stołem. 
Już się więcey krzątaiąc gospodarz. nie sili, 

Aby wszyscy koleyno radości użyli ~ 

A z słabemi wymówkii iuż dziewica młoda; (da; 
Nie NERO w eRe trunku nim go drugih po“ 


Àch! zginęły; i iuż teraź wesołe widoki. 
<Zginęły, prócz samotnćy tey staruszki w podle; 
Co drząca, nachylona, siedzi przy tém źródle. 

Te biedną wdowę w wieku zostałą bez chleba; 
Zbierać zielsko w strumykitrprzymusza potrzeba: 
£amać cierń; aby w zimie była nim ogrzana, 
Szukać na noc siedliska i płakać do rana. 


Go do zewnętrznićy budowy wiersza. 
Grecy. i Rzymianie mieli osobny rodzay 
wiersza elegiackim zwany, z Hexametrów 
i Pentametrów złożony, który sto ostatni 
przez ucięcie iednćy miary, pewną iedno- 
tonność wierszowi nadaiąc, smutkowi s 
wiada. 

Połączenie w Elegii Rzymskićy pe- 
wnéy wesołości ze smutkiem, bardzo ten 
dobór wiersza czyni stósownym. Szyler w ie- 
dnym epigramacie czyni porównanie tako- 
wego Dystychonu mówiąc, iz w Hexame-” 
trze zdróy do góry wytryska, w Pentame- 
trze melodyinie opada. Owidyusz tak często 

w tym 


o Elegii EEEo 
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w tym rodzaiu wiersza dowcipny, mówi: iż 
Amorek elegii iednę nogę wyrwał, że iéy 
chromanie z , boleści pochodzi. . 

W nowéy literátūtze; Niemcy tylko u- 

Żywaią tego wiersza, mimo twardości ięży- 

ka, przecięż większą część elegiy piszą 

wierszem jambiczńym lub (rochaicznyra: 
W, naszym języku naywłaściwszym 
śię zdaie wiersz trzynastozgłoskowy: Hu- 

h go Kotłątay, który poczyą tylko za rozry- 
> wke w smutku uważał, w. elegii na śmierć 
zl śwej . matki użyt dwuńastozgłoskowego 

NIC może iako me e b. 


: każym ROERE ; 
Lubo spodziewać : się asleży, że jezyk 
Masz równie iak starożytne przyidzie do 
Hexametrów z małą różnicą od Rzymskich, 
mniemam iednak, że pentamtetry zawsze 
nietylko trudne, alei twardeby byty. Jan 
A Kochanowski dał może naylepszy wzór 
„wiersza elegicznego; Treny. iego podzielo- 
me na pieśni różnćy budowy wiersza, z któ- 
a rych każda osobna część iedney całości sta- 
nowi, madaią mita rozinaitość, stosowność. 
, wiersza dó różnych odtieniów uczucia, i 
 znamienuią swobodne dumanie. Naylepićy 
zostawić elegii ien skład wiersza, na któ- 
ty Samo naprowadzi uczucie: To też zape- 


wnie dało póczątek rozmaitym A 3 
> Tom KPI. 
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wiersza, i ziąd powstał Pentameter u Gres 
„ ków, lubo wiemy, że według tychże miar- 
` układane i śpiewane pieśni Tyrteuszą, by- 
dy taktem, według którego Spartanie do 
boin postępowali. Autor wielkiego poema- 
tu Indyiskiego Raymayon mówi: iż znał 
- dwole szczęśliwych kochanków na pustyni 
Żyiących; w pewnym czasie zobaczył mło< 
dzieńca zdradą zabitego, przeięty żalem 
przemówił słowa, które byty rytmiczne, 
. tak powstała elegiia i miara ićy wiersza. 
Jest to dowód naydawnieyszy, iż miarę wier- 
sza samo uczucie, nie szłuka i naśladowni- 
ctwo stanowi. Ra 2 
„Poeta elegiczny albo opiewa własne u- 
czucia z iego osobistych stosunków wyni: 
kaiące, albo ie dzieli spólnie z ziomka. 
mi, lub wszystkiemi ludzmi, albo się prze- 
` nosi w stan historycznych lub zmyślonych. 
osób. 
| W pierwszym razie opiewa uczucia, do 
„dakich dumanie daie powód, takiemi są: mi- 
„ tość, przyiażń, przywiązanie do pokoiu, do 
natury it.p. Takowe pienia zowią śię mi- 
tośną elegiią. i T 
Jeżeli się poeta przenosi w stan osób hi- 
storycznyci, elegiia zowie się Heroida, ic- 
żeli w stan osób zmyślonych, elegiia tako- 
wa zbliża się do ldylli. Heroiczną albo pa- ~ 
tryotyczną iest także elegiia, ieżeli opisute 
stratę osób znakomitych, lub nieszczęścia 
oyczyzny, która to poczya zowie się także 


4 


(2) Elegii.. TA 99 


elegiią patryctyczną. W trenach albo ża- 
Jach opiewaią Polacy powszechnie śmierć 
ukochanćy . osoby. . Kiedy poetę zaymnie 
przeznaczenie i cierpienie ludzkićy spółe= 
czności,. wtedy elegiia iest filozoficzną. 
Miłość naywiększe swobody zasępia, 
naywiększe - nieszczęścia fagodzi. Zmienna 
i płocha , zwykle w tęsknocie i spomnieniu 
nayżywsza, pani wszystkich innych uczuć 
młodzieńca, uczy go mówić serdecznym. 
poezyi językiem. Przecięż szczególną zdaią 
się rzeczą te niewyczerpane żale kochan- 
ków. Dziwnym zdaie się ten, kto taiemne=' 
go szczęścia wzaiemności, chee mieć świad- 
kiem całą powszechność i potomność. Dzi- 
wnieyszym. ieszcze ten, kto niewierność, u- 
tratę kochanki, rzecz tak oboiętną dla dru- 
gich, światu pragnie obiawiać, Dla czegoŹ 
 iednak w tém naywięcćóy poetów zyskała 
sławę , dla czego są z powszechném upodo- 
x baniem czytani? Miłość równa wszystkie 
stany, ią naywiecey ze. wszystkich, uczuć 
Ww drugim pojąć umiemy; przeto właśnie, 
że w stanie innego nasz własny widziemy, 
*lubiemy tego rodzaiu poeżye; iężeli nietyl- 
ko tkliwie ale i pięk nie toż czucie maluią. 
Nic tam. nowego, nic nadzwykłego nie do- 
_wimy się, ale ie czytamy iako dzieie wła- 
snego serca. Jak w dzieiach narodowych 
zaymuią obywatela zdarzenia i obyczaje 
-spół-ziomków, tak w Blegiiach zaymuią nas 


równie spół-ziomkowie wieku i spólnć, < ` 


Gz 


ahńskiego wkrótce owa religiyna cześć dla 
kobiet zmieniła się w próżną galanteryą. 
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dzieie młodości. Nasza własna ciekawość , 


iest ich pierwszą pięknością. Przeto lubi- 


my darować nieiaką dumę poecie, który 
siebie głównym przedmiotem swych pieśni 
czyni. Naysurowsi moraliści i krytycy, nie 
mogą przeciw téy powszechnćy treści Ele- 
gii powstawać. Owszem, im więcey uczucia 
ludzkie przez Filozofią uzacnione będą, tem 
pięknieyszym przedmiotem poezyi miłość 
się stanie. Miłosną Elegiią przeięliśmy od 
Rzymian. Ten czarowny ich pędzel, coraz 
więcóy: naśledników obudza. My świeżości 


ich stylu i obrazów mtożeśmy nie doszli, ale 


w moralaym względzie, nieskończenie nad 
nich wyżsi iesteśmy. Platońem, żaden się 
pocta Rzymski nie przeiął. W początkach, 


"po odgrzebaniu, Literatury starożytućy nie- 


tylko’ poznany Plato; ale i duch chrześci- 
anstwa, cześć północnych ludów dla ko- 
biet, galanierya Arabów, połączyły się ra- 


zem aby czucie miłości moralno- religiynćm 


uczynić. Rzymianie niezdolni byli w płci 
. £4 k L4 «. y: z pa z £ p. s s 
piękney, coś więcey nad zewnętrzne wdzię- 


* ki uwielbiać, z przymiotów moralnych nic 


więcey, nie cenili, mad pochlebną wzaie- 
maośc;, z dowcipu nic więcey, nad przebie- 
EANA s . r, © 3 
głość w oszukiwaniu tych, dla których wier- 
ność obowiązkiem była. < i 


Przecięż w czasach rycerstwa chrześci- 


Ów piękny duch wieku, gdy się dzika moc 


r 
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przed słabością korzyć musiała, i w tem 
-tylko złagodzeńie obyczaiów znalazła, zmie” 


nił się w rychle w dziecinność z iedney 
i próżność z drugićy strony. Między pfcia- 
mi nie było innego spólnictwa, nad nie- 
wolą i panowanie. Ztąd obiedwie straciły 
swą godność i wzajemny szacunek. Z tey 
ostateczności, musiała się Klegiia wrócić do 
dawney zmysłowości Rzymian, szczegól- 
niey we W foszech i we Francyi. x 
Uobyczaiony, nasz wiek, pozbył się 


Es 


jos A : . . 
części tego zepsucia; przecież, nie mógł się 


jeszcze, osobliwie u Francuzów, otrząsnąć 
z tóy galanteryi, z tych mieysc pospolitych 
i Aatytez,- któremi nie serce do serca ale 
próżność dowcipu, do kobiecćy próżności 
przemawia, — : 
- Wszelkie inne; własne przygody i nczu= 
cia opiewane w Elegii, tchnąć powinny Tze* 
wnćm, ale męzkićm uczuciem, pewna szla- 
chetnością umysłu i dobrocią serca. Równie 
heroiczne cnoty, iak zniewieściałe uczucia, 
mie maia- tu mieysca. Naywięcćy zaś odraża 
owa płaczliwość, owe wyrzekanię. na losy i 
ludzi. Albo wielkim bydź potrzeba człtowie= 
kiem, albo mieć wszystkie uroki talentu, 
aby takowe przedmioty zaymować mogły: 
-Kiedy poeta: Elegiczny przenosi się 
w stan osób historycznych, oowinien się 
z wszelką prznikliwością postawić w cha- 
rakterze, uczuciu i stanie osoby, którćy 
imieniem przemawia. Wyobraznia iego 
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: 
wśnić się powinna naymocnićy ` w obycza- 
ie krain i wieku, we wszystkie stosunki i 
mieyscowość swych osób. Jest to przymiot, 
nie wielu nowym póetom właściwy. Pope 


nawet, ów łatwy i przenikliwy Geniusz, 


czaruiąc czytelnika w listach “Heloizy, nie 
zaspokoi pod tym względem: czytelnika 


"świadomszego dzieiów. Im więcćy : znane 


są te osoby bądź z przygód, bądź z cha-` 


rakteru, tóm więcćy zaymują. 
"> Ale fakże to wyższy iest nad wszystko 
cośmy dotąd o Elegiach mówili, widok me- 
Za płaczącego nad nieszczęściami i zgubą 
syczyzny. Ktożby nie poszedł uronić łzy 
szląachetney na gios proroka, płaczącego 
ńa gruzach córki Syonu! Wszelkie uczu- 


«cia namiętności'i nieszczęść umiemy dzie- 


lić z bliźnimi: ale czuć Żale za oyczyzną, 


ten ty: :ko może, kto miał nieszczęście ią 


przeżyć. Wyższym. iest nad poetę obywa- 
tel. Pienia jego są pogrobnóm życiem oy-. 


: czyzny, pokolenia z ust do ust będą ie so- 


bie podawać. Piozkoszni śpiewacy! wy któ- 
rych tylko smak uwielbia, i wy, co z nie- 
szczęść waszych, tylkoście sobie wieniec 
sławy wywić umieli, porzuce was i wasze 
uroki, poydę słuchać męzkiego żalu, to- 
nów ranićy wytwornych, a łza którą wys 
leie, nie będzie zdobycza sztuki, chwilowe- 
go natchnienia, głos poety obywatela za lzą 
pobudzi mię do cnot i czynów, wzmoże 
heroiczną miłość ayczyzny każe ią tém 


N 


`~ 
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śliwą. ....» | 

— Wyższą ieszcze nad patryotyczną zdaiesię 
Elegia filozoficzna, w któróy poeta na nie- 
szczęścia ludzkiey spółeczności narzeka. 
Przevięż daleko iest trudnieyszą nietylko 
do wykonania, ale i do zaięcia czytelników. 
Patryota śpiewa z pefności uczucia, Filozof. 
czerpa rzecz swoię z rozległości badań, rze- 
czy suche, ciemne, lub zawiłe, wreszcie 
zbyt powszechne; poeta obywatel zaymuie 
mięyscowością, pewną społeczność, to sa- 


wiccéy kochać, im więcéy iest nieszczę” 
i 


_mo co on czuiącą, namiętności tey spote- 


2 . a pX (a 
czności idą mu na pomoc, wszyscy dzielą 


‘jego wyobrażenia; Filozof mówi do ogółu, 


bez szczególnego interesu, wyższy W czuciu, 


> 


i pojęciu nad społeczność. Przecięż, gdy 


spólnie z Filozofią miłość rodu ludzkiego 
coraz się zwiększa, gdy się zbawienne sto- 


‘sunki narodów, przez oświatę, Coraz mo- 


 cnióy ścieśniaią, może Elegia Filozoficzna 


czasie krew rozlewana, 


będzie chlubną wieku naszego własnością. 


Jakże to wzniosłym smutkiem, a ra- 
zem iak swiętą „pociechą napełnia Filozofa 
stan społecziiości naszćy, Wszystkie na- 
rody doznały wstrząśnienia, wywrócenie 
iednóy ściany drugą' walifo , wszystkie 


mamietności natężóne, wszędzie w iednym 


na piaskach się 
czerniła, w lodach łścinała. .. - „Lecz ra~ - 
zem, serce nasze nie biie iuż tylko dla 
rodziny i ziomków, ale spiekły murzyn 
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w iarzmie jęczący, los i pomyślność nay- 
dalszych zakątków ziemi, wszystkich mo- 
ralnie oświeconych zaymuie; zgoła gdzie 
myśl nasza dosięga, tam tkliwa miłość 
ludzkości, tchnienie swoie posyła. SA a 


II. 


W krytycznéy cześci o Elegii, ograni- 
czyć się muszę. VY nudnąbym się prze- 
strzen zapuścił, gdybym chciał przynay- 
mniéy obszernie Autorów wyliczyć. Zaba- 
wię tu o tyle, o ile przez wzory i przykłady 
celnieysze, powyższe zasady moie o Elegii 


'. będę mógł poprzeć. © 


< Wyznać musimy, że Klegiia, nigdzie 


© tak narodowa, tak na dobro ludu działa: 


lącą nie byłą, iak u Hebrayczyków.. Do- 


€ 


łączmy do tego wzniosłe obowiazki poety, 
proroka, obywatela i kapłana, à uznamy, 
iaka świątością dla ludu bydź, musiały ich 
słowa. Elegiia u Hiebrayczyków była rze- 
cza religiyną, publiczną, przy uroczysto: 
ściach z stosownemi obrzędy śpiewaną. 


 Uważmy n.p. pogrzeb Jozyasza. Na iego 


śmierć. ułożył Jeremiasz pienie żałobne, 
które co rok uroczyście śpiewane bydź 
miało. Kiedy za zwłokami zmarłego rzu- 


_ cano kwiaty przez głowę, śpiewaiąc: chwa- 


ła ludzka iako kwiat miia. Kiedy koleyne 


chóry kapłanów i ludzi wzmagały zapał Pro* 


I 


, 
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roka, który w przestankach, wnet wspo= 
minat czyny zmarłego, wnet wznosząc oczy 
na święta górę, żebrał dalszóy opieki Bo- 
ga dla ludu, wnet mu oroził i winy wy* 
rzucał, iakże ta powaga Proroka, ta uro- 
czystość; te mieysca pełne wspomnien i cu- 
dów, musiały. skutkować na ludu zepsutym 
lecz bogoboynym! | 

'- Pozostały nam Treny Jeremiasza na 


zburzenie Jerozolimy, nie długo po śmier- 
ci Jozyasza pisane: Ten sam Prorok, któ- 
ry dotąd wytykał niegodziwości, gromif 
 swóy naród, przepowiadał mu zgubę, pia- 
` cze na gruzach iego, i leszcze o litość nad 
nim błaga Pana zastępów. Dziwną iest rze- 


czą w dzieiach tego tak ciemnego i zepsu* 


tego ludu, widzieć mężów, z taką pełno- 


ścią serca, z wszystkiemi siłami dla nie- 
go wylanych. Zwykłe u ludów wsehodnich 
przenośnie, w które Jeremiasz do sytości 
obftuie, wzniostych mu często dostarczaią 
obrazów. Wszystko tam żyie, wszystko się 
smuci, Jerozolima nie iest miastem, ale 
córka- Syońską, panią licznych powiatów, 
dziś hofdowną i wdową. Mury zarosie ie- 
ki wydaią, drogi płaczą, któremi niegdyś 


sokodził się lud okoliczny do miasta, Bóg 


przywołuie przed swóy tron czas, tego nie- 


O ZW > . f . s 
 zmordowanego sługę wieczności, I rozka- 


zuie mu wytępić lud i Xiążęta. Vocavit ad- 
versum me tempus: kiedy w świątyniach 


„znieważonych, żołdactwo obce dzikie okrzy 


M 4 
+ Jo, 
ł 


ża 
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ki wydaie, starce, córki Syonu,, posypane 
popiòtem, sieden na podsieniach,' mło- 


dzieńoy ustąpili z tańca. Klaskaią w ręce 
przechodnie, 4 potrząsaiąc głową ` mówią; 


"Toż to iest owe piękne miasto, „wesele 


woszystkidy ziemi? Po tak smu * ym obrazie, 


tkliwa niemnićy-modlitwa do Boga; Qyco- 
wie nasi zgrzeszyli, a nie masz ich, a my 
cierpieć musiem za ich nieprawość. Nie- 
wolnicy panuią nad nami, a Bóg się za- 
stawił obłokiem, aby nie słyszał wołania 


maszeso. Zac. dziki zakłada legowiska 


w (witnącey Jeruzalem. Ty Panie trwać 
będziesz, stolica twoia cd narodu do nas 
rodu, ao nas zapomniałeś! 

Aby sobie w Jeremiaszn podobać, trze- 
ba się przenieść w obyczaie i gust iego na~ 


sodu, trzeba czuć strate oyczyzny, i wtym 


go uczuciu poymować, surowy i wytwor- 
ny nasz smak, nic. tu powabnego nie ınayi 


dzie, RA s 


„Mamy Rab przekładów rymow ch = 
remiasza, lecz żadne nie zawarło wrzyst= 
kiey iego mocy i piękności. P/otoniaz iest 
nayszczęśliwszym Jeremiasza naśladowcą. . : 

"W Ezechielu żasługuie szcz ególnićy na 


uwagę pieśń na upadek Tyru. Nie sądzimy - 
w niey moralnych zasad, ale tylko Poezyą. 


Jakże wspaniale wystawia dawny: stan ty. 


ru, któremu wszystkie hołdowaty narody!, 
- Dla niego Liban i Hermon, ogołacaty się 


z cedrów i dębów, Egipt dawał mu żagle, 
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Sydon Sterników, Persya i Syrya żołnierzy, 
Sarmacya rumaki, Kartag żelazo, Judea 
miód i oliwę, dla Tyru czerniły się win- 
nice Damazu, Grecya przesyłała mu nie- 
wolników i złote naczynia it.d. Po tym o» 
brazie, tak maluie iego zniszczenie; 


„„Zapadłoś w Ocean bezdenny, sternicy twoi 
wyprowadzili się na wielkie wody, a wiatry 
południowe zniszczyły twoie skarby, may- 
tkowie i wszystek lud' poszedł na`dno 
w dzień twego upadku. Odgtos twćy zguby 
jako piorun rozległ się po głębiach morza, 
na wszystkie floty, żeglarze występuią na 
ziemię, gdzie był Tyr, ięczą i rwą włosy. 


- Gdzież wołają równe miasto Tyrówi, ca 


teraz milczące spadło ze szczytu chwały 
w. wieczne przepaści! Ty! coś zbogacato 
wszystkie narody i króle ziemi, morze ode- 


brało ci swoie skarby z odległych mieysc ` 


zesłane. Zginął z tobą twóy lud. Zadrzały 
okolne wyspy, zbledli królowie i zmienili 
* twarze.” 


Powaga i ogień. tak cechuie Ezechiela, 
iak tkliwość Jeremiiasza. . . . Sak: 
Jeżeli elegii nietylko pod tém nazwi-. 
skiem, ale wszędzie gdzie prawdziwa tkli 
wość pannie, szukać będziemy, znaydzie=* 
my w nićy Greków, tak iak we wszystkićm 
*wzorowymi. ; 
Homer ów geniusz natury, który w dzie- 
tach swoich wszystkie własności: poezyi oba 
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iat, i tu iest pierwszym. Prawdziwie tkli+ 


wey poezyi potrzeba szukać między ludem, 


który ani w dzikości pozostał, ani przez i 


cywilizacyą natury przytępiłf, Taki lud wi- ` 


dzimy w Czasach patryarchalnych i rycer- ` 


skich Homera. Kiedy poczyi nie iako sztu- 
ki, ale iako głosu bliźniego słuchano, kie- 
dy dziwaczne wyobrażenia o honorze, przy- 

zwoitości i modzie, ludziom zupełnie ludź-= 


mi bydz nie krany: wtenczas i rycerz łez - 


się nie wstydził, miał serce człowieka przy 
boskim umyśle, My z trudnoścą poymuiąc 
to ograniczenie prostego, życia, te natural- 


ńe tylka potrzeby i uczucią; wiele prawdzi- 


wéy tkliwości w Homerze za śmieszność 
„uznamy. Smiesznym dziś może iest Ulisses 
. łona Kalipsy się wydzieraiący, i płynący 

„ma statku własną ręką spdionym do powa» 
żney Penelopy w gronie zalotników za mę- 


żem płaczacey. Inne tytuły nastały nad ów ` 


- piekny rodzinny: syn dnchizesa, syn Pe- 
leja, Miłość przodków, duma na. śzlache- 
tność rodu, iest dziś próżnością, która nie- 
gdyś tak była naturalną, tak do SZ 
budzącą. 

"fa to miłość rodzinna, te ograniczo” 


ne królów i królewskich córek pożycie, 


zabawy koło pola i trzody, nadaia prawdzi- 


wie elegiczną tkliwość iego poezyi: Rzadko , 
ginie u niego rycerz bez matey elegii, co 
tyle obrazy iego boiów Rok Tu padł syn 


bogatego: : s: 


4 
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Dla obcych oyciec iego mnogie skar= 
i by zeb brat: . 

Ten polegt w kwiecie wieku, nie oy“ 
ciec radził mu iśdz do boiu, ten przybył 
ż dalekiego kraiu, iuż go więcey nie z0= 
baczy, do połowy tylko dokończył spania* 
'łe budowy: Ow umarł; 

ani za wychów oycu sie wypłacił. 

© Któż n nie uczuie naytkliwszych obrazów 
_ domowego pożycia w owych żalach Andro- 
machy, Hekuby i Pryama, kogo nie poru- 
szą te słowa żony Hektora? 


Saer: 


E Koriaiąo i nie: ściąg gnąłeć z łoża do mnie ręki, PARE 3 
Anis wyrzekł iakiego roztropnego SŁOWA; a: 4 
statnią pómiątkę t twa wdowa 
Rozmyślał: ja lay leige i i we dnie i w noty.. 
"Dzieckiem, jest syn któregoś na Świat wydał zemną, 
_ Nie hędziecie wy sobie pomocą wzaiemną j 


4 


"Ni ty iego młodości, ni on twćy siwiźnie. . . » 
"W'ilu się pracach; w ilu nieszczęściach ubiedzi; 
Dobro i iego łakomi wydrą mu sąsiedzi. 

Ach! na. cóż nie wystawia dziecka stan sierocy 

i _przyiacioł oycowskich żądaiąc pomocy, 

; dzie 2 ż twarzą spuszczoną ; ż mokremi oczyma, 
2 "Tego za płaszcz, drugiego za kray szaty trzyma, 
Kte Pa do ust cżaszę tknigty iego. AR: 


"Pies co pod rodziców cieniem, szczesny Fonie 
Uder zy go rękoma, słowem zelży sprośnie: 


ŁC š 
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Póydźprecz,rzeknie,twójoyciec nie ucztuie ztfami; 
Przyidzie do matki wdowy móy syn zlany łzami, 
Dawnićy obeldze takićy nigdy nie podpadał, 

Na kolanach oycowskich do stołu zasiadał; i 

-A gdy sen przerwał lego igraszki dziecięce, 
Wtedy troskliwa mamka wzięła go na ręce; —. 
Położyła w kolebce miękkim słaney puchem; 

I rozkosz snu ićy lekkim pomnażała. ruchem: 
Dziś cierpienie i nędza dla niego w podziale; 
Imie Astyanaxa nie wesprze go wcale. 
Które czcąc oyca, dali synówi mieszkańce, 


Boś ty zginął Ilektorze! . . . 


„Dmochowski. 


| Tals równie kto czuie świętość przy” 
iazńi u dawnych Greków, która równie iak 
śluby małżeńskie zawierana była, ten poy- - 
mie rozpacz Achilla. nad ciałem Patrokla. 
W Homerze uczyć się potrzeba owóy ha- 
tury i tkliwości w rycerzach. W naszóy poż 
eżyi ten iest naywiększym rycerzem, któ-. 
ry naymnićy z ludźmi uczuć podziela, w Ho“ 
merże tównie iak w naturze wyższych hi- 
"dzi, nie oddzielna tkliwość od męztwa, na 
iednym są stopniu. | 
Żałować należy, iż z póznićyszych czas - 
sów Grecyi, po wolnym ludu, tyle oyczy- 
znę kochaiącym, ślady Elegii patryotycznćy 
nie pozostały. Wiedzą wszyscy o pieśni Ele- 
giczney Solona, którą -Salamine uratował: 
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Był piękny zwyczay u Greków opłakiwa* 
nia publicznie przez pieśni znakomitych 
mężów w boiu poległych. Slady tych poe- . 
zyy; tylko nam w przytoczeniach history: 
cznych żostały. Tak Archiloch, Kschyl i 
Symonides, opłakiwali przed ludem publi- 
czne nieszezęścia. Ale naypewnieysze ślady 
tkliwey poezyi Greków, „doszty nas w ich 
traiedyach, iakkołwiek okropność więcey 
jest ich powołaniem. Zal dziewic nad zwło” 
kami Bteokla i Polinika, pożegnanie Edy- 
pa z dziećmi, żal Antygony przed weyścier 
| do groty, gdzie ma Życie zakończyć, owe 
~ tkliwe Monologi Elektry, Jokasty, Ifigenii 
Tauryckićy w Kurypidesie, żal nakoniec 
Andromachy w którym z wiersza tragiczne- . 
go do.elegicznego przechodzi, i wiele innych, 
są to zabytki prawdziwie tkliwey poezyi. 

"Nie wspominamy tu Mimnerrge, Philc- 
tasa i Kelimacha z których prawie nic nie; 
pozostało. Moschus i Biion zostawili pra- 

 wdziwe Elegije pod nazwiskiem sielanek; 
Żal Wenery nad Adonisem przełożył Mi- 
hasowicz wierszem nierymowym. ; 
"> BPrzyiemna Mitologiia Greków, ten A- 
| morek , te bóstwa w tak pięknych obrazaci 
"po powietrzu krążące, te słabości Bogów 
ludziom podobnych , rozlały na tkliwą poa- 
_eżyą piękności, których żadna religiia do~ 


sięgnąć nie może. x 
* Denis z Halikarnasu dochował am- 
ieden. ułamek z Elegii Ceyskiego' Symoani- 


< =» 
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desa, którego Poężye PE nażywiano - se pio 


Dziecię! iakież miesz „częście na twą matkę godzi, 


A ty spisz snem spokoynym w ske łatancy łodzi. 


W kruchym płynącym domku przez burzliwe wały; 


i Gdy noc chwilami pruią piorunowe strzaly.. 


Spisz cicho na pościeli z uroszonych wrzosów, 


Spokoyne na plusk wody co sięga twych włosów: 


Ach! gdybyś ty niesczęście grożące nami znało, 
Ty byś przynaymnićy matki ięczenia słuchało. ` 
Ale spiy, aż nad tobą te błyski 'pogesną, 


<A Niech z tobą wiatr Neptuna i zde wrogi zasrią: 


Ta spokoyność dziecięcia obok barzliwego 


morza, obok obawy matki, tkliwie wysta= 
wia uczucie macierzyńskie, którego pra* 
wdziwiey i i Krócey; nie można byto wyrazić: 

Rzymianie zaięci iedynie męzżtwem i 


polityką, wielcy i i szczęśliwi, zkupieni wo- 
gromném mieście, których serce tylko wol-' 


nością; a umysł rządzeniem świata był za- 


ięty, nie mięli cząsu dumać, smutek nie 
był do mich dostępny: Rządzący się więcćy 
rozsądkiem; niż imaginacyą, mający wię= 
cey: talentu naśladowania, niż geniuszu; ani 


"w Dramatyce, ani w Elegii; nie mogli oka- 


zać tego smutku, który w poezyach innych 
narodów rozżrzewnia. Nie masz u nich Ele 
gii patryotycznéy, bo nieszczęścia powsze- 
chne w tenczas cih dosięgłty, gdy i iuż nie RAA 


I 
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to timysłów, coby ie w zupełności czuć, a 
tém bąrdzićy: opiewać umiały. Szczęśliwi 
kochankowie fortuny, nie zdawali się nic 
więcóy czuć, tylko znikomość swoióy. wiel- 
kości i bogactw. Horacyusz ów. prawdziwy 
"Tacyt w malowaniu nie charakterów lecz 
obyczatów, zawsze im to przypomina. Jest 
to w swoim rodzaju kaznodzieia, ich czyn- 
mnościom, zabawom wszędzie towarzyszący; 
który. ich powabnie; lecz „gorzko napomi- 
na, zbawiennie żyć uczy. Śmiem tu powie- 
dzieć, że mało co znam tak elegicznego, 
iak że ten poeta obok wielkości sławy i for- 
tuny Rzymian, wszędzie blada śmierć do 
chat i zamków stukaiącą, i straszydła Ere- 
~ bu wystawia; wszędzie, gdy do radości i wi- 
na ah GE zdaie się, że mówi do fupież- 
ców, ażeby. prędzćy pożywali swą zdobycz, 
gdyż w rychłe czeka ich koniec i kara. Ra- 
dość do którćy zachęca iest tylko uśpie- 
niem obawy śmićrci i sumienia. 

Waściwi elegiści Rzymscy, miłosne 
tylko opiewali troski. Malowali w nich we- 
sołość i szczęście, lecz. szczęście smutne, 
bo przemienne: 
> "W tym fo rodzaiu miłosuóy elegii, czte- 
róy tak powszechnie znani poeci: Tybul, 
Propercyusz, Catullus i Owidynsz, zyskali 
po dziś dzień naśladowników tak dalece, 
Że do nazwiska elegii, prawie Na uczu- 
tia mifośne przywięzuiemy. | 


.Niezaprzeczone pierwszeństwo w taka”, 
Tom XIL Hu 
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wóy elegii trzyma dotąd Tybu/, kochankiem 


‘kochanków zwany. Delikatne czucie i 


zmienność fortuny złożyły się na iego po-. 
etyczną sławę. Gdyby go ształka mie obda- 


rzyła tym urokiem stylu, „którym wszyst- 
ko co mówi upięknia, ktożby i tak nie 


polubił Tybnila, z jego sposobu myślenia 


X 


i czucia? Bozestawanie na mierności, mi- 
łość natury i pokoiu, pobożność.-nie ty- 
le namiętne iak czyste i stałe przywiązanie 
do zmiennych kochanek, poddanie ślę prze- 
znaczeniu, a przytem luba, niewinna pło-, 
chość przy filozofi ż Życia, są duchem iego 
elegii. lezygnacya iego; którą często jak 
tkliwie poznać daie, nie iest oboięlnością 
na szczęście ziemskie; serce iego zdolne 
iest czuć i użyć wszystkiego, ale iest mą- 
dróm i ispokoynóćm: poddaniem się wyrok om. 

„Wioska zdaie się bydź jedynym iego 
światem i szczęściem, którego w pefności 
i ciągle używa. Obok spokoynego i czyn- 
nego życia na wsi, iakże uymuie w nim 
owa pobożność! Każda. praca, uroczystość, 
dzięki i życzenia wystawia nam obrazy re- . 
ligii; wszędzie cześć bogóm, ofiary uro- 
cżzystośći dla nich urządza. Nie iest on ma- 


larzemi piękności natury; lecz zabaw wiey=. 


skich, wszystko on swoią a RE oży 
wia i upięknia. 


Mnie da ubóstwo moie dni spokoyne w zysku, 
Niech mt się tylko ogień pali na ognisku. 
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EA 
o Elegii, RO AUD 
Ani.mię wstyd samemu zarźnąć pługiem roli 

l biczem naglić woły idące powoli. 
Nie lenię się wziąść iagnię, zanieść do obory, 
Lub koźlę opuszczone od własnćy maciory. ' 
Corok zwiedzę pasterza, równie co rok bierze, | 
Żyćzliwa Pallas mleko obfite w ofierze. ' 
Bo czyli to w pniach prostych widzę ićy obrazy, 
Czy ią kwiatami stroyne wystawnią głazy, 
Daie cześć; i co zbiorów nowy rok przyczyni,. 
"Pych pierwiastki pośw sk dla wieyskióy bogini. 
Ź Ple han 
Amik u niego na polach między pa= 
sterzami i trzódą urodzony. Na wsi pokóy, 
na wsi pobożność i szczęście: Na wsi pier- 
WSZAa ozwała się lutnia, na wsi pierwszy , 
raz wieniec ustroik czoła Larów o0yczy- - 
stych. | 


Pokóy. sam w krzywe iarzmo nagiął. kark buhaia, 
Pokóy przepełnił grona i wytłaczał wina, 

"Aby puhar po oycach pienił się dla syna. 

3 Pokóy dzierży pług z radłem, a broń bohatyra, 
W ai kąt zarzueoną iaynie rdza pożera: 

z zł IL. ks. 2. 


ś tea: akei Tybulla „ to przestanie na 


> tę miłą pogodę duszy iego, mi- : 


Tose iedynie jak zmiana powietrza, zasę- 
pie, sa > burzy i upięknia. Ona iest 


"Ha 
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powodem i celem wszystkiego co malnie. 
w Elegii V- ks. 1. tak mówi do D: Hii; 


Próżno marzę Delio ż żyć z tobą swobodnie, 
"Ah! próżno, gasi Ainor nadziei pochodnię. 
Ty, rzekłem, będziesz orał i strzegł winnic grona, 
Ona obok, domową pracą zatrudniona, 
~ Zdoła sobie Wertumna opiekę wyprosić, 
Palladzie będzie ziarno i owoce zifosić. 
Jey rządowi, iey woli wszystko będzie daném, . 
Ty sczęśliwy że dla nićy przestaniesz bydź panem. 
Tu gdy z dumnego Rzymu Messala przybędzie, 
Ona obok piiących z umileniem siędzie. 
Jemu naylepsze cząstki wybierze z obiadu, 
Po owóe drzew wybranych pobieży do sadu. <.» 
Takem ia sobie marzył, tak szezęśliwy tuszył, 
- Ale Not zimny wonne życzenia rozproszył. 
my porwał Ry serce! ... 


W. stylu wszędzie się 'Fybul naturą i wla- 
"ściwością zaleca. Zawsze płynny i czysty 
bez śladu pracy. Wszystko w nim żyie pod 
zmysłowemi obrazami. ©n ieden zRzymian | 
wystrzega się przytoczen mitoligicznych i 
erudycyi, które w Owidyuszń tyle zabiera” 
ią mieysca. Samo czucie mówi przez niego; 
"nie Muza, lecz tylko kochanka jest iego 
natchnieniem. Użyię tu nakoniec szczęśli- 
wego porównania iednego ż krytyków. 
Fybuł, mówi on, iest to strumien pły- 
nący toremi nalury wskazanym, który óko 
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przez swoję czystość, a ucho przez melo- 
dya czaruje. 

Mało nader mamy przełożonych Ty- 
bulla poezyi. Ośmielam się dołączyć moie 
tfómaczenie elegii 6. księgi 3. którą pisał. 
z pełności czucia, i w którey się paywię: 
séy własność iego BE maluie: 


Do BACHA. 


* Bachu! przybądź żądany! niech bluszczem twe skro+ 


Niech taiemniezym liściem winnicy osłonię. (nies 


Ty nawzaiem lekarzu zagóy moie rany! 


- Często tobą był srogi bożek pokonany. 


Idź chłopcze! niech dłoń hoyna sok Falernu toczy; 
Niechay szlachetnym Bachem puhar się.umoczy. 
Zdała stąd twardy rodzie , wy prace i troski! 
Szezęśliwszemi nam wróżby Feb zabłysnął boski, 
Wy sprzyiaycie wezwaniu drodzy przyiaciele! 
Bądź każdy towarzyszem, ia na waszćm czele. 
Kto spokoyny, wyzwania nie przy ymie ode mnie, 
Niech go zdradna kochanka oszuka taiemnie. 
„Amor dowcip bogaci, dzielna iego władza, 
Dzikość samę pod rządy piękności sprowadza; 


_©n Armeńskie tygrysy, lwice nie głaskane, 


Zwycięży, i złagodzi przez miłosną ranę: 


; Tak. on silńy— Lecz Bacha szanuycie ofiary». 


Komu, na co się zdały niemokre puhary? 
Piymy więc! diana Bachus temu sprzyja 
Kto korny, na cześć iego każdą kolóy spiia. 
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Ale obrażonego groźna zawsze ręka — 

- Niech więc piie, kto gniewu ślrasznego się lęka. 
© Taki tu Bóg, iakiemi zagraża obawy,- ; 
„ Niech każdego i nauczy Penteia los krwawy— 

; Ale precz smutne myśli! ! Jeżeli iest trwoga, 

. Ona, zdradna, niech pozna co może gniew Boga. , £ 
Cóż ia mówię kłamliwy? te słowa zuchwałe, 

, Roznieście chmury, wiatry rozbiycie 0 skałę! 

Choć ty głacha Neero na me niepokoie, 

Żyy szczęśliwa, niech błogie będą losy twoie. 

‚My pewnieyszym puharomś święćmy czas swobodny 

Po tylu smutnych, błysnął ieden dzień pogodny. 
AK! trudno naśladować zmyślone wesele, 

Trudno radość udawać, gdy smutek na częle, , 
- Ami ustom przystoją uśniiechy udane, A 


« 


< Ami dobrze brzmią v w smutnym TRS piiane. 
Czego płaczę nieszęzęsny? Precz.ode mnie troski! - 
‘Nie nawidzi słów smutnych Semeli syn boski. 
Aryadno przysięgą Tezeja z zdradzona! ż 
> , Płakałaś na nieznanćm morzu zostawiona, Bit 
Odżyły skargi twoie na lutni Katula, 

Srogość losu twoiego dziś i ieszcze rozczula ; j 

A ia was nąpominam, ia was chcę ostrzegać: 
Uczcie się z,cudzych cier pień własnym: zapobiegać! 
Niech was ani u szyi zawieszone ramię, 
Ani proźba uwiedzie co pochlebstwa kłamie; 
Niech przysięga na oczy sztuką umilone, 

Na Wenery opiekę, na mściwą Junonć , 
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Nie daycie wiary, Jowisz z kochanków się śmieie, 
Ach przysięgi, iak żale wiatr tylko rozwieie, 
Aia, czemuż ićy słowa spominam daremnie ? 
Słowa zdradnóy ko chanki, precz idźcie ode mnie! 
O iakżebym rad z tobą długie nocy trawić, 
Jak z'tobą-podzielone wszystkie dni przebawić. 
Niepamiętna mych zasług o Neero sroga: s 
Niewierna, choć niewierna, zawsze przecię droga. 
`~ LBach kóchał Najade. Chłopcze do posługi! 
Wino Marcéyskie niechay złagodzi ból. długi: 
Niech nieczuła , uchodzi od naszego gfona A 
` Próżna, za nieznatomym młodzianem ztęskniona. 
Nie będę inż niespanćy nocyjsię użalać, > : 
«Ty śpiesz się, gnuśny chłopcze! prędzey wina nalać! 
~ Spiesz się wonią Syryiską włosy mi umoczyć , 
L wiążanką z iazminn i róży otoczyć. 


e  Propercyusz wiele się od Tybula*ró- 3 
 Żmiący, pierwsze po nim mieysce zaymuije, 
J on żył za czasów naywyższey w Rzymie 
_ kultury i zbytków. Kochał namieętnićy niż 
Tybul, i stąd obrazy iego więcey są zmy- 
_ słowe.: U tamtego jest miłość potrzebą: 
_ serca, utego córką namiętności. Nie pisze 
- wtóy pełności serca co Tybul, skąd w u- 
- kładzie iego wiekszy pańuie porządek. Jest 
on więcćy poetą opisującym i dydakty=. 
| cznym, niż malarzem serca. Większą część 
_elegiy iego opiewa zdarzenia z mitologii i- 
historyi, których: nader często nie na swo” 


, ićóm mieyscu używa. Ostatnia .elegiia iego | 
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„od krytyków królową elegiy zwana; zawie- 
gra piękności godne sławy poety. Wysta- 
wiona tu iest Kornelia znakomita Rzymian- 
ka po czci pogrzebnóy przez Styx przewie- - 
ziona, gotuiąca się stanąć przed sądem Mi- 
nosa. W tóm dumaniu rzuca ieszcze okó na 
świat wyższy, głosi uicość iego wielkości, 
rozważa swe życie i kończy przestrogami 
dla zostawionóy córki. PN 
Propercyusz był ścisłym naślądowcą 
Greków, i sam wyznaje, iż mu Philetas i 
Kallimach za wzory służyli. ca 
Muret nayznakomitszy krytyk wieku 
XVI. takie miedzy nim a Tybullem czyni 
porównanie: w Tybulluiest naywyższą czy- 
stość i właściwość, w Propercyuszu roze 
maitość wiadomości; w tamtym wszystko 
"Rzymskie, w tyri zagraniczne. Tamten 
w mowie swoiéy okaznie się rodzonym Rzy- 
mianinem, ten uczniem Greków. Tamten 
tkliwy i łagodny, ten pewny i starowniey- 
SZY, tamtego kochamy, temu zazdrościmy. 
Tamten pisał po prostu co myśli, 'ten się 
namyślał starannićy co ma pisać. W tam- 
tym więcey natury, w tym pracy i pilności.”* 
Owidyusz tém celuie międży Rzymski- 
mi poetami, iż sobie samemu wszystko iest 
winien. 'Ekliwy; dowcipny, plochy, łatwy 
w obięciu, szczęśliwy równie fortuna iak 
zdolnością użycia iéy darów, buyną i łatwą. 
obdarzony imaginacya, miał wszystko co 
natura po nim wymagała, aby był poe- 


` 
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tą. Między elegiiami i iego naypierwsze trzy- 
maia mieysce Heroidy. Był to twór godny 
pisarza przemian. To przeięcie się duchem 


«starożytności greckićy, ta rożmaijtość osób; 


których stan i uczucia z taką tr afnością ma- 


luie, musiały bydź naypożądańszćm dzie-. 
łem dla spółczesnych, zwłaszcza, że same 
mczucia miłosne maluie. Jak wiele sztuki 


„okazał Owidyusz połączaiąc w przemiąnąch 
g tak odległe, i rozmaite zdarzenia, tak nie- 
' mnićy dowiódł ićy w keroidach, gdy tę 


iednotonność - skarg i żalów miłosnych u“ 
miat rozmaitą uczynić, maluiąc tak różne. 
okoliczności i przygody osób znanych 2 Z cza- 
sów heroicznych. Często uniesiony poeta 
okropnością zdarzeń i stanu kochanków, 
przechodzi z spokoyńego. tonu elegicznego 
w styl tragiczny, co tu bardzo przystoi. 
Dzieło to byłoby jednóm z naypiękniey- 
szych pomników starożytnych, gdyby zby- 
tek imaginacyi i dowcipu, nie byt g >0 ska- 


zil fafszywemi błyskotki. 


W mifosnych elegiach lubo Owidyusz 
iest skromnieyszy w. wysłowieniu się, niż 
sam Horacyusz i Juvenalis, więcey iest 


, przecie nad wszystkich rzymskich poetów 


rozpustny, mimo że te elegie iego są ra: zY 
szcżebiotliwościa płochego i szczęśliw ea: 
umysłu, niżeli dążeniem do zepsucia. Zmy- 
słowy, z imagińiacyi nie z czucia pisał. Gek: 
sto rozwlekły, lubi ieden pomysł tak' na 
różne postaci przerabiać aż go R wyż 


; j AE 
czerpa, az przeto. daleko od przedmiotu 
wyboczy,. erudycya i dowcip nayczęścićy 
miewczas idą mi na pomoc. Przecież ta 
gzczebiotliwość w malowaniu rzeczy pło= 


~ chych i szczęśliwych , czesto mu nader 


przystoi:  Owidyusz zdziwi, zaymie ale ni-. 
gay nie rozrzewni. Przy tylu darach patu- 
ry, szkoda że w nim nio więccy nie widzi- 
my tylko poetę, Że tylko chwały poety szu- 
każ, Tybul i Propercyusz neca pieknemi 
zasady, tkliwością \ godzą oświeconego czło* 
wieka, żądzą do. pokoiu i natury, "Owidy- 
usz w mieście tylke ż żyie, zbytki uwielbia. 
Naymniey godne są talentu iego, ele- 
giie na wygnaniu pisane. Płochy w szcze- 
ścin, nikczemnym był w niedoli. Z Rzy- 
mem znikły z przed oczu iego wszelkie 
Fezarowne kraie poez}, i. rozkoszne ogro- 
"dy Cytery. W naukach i talencie swoim, 
a nawet w przekonaniu o niewinności, Ża- 
„ dney nie znalażł pociechy. Jakkolwiek o- 
~ kropny obr az wystąwia barbarzyńców. z któ- ; 
remi żyć musiał, pomniymy przecie , żeto 
pisze naypierwszy rozkosznik Rzymu, poe- ` 
. ta, który tym sposobem daremno chciat 0-, 
budzić litość. próżnego: monarchy. ‘Ale li- 
tuiac się wiecéy: ieszcze nad charakterem 
ESA) niżeli nad stanem, nie sądźmy czło 
wieka tylko poete. Z samëy treści nudne 
bydz muszą ustawiczne skargi i i poniżaiące 
błagania, i stąd naymocniey, nauczyć się 
można, iak elegiczne żale na osobiste cier- 
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pienia, bez pewnéy filozofii niczea zalać 
nie mogą. I tu nie opuszcza poety niewczę- 
sny dowcip i roztzutna imagluacya. Ale to 
wszystko co przeciw Owidynszowi iako 6 
człowieku ijako o poecie winien bytem 
powiedzićć, ułagodzić muszę tą sprawie- 
dliwą podług mnie uwagą:: iż sam wyznaje 
w listach swoich z Pontu pisanych; że poe- 
zyą uważa tylko za iedyną zabawę, która 
w tym smutnym stanie zaiąć go może, że 
tam nie'pisał nic dla chwały i podziwienia 
: Rzymu, ale tylko o tyle poezyą się zaymo- 
'avat, o ile stroskany umysł mógł w hićy 
znaleść rozrywkę. fo wyznanie rozbraią 
wszelką surową krytykę. Z elegii iego u- 
znane są zą naypięknieysze: Opis wylazdu * 

z Rzymu, i żal na śmierć Tybula. 
-= Wszystkie iego dzieła z wygnania pi- 
_ sane, przefożył Jacek Przybylski. 
Po Homerze nie miasż poety, któryby 
tak ściśle był narodowym iak Ossyan, nie 
masz i nie było poczyi tak prawdziwie ele- 
 gicznćy nad tę, którą pod iego pieśniami 
znamy. Ossyan więcéy niż Homer pisał 
z pełności czucia. "Tamten opiewał czyny 
swego narodu z podania iako poeta, ten 
śpiewa czyny swoie i.swoiey rodziny; nie- 
' tylko iako rzycerz, ale iako syn i oyciecy 
dzieła własne, własnego oyca i dzieci, ,./y- 
cie Szkotów (mówi Herder) upłynęfo wśród 
czynów, uczuć i pieśni, które właśnie do te* . 
_goiedynie przeznaczone były, aby też czyny * 
* t PRS ; A x 7 k 
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i uczucia a uwiecznić.” Dusze ich do czynów 
i uroczystćy miłości gorzały. Ich religia, po- 


fożenie, rycerska surowość nadafa melan- 


choliczną barwę ich tkliwym ncziucióm. Są 
oni równie czyłymi synami, oycamii brad- 


mi, iak kochankami. Jakże to słodko wi- 


dzied w tey poezyi,w iednéy osobie poete, 
króla, oyca». syna, przyjaciela i rycerza | 
jakże pieśni iego muszą samą naturą i cza- 
ciem pr awdziwem pddychać.. Jakieyże przy 
tém dodają posępności te mgły, te obłoki 


z grodami oyców krążące, ta zawsze irapis 


czna miłość i czyny rycerzów, i 


Z wielu pomnieyszych elegiy w dumach. 


Ossyana obiętych, przytoczę iednę, któ- 
réy ducha rymowe tómaczenie ostabidby 
zawsze musiało. 

Jest to żal Dąrtula na grobie. kochanki: 
n» Ly spisz dziewica Rol. Milcza ekoto cie 
bie blade strumienie, zasmudiłaś le, osta= 
tnia galązko rodu Turtila: 

„Kiedyż ty znowu powstaniesz kwi 
naca, : naymilsza z dziewic Erinu, dlugi 
sen wysypiasz w grobie, daleko leszcze twa 
zorza. Nie przyydzie tuż słońce obudzić cię 


na twolóy murawie: wstań, wstań dziewi- 


co Koli! 
> Wiatry szumią, wiosna sig (zieleni, 
za wzę órkach wiewalą kwiaty i gaie cien 
rozestaty. JYstań, wstań piękna dziewięo! 
„Ustęp. once! ustąp dziewicy „Ko- 
f1— Ona spi na zawsze — Nie wstanie tuż 
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nigdy kwitnąca, iuż ciebie nigdy nie zo< 

Zidczyc Pr 

Jak każdy geniusz, tak Ossyan wielu 
miał nieprzyiaciół i zapalonych maiłośni< 
ków. Gdyby był równie iak Homer wię- 
cóy towarzyskie życie malował, gdyby tak 
często iednakowć obrazy iego niezawsze się 
prawie z samóy dzikićy natury składały, 
gdyby więcey domowéni pozyciem tchęty 
niżeli samym boiem i łowami, więceyby* 
śmy wni smakować mogli. Gdzie do Tze- 
wności czucia łączy się ieszcze ciągła me“ 
lancholia i zawsze posępne obrazy natury, 
tam smutek niczem nie eżywiony, w nu” 
dność przechodzi, i piękności zawsze też 
same, przestają hydź pięknemi. Jak wszyst- 
kie elegiie, tak szczególniey smętna poe“ 
zya Ossyana; tylko w pewnych chwilach, ` 
tylko w pewnóm usposobieniu umysłu , 
czuć i czytać się daie: 

*_ Spominaiac tu bardów kalendońskich, 
- którzy tak głośną dziś sławę swych pieśni 
, Macphersonowi są winni, nie mogę opu- 
ścić obszernego płemienia dawnych Sła- 
wian, których pamięci czas może kiedyś 
 magrodzi to, co dotąd ukrywał. Mało lu- 
dów było na ziemi tyle kochaiących poe- 

zyą iak oni, a żaden może iak oni nie był 
tyle do Elegii usposobionym. Kochaiący nad 
wszystko pokóy, rolnictwo iswobodę; zdol- 

mi i stworzeni do niewinnego patryarchalne* 

c D . 1974 
- 80 zycia, a do ciągtych woien zmuszani, To- 
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wnie iak Szkotowie, nietylko podawali 
pokoleniom swe dzieie przez, pienia, ale 
przez: pienia pobudzał do meziwa, i rze- 
wnie nciski swoie i nieszczęścia małowali: 
- Religia ich równie iak grecka sprzyiająca 


a: poczyi, a więcóy może do Tagodzenia oby- 


czaiów. dążąca, która Stawiam. nad wszyst- 
kie północne ludy tyle wyższymi czyni, 
_zdolnaby była do wszelkich wdzięków. poe- 
zyi, gdyby ten lud mnióy byt prawdziwie 
pobożnym. Spóczynek i praca, Żal, weso- 
dość, samotność i zabawy, wszelkie obrzą= 
dki, w oyna i uroczystości, nje były - u nich 
bez pieśni, Uymuiący PE zykład ich obycżaź 
„gów i miłości: poczyj, podały nam Byzan-- 
tyckie kroniki, iż Grecy zabrali w niewo= 
lẹ trzech cudzoziemców, którzy zamiast 
oręża mieli gęśle. Cesarz zapytał, ktoby: 
byli? omi odpowiedzieli: Mieszkamy w da- 


ił Jekiey stronie morza. zachodniego. Han 


` Awarski pr osit naszych starszych bysmy 
szli przeciw Grekom, starsi nie mogąc 
w tak dalekie strony dać wayska, nas ztém 
oświadczeniem do Hana wystali, "Han bez 
względu na, świętość poselstwa nie puścił 
nas do oyczyzny Szcześciem zdotaliśmy się 
dostać do przychylnych Greków. Nie umie- 
my obchodzić się z orężem 2 „tylko grany 
"na gęślach, nie mesz w ziemi nasz éy że: 
laza i my nie znając woyny, lubimy mrii 
zykę, prowadzimy życie ciche i spokoyne. 
Mimo tego świadectwa ich pieca pó” 
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koiu, ktoź nie zna odwagi i meztwa w obro- 
nie? Te same pieśni, które wdzięczyły ich 
życie spokoyne, pobudzały do boiu. 

W iednćy heroiczney- elegii staroży- 
tnych Czechów dokładny manty obraz, 
czóm u Sławian była poczya, iak na lud 
dziafata. s saPEZ a 

Silny Zabóy przejęty zalem, za zni- 
szczone bogi, występuie na skałę, a ogląda- 
jąc krainy na wszystkie strony, smutny sie- 
dziipłacze, a nagle iako ielen przebieglszy . 
doliny, zwołuie naydzielnieyszych mężów 
do powstania. W nocy przy świetle xięży- 
ca, zebrali się mężowie do czarnego lasu, | 
których Zabóy w nayniższą zaprowadza do- 

„linę, i takim śpiewa: 3 a 

»Cudzy zabrał przemocą dziedziny na- 

sze, cudzym bogom rozkązał się kłaniać, 
© cudzemi zapowiedział to słówy. Zepowie-_ 
- dział że nie wolno. przed naszymi bogi. po- 
 chylać czofa, ani im dawać pokarmy tam, 
gdzie im ie oycowie przychodzili podawać. 
 Porąbano wszystkie drzewa,” poniszczono 
bogi.” Tak śpiewaiącemu przerywa ieden 

"  zestachaljacych: o oo OE 
„Ach! Zaboiu! ty z serca do serca śpie- 
„wasz, zgoryczy pieśni twe płyną. Ly śpie- 
wasz iak ów Lumir, który pieniem zachwy= 
cal Wyszogród i wszystkie włości. Dobre-, 
go śpiewaka bogowie miłuią, oni w twoie. 
serçe natchnęli pieśni przeciwko wrogom: - 
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-Z tych ostatnich wyrazów widać w ia- 
kiéy cenie była u mich poezya, widać,- że 
równie nad Mołdawa słynął dawnićy wiet- 
ki poeta Lumir, iako nad Dnieprem Bü- 
ian, którego śpiewak Sory z takim ARE 
tem Uwielbid. A SR ' 

 Dołączyć tu muszę z tychże samych 
czasów dochowaną Elegija na śmierć: mło- 


dziana, która’ zdaniem moićni iest p uz” 


wdziwszą w tym rodzaiu poezyą: 
„ Biegał ielenń pó górach, skakał po 
© włościack i dolinach; krasne miał rogi, 


któremi gesty las przerzynał ,. skakał po. 


lasach byżemi nogi — Chodził i młodziań 


pog sórach, chodził po dolinach, do iwat- 


dych bóiów dumną bron nosił, i bronią tfu- 
"my zabijał — Nie ma iuż menan. w gó- 
rach, zdradą twardy mu wróg zaskoczył , 
ciężkim młotem uderzył -go w piersi. Za 
szumiały z żalu smutne, żałosne las sy. Otóż 


ma ziemi krew iego, wypłynęła krasnemi 


ustami ża duszą, kiedy ulatywała. Szara 
ziemia wypiła "krew skrzepłą. Płakały 
wszystkie dziewice. Lezy młodzian. w zi- 
mnéy ziemi. Nad młodzianem rośnie dąb 
szeroko, szeroko rozciąga gałęzie Chodzi 
tu ielen z krasnemi rogami, poskakuie hy- 
żemi nogi, wyciąga między liście dluga 
szyię.— Ta się krogulee zlatuią, tu na ten 
dab z całego do i głośno facza. Zgi- 
nat młodzian zdradą wroga, wszystkie dzie- 
wice E płaczą.” j : 
iy- 
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Żwyczayna to iest wszystkim Słowiań: 
* skim śpiewakom, że zadumani nad pię- 
kna naturą, z iéy zawsze obrazu biora: po- 
chop do zaczęcia pieśńi. Natura i człowiek 


zawsze u nich są spólne, iedno drugiemu . 


czucią udziela. Jakże piękny pochop do 
spomnienia na śmierć młodziana, ów ieleń 
z postaci i szybkości iemu podobny. Żywy 
| ten. obraz poetycznieyszym iest daleko 'ni- 


żeli zwykłe porównania poetów, naciągnio- ' 


ne: wspomnieniem przez tak lub iak. Mo- 


gila po kióréy ien ieleń długą szyię wycia- 


ga, ten dąb, krogulce, tak miłe Słowia- 

hom ptaki, iest Po o UMA en 

Elegii: á 
Znane poema Igora 0 wyprawie prze- 


ciw Połowcom, iest cafe heroiczną Blegiią. - 


Jest tu żałość” męzka, obrazy często. dzikie; 
lecz silne, częste powtarzania które nam 
się w czytaniu. ‘nudne zdaią, w śpiewie mu- 
Sisty, mieć swóy. cel i skatek: 


Zi tegoż poematu próetożyć Godebski E 


piękny żal Jarosławny, . lecz stosuiąc go do 
- howocześnego smaku, i różciągaiąc wła- 
śnemi ‘dodatkami, rzecz piękną « samą z sie- 
bie osłabił. Domieszczam tu dosłówńe, iak 
. może bydź naywiernieysze tłómaoczenie:, 
> „Słychać głos Jarosławny; iako. kukut- 
_ ka płacze nieznana — Polecę (mówi) iako” 
den, wzdłuż Dunain,” umocze bobrowe 
tro w rzece Kalaiu, obmyię Xięciu kiwa- 
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‘We rany na; martwiatém ciele.” 
Lom AVLEN poo 
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Jarosławna płacze rano w Putiwiu nd 
„poręczy: ` a > > 
„© wietrze! czemu wiciesz tak gwatto- 
wnie, czemu niesiesz. Hanskie strzały na 
niestrudzonych skrzydłach na roty moiego 
kochanka? Małfoż tobie wiać pod obłoka- 
mi, na górach, kołysać okręty na niebie- 
skićm morzu, dla czego zwiałeś moie roz» 
kosz z'nad trawy Putiwlur” 
Jarostawna ; płacze rano w Putiwlu na 
„poręczy: ` ) Żak 
| pO sławny Dhieprze! ty przedarłeś 
kamieniste góry w kraiach Połowców, ty 
kołysałeś okręty Swiatosławskie z orsza- 
kiem Kowaka — Ach! z łagodnym wiatrem 
przynieś mi kochanka, abym mu morzem 
zaweżesnych łez nie posłała” - — | 


N 


Jarosławna płacze rano w Putiwlu wspar= 


ta na poręczy: 
„O światłe, trzykroć Światłe słońce! 


dla wszystkich: iesteś piękne i ciepłe, po- 


co rózciągasz ognisty: promień na roty mo- 
iego kochanka w bezwodnych polach, wy- 
suszyłoś im spragnione fuki i stroskani 
zamkneli swoie saydaki.* © > à 
Jakże te obrazy poetyczne są żgodne 


z uczuciem kochanki, iak wszystkie do 


przedmiotu ićy pieśni należą. | 
* Powtórzenie wyrazów sżychać rano 
głos Jarosławny, wystawia prawdziwie poe- 
tycznie wielodzienną tęsknotę. Tkliwą iest 
nader ta zazdrość. skrzydeł ptakowi, aby 


* 
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inogła polecić rany kochanka zawiązać, 
Jakże tu pieknie, iak właściwie są użyte 
te tak czeste n nas wzywania słońca; wo 
dy i wiatrów? Nie tęskność tu. się maluie, 
ale ta uymuiąca troskliwość o zdrowie ko- 
chanka i iego woyska; wiatr niesie groty 
przeciw niemu, słonce" mu wody wysn= 
sza—- Dniestr iest przyiazny, bo on roza 


tywał kamieniste góry w krain nieprzyia- 


ciół. Wszystko tu iest równie prawdziwe 
iak poetyczne. Szęzęśliwym będę ' ieżeli 
czytelnik te małe dwie Elegiie, bez sztu- 
ki przez barbarzyńców pisane, uzna za od- 
powiadaiące powyższym moim uwagom o 
Elegii, gdyż wszystkie przepisy sztuki, po; 
winny bydź z natury czerpane, iz przykła- 
dami natury zgodne. o 

"W dumach Małorossyyskich, Serbskich ` 
i Motrlackich, które teraz troskliwie wy- 
szakiwać zaczęto, widzimy smętność pra« 


/wdziwię elegiczną, wcale różną i przyie- 


mnieyszą od znakomitych w tym rodzaiu 
ballad Angielskich i Szkockich: z późmiey= 
szych czasów.. KES = 

Ze wszystkich narodów; Francuzi w 
nowszóy Literaturze, pierwsze w Elegii 
trzymaią mieysce, i oni iedynie do Rzy- 
mian umieli się zbliżyć. NV Elegii wyższe 
go rzędu (to jest: patryotyczney ) nic dos 


_ tąd znakomitego nie maią. Przecięż. Poeci 


Francuzcy naywiększą mieli do tego sposo< 


bność, Zaden bowiem naród nie doznał tys. 
R > i 
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le „rstrząśnien politycznych i religiynych; 
przemian losu, i skutków wszelkiego En- 
tużyazmu. . Dosyć atoli szczęśliwie poświę- 
„cili swe pióra temu rodzaiowi Legouvé, 
Foñtanes, a szczególnićy Treneuil. j 
Licznych za to, i wielu szeżęśliwych 
liczy Francya pisarzów Elegii mifosnéy. 
Pomiiamy mierne nader Elegiie Marota i 
Ronsarda, tyle niegdyś wychwałanego, a 
który dziś prawie iest zapomniany, iako 
też. wielu innych temu losowi popadtych. 

, ` Pani de la Suze, ńapisała sama więcey . 
Elegii, niż wszyscy razem za ićy czasów 
‘Poeci Sława iéy tak była wielką, iż kle: 
giie Pani Suze miały żagasić wszystko co 
przed nią wydano i co po nióy miało nasta- 
pić, że ona sama ma dowcip wszystkich 
„dziewięciu córek Jowisza. Przecież ta sła- 
wa spółczesnych im wyższą, tém była za- 
wodnieyszą, W mnóstwie można natrafić 
piękności, ale w ogóle pełno wyszukanćy 
tkliwości i dziwacznego dowcipu. W iednćy 
naprzykład Elegii takie mieysce czytamy: 
* „Ulegam boleści piękna Irydó! nie mogę 
znieść twoićy: srogości, marmuru mi tylko 
ma grób potrzeba, który, z twoiego serca 
możnaby wyiąć.” | GSC 

Dłużóy utrzymała się acz skromniey- 
sza sława Pani Deshoullićres. Jest w ićy sie- 
lankowych:Elegiiach pewna łatwość i pię- 
kność, ale brak barwy i życia. Zarzut po- 

> wszechny przeciw Poezyom kobiecym. 
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| La Fontaine, którego do Elegii lepićy 

przyiaźn niż miłość natchnęła, zostawił 

godną serca i talentu swoiego Flegiią na 
niesczęście Fouquetą, 

Bertin, znakomite w Elegii ma miey- 

sce. Filmy. naśladówca starożytnych, zupeł- 


nie ich: duchem się przeiął, i haywięcóy 


swoich: piękności im winien:. Starowny 
w Harmonii wiersza i czystości stylu, i to 
go maywięcćy zaleca, 

| Jak Bertina Tybullem, tak Parniego 


możnaby nazwać 'Owidynszem Kzancuzkkina, 


wyjąwszy, że więcéy hołduie smakowi i 
imaginacyą „trzyma na wodzy. «Nęci on i 


zaymuje, . lecz rzadko nader. rozrzewnia. 


lgrać się zdaie równie iak Owidynsz È wszel- 
; kiani uczuciami — Wytworny smak, styl 


czarowny, i rzadka nader u' Francuzów: 


zwięzłość języka, są lego cechą klassyczną. 
Jemu nawet często i wyszukany dowcip 
n przystoi, 
Le Brun, ów może nayznakomiłtszy Li- 
ryk Francuzki, i ieden u nich, którego o 
zbytek Entuzyazmu posądzaią, mnićy "był 
w Elegii sczęśliwy. 


Millevoy ten prawdziwie do Elegii Zro- 
3 dzony Poeta, za wcześnie muzom wydarty, 
„ przyiemne nader zostawił Elegiie. Styl CÓŚ. >+) 
wnie słodki i naturalny iak ozdobny» Ele- 


giia iega do liści opadłych, iest wzorową i 


` prawie nieporównaną. Umiał się przejąć 


| duchem Poezyi Greckiéy i:  Wschodnidy, i 
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kilka sczęśliwych w tym guście Elegii na- 
pjat 2 . 


Z żyiących Poetów: wsławili się szcze”. 


gólnićy we Francyi Klegiią P. Geraud i Pa- 
ni Dufresnoy. 

Pierwszy przeniosł do.Francyi Flegiię 
niemiecką 'Tiedgiego, i sczęśliwie Ossyana 
naśladował. Te nowe i dotąd nieznane we 
Francji, czerstwieysze obrązy natury, tań- 


ce Sylfów i Gnomów, miasto Nimfi Amor-- 


ków, posępne obrazy, greckiey starożytno- 
ści, zyskały więcey piękności pod pęzlem 
gustu zawsze chlubnie właściwego Fran- 
'cużom.  Odczytywać potrzeba te Poczye, 
ażeby w nich za każdą rażą nową czuć 
roskosz. 
Pani Dafresnoy maluie w Elegiia ch dzie- 


— je własnego serca. Z udziałem czyta każdy 


maiwnie oddane obrazy ićy wesela, smu- 
tku, o nadzieie, obawy, niespokayności i irha- 
rzeń, pełne w wielu mieyscach prawdzi- 
wego natchnienia, lubo zawsze skromnie i 
z boiaźliwośoią oddane. 

Nie spomniałem tu o Heroidach, któ- 


rych mnóstwo wydeli Francuzcy Poeci. Na- 


leżą one raczćy do Poezyy Patetycznych, 
miżeli do właściwych Elegii. Rzadko na- 
der przemawia w nich prawdziwe uczucie: 
INayźnakomitsi pisarze Fieroid są Dorat, Co- 
“Jardeau, Poinsonet, Pesey i i La Harpe: osta- 
niego mamy niektore w as NASZĄ 
przefożone— - 


* naszym języku: kilka przekładów. Las 
"Windsoru, iest -godna Popego patryotyczną . 


"czowi. 
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Anglicy w Poezyach swoich więcey po- 
sgpni niż tkliwi, więcćy okropność , niż 
piękność natury kochający, różnią się zu- 
pełnie od Elegii Rzymian i Francuzów. Jch 
Elegiie są prawie powszechnie filozoficzne. 
Tkliwość i rzewna Melancholia pannie nay-- 
więcóy w Balladach i pieśniach prostego lu- 
du, w które Anglia tyle obfituie. 


Young, który oryginalnością swoich 


 Flozoficzno - Religiynych Elegii uderzył u- 


mysłty, dowodzi że do talentu i nauk, trze- 
Þa mieć ieszcze gust i czucie. Długie i ie- 
dnotonne żale iego, upięknione czasem na- 


„der sczytnemi pomysty i obrazami, nigdy 


ciągle zaymować nie mogą. Prawdziwie ele- 
gicznóm iest w pieśni. 4łćy opisanie śmierci 
i- pogrzebu Narcyssa. S a 

Z Elegiy Greya, naysławnieyszą 


jest Cmentarz wieyski wielokrotnie * na 


wszystkie przełożona języki, którćy pię- 

kny u nas przekład winniśmy Niemcewi-. 
"Pope w każdym rodzaiu doskonały, 
przez powszechnie zńane listy Heloizy i ` 
Abellarda sprawiedliwa sławę pozyskał, 
lecz słuszńie zarzucono mu, iż nie wszedł 


"w ducha wieku i charakteru kochanków, 


których wystawia. Dzieła tego mamy w 


Blegiią, i słusznie o przedmiocie iego po- 
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wiedzieć można to, co on w tymże Poe- 
macie o Miltonie powiedział: 


| Zuikł dawno Eden, li piękne iego gaie,. 
"A spiéw ieszcze zielóność i życie im dale. 


mim Elegia Bega na śmierć niesczę- 
śliwey Damy przełożył L. Kamiński. 
W Niemczech Klopsztok, ów nieśmier- 
telny śpiewak Religii i Oyczyzny, zasta- 
wif kilka Elegii patryotycznych, godnych 
wzniosłego ducha swoiego. Nayzmamieni- 
tszą iest groby Rotschildu. Pod ziemią pła: ` 
cze "Poeta Frederyka Vgo opiekuna muz, 
„dzieci, starców, chorych. i ubogich od We- 
zery aż do gór Flekli. Nagle przerywa pie- 
śni Poety głuchy i prawie: milczący polot 
cieniów z krain Niebieskich, ten grób od“ 
wiedzaiących. Kto wy iesteście duchy u- 
marłych? woła Poeta. Wielbiliśmy (mówią) 
. Monarchę tego za Życia, wielbić go ieszcze. 
przychodzimy, proch ziemi  oddawszy .. 
Nie przychodzimy z pola bitey— „Pochwała 
zmariego Króla przez zmartych poddanych, 
nową i piękną iest myślą, wyraz mie przy- 
chodzimy: z pola bitew zręcznie R. 
spokoyne rządy Monarchy. > `: 
Zale Amazonki przez eaw iina À 
więcey liryczne, przypominaią gust Gre- 
ków i ich miłość: oyczyżny. i`: ei 
Niemcy nie maia żadnego Poety Elegi- | 
cznego, któryby £ się w czemkolwiek do gur 


4 
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stu Francuzów lab Rzymian, przybliżat. 
Wyłączamy tu iedynie Elegiie Góethega 
-w Rzymie pisane, w Jetórych ten łatwy i 
wszechstronny talent do zadziwienia dowo- 
dzi, iak dalece umiał się przeiąć gustem 
Rzymskich Klassyków, od którego powsze- 


chnie Niemcy, tyle są dalecy. Niktby wia- 


"ry dać nie chciał, że te Elegiie, Faust i 
"Werter, iednóy ręki są płodem. l 

Wszyscy Z resztą Elegicy niemieccy. są 
więcey malarzami natury niż uczuć, więcóy 


pomysłów metafizycznych , „tęsknoty do. 


przyszłego. życia, niż osobistego szczegól . 


nego stanu. i mieyscowości. Natuta, przy- 
iazńt, Religija, miłość platoniczna, są zwy 


£ kle ich „treścią, petne naygłębszego czucia, 


ogołocone Z obrazów zmysłowych, lubo 
w tęskność i marzenia wprowadzą czytel: 
nika, lecz równie iak Seyon ciągle zay- 
‘mowa nie moga. 

Hoelty Tybullem niemieckim zwany, 
Matthison i Salis maluia piękności natury 
z dziwną melancholiią ; rytmem i obraza- 
mi czaruiąc, smutne zawsze czynią*wraże- 
nie. Tiedge naysmakownieyszy ze wszyst- 
kich Elegików Niemieckich , Sztolbergo- 
wie, Voss, Kosegarten, mało od poprze: 
dzaiących się różnią, wyiąwszy że Sa wie- 
cey dramatyczni niż tamci. Co niemcy 
w ogólności mówią ,0- TPraiedyach francu- 
-zkich, iż w nich wszędzie równa pow iga i 
z Prietycznosa paree ton można do ich £ 


VF = 
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jed > = Hózz awa - 
giy walec, Cokolwiek viy wesofo+* 
ści dla odżywienia smuiku, obok Ideatów, 
więcey obrazów zmysłowych byłyby ie- 
_ szeze pożądansze w Elegii niż styl potoczny 
i komiczność w romantycznych Dramma- 
tach. — i ; 
AŻ oyezystym języku. żadnego nie ma- 
„my Poety, któryby ś się wyłącznie Blegjii po- 
święcił. , 

Gdybym do tego hda Poezyi poli“ 
czył wszystkich, którzy u nas w łacinskim 
języku wierszem elegicznym pisali, wskas 
załbym liczny poczet elegików naszych. 

- Leoz w ogólności zawarte są w nich same 
prawie panegiryki. Znosił też duch wie- 
ku, iż dosyć było umieć język łacinski ' 
i mieć szkolne wiadomości, ażeby pisać 
"wiersze, a szczegółnićy elegiie pochwalne. 

Janicki Klemens uwieńczony. Poeta ła: - 
_cińnski, poświęcił nie liczne elegie swoie, 
częścią wdzięczności dla znakomitych opie- 
kunów nauk, częścią alom na słabe swe 
zdrowie, które go w kwiecie wieku muzom ` 
i dalszdy: sławie wydarło. W dzięczne i i tkli- 
we, Serce, - umysł zbogacony wiadomościa- 
ii, nie popisuiący się: przecież z erudycyą, 
styl płynny i i czysty, “skromna i spokoyna 
imaginacya, są własnościami ,elegiy Jani» 
okaego. Niektóre elegie iego przełożył gład- 
kim wierszem Józef "Sieger. | 

Jan Kochanowski słusznie dotąd xię- 
ciem Poctów Polskich zwany, zwyczajem 


F 
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wieku swoiego, od wierszy łacinskich zar o 
. Cząf nieśmiertelny swóy zawód. Szczęściem 
dla języka i literatury naszéy iż się nadal 
mowie oyczystćy poświęcił. Cztery księgi 
elegiy iego łacińskich, iuż okazuią znako- 
mitego rymotworce, przecież, nie masz tu 
tego, czem Kochanowskiego muza w oyćzy- 
stym języku naichnęła. Naywiększy poe-' 
tyczny talent, nie okaże się z tem, czem 
iest w istocie, kiedy w obcym pisze języku. . 
Tego nam dowiódł nietylko Kochanowski, 
-ale i nayznakomitsi Włoscy poeci. Nikt nie 
czyta dziś łacińskich poezyy Petrarchy i 
"Tassa, kiedy dzieła ich w oyczystey pisane 
mowie, na wszystkie prźełożono języki. 
Klegiie łacińskie naszego Jana, są pa 
większey części treści erotycznćy; dziwna 
rzecz, iż ten poetą, tak serdeczną polszczy= 
zna piszący, po łacinie kochankom swoim: 
uczucia obiawia. Nie są one zapewnie owo- 
cem prawdziwych uczuć, widzimy w nich 
żywość młodzieńcza i więcey imaginacyi 
` niżeli tkliwości. Mnićy wytworny w stylu 
facińskim niżeli Janicki, przywięzuie do- 
borem poetycznych wyrażeń i uderzaiąca 
łatwością. Widać atoli zbytnie naśladowa- 
nie pisarzy starożytnych, zbytnie. zapu- 
szczenie się w erudycyą Grecko-rycerskich 
dzieiów, i owe spowszedniałe mieysca po- 
spolite w mitologicznóm malowaniu obra- 
zów natury. Zyczyć iednakże należy, aże- 
. By te poezye Jana Kochanowskiego, które' 
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„same, iużby mu u niepoślednie mieysce w rze- 
dzie poetów naszych. zyskały, na język oys 
Czysty przełożone były. KEA ; 
~ Dla dania pewnieyszego wyobrażenia 

o 05 muzie Kochanowskiego, dó-. : 
łączam przekład pierwszćy iego elegii do 
Krzysztofa Bodit 


| 
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Nie muzy mi (iedlim U poetą bydź ho 
Ni pomnę bym Aońskiey kiedy dosiągł skały; 
"Sam amor mię nauczył skromne pienia składać, 
I daw néy Kallimacha lutni odpowiadać. 
Cýżna górach Ideyskich czynił Paris młody? 
Skromhy, bez troski pasał krętorogie trźody; 
Lecz raz tylko podró óżną miłością zchwy tany, 
"Rzucił góry oyczyste, opuścił cabany. 
Wnet nawę wybudował i bezśledniemorze, 
Aż do brzegów Euroty. oddalony ch porze, 
"I nie pierwey opuścił Spartę uzbrojoną, i 
Aż ubiegł z wyśmianego Menelaia żoną. 
Wtedy gdy Greki pola Frygiyskie niszczyły, 
Posłał w Ereb Achilla mezrównaney siły, 
Achilla, co niedawno końmi Meońskiemi, 
Wlokł w koło. murów Troi Hektora po ziemi, — 
Nie z Jowiszać zrodzona, lecz równa bogini, 
Zdobna moia dziewica co mię śmiałym czyni, 
Ona niech pieśni moich wysłucha łaskawie, 
A drugi się Lineusz i Amfion wstawie; 
T choć niełatwo wyznam, iak gnozyiskie strzały, 
Jako stalone zbroje myi barkom przystały, 


l 


Który Daki zwyciężył i pegromił Scyty: 


1. e Begis 0, 14ł 
„Ale ona niech każą, wnet na ME zwierzę, 
Wnet z nieznaną odwagą na Hydry uderzę; | 
Hesperyd owoc porwę od smoka strzeżony, 
I iróypaszczęki Ceriżer zostanie zwalczóny. 
Tobie Krzysztofie Lechów ńadzieio i chwało, 
Wzorem oyca strzedz granie oyęzystych przystało 
Ty umysłem A > i odważnym, czynem; 
Okaż światu że tego ojca iesteś synem, (ty; 
Co grodów Starodębskich wniebo podniosł szezy* 
Leczia w ufney miłości. okuty kaydany; 
Żyię sarowćj. władzy móy pani poddany, 
Pod iéy rządem spływaią dni moiei nocy; 
Wszelkie moje niedołe i szczęście wiéy mocy. 
A wy!'coście mniemali że zatrute zioła, 
Że luinia moc miłości kiedy zwalczyć zdoła,” 


fu niech każdy z ziołami, z trucizną przychodzi 
A akie Pind, iakie Othrys, wzniosły Erix rodzis 


Póki ona w mych óczach tyle będzie drogą; 
Żadne trucizny; Zadne zioła nie pomogą. 


Piękną iest pochwalna elegiia na śmierć 


-Tarnowskiego „ którćy początek: 


z 


Nie póydę ia* "Tarnowski za tobą ze łzami, 
Ni twóy śmierci smutnemi opieię pieniami,' 


"Woleni iarzma śmiertelny -ch Ż żyiesz d dziś w swobodzie; 
/ Zamieszkałeś w wysokim napowiebrznym grodzie, 


Tam iuż zima nie wieie, nię trzaskaią gr omy 


< Tam światło wieczne el nocy nieśyj iadomyy 


J 


. 


$ 
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Z nami bezsenne troski i czuyna obawa; a 

Z nami praca, chocoby i starość przestawa. 
Szczęsny kto iuż naszego morza przebył skały; 

I w pogodę do pórtu przywiódł okręt cały, 

Nas niepewny Ocean z okrętem zanurza, 

Niesie; gdzie dzika Notu rozkazuie burza 3 

Ty z rycerzami iakich wydawał świat stary 

Spokoyny niebieskiemi poisz się nektary, 

Pod nogą widzisz ziemię; grzmiące oceany, 

i po niebieskich polach obóz gwiazd rozsianys 


De księgi elegiy łacinskich Józefa ; 


Szyszkowskiego, nie są bez zalet, maiad 
zwłaszcza na uwadze ubóstwa literatury 
w wieku panegirycznym. 

Dyonizy Kniaznin w porównaniu z pie: 
śniami iego w mówie oyczystćy, mnićy był 
szczęśliwy w elegiiach łacińskich, między 
któremi treny Jana Kochanowskiego prze- 
łożył. RW CY 
Ten to Jan Kochanowski naychlubnićy 
otwiera poczet elegików w naszym języku. 


Jakkolwiek Dmóchowski temu poecie ma* - 


to oryginalności przyznaie, przecież treny. 
są iego własnością; w sercu òn ie własnem 
wynalazł, i przeto są iego arcydziełem. 

W trenach Kochanowskiego, każdy 
4apomina o poecie, widzi tylko żal oyca; 
iz nim go dzieli. Nie unosi on sie rozpaczą: 

` i opisywaniem żalu swoiego, ale z taka go 
spokoynością maluie, iak gdyby był przyś 


A 


, 


SARA a jA © 'o Elegi Zs ESEAS 
wake (do krain żałości. Wyrieki się. tu 
wszelkich ozdób poezyi, pr zybr at ią dylko 
w tę Żałobną szatę, która ićy razem tyle, - 
tkliwości i wdzięków dodaie. -Lubo każdy 

, tren Kochanowskiego osobną całość stanoa 

wi, wszystkie przecież razem są naynatu= 
ralnióyszóm stopniowaniem uczuć. |, poż 

 czątku samemi się wspomnieniami zayran= 
ie; zdaje się tylko, dla tego śpiewać, iż mu 
muza tę lubą dziecinę zywa ieszcze w wy- 
obrażni wystawią. zaw e 
Kogoż nie rozrzewni awa chętnie prze- 0", 
baczana słabość oycowska, która w dzie- 
cięciu swoićm wszystkieświdzi doskonato: t 
„. ści. Bo teź mówi: e Z 
| Ledwo się kiedy dziecię noile: : 
Coby, łaski rodziców. tyle godne było. . . 

|  Spiewać, mówić, rymować jako co uczone; 

Każdego ukłon trafić, „wyrazić postawe, 
Obyczaie panieńskie umieć i zabawę. . . . 
Zawżdy przeciwko oycu wszystkie przebyć progi; 
Zawsze go uradować i przywitać z drogi —. 
Tak wiele cnot ićy młodość, i takićy dzielności, 

» Nie mogła znieść , upadła od swoiey buyności, 
Źniwa nie doczeka szy. 0: i 


V 


à "Qyciec tylko ucznie całą moc wyrazi; któś 
| rym Kochanowski w trenie czyterty mi prze” ` 
mawia: '-- 

« SERA Zg wałciłać = za oczy moie, 
Żem widział konaiące miłe dziecię swoie; 
z s RYSA SET gg 24 
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om vda kiedyś. trzęsła owoc niedoyrzały: 
Nie dziwię się Niobie, że na martwe ciała, ' 
Swoich A dziatek patrząc, skamieniała. 


Qyciec przyzna, iż tren trzeci iest szczerym 
obrazem myśli oycowskich, który w ka- 
< ådém innćm uczuciu zdatby się nienatural- 
nym i wyszukanym. 

Uważa on, że „aa iego fortuna za. 
małą była dla Ursule ne e 


Wzgardziłaś mną dziedziczk o moia ulubiona; 
Zdałać się oyca twego bardziey uszczupłona 
Qyczyzna, niżebyś ty na niéy Sa BOR 


Jakże: piękne, iak żałosne sę iego o 
$ 
mnienia: 


Z sobie (mówi) piosnki two: 
rzyła, ustek niezamykając, cały dzien przy- 
śpiewuiąc, iako słowik w gaiu zielonym; 
ale cię śmierć spłoszyła wdzięczna szcze 
' biotko moia! Nieszczęsne ubiory, czemu , 
za sobą oczy oyca ciągniecie ! iuż ona się 
wami nie odzieie, uiąt ią sen. „żelazny, nie- ` 
 przespany. Te ubiory, te paski złocone. . « 
Nie taką wyprawę matka ci e 
| nie do takićy fożnicy, póyść miałaś, w smu- | 
tną cię szatę, miasto. weselnćy odziała, a 
„oyciec bryłkę ziemi na głowę oi >. 
toż twóy posag." - baz i 

Wielkieś mi uczyniła pustki w dom, moim s i 
Droga moia Urszulg, tém znik nieniem twóićm; 


Pe 
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AE > 
> Pełno nas; a iakoby nikogo nie było, 
Jedną maleńką. duszą tak wiele ubyło. 
Nie dopuściłaś nigdy matce się frasować , 
Ani oycu myśleniem zbytnićm głowy psować. 
Teraz wszystko umilkło, szczere pustki w domu, 
Nie ma zabawki , nie ma rozśmiać się nikomu. . 
Z każdego kąta żałość człowieka uymuie, 
A serce swéy pociechy próżno upatrnie. 
Otoż takie malowanie znikłego Szczęścia, 
takie wspomnienia są wrodzoną elegii pię- 


knością. Dotąd ieszcze żyie myśl poety 


wspomnieniami przeszłości , lecz gdy te. 

zbyt iego serce rózdzieraią, zwraca oczy 

na przyszłośc, i tęsknota boleśnieysza ie- 

szcze od wspomnień znowu mu na innym 

świecie to dziecię wyobraża: 
owad S EEN ; 


5) 
` 


Drszulo moia wdzięczna, gdzieś mi się podziała? 


| W którąś stronę, w którąś się krainę udała, 


Czyś ty nad wszystkie nieba wysoko wzniesiona 
I tam w liczbę aniołów małych policzona. ... 


Czy człowieka rzuciwszy i myśli dziewicze , 
Wzięłaś na się postawę i piórka słówicze. .,. 


A Gdześkolwiek iest, ieśliś iest, lituy méy żałości! 
Anie możeszii w dawney oney twéy piękności, 


Toiak móżesz mię pociesz, a staw się przedemną, 
Choćby snem, choćby cieniem, lub marąnikózemig, 
e á X Ś . è T Lb 
Te uczucia wspomnień i tesknoty są 
wszystkim żałuiącym powszechne; nic no-- 
Tom XF. | SSA 


w 
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wego nie zawieraią, przecież ` w stylu Ko- 
chańow skiego; zdaią się zupełną nowością. 
Po tych- ulżywaiących marzeniach i ci- 
śniony boleścią, mówi: 
_ Bodaf" ty mnie e 
Albo nie umierała, lub się nie rodziła. 
Już nie pozostaje, iak w podróż się, gotować 
A Rx twoiemi: ciebie naśladować: 


Dotąd każdy dzieli tylko uczucie md 
z nim dziecięcia Załuie, ale w ostatnich 
* trenach, iuż nieiako zapominamy 0 przed=: 
miocie smutku, i tylko oyea żałuiemy. Jak 
on tu prawdziwie ięzykiem bołeści prze- 
mawia, iak tu trafne stopniowanie sposa- 
bów, któremi pragnie ulżyć boleści, iu% 
do rozpaczy wiodących. Naprzód w cu- 
` dach starożytności, w które nieszczęśliwi 
tak chętnie wierzą, szuka pociechy: ; 


Gda te wrota nieszczęsne, któremi przed laty 
Puszczał się w ziemię Orfey, sznkaiąc swey straty. se 
Gdzieby też tak kamienne ten Bóg serce nosił, 


| Żeby tam smutny człowiek iuż nic a uproślł, 


Gdy lutnia tych cudów sprawić nie mio» 
że, niech przynaymnićy koi boleści: 


Erato złotowłosa i ty wdzięczna lutni, 
Skąd pociechę w swych troskach biorą ludzie 
smutni y 


n o Elegii i4 
` Uspokóycie na chwilę strapioną myśl mioię 
| Póki ieszeze kamienny słup w polu nie stoię. ' 
Błagaiąc czasu aby ulżyłiego boleściom, iak= 
i že tkliwie żal swóy usprawiedliwia: 
Pańska mię ręka dotknęła 
Wszystkę radość mi odięła. . ; < 
Oczu nigdy nie osuszę , 
I tak wiećznie płakać muszę,- - 
Muszę płakać o móy. Boże! 
-. Kto się przed tobą skryć może! 
Próżno morzem nie pływamy, 
. Próżno w bitwach nie bywamy, 
Ugodzi nieszczęście wszędzie ć 
Fe Choć podobiśństwa nie będzie. .. ų 
ERY _ Próżne to ludzkie wywody. 
_ Żeby szkodą nie zwać szkody: eto: 


ROYA 


Tylko roskószy zwykłych używamy: Si 
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Mićy nas na wodzy, niech nas nie tozpycha 
Deczesna rozkosz,lichąa, 
'Niechay na cię pomniemy 
Przynaymniéy w kaźni, gdy w łasce nie chcemy. 


Ale oycowskim karz nas tiene 
Boć przed twym gniewem staiem 
„Takcjakogónieg zyczen 
Kiedy mu słońce niebieskie dogrzeie. 


Wielkie przed tobą są występki moie; 
Lecz miłosierdzie twoie 
Przewyższa wszystkie złości: 

Użyy dziś, Panić nade mną litości. 


Po tym hymnie do Boga, nie mógł Poeta 
| zrobić szczęśliwszego zakończenia, jak ma- 
| luiac sen, w którym matka iego z Urszu-. 
kda na reku z tamtego: ukazuie się świata, daie 
mu zbawienne: przestrogi i o | przy-szkćm 
| życiu z drogićm dzięcięciem zapewnia. GAT 
A Jak każde aroydzieto tąk i itreny Ko- 
` chanowskiego zyskały u nas wielu naśla- 
downików. Stryikowski, Gruszczyński, 
Kmita, Gawiński, Twardowski i Morsztyn, 
Poeci żyiący przed Stanisławem Augustem, . 
pisali treny w różnych, a naywięcey Ko- 
chanowskiemu' podobnych: przedmiotach. 
Twardowski nadety w liryce, zachował . 
` przecież w treńach ńa śmierć swey córki 
tok A właściwy. 


ł 


M ~ Š 


o Elegii ` 149- 


Zimorowicz iest po większey cześci ele- 
gieznym w swoich sielankach. PŻaczeznć- - 
ce, Roczyzna, Żałoba, Filoreta zawierają 
tak rzewną melancholiją i pieśni pogrobne 
tak mila ubarwione imaginacyą, że tylko 
nieczystość języka, częsty brak smaku i wy- 
kończenia surowy sąd zniewolić moga, iż 
Zimorowicza nie śmie w poczet naylepszych 
elegików naszych policzyć.. 


W żalach Orfeusza po stracie Rurydy- 
ki napisanych z powodu śmierci małżonki 
Franciszka Zabłockiego, okazał Kniaznin 
„tkliwość serca połączoną ze smakiem. 0- 
branie rzeczy nader „szczęśliwe, lecz tru- 
dne do wykonania. Żale Knieznina wten- 
"czas tylko zaiąć, mogą, kiedy czytelnik Za- 
pomni, iż, to iest głos Trackiego spiewa- 
ka, o którego lutni tyle cudów staroży= 
'tność podała. Mało przytóm wystawia Knia- 
znin baieczne czasy '[racyi, do czego tu 
_ było szczęśliwe mieysce, zwłaszcza dla po- 
ety przeiętego istotnie duchem greckiego 

Smaku. 


O 


Karpiński w tkliwych ślegiiach swo- 
ich. naywięcey na imie elegiczuego poety 
zastużyt. Powrót z Warszawy na wieś, a 
szczególniży Duma nad grobem Zygmunz 
ta, są wzorem elegii narodowéy w niczem 
nieriaśladowanćy. Ludwik Kropiński, mia- 
nowicie w elegii Nemrod; czyni zaszczyt. 
polskiey literaturze. Głębokie sua smak, 


U 
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wytworny. i łatwa'i imaginacya, iaką się to 


-poema cechuie, żałować każą, iż skro- 


eR 


"pny Autor; mało nas obdarza pożądanóm 


swćm piórem. 


Znane Ditmy i wiosna NEGA 


który wszystkie przygody nieszczęśliwey 
óyczyzny dzielif, naymocnićy czuł i śpie- 


wat, są ochłodą i pociechą każdego Pola- 


ka, przechowaią dalekióy potomności pa- 


mięć oyczyzny i iego. 


© Nie mogę dziś mówić o wyższóy pa- 


tryotycznóy elegii polskiey. Polacy w cza- 


sie zagłady imienia śwóiego, naydotkli- g 


wiey umieli czuć moc poezyi Jeremiiasza, 
ina ich dopiero ziemi odezwał się głos lu- 
tni tego proroka. Mieliśmy iuż za Żygmun- 
tow poetów, którzy iak córce Syonu zgon oy- 


czyźnie przepowiadali, i na iéy grobowcu. 
smutne pienia nucili. Jakież to pole do 


tkliwćy elegii nad mogiłą tak wielką. Nad 
wszystkich co losy: iarodów w smutnych 
opiewali pieniach, zbliżył się szczególniśy 
do lutni Proroków czci godny, kapłan, dziś 
nad grobami królów- naszych przełożony, 
Fyoronicz, który sie równie duchem sta- 


rożytnóy Sławiańszczyzny, iak ogniem da- 


wnych Proroków przeiąć potrafił, We 
wszystkich niemal poematach naszych z tey 
epoki, widzieć się daie krwawy cien oy- 
czyzny, który wszędzie. myślom w kraiu 
wyobraźni towarzyszy. W takim to rze- 


> 


Ź 


`N 


|, wnym żalu za oyczyzną śmiał ieden poeta 
powiedzićć; : 


4 


Widzisz te obłoki czerwone ; 
Krwią się naszą rumienią, a ciągnąc ią w siebie, ` 
Rozpostarły pamiątki klęsk naszych po niebie. 


Pienia, które się szczególnićy tym duchem 
ozńaczaią w iedno zebrane, będą kiedyś 
naypięknieyszym narodowym pomnikiem, 
żyć bedą póty, póki ludzie nie zapomną 
_€o iest oyczyżna, k n i 
Si Klopsztok opiewał groby Rotschildu, 
“wielu poetów angielskich las Windsoru, 
- Treneuil groby królów francuzkich, ie~ 
_szcze spiąca ma zarostym Wawelu rodzina 
królów naszych, wzywa smętnych tonów 
ntnisty. - | 
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o CHARAKTERACH 
Pisma Runicznego u dawnych Barba- 
rzyńców, Kuropeyskich, z domnie- 

_ maniem o stanie ich oświecenia. 


í 
zza "RK", 


Rzecz czytana na Posiedzeniu publi- 
cznćm Towarzystwa, dnia 30 Kwie- 
tnid 19822. przez Wawrzyńca Suro- 
wieckiego Członka tegoż” Towearzy= 
siwa. Roya 


TY Y O aN A l 

j B ukształceńiu ustnéy mowy, wynalazek 
pisma głosowego iest naypięknieyszym 
owocem przemysłu ludzkiego. Przez mo- 
wę nudzielaią sobie ludzie taiemnic wła- 
snego uczucia i pomysłów; pismo malniąe 
też same uczucia i myśli, zapewnia im nie-, 
zmienną trwałość. Myśli udzielone mową - 
tyle tylko ważą, ile mogą bydź usłyszane; 
od razu poięte i spamiętane; pismo poda- 
ia ie wiernie wszystkim ludziom, odlegtym 
pokoleniom i nieskończonym wiekom. Mo- 
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wa spala ludzi w osobne spółeczności; Pi- 
smo utwierdza, doskonali i uprzyiemnia 
ten związek. Smutny stan przedłużonćy 
 ciemnoty wiakima żyły i dotąd ieszeze ży- 
ią niektóre Narody naszy ziemi, mie mo- 
na przypisać tylko zaniedbaniu tego sza” 
cownego wynalazku który uwiecznia, i 
z szybkością błyskawicy rozsiewa światło 
między ludźmi. Kiedy inne Narody wal- 
czyły ieszcze bez skutku przeciw- suro- 
wym żywiołom Natury; kiedy drżaty na 
widok każdego niezwyczaynego ziawienia; 
kiedy na świat i na to wszystko, .co ie ota- 
czało, patrzały iak na dziefo sztuki czaro- 
dzieyskićy;, Greczyn zbógacony zapasem 
tysiącletnich doświadczeń i rozwagi, wśród 
wszelkich swobód życia, z spokoynością: 
obliczał skutki znanych sobie przyczyn, i 
wcześnie obmyślał środki do ich złago- 
dzenia. f ' 
"'* Jak poięcie, tak umysł człowieka ni- 
gdy nie iest w spoczynku; bo wszystko co 
Czuie, co go otacza, nieustanne na nim czy- 
ni wrażenia. Z tych wrażeń wysnute po- 
strzeżenia sprawdza rozum, i zamienia ie 
w prawidła, które ludzi maią prowadzić 
do celu szlachetnego jch przeznaczenia. 
Przez pilne zbieranie i szybkie rozkrze- 
wianie, prawidła takie i same się doskona= 
lą, i oświecenia rodu ludzkiego przyspie- 
szaią postęp. Im większy zgromadza się 
ich zapas, im dłużćy i rozmaicićy są roz- 
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watane) tém staia się pewnieyszemi, tém | 
śmicléy na nich polegać można. Jedno do= 
świadczenie utwierdza się przez drugie, za. 
„jednym pomysłem snuią się inne, a ieden 


` szczęśliwy wniosek prowadzi na dalsze i 


prawie nieskończone; bo rozum. ludzki 
- może się zbliżać do naywyższćy mądrości. 
" Qświecone Narody starożytne, umie= 
iac cenić całą ważność pisma głosowego , 
nie ludziom, ale samym Bogom przypisy- 
wały iego odkrycie. Jakaż rozważywsży ie- 
go użyteczność , tę niepoiętą łatwość wy- 
śreślenia za pomocą kilkunastu prostych 
znaków wszystkich języków ma świecie,.i 
tych niezliczaaych obrazów, iąkie mam 
zmysły i poięcie wysiawić może, zdaie się; 
że sam Twórca chcąc przyspieszyć udo= 
skonalenie własnego dziefa, natchnąf czło 
wiekowi cudowny ten wynalazek. 
` Do wynalezienia pisma głosowego zwol- 
ma zapewne i stopniami doszli ludzie; ie- 
den krok, wiódł ich do drugiega dopóty, 
póki nie stanęli u ostatniego kresu. z WTO- . 
dzonćy. skłonności człowiek pragnie i sta- 
ra się ile możności, aby każdy wiedział 
nie tylko o tóm, że iest, co czuię, co wie, 
i pomyśli przed innemi; ale nadto chce ie- 
Szcze, żeby wiedziano, iż był, i co chlu- 
bnego zrobił w-swóm życiu. Że samo opo> 
wiadanie nie dosięga tylko przytamnych, 
Że predko słabieie i niknie z ich pamię- 
ci; zatém usiłuie nadadź pewną trwałość 
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M 
swoim obrazom i wystawić ie innym ie- 
szcze zmysłom. I to iest, eo prowadziło 
człowieka do szukania sposobów odmalo- 
wania swoich myśli i zdarzeń. Gdy chciał 


zachować pamięć wdzięczności dla ożywia- 


jącego słońca, wystawiaf siebie w postaci 
pelney uszanowania przed dobroczynną tą 
gwiazdą: chcąc: zostawić pomnik niebe- 
spiecznćy swćy walki z dzikim zwierzem;, 
wyrył iak mógł, przypadek ten na tle o- 
piereiącem się zniszczeniu. Ale gdy przy- 
szło do fączenia z sobą rozmaitych obra- 
zów zmysłowych; gdy wypadało wyrazić 
same obrazy umysłowe, trzeba iuż była 
Szukać pewnych znaków, któreby napro- 


wadzały do odgadnieńia wypiętnowanych. 
„myśli. -Na takie znaki wybierano obrazy: 
częścią symboliczne, częścią zmowne. Że 


wężowi przypisano coroczne odmładzanie, 


przeto postać iego służyła do wystawienią 
8 y. 


obrotu świata ; z podobnych względów Wa- 
ga wyrażała Sprawiedliwość, Kotwica Na- 
dzieję, Krzyż albo Klucz przyszłe y= 
cie itd. WRA 


4 


` Te sposoby acz znacznie iuż rozsze- 


rzały możność odmalowania zdarzeń i my- 
śli ludzkich, z natury iednak podlegafy 


wielu niedogodnościom. Trudne do wykoa-. 


nania, określone na pewną tylko, a ie- 
dnak' znaczną liczbę postaci, potrzebowały 
ieszczę pewnego klucza do zrozumienią 


NA N 
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wyrażonych myśli, a w miare krzewią: _ 


— 
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cych się wyobrażeń, wynalazku nowych 


-` znaków zmysłowych. Zeby choć w części 


zaradzić tym niedogodnościom, wzięto się 


do wymyślania Monogrammów i Siglów, 


które w iednćy wykryślonóy postaci wy- 
rażały całe słowo. Takich pism znaydzie- 


my pewne ślady w Hieroglifach Egipskich, 


i w niektórych Charakterach ludu Azyi 
wschodnićy. | WWE ko 
-. Przy, wszystkich niedogodnościach te=- 


-go pisma, krzewiące się światło, rozszefzos 


ne stosunki między ludźmi i narodami, u=. 
kazywały konieczną potrzebę szukania fa- 
twieyszego sposobu wyrażenia myśli. Dro= 


ga iakićy się dotąd trzymano, nie ukazy- 


wała iuż żadnego. kroku do postąpienia ; 
trzeba było, albo się wiecznie po nićy tru- 
dzić, albo przez ićy zaniechanie wyrzec ślę 


d tych korzyści, do iakich dotąd prowa” 


dziła, sam tylko Geniusz, któremu iskra 
tworczęy mądrości czasem zabłyśnie, mógł 
zaradzić ważnćy téy potrzebie. Nie w dzie- 
tach przemysłu ludzkiego, nie w sztuce 
utwierdzonóy powagą i wiekami, ale w,Sa- 
méy Naturze szukał, i odkrył tajemnicę 
dla wszystkich dogodną. > 
Mowa ludzka składa się z różnych gło 
sów wzbudzaiących, albo przez własne u- 
czucie, albo przez-naśladowanie. Rozebra- 
wszy słowa na poiedyucze głosy, liczba tych 
w całóy mowie ludzkićy okązuie się bar- 
dzo, ograniczona. Są Języki, które-ledwie 
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tinak Rock maia głosów; a mała 
iest takich, któreby w potrzebie nie moż 


sty popizestać na dwudziestu kilku. Po ta- 
o kiém odkryciu nie pozostawało iuż, iak 


„tylko odznaczyć każdy poiedynczy głos 


pewna postacia pod zmysły podpadaiąca, `` 
a sztuka malowania mowy i myśli ludzkich, 
Stała się łatwą, iasną, i nigdy niezmienną: 
Pismo alfabetowe wystawia nam te posta- 


oeie głosowe, a powszechne używanie i dlu- 
(gie wieki okazaty zupełną ich dogodność. 


to Czyli z początku zaraz trafione na pó> 


dział głosu łiteralny; czy | tylko na syllabo- 


wy; ta niepewność nie osłabia w niczem 
ważności pierwszego wynalazku; od po- 
działu syllabowega do Jiteralnego pozosta- 


| wał ieden tylko krok; który na tak pro= 
ser drodze łatwo mógł bydź postąpiony. 


| W którćy Epoce; w iakićy części świa- 
ta, i przez kogo wynalezione. zostało pismo 
głosowe, nie jest nam wiadomo; i w tem 
ieszcze zachodza watpliwości, czyli wyna* « 
łazek. ten z iedriego szczególnie pochodzi 


o źródła, czy.tćż z kilku osobnych. Ci co 


kołyskę Minerwy widzą tylko: nad Nilem, 
i stamtąd wyprowadzaią - pierwszy promien 


oświecenia „rodu ludzkiego, samym Igi 


poyańom przyznawaią odkr ycie pisma gło-* 
sowego. Na poparcie swego zdania szukaią 
w postaciach ich Hieroglifów pierwszych: 
rysów liter naszego Alfabetu. Lubo Egipcy- 


anom nie można zaprzeczyć znakomitego 
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908,0 0030 RA 
stopnia przemysłu i i oświecenia ; są iednale_ 
powody do powątpiewania o ich „pierwszeń* 
stwie w tóy mierze. Egipt późno, i w tea 
czas dopiero mógł należycie bydź zaludnio- 
hy, gdy przemysł iuż stanął na znacznym. 
„ stopniu wysokości. Przytóm Naród, który - 
w nim osiadł, z natury ociężały, unikaią- 
cy związków i handlu z obcemi, trzyma* 
iący upornie w niedostępnych odgrodacia 
* kast rozum i przemysł ludzki, nie: mógł 
bydź ani wzorem oświecenia, ani pier- 
„ owszym Mistrzem dla innych. Dostrzeżone 
rysy niektórych liter w jego: hieroglifach ; 
nie dowodzą tam z pewnością ich Źródła 
znaki i postacie tych hieroglifów są: niei 
"skończone; w rozmaitych ich kształtach 
łatwo traf lub wyobraźnia może ukazy: 
wać pewne podobieństwa: Z resztą znaiąc 
zazdrość Mędrców i Kapłanów Egipskich, 
którzy. iak swoię Teologia; tak wszystkie 
Nauki kryli troskliwie przed światem , wi- 
kłaiąc ie w niedocieczone taiemnice, WOE 
no nam wnosić; że po odkryciu pisma gło- 
sowego , starali się i ten łatwy sposób ma= 
łowania myśli utrudnić dla innych, mę 
tąc go swoiemi hieroglifami. RET 
Skoro się przypuści, że naród kapie: 
éki naywięcéy znayduie pobudek do prze+ 
mystuj że ieśli* się <da- wyprzedzić. kome 
W wynalazkach użytecznych, on naywię- 
> ma sposobności i zachęty do ubiegania 
„się za ich przyswóieniem, można śmiało 
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póprzestać na żdaniach starożytnych: że 
Fenicyanie, których handel i żegluga roz 
ciągała się na odlegie morza i wszystkie 
lądy; którzy odwiedzali nayoświeceńsze 
zdawna ludy Babilonii, Chaldei i Indyi, 
„ieżli sami nie wymyślili pisma głosowego, 
oni nayrychlćy. ie przyięli, i przez nich 
nayłatwićy rozeyść się mogło w różne stro= 
ny swiata. Jakoż Grecy sami wyznaią, że 
od Fenicyanów dostali swóy Alfabet; fie- 
truskowie, Rzymianie i wszystkie Narody 
osiadłe wzdłuż Morza śródziemnego iczar= 
nego, miały widóćzne iego kopiie. W któ 
réy Kpoce rozeszło się w rozmaite te stro- 
ny; trudno iest dochodzić; Grecy sżczycą 
, się iego używańiem.od czasów Kadmusa na 
1500 łat przed Erą Chrześciiańska. To pe- 
wha że do naszych ieszcze czasów wykry- 
waia się w dawnych posadach Greków na- 
pisy sięgaiące Epoki woyny Troiańskićy; 
z odlegleyszych czasów może ieszcze wy- 
kryie przypadek, i pilne śledzenia nczo= 
nych, którzy nie przesiaią poświęcać swo- 
, ie prace ważnćy tćy ciekawości. KARA 
> Za wynalezieniem pisma głosowego na- 
- stąpiły rozmaite sposoby, któremi starano 
się niatwić iego użycie, rozkrzewienie i 
trwałość. Prytowanie na kruszcach i twar- 
dych głazach zapewniało mu wprawdzie 
. trwałość ; lecz'z powodu trudów i kosztu, 
wzięto się powszechnićy do kreślenia liter, 
to na fabliczkach z drzewa; to na korach i 
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liściach pewnych roślin, to na kościach» 
błonach i skórach zwierząt, a nakoniec uży: 
to różnych tkanii napojonych woskiem, 
-lub inna miękką powłoką, Nil dostarczał | 
Egiptowi i uczonemu w ów „czas światu 
bardzo dogodnóy do pisania rośliny zwanóy 
papyrus; dalóy pargamin i papier dzisićy- 
szy poznany w Europie około 10, wieku; 
'zastąpił iego mieysce: y Żak 
‘1: Warto iest uwagi; że ten sam Alfabet 
' pisma głosowego; który niewątpliwie zie- 
dnego wyszedł zródła , w rozmaitych kie- ` 
runkach dawnićy i dotąd ieszcze bywa pi= 
sany, Fenicyanie; Samarytanie, Assyrya= . 
nie, Arabowie, Ktyopeyczycy, itd: pisali 
i dotąd tam piszą odprawey do lewéy; Egi- 
pcyanie iak we wszystkiem ; tak iw tem ;, 
skłonni do dziwaczności, pisywali we wszy- 
stkich kierunkach, od prawey do lewéy; 


y 


od lewóy do prawéy; z góry na dół, £ do- 


fu do góry i w koło, Grecy. 4 naydawniey- 
szych Epok zostawili: nam ślady swego „pi 
snia, od prawćy do lewćy, równie iak i. 
przemiennego zwanego Þþustrophedon,: to 
/ jest: ieden- wiersz od prawéy do lewćy, a na- 
stępny przeciwnie. Od. wielu iednak wie- 
ków przedchrześciiańskich widać iuż u 
nich stały kierunek pisma od lewey do 
PT BRP zy ŚJ 
Chociaż główne litery Alfabetn zwa- 
nego Fenicyiskim: przechodząc przez różne 
koleie wieków i Narodów, przez różńe Spo” 
soby ` 


w 
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soby pisania, musiały uledz znacznym prze- ` 


kształceniom, nic przecież zatrzeć w nich 
nie zdołało pięlnuiących owych rysów, ia- 
kie im pierwotnie nadano. Im zaś bliżćy 
byty swego początkii i Źródła; tém mnićy 


RZ PAW) 8: PAC PY „Z i | "Ras Dy 
różniły się między sobą. Chcąć się o tem 


s 


przekonać, nie pottzeba iak tyłko „prze- 
biedz cały sżereg następnych wykształceń 


każdego ż osobna charakierii; zmieniwszy 


wspaczne położenie dawnych liter Samary=: 


tanskich, Hebrayskich, Egipskich i innych 
tego rodzaii, znajdziemy ië w pewnóy É- 
poce u Greków, Hetrurów, Rzymian, i t.d; 
Dopóki im  dochowytano pierwotnego 


żacżęto pisać na tłach miękich, odtąd pić- 
to i ręka stała się mistrzżynia wzorów, a 
litery nabrały różnych składów, dodatków; 
i ozdób. Grecy wcześnie obok laskowatego 
przyięli charakter tachygraficzhy, czyli wią- 
zany; za ich prżykładem poszli późniey 

%ymianie i inni. SSR . 

.. Szczęśliwe były te Narody, które mo“ 
gły i umiały korzystać należycie z wyna- 


„ lazku pisma głosowego ; księgi zapisane wy- 


borem postrźeżeń i myśli, stały się dla 

nich ogniskiem, u którego zapalane po= 

chódnie, rozsiewały w mgnieniu oka świa- 

tło ña wszystkie strony, prowadząc ludzi 

do ulepszenia fizycznego i moralnego sta- 
Tem XVI: R By 


kształtu laskowatego ; czworobocźno - pios . 
nowego; dopóty postacie ich małćy bardzo 
ulegały zmianie; lecź skoro powszechnićy 
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nu. Z dawnych narodów Europeyskich Gre 
cy tylko i Rzymianie mogą bez sprzeczki 
chlubić się tą pomyślnościa; o innych po- 
 zostaią watpliwości, które dotąd należycie 
nie są wyiaśnione, SRR 2a 
Gi co bez rozwagi i sprawdzenia poszli 
za zdaniem Androtina, który mówi: „Z da- 
„wnych Traków żaden nie znał liter, *0- 
„wszem wszyscy w Europie osiedli Barba- 
„rzyńcy uważali ich używanie za naywię- 
„ksza szpetność ” (1) odmawiali upornie, i 
dotąd w części odmawiaią owym narodom. 
znajomości i używania pisma. Choćbyśmy 
pomineli główną tę uwagę, że u Androti- 
na mowa iest o dawnych niegdyś Trakach 
i Barbarzyhcach, mamy ieszcze tak ważne 
Świadectwa i dowody; że'zdania przeciwne 
- ustąpić im muszą. o 
Herodot, który na 4 wieki przed Era 
naszą zwiedzał na północ Morza czarnego 
i Dunain, i tam poznał różne Narody ów* 
` czasowe, świadczy wyraźnie: że Barbarzyń- 
cy mżywali pisma; że po większey części 
pisali na skórach; że u nich widział różne 
napisy na wystawionych pomnikach, (2) 
Vellejus sam się przekonał, że w obu Pan- 
noniach za iego czasów Litteratura iuz by- 
ła rozkrzewiona (3). Co Cezar powiedział © 


(1) Aelian: lib: 8. e. 6. hist. A 
(2) Lib. 5.'e. 58. Hb. 2. c. 106. 
(3) lib. 2. e i 
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Gaulach i Helwetach, że zdawna używali 
pisma (4), to samo świadczy Strabo o Tar= 
detanach w Hiszpanii, którzy szczycąc się 
posiedaniem tóy sztuki od 6000 lat, mieli 
pisane swoie prawa i szkoły, gdzie uczono 
Grammatyki, Wymowy, i t.d. (5): W przy- 
piskach do Homera powiada Eustachius, że 
Scytowie zwykli pisać na tablicach biko- 
wych i innych; (6). W póznieyszych wie- 
kach znayduiemy miedzy innemni w fastach 
Sikulskich wymieniony cały szereg tak 
zwanych Barbarzyńców iako to: Sarmatów, 
Scytów, Kappadoków, Jeorgianów, Bastar- . 
nów policzonych miedzy Gentes litteratas, 
czyli narody posiadaiące pismo i Nauki (7), 
Jornandes rodem Got, osiadły w Cesar- 
stwie wschodnióm, powiada o swoim Dzia- 
"dzie, że niegdyś byt pisarzem u Króla te- 
go narodu. Jakoż charakter i litery nie- 
które Ulfilasa z 4go wieku zdaią się dowo- 
dzić; że Gotowie zdawna iuż używali pi- 
` sma, i mieli osobny charakter. 
Opuszczaiąc inne świadectwa i ślady 


„dowodzące, że u wszystkich dawnych na: .. 


rodów barbarzyńskich w Europie; od któ- 
tych prócz Turków i Węgrów, pochodzą 

dzisieysi ićy mieszkańcy, pismo było w nży- 

SARA SA MIEĆ | Ez 

(4) Bel. Gal. lib. ret 5; 

(5) Lib. 3, | 

(6) Fol.G32: | 

(7) Flerael. tab. Mazech:* Grali 
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waniu, nie możemy tu pominąć bez uwa* 
gi wyrazów Tacyta, które choć w części, 
bo samym tylko Germanom zdaią się od- 
mawiać znaiomości téy sztuki, słowa iego 
są następuiące: „Sekretów pisma nie znaią 
(Germanie) ani męszczyzni, ani kobiety” ~ 
(8) Twierdzenie tak poważnego Piserza mo= 
głoby osłabiać świadectwa przeciwne wie= 
lu innych, gdyby nie pomniano, iak szano- 
wńy ten Filozof starał się gdzie mógł, wycią- 
gać moralne nauki dla zepsutego swoiega 
* narodu. Jakoż w tém sąmćm mieyscu doda- 
ie leszcze ,,że u Germanów nię ma żadnyci: 
widowisk gorszących.” Wykazuiąc proste 
ich obyczóie, chciał on bez watpienia do- 
tknąć te sekretne miłostki, iakie u Rzy= 
mian prowadzonoża pomocą pisma. Ze nie 
było myślą tego Pisarza zaprzeczać Germa“ 
nom znaiomości i używania pisma, oka- 
żuią to własne iego świadectwa, gdzie mó- 
wi: „że Xiąże Kattów z nayodleglćyszych 
granic północney Germanii, pisał list do 
Senatu Rzymskiego, ofiaruiąc się struć Ar- 
miniu$za ; że Marobud Król Markomanów 
i Swewów pisał san do Lyberyusza, pro=' 
sząc go o opiekę. Dalćy ieszcze powiada 
tenże Tacyt, że w Germanii przy granicach: 
Recyi zuaydywały się liczne grobowce i 
pomniki starożytne z napisami, które z das 


(8) De moribus Germ: c. 1g« 
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wnego podania, przyznawano iakieyś wy» 
prawie Ulissesa, (9). 
; To co starożytni pisarze świadczą o 
dawnych barbarzyncach Europeyskich, po- 
twierdzaią o ich następcach aż do rozkrze- 
wienia wiary Chrześciiańskićy różne pó: 
Źnieysze podania i i zabytki. Od brzegów Hi- 
-szpanii aż do ostatnich granic" północy, 
wszędzie mamy świadectwa i ślady używa” 
nia pisma barbarzynskiego, Uczony Velaz- 
quez, zebrał w Hiszpanii kilka iego gatun» 
ków, podzieliwszy ie na charaktery Gelti- 
berów, Turdetanów i Barków (10); a Biit- 
tner zrobił ich porównanie z różnemi cha- 
rakterami starożytnemi, (11). Siy Bonifa- 
cy i Beda zostawili nam wzory pism uży- 
wanych u dawnych Bretonów i niektórych 
"Germanów północnych , (12) Hrabanus 
Maurus, Biskup Monaci zostawił nam 
podobnież z 9go wieku wzory pisma, któ: 
re nazwał Markon:ańskiem, a które wła- 
ściwióy nazwąć można Germanskiem. Kry- 
© styan Opat Oliwski zachował z Charakteru 
dawnych Prusów napis, iaki znalazł na za= 
branćy im Okorągwi w bitwie z Krzyżaka» 
mi. (13) Nareszcie to pismo, które pod imie- 


W Anna], „lb, 2. c. 63 i 88. de mor. t3. 

(10) Med:i Mon: de Erp. 

Cı) Taf. d. Penit 

(12) Tritem. lib. - Worm, lit. run. Duret.. kod 


la! $ 


(13) De filiis Belial. 
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niem Runów wszystkim dobrze iest znane, 
naylepiéy dowodzi; że narody zwane bar- 
_ barzyńskiemi, wśród ciemnych nawet wie- 
ków naszych umiały z niego korzystać, i 
„używały go do wszystkiego. Wyspy Dun- 
skie, Szleswik, „Szwecya i Norwegia, uka- 
zuia Gotąd mnóstwo zabytków niem „zapi-- 
sanych, a ślady iego rozkrzewienia sięgaią 
aż do Laponii; do wysp: wielkićy Brytanii , 
- Islandyi, i Groenlandów. Te napisy wypię- 
inowane na głazach i różnych kruszcach ; 
żawieraią podania o ludziach, ich czynach 
i zdarzeniach, które w znacznóy części 
należą do niepamiętnych czasów, wielu a> 
“czonych badaczów znalazło w nich mnó> 
stwo odmiennych Charakterów, dyalekty 
bardzo różne, i wcale niezrozumiane, (14). 
Że charakter tego pisma pod własnem 

nazwiskiem Runów znany był od dawnych 
czasów we Francji, we Włoszech i indzićy, 
wnosić można z wyrażuych o nim -wzmia* 


|. nek. Venancyusz Fortunat, Biskup w Poi- 


ters, pisząc w 6. wieku dó: Włocha swego . 
Brata, wzywa go; ażeby mu odpisał chog 
runami. na tabliczce, lub lasce iesionowéy 
(15), tak iak piszą barbarzyńcy. Na począ- 


4 


(14) Worm. lit. run. Arnk. _Perings. O. et AS. Mas 
- gnus. Rudbek. Westf. etc. ; 
(1:3) Barbara fraxineis. jungatur Runa tabellis: 
Quidque papyrus agit, virgula plana valeta 
Ap. Schlösser Nord Gesch, c, 8. 
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$ Ba ago wieku niciaki Kero Mnich z St: 
Gallen czyni podobnież o nich wzmiankę 
w Niemczech południowych (16)  , 
' Nazwisko Runów zdaie się pochodzić 
‘od ren albo rin, co w dawnych dyalektach. 
Germanskich znaczyło brózdę, rowek, lub 
rysę wydrążoną. Od podobnego znaczenia 
równie Grecy i Rzymianie zwali swoie pi- 
„smo i litery: graphon; gramma, „seribo, za- 
pewne dla tego; że z początku, i długo ie“ 
' szcze potem kreślono ie przez wydrążenie 
"ma tłach twardych. Od prostych liniowych 
| postaci zwali Normanie same litery Runke- 
fle, toiest: laskami runicznemi, a Germa- 
nie. buchsztabami, co dowodzi; że u nich 
pospolicie pisywane bywały na tabliczkach 
bukowych, (17). 

Oprócz wspomnionych ` dopiero świa- 
dectw i wzorów pism barbarzyńskich, znay-- 
duia się ieszcze po różnych częściąch Eu- 
ropy liczne zabytki przedwiecznych Cha- 
rakterów pod imieniem Pelazgiyskich, Pu- 

"nickich, Hetruryiskich, Arkadyiskich, Ea- 
cinskich, Gotskich, Helsingskich i t.d. któ- 
-Te wszystkie ukazuią powszechne rozkrze- 
—— TRT - z 2 
+ 06) Śchlóz. Lc 
(17) Describere agros. Sidon. Apol. Carm. INE li- 
teras exarare Civis: ad Att. libr.. 12. Zwyczay 

pisania na tabliczkach ieszcze zachowyw ano u 

Rzymian za Imperatorów,  Plącent.| AŻ 

8% Peg" 99: 
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wienie pisma .głosowego , pomiędzy dawne= 
mi mieszkańcami naszćy części ziemi, i 
maia pewne podobieństwa do siebie, (18). © 
Chociaż -z powyższych dowodów mo- 
żna było wnosić; że wszystkie główne na- 
rody Europeyskie używały zdawna pisma 
głosowego , i miały osobne swoie Charakte-- 
ry, względem n:rodów iednak Słowian= 
skich, dla braku wyraźnych zabytków, pa- 
nowala długo niepewność, która ośmieli- 
ła niektórych Pisarzów późnićyszych do 
zaprzeczenia im tóy chwały. Wyrok ich 
o narodzie; który przez długie wieki spo- 
_koynie zaymowat obszerne kraie połnocy, 
który swoią ludnością przewyższał pewnie 
wszystkie inne, a po upądku Panstwa 
Rzymskiego, rozsypany po całey połowie 
 Ẹuròpy, zetknął się w obcowanie z naya-- 
świeceńszemi w ów czas ludami, byłby bez - 
wątpienia u wielu znalazł potwierdzenie, 
gdyby między innemi przypadkowe wy- 
grzebanie z ziemi mnóstwa Bożyszcz i na- 
czyń bożniczych z napisami, nie było wy- 
żawiło iego mylności. Tak to czesto słabe 
są zdania ludzkie; ślepy traf, niespódzia- 
ny przypadak niszczy w mgnieniu oka ca- 
łą ich osnowę, a rozum poniewolnie uni- 

żać się przed nim musi. z 
"W. Xięstwie.Meklemburskiem, we wsi 
Prylurice, posadzie niegdyś Słowian zwa- 


(28) Tritan, Duret. Velasqu. Biitt. Vormius. ete. ` 
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nych od przyległego Jeziora Doleńcami, 
Znaleziono okofa roku 1690 w ogromnym. 
- kotle mnóstwo Bożyszcz i naczyń bożni- 
czych, które z obawy, aby Dziedzic ziemi 
nie rościł sobie do nich prawą, długo by- 
ty trzymane w utaieniu. Nareszcie wykry- 
cie ich przez mieyscowego lekarza, i ogło- 
szenie w pismach ulotnych, zwróciło na 
nie powszechną-uwagę. Jedni z tego miano- 
wicie powodu, żesię znąydowały w posiada- 
niu złotnika, chcieli im zaprzeczać staro- 
Żytności; drudzy świadomsi, stawałi w ich 
obronie. To dało powód do ściślóyszego 
rozważenia ich na mieyscu przez znawców 
i uczonych, a dokładne opisanie'i wyda 
nie w rycinach przez Ulascha i Wogen, ù- 
przątnęto wszelkie pozory do powątpiewa- 
nia. Odtąd chowane troskliwie częścią w 
Bibliotece Raceburgskiey, częścią w nowym 
Brandeburgu, znacznie się pomnażaią dal- 
szemi odkryciami, starożytnych zabytków 
bytych tam niegdyś Słowian (19). 


SOA wo Zm OC 


(i9) Starożytność tych zabytków, tém staie się niea 
` wątpliwszą, iż nie znaleziono ani pobudek , 
pni podobieństwa, ani nawet możności podro: 
bienią ich w tym stanie, iak się okazuią. W taa 
kiem przeświadczeniu naysnakomitsi pisarze 
dziejów Słąwiańskieh, iako to: Schlózer, 
fhummann, Karamzin i inni na nich opiera= 
ią swoiezdania historyczne. — W zbiorach Bera 
lńskich i indzićy, znayduie się nie mało rós 
nych starożytności Słowiańskich. 


= 
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W ykopane Bożyszcza Prilwickie lanę 
sa po większey części z mięszaniny” złota ,' 
srebra, miedzi, mosiądzu i iotowiu. Ich wy-. 
sokość od kilku calów nie przenosi12. Nies 
które z nich uratowane jak widać, z poża- 
ru Bożnicy, uszkodzone zostały przez od 
topienie różnych « części. Z naczyń i narzę- 
dzi znayduie'się naywięcćy tac i nożów „Ò= 
fiernych ; resztę składaią osóbki, wotywki, 
amulety, i t p. * Mało iest Bożyszcz, tac, 1. 
amuletów, na którychby nie znąydowały 
sie napisy runiczne wklęsło, a czasem wy- 
ma zrobione. Masch w swoich rycinach 
nyykazał nam takich przeszło 60 (20); Jan 
Potocki, który ie sprawdzał na mieyscu, 
dodał ieszcze okofo 190 (21). Fewna część, 
a mianowicie znacznćy wielkości posąg 
Bożka Prowe, dla uzyskania złota i sre-_ 
bra został „stopiony; toż samo uczyniono 
z kotfem iiego pokrywą runami zapisaną; 
których użyto do, ulania dzwonu dlą i micję 
scowego kościoła, 

` Wszystkie te starożytności Pizy jw ice 
należały do „sławnóy bożnicy Radogosta Re- 
tr eyskiego,* o którćy piszą spółcześni Dit» 
tmar i Helmold: że stała na przepaścistych 
brzegach jeziora; że budową iey zewnątrz 
(ozdobiona była różnemi rzeźbami, toż ma- 


a NIS j k 
i 4 


(20) Alterth. d. Obotrit. Berl. 1771. 
(21) J; Potocki, Voyage.... Basse Saxe: Hanh, 


1795. 
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jowaniem Bożyszcz i i zwierząt; że wewnątrp 
znaydywało się mnóztwo posągów w pance- 
-"rząch, przyłbicach, „i postaciach okropnych; 
a ną każdym był wyryty napis iego imie- 
nia; że główne bóstwo Radogo ost ulany 
był ze złota, a Tron iego szkarfatem 0- 
- kryty, (22). 

Runy zapisane na starożytnych tych za- . 
bytkach, tem staszniéy nazwano Słowiań- 
skiemi, żesię znayduia na bożyszczach, nie- 
watpliwie do Sfowian należących, i że Sfo- 
wiański wyrażaią dialekt. Zachowały one, 
równie iak inne runy północne, pierwiastko- 
wą prostote, a tém samém naybliższe podo: 
bieństwó do tych wszystkich, które nie pod- 
legty wykształceniu i odmianóm. I ta to 
właśnie . okoliczność nąywięcey uwiodła - 
obcych pisarzów na różne zdania wzglę- 
dem ich źródła: iedni utrzymywali, że Sto-, 
wianie wzięli ie do Normanów swoich sa- 
siadów; drudzy przeciwnie, że Normanie 
mieli swoie, albo od Słowian, albo skąd 
inad, Na poparcie swych twierdzeń przy- 
wodzili pierwsi owe mnóstwo pomników, 
w dawnych posadach Normanów zapisa- 
nych runami, drudzy czynili uwagę, że 
też same runy niewątpliwie od innego na- 
rodu tam dostać się musiały, ponieważ nie 


Ga Dittmar Merseb. lib. 4. pag. 150. Nitremb. r, 
> Helm. Caroi Slay.ib. I+ 6:20. - * 
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odpowiadały, ani potrzebie; ani wymowie 
języka Normańskiego; że Alfabet Słowiań- 
ski ma litery, których brakuie tamtemu; 
że nareszcie między literami iednego i dru- 


giego charakteru znaczne zachodzą 1 różnice. 


Ale te spory dopóty tylko mogły Zas 
irudniać ludzi, dopóki rozumiano: że runy 


były osobņym wynalazkiem barbarzyńców; 


że nie pochodziły z tego swaego źródła, co 
inne pisma głosowe. Przy takióm mniema- 
niu, sama chęć zapew nienia chwały z wyna- 


lazku własnemu. narodowi, mogła pisarzów 


zagrzewać do sprzeezek: 

a pomimo bliskiego D odobiensiva. 
ani runy Słowiańskie nie pochodzą od Nor= 
manskich, ani te ostatnie od Słowiańskich, 
nie trudno sie przekonać z samego ich po- 
równania: Słowiańskie B. widocznie się Tó- 
Żni od Normanskiego; pierwsze z przecią= 


_gnioną stopą stale znayduie się przez pół 


słupka ną obie strony przecięte łuczkiem, 
kiedy Normańskie wystawia wszędzie zu: 


pełną postać Greckiego 1 i Rzymskiego. Słos 


wianie posiadali własne C., tego brakową- 
fo Normanom; Słowianie eli swoię D., 
pochodzące od dawnego Fenicko - Jońskie- 
go. Normąnie, w braku téy litery, używa» 


li biflagskiego Th. W Alfabecie Słowian-: 


skim znaydowałą się ę zwyczayna jeszcze z Ee- 
nicka odwrócona postać litery E, a ta, ia* 
ko nieodbicie potrzebna KRRSRIEE 


musiała bydź zastępowana przez litery a, i, . 


Í 
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albo przez postać O, Normanie fiosiadali 
literę F, tey nic mieli Słowianie, choć im 
była potrzebna do zastąpienia brakuiącego 
W. Słowianie mieli osobną póstać G, oso= 
bne K; Normanie iedną literą. wyrażali te 
dwa różne głosy. W Alłąbecię słowianskimi 
żnaydowało się Fenicko- Greckie P., Nor- 
manie» dla braku-tey postaci, musieli ją 
zastępować zwęczaynóm swoiem B. Sfo- 
wwianskie S; wszędzie widocznie tóżni się od 
Normańskiego. Nareszcie, Alfabet Słowian= 
ski pokazuie nayminićy 18 osobnych po- 
staci liter, a pierwotny Norniański miał icli 
tylko 15, chociaż podług zdania znawców 
dawnego ich języka, potrzebował przeszłó 
dwudziestu. Ż OBI ę 
| Ponieważ ż tych porównań okazuie 
się, że ani Słowianie od Normanów, ani 
el ostatni od pierwszych nie wzięli swego 
charakteru, wolno nam teraz wnosić: że 
jeżeli Normanie od dawnych czasów mieli 
osobne runy, tedySłowianie równie dawno,- 
« może i rychléy ieszcze posiadali śwóie. |. 
Lubo napisy na szanownych zabytkach 
Prilwickich ; w dialekcie zagubionym, z wi» 
docznęmi często błędami, i nieiednostayną 
ortografia, w wyrazach krótkich,- naywię< 
cćy religiyno-mistycznych, dziś nierozuś . 
mianych, z rozmaitych iak widać Epok, ` 
nie dożwalaia z dokładną pewnością. ozna* 
'ćzyć, ani liczby i właściwego brzmienia: 
liter niektórych, ani też porządku ich alfa” 


~ 
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 betycznego; tyle iednak wnosić można; że 
alfabet ten zupełnieyszy był niż Norman- 
ski, i że w potrzebie mógłby. wystarczyć 
do wyrażenia głosów dzisieyszego dialektu, 
 Wendżko-Luzackiego, który zapewne ma- 
fo się różnił od naybliższych dawnićy ich 


c 
* 


sąsiadów Słowian dolno-zaodrzańskich. 
Przekonawszy się iuż, że wsżystkie da= 
wne Narody Europeyskie miały i używały 
, pisma głosowego, pozostaie nam ieszcze do- 
` chodzić, skąd, i kiedy dostały się do nich ie< 
go charaktery. Zdania w téy mierze dotąd 
są rozdwoione; iedni, naznaczaią im począ- 
tek w naydoleglćyszćy starożytności, drudzy 
poczytuią ie za późny wynalazek albo wy- 
rodzenie charakteru Grecko- Rzymskiego. 
Ponieważ spory te, ile nam wiadomo, nie zo~ 
stały dotąd rozstrzygnięte, zobaczmy, czyli 
bez długich rozpraw, sam ich rozbior i bliż= 
sze porównanie nie uprzątnie wątpliwości. 
Używane oeddawna charaktery w Hu- 
ropie, można podzielić na wykształcone, i 
na proste czyli barbarzyńskie. Do pier- 
wszych liczemy mianowicie Grecki, Rzym- 
ski, Merogocki i Cytylski; do drugich wy- 
bieramy tu tak zwany Markomański, Cel- 
tibersko - Hiszpanski, Normanski i Słowiań= 
ski. Ostatnie te claraktery wzięte z róże, 
nych od: siebie odległych, i po całćy Eu~ 
ropie rozrzuconych narodów; nazwiemy 
runicznemi dla tego; Ze wszystkie w swo= 
igy. prostocie są sobie podobne, i że dawne; 


U 
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nieukształcone charaktery, peot ; pod 
‘tém imieniem powszechnie są znane. 
Chociaż z pierwszego pozoru między 
„charakterami runicznemi  zdaie się zacho+ 
dzić znaczna różnica; po ścistem atoli ich 
rozważeniu nie pozostaje żadna wątpliwość; 
że wszystkie z iednego pochodzić muszą 
zródła. Porównawszy AHabety Hiszpański, 
Normański, Słowiańskii Germański widać; 
że z malemi odmianami, główne litery (23) 
Ak, B, D, G, albo K, H, I, L; N, R, S, T, U, al- 
bo Y, wszedzie są podobne. Takie podo= 
bieństwo choćby się, w kilku tylko literach 
znalazło w P Ehe zupełnie Epokach, q 
narodów wcale obcych, od siebie odległych, 
nie. mogłoby pochodzić z samego przypad- 
ku. Jeżeli zaś przypuściemny, Że litery tę 
przeszły od iednego barbarzyńskiego NAFo< 
du do „drugiego, tedy przyznać trzeba; że 
przeyście to nastąpić musiało w bardzo da= 
=. wnych czasach; gdyż Charakter Hiszpań- 
„ski, którego zabytki sięgaią niewątpliwie 
` »adległóy Epoki przed Chrześciiańskićy, wy” 
gast tam iuż w pa ićy wiekach (24)s 


` (23) Te DARY nazywamy głów których każe 
dy język potrzebuie. i 

(24) Między innemi szanowny nasz Rok 0. Krzys 
sztof Wiesiołowski, posiada w kosztownym 
swoim zbiorze wiele Numizmatów runami Elis - 
szpańskiemi zapisanych: z tych znaczna część 

u widocznie Rae z Epoki GA 

tanskiey, 
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- Ponieważ bliższy rozbiór i porówna: 
- hie liter runicznych wyniknie ż dalszóy o= 
snowy nasżćy rozprawy, przeto możemy tu 
żaraz przystąpić do śledzenia pierwotnego 
ich źródła, które nas ma naprowadzić na 
wnioski względem Epoki ich przeyścia da 
narodów barbarzyńskich, 2 A 

„.  Wpatrzywszy się z uwagą we wszyst: 
kie nasze charaktery Kuropeyskie dawne 
i terażnieysze, znayduiemy wsżędzie ich lis 
tery, albo w wiernych postaciach, albo 
w wyraźnych szkieletach. Tak litery A, B, 
D, E, F, G, H; L; M, N, O, P, R; S; T, U, al- 
bo Y, choć rožmaicie stawiane, różnie ksztat= 
Gone, choć im dawano niekiedy cienie od= 
iniennego nieco brzmienia, żawsze. iednak: 
okazuią główne piętnd pierwotnego swegd 
tusztowania. Te to rusztowańia naywido: 
ćznićy dochowańo nam w runach; za ich 
wątkiem doszłoby się zapewne hay krótszą 
drogą do pierwotnego źródła liter wszyst= 
kich tych charakterów. Gdyby has o da- 
wnych barbarzyńcach dokładnieysze były 
doszły podania, możebyśmy przez nich sa: 
mych prędzćy trafili, i do tego źtódła, i 
do sprawdzenia słusznych domysłów: że ta 
fak lekce dotąd ważone ich pismo; zaleca 
się przed wszystkiemi innemi śszanowiż 
starożytnością, i że było pietwiastkowym 
wzorem dla innych; Ale kiedy nam nie dó- 
staie tćy pomocy, musimy udać się do Gre- 
ków i innych lepićy nań znanych, i przez: 

„hich 


42% 4 


Pisma Runicznego. - Ay 
nich tylko czynić nasze badania: Jednak 
pominąć tu nie możemy uwagi, że szukas — - 
iac źródłą pism runicznych, nie znaydzie- 

my oczywistych iego śladów u Grękow | 
wsławionych przemysłem, poięgą i oświe- `“ 
ceniem, ale u Greków nieróżniących się 

od tych których sami zwali barbarzyńcami. 

Nie znali oni ieszcze swoich Periklesów, So- 
łonów, ani Homerów, kiedy pismo to TO- 
zeyść się musiało między narody, które 
nam z religiyną wiernością dochowały pier- 
wiastkową iego prostotę. 


S 


J 


Grecy mieli pismo Fenicyiskie; nie 
wchodząc, czyli ie dostali przez Kadmusa, 
czy rychlćy ieszcze od Pelazgów swoich po- 
przedników; to pewna, że go używali: od 
czasów niepamiętnych. Alfabet żwany u` 
nich Kadmusowym, składał się z następu= 
iących 16. liter A. B: G. D. b J. K. L. M. 
N. 0. P. R. S. T. U. albo Y. Około czasów 
woyny Trojańskićy Palamedes miał dodać 
do nich 4 następniące litery: © tet, z xi, © fi, 
„x hi, (25), a późnićy Simonides dodał dru- 

_ gie 4, to iest: Z. zita, H. eta, r. psi, ©. ome- 
“ga. Mieli zatćm Grecy litery z trzech ró- 
znych epok, toiest: Kadmusowe od 1500. 
Palamedesowe od 1000. i Simonidesowe od 
Tom XPL. M 


(25) Nie ma pewności, czy Palamedes sam wymy» 
Ślił te litery, czy tylko wcielił ie do dawniey. 
szych, SĘ SPORE ZET 


j 


N 
t 
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500. około lat przed epoką Chrześciiańską: | 
Wszystkie litery Kadmusowe znayduią się 
w runach Markomańskich i Słowiańskich; 
Hiszpańskim brakuie B, a Normańskim ©. 
K.P. Z Palamedesowych: iedna tylko litera 
- Hi, znaydnie się w Alfabetach Stowianskim, 
Hiszpańskim i Normańskim, a Simonide- 
sowćy nie maią żadnćy. Markomański:tyl= 
ko ma litery z każdóy epoki, nawet taz. 
kie, bez których mógł się obywać (26). 
Prócz tych liter Alfabet Słowiański ma ie- 
szcze literę Ce, a inne runiczne maią Bal- 
„skie F. > X ONS ks 
-. Chcąc iaśniey okazać,, że litery te ma- 
ią widoczne podobieństwo do siebie i doli- 
ter naydawnieyszych pismą zwanego eni- 
.cyiskim, ufożyliśmy Tabelle wystawdią- 
cą, w pierwszym. szeregu dzisieysze litery 
Greckie, kgłeia Epoki ich wynalezienia, 
w drugim szeregu mieścimy różne pósta- 
cie tych samych liter tak', iak się znaydu- 
ią w charakterach stareżytnych Fenickich, 
Samarytańskich, Greckich i innych, wska- 
zuiąc wszędzie źródła, skąd brane; ma- 
stępne szeregi zaymuią charaktery: runi- 
czne, (27). Sam prosty rzut oka przeko- 


(26) Ten charakter należy iuż do więcey wykształ- 
conych, i widać, że miał litery późniey ż in: 
nych charakteców dobierane. zę 

~ (27) Charakter dawnych Prusów mieścimy w nar. 

széy Tabelli osobno dlatego, żenie wiedząc zma 
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nywa iuż o niewątpliwóm podobieństwie. 
większćy, części liter do siebie, względem 

niektórych tylko, mogących utradnić nie- 
zwłoczne odgadnienie; UE tu krótkie 

obiaśnienia. ` 

Słowiańskie Ce, które sie, „nie znaydu- 

w żadnym innym charakterze, okazuie: że 
jest złożone zJ.. albo z /T. przecinaiącego 
- na dół obrócona postać O. wymawiana da- 
-wnióy iak Si Połączenie dwu liter T. S, i 
u Greków wystawiało głos naszego Ce. (28) 
Habet Markomański ma tę samę postąć 
litery, i ztóm samém brzmieniem, ale C. 
Ww górę iest obrócone. Markomańskie Es: 
złożone iest z A, J; które równie i u Norma- 
„nów, iak u Greków podobny. głos wysta- 
o: Litery G i K, często zamieniane 
bywały: stąd i w runach. wyrażano ie ie- 
dną postacią wziętą , albo z greckiego wia- 
zanego Gamma, aibo. z zwyczaynego K, z o- 
'puszczeniem spodnićy odnóżki: Markomań- 


Ma 


(czenia iego liter, nie poważamy się porównys” 

wać ich z literami innych znanych charakte- 

; | rów. W Greckim, w Cyrylskim 1irmych, znaye 

- dnią się podobne postacie; Jecz chcąc ie spra- 

wdzać, trzebaby znać starodawny ięzyk pri 

„ ski, treść napisu, który nas doszedł. Thurn- 

mann Nórd: Volk: Gesch: pag: 223. wdał. się 

w iego iłómaczenie, ale my o tem sądzić nie ' 
śmieimy. ś 


(28) Paleog: AE pag: w a RE 
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skie K. składa się z dwu postaci tey samey 
litery tyłem z sobą zetkniętych. Właści- 


we brzmienie Markomanskiego G. iest wąt= 


pliwe; sądząc z iego postaci zdaie się ;: ze 
wyrażało głosśrodkuiący między Greckiem 
/ Gamma i Chi. Postaci Słowiańskiego: K. 
nigdzie nam się nie zdarzyło widzieć, 
rócz w dawnym iednym : Charakterze 


K 


Hetrusków. W późnieyszych runach Nor- 


„mańskich trafia sie wprawdzię czasem ta 


postać, lecz tam musi bydź uważana za 
. obcą: gdyż alfabet tych runów ma własne 
(wcale różne swoie K. (29) Słowianskię i 
Normanskie M. w samym tyłko Charakte- 


rze Punickim ieszcze sie znalazło, chociaż 
; Greckie zachowało nieiakie iego ślady. 
` Widać wstarożytnych niektórych chara= 


kterach postać tę z iednym słupkiem, a do 
niego u góry przypięte ramie złamane. 
"©, w większćy części runów różne iest od 
wszystkich mam -znanych -postaci'tego" gło- 
su: ale pomnąc, że literę tę często i u Bzy- 
mian zamieniano z literą E. a w niektó- 


rych. językach zamieniano ią z głosem A, 


można wnosić; że ieżli postacie te z tak 
oboiętnóm rozeszły się brzmieniem, O; ru- 


niczne pozostało w zbliżonym donich kształ- 


29). Alfabet Normański za Waldemara Króla Duń* 
skiego, przez dodanie niektórych liter 1zna= 
ków zmieniony został, Worm: lit: run: 


IE. >> a a. SE 


, 


A 
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cie, (30). Z Markomańskićm P: postapio- 
no podobnie jak z Rzymskiem: z litery, B. 
podług wszelkiego podobieństwa, wypu= 
S$zczonó u iednego spodni, u drugiego gór- - 
ny -fuczek. Słowiańskie U, służące razem 
za W. podobnie jak u Normanów, iest prze- 
wrócone U, trafiaiące sie w. starożytnych 
napisach Grećł.ich; dla rozróżnienia go od 


litery P, wyginano w górę poprzeczną ie- 
ga heleczkę, (31). 


Co do char:kteru Markomańskiego ZA | 
chodzi szczególnieysza ta uwaga; że ma nay- 
bliższe podobieństwo do dawnego. charakte- 
ru uchodzącego za Saracenski, i że do 10 
liter odznaczających g0 widoczniey od in= 


"nych, znayduie: się wyraznie w tym osta- 


tnim. (32) Gdyby ‘charakter ten w 9. iuż 
wieku nie był znany w Niemczech, mnie= 
manoby zapewne, że przez Krzyżowników 
został przyniesiony. Jest podobieństwo, ze 
od Maurów Hiszpańskich rozszedł się da- 
wnićy w Europie. 

„Rozważając tak widoczne podobień: 
stwo, tak powszechną iednostayność. liter 
wszystkich tych charakterów, nie można 
tego w żaden sposób przypisać, ani same- ` 


(30) Pisni: Poleog: pag: 5, 
(51) Słowianie używali i B,na zastąpienie litery W, 
którey im brakowało podobni € lak Grekom. 


, (32) Duret: hist: 8 Ak) FOR a. 1613. Peg. 418 


i 476. 
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mu trafowi, ani też wyrodzeniu, czyli do- 
- wólnćm ich przekształceniom. Taka zgo- 
dność między narodami rożdzielonemiEpo- 
ką tysięcy lat, i przestrzenią prawie. po- 
łowy naszéy : ziemi, iest niepodobna. Żró- 
dło zatém ich musi bydź iedno i wspólne, i 
względem tego wyrzec nam ieszcze pozo-* 
'staie. A . 
„Ponieważ ani starożytni, ani następni 
po nich uczeni nie znayduią Źródła pisma 
alfabetowego daley, iak u Fenicyan; przeto i 
my nie widząc pewnieyszego; poprzestać 
. „możemy na ich zdaniu. 
: Chociaż pierwiastkowe postacie liter 


tego Narodu w części nam tylko są znane, ' 


jednak charakter iego tak może uchodzić 
za wspólne zródło dla naszych. Runów, iak 


uchodzi dla innych charakterów tego ros- 


dzaiu. Że niektórych postaci nie znàyðu- 


iemy u samych Fenicyan, ałe u innych sta- 
rożytnych narodów, może. pochodzić stąd ; 
iz te ostatnie dłużéy i wiernićy dochowy- 


wały. Roya wzorów, niż sami ich 


Mistrzowie. JE 
Przez kogo, i kiedy. charin taty pimi 
runicznego rozwiesionę. zosteły pomiędzy: 
barbaczyńców, nie można dóyść z pewno-. 
ścią. "Ci co tę przysługę przypisują Grekom 
i Rzymianom; nie pamiętaią na to, że jak 


w samych charakterach, tak w wielu pò 
staciach poiedy nezych liter runicznych znas: 


czna zachodzi różnica; że naybliższych A 


BEZ A - 
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wzorów tych postaci nie można znaleść ani 
u Greków, ani u Hz zymiań; ale częścią u 
Fenicyan, częścią u Samarytanów, u Kar- 
tagenczyków i innych. Charaktery te, isk 
widać, rozeszły się między barbarzyńców 
‘w epoce» gdzie Grecy i Rzymianie, nie ró- 
zmiąc się odi innye hbarbarzynców, nie mogli 
mieć z nimi ani odpowiadaiących związków, 
ani wpływu potrzebnego.: Jest zatém podo- 
bienstwo, że pisma runiczne roznieśli po 
Europie, albo sami Fenicyanie i Osadnicy 
ich Kartageńscy, albo inny iaki naród da- 
wnieyszy. 

Ponieważ z całey. osnowy ; naszych DE 
wag okazuie się: że pismo głosowe od nie- 
pamiętny ch czasów rozkrzewione było mię- 
dzy barbarzyńcami: w Europie, żeci docho-. 
wali nam wiernie pierwotny Charakter ie- 
go w Runach, zobaczmy: ieszcze czyli, i iak 
dalece umiały z niego korzystać. 

Wszyscy dawni barbarzyncy Euro- 

peyscy od niepamiętnych czasów siedzieli * 
ciągle w tey części ziemi. Jest nawet podo- 

bieństwo, że długo i i dopóty. nie ruszaty się 

z raz obranych posad, dopóki im upadek | 
Panstwa Rzymskiego nie ukazał. pola do bo- 
gatych łupów. Stale i przez wieki zasiedlo- 
ne narody nie są nigdy bez spółkowania 
z innemi mniey i więcey oświeconemi na- 
rodami; stąd następuie między niemi zwy- 
czaynie zamiana potrzeb, wynalazków i i wy- 
obrażeń; a to wszystko prowadzi. ie zwol- 


ze í 
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`na do doskonalenia swego bytu, i do pe- 
wnego stopnia cywilizacyi (33).. W takim 
stanie nie pozostawało Medrcom ludu, Ka- 
płanom, i naczelnikorn narodu, iak tylka 
chwytać się i przyswaiać wszystkie te spo- 
soby, które ż iednćy strony ząbespieczaty - 
dobro ogólne, a z.'drugićy ułatwiały im 
własne ich obowiązki. Prawa, zdania reli- 
giyne, chlubne czyny narodowe z wieka- 
mi i z postępem oświecenia, tak konie | 
cznie. mnóżyć się musiały, że obięcie ich 

samą pamięcią stato się trudnóm, a w kon- 
cu niepodobnem. Prawa zatćm, zwyczaie 
religiyne, i+dzieie narodowe były zapewne 
naypierwszym przedmiotem, do którego 
barbarzyńcy użyli pisma. Późnićy rozcią- 
gneli ie do przedmiotów. przepychu, cieka= | 
"wości, a nareszcie do wiadomości i nauk. 

użytecznych. że 


u 


(33) Ze kupey dla zysków od naydawnieyszych 
(czasów zwiedzali narody barbarzyńskie, że 
ich od takich wędrowek żadne niebespieczeń=-. 
stwa, ani woyny nie odstraszały, wnosić mo- 
Żna, iuż to z licznych owych osad Greckich za 
morzem cząrneni i wzdłuż śródziemnego, iuż 
‘z dawności handlu bursztynem i cyną z wysp 
Kasserydzkich. Wśród długićy i zaciętćy woy- 
ny Germanów z Rzymianami, kupcy tych 
ostatnich nie dali się wystraszyć szezękowi o- 
 ręża, i wielu z nich dostało się w moc Armi- 
niusza w zdvbytćy stolicy Swewów, któróy 
położenie nie było dalekie od brzegów naszćy 

, Odry. Tacit: Ann: lib: 2. c. 87: Ka 
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Czyli dawni barbarzyncy Europeyscy 

z swoiém pismem tą samą postępowali ko- 

leią, i do iakiego w niey doszli stopnia, tru- 

dno się dowiedzieć od spółczesnych. Poda- 

nia iakie nam o nich dochowano, pochodza 

naprzód od Greków i Rzymian, a potóm od 

pierwszych rozkrzewicie!ów wiary Chrze- 

ściiańskićy. Grek i Rzymianin patrzał na 

te narody, iak ma istoty upośledzone i nie= 

„nawisne; w zarozumieniu o swoićy wyższo= 
ści w przemyśle i oświeceniu, nie uważat 

u mniéy szczęśliwych od siebie, tylko to, 

co należało do obrazu ich barbarzyństwa, i. 

co tém mocniey odzndczało stopień iego 
własnéy wyższości. Napoiony u siebie obra- 

zami świetnych Miast, oswoiony z dzieła- 

mi Fidijasa, Apellesów, Platonów i zzachwy- 

ceiącemi opiewami Homera, prócz męstwa 

i surowych obyczaiów, nie widział u bar- 
barzyńców nic takiego, coby mogło zasta- 

mawiać iegóo uwage, lub coby w'iego zda- - 
miu mogło zasługiwać na zachowanie w pa- 

smieci. l owszem w ciagtych z nimi prźze- 

 ciwnościach, malował ie zwyczaynie tak, 
iak mu uprzedzenie lub namiętność radzi- 
dą. Pierwsi rozkrzewiciele Chrześciianstwa, 

' pospolicie także Grecy i Rzymianie, albo 
ludzie iuż napoieni ich duchem, nie tylko 

z podobnemi uprzedzeniami przychodzili 

do tych Narodów, ale nadto, maiąc słu= 

szne przekonanie o świetości swoićy wiary, 

do pogardy łączyli usiłowanie wykorzenies 


186 o Charakterach 
nia tega wszystkiego, co w AR spo- 
sób mogło przypominać czasy i zabytki ich 
bałwochwalstwa. Takim to przyczynom 
przypisać - należy, że stan wszystkich da- 
wnych naródów Furopeyskich w samych 
tylko cieniach. barbarzyństwa doszedł do: 
naszóy wiadomości: że pochlebnieysze ry- 
sy albo opuszczono, albo umyślnie zatarto. , 
Chcąc się dostać do prawdziw ego ich obra- 
zu, trzeba się przedzierać przez grube za~- 
słony; chcąc dziś ocenić stan ich moralny 
i polityczny, trzeba go szukać z domysłu 
w nawiasowych tylko napomknieniach, luh 
w przypadkowych odkryciach. 

= Gdy krótki zakres naszćy rozprawy 
„nie pozwala nam zaiąć się wytykaniem nie- 
` chcących, że tak powiemy, podań histo- 
* rycznych o granicach, doiakich barbarzyń= 
cy rozciągali używanie swego pisma, prze- 
staniemy tu na zwróceniu uwagi na iawńe 
te dowody, które nam dochowat sam pray- 
padek; á które mogą ria wszystko. rzucać 
nieiakie światło. , = oo SW 
Że dawni Normanie mieli pisane pra- 
wa, i te co rok odczytywali na swoich Sey- 
mach, dowiedli iuż niewątpliwie różni Hi- 
storycy, (34). O podobnie pisanych prawach 
m Słowian Ruskich i Czeskich mocne ze- 
brał dowody. uczony nasz Kolega Rakowie- 
cki. Że ci e przez pisma. _upoważnia- 


(34). Warmink, Śchlóż bra. | Z. 


ŻW LGRNAŃ 
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fi swych posłów do obcych kraiów, i na 
pismie robili Testamenta, okazuie traktat 


loora (35). Saxo Grammatyx sam wyzna- ` 
5, y y 3 


ie: że z pism runicznych zbierał dawne 
dzieie harodu Duńskiego. Lazius w 16 wie- 
ku odkrył ieszcze Kronike dawnych Fran- 
konów charakterem Markomańskim zapi- 
saną (36). Ale/wszystkie podobne dowo- 
„dy, nie tyle'nes uczą, "ile liczne owe za~ 
bytki, które niepozarte od:czasu, wygrze- 
bane z ziemi, i wydarte z rąk psotnych; 
dochowali nam z troskliwością Mężowie. 
gorliwi o chwałę i pamięć dawnych naro- 
dów. Kto sie rozpatrzy w zbiorach zabytków 
starożytnych Montfaucona, Cayłusa, Ve- 
* lasqueza, Kedera, Spanheima, Gronowiusa, 
W estphala, W oermiusza, Wereliusza, Schü- 
tza, Mascha, J.Potockiego, i mnóstwa iú- 


„ mych, może się łatwo przekonać, ze pe- 


wnie nie było narodu tak zwanego barba- 
* rzynskim w Europie, któryby nie używał pi- 
'sma do wszystkiego. Tam obok śladów zna- . 
cznie wygórowanego przemysłu, znaydzie 
w ich zabytkach 'napisy na nagrobkach; na 
różnych pomnikach, na, pieniądzach, nu- 
mizmatach, a nawet na sprzętach, naczy- 
niach: i ozdobach domowych. Wiele iest 
takich, których ani początku, ani znacze- 


(55) Prawda Ruska w Warsz: r. 1820. 


(56) Lazius d. mig. gent. Re 7 > 
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nia odgadnąć iuż nie można, a należą nie» 
wątpliwie do dawnych barbarzyńców. 
<- Dla czego nas nie doszło więcćy po- 
dobnych pomników, łatwo sobie wytłóma- 
czyć: z zaprowadzeniem wiary Chrześciian- 
skićy, charaktery barbarzyńskie wszędzie 
ustąpić musiały mieysca Rzymskiemu; li- 
tery pogańskie, uważane za szkaradny płód 
czarodzieystwa, (37), przyspieszyły wytę- 
pienie wszystkich dzieł i zabytków niemi 
zapisanych, (38). Z resztą pisma i dzieła 
takie, o których odtąd nikt nie miat sia- 
rania, których późnićy nikt wyczytać nie 
umiał, zostawione na drzewie lub perga- 
minie, sam czas wyniszczył. a wyryte na 
metalach wyginęły przez długie wieki, i, 
` dotąd jieszcze giną, częścią przez niewiado» 
mość, częścią przez łakomstwo łudzone 
nadzieią wytopienia z nich droższych kru- 
SZCÓW. Nierychło, bo za naszych dopiero 
"Czasów uczeni zwrócili powszechną uwagę. 
na wartość szanownych tych zabytków. Że 
wszystkich narodów północnćy części Euro- 


€57): Takie uważał Bisk: Hrabanus, tak Opat Krye 
styan i inni rozkrzewiciele wiary Chrześci« 

dańskićy. 
(38) D. Cramer w kronice kościoła Pomorskiego, 
-_ ma początku 17 wieku, lib: 1. e. 49, bezwątpie* 
` -nia z starożytnych rękopismów zapewnia: że 
t przy zburzeniu Bożnicy Słowiań:k:ćy w Ka- 
rzeńcu, Wraz z posągiem bożka spalono i księ» 

gi, które tam chowano, 


p? 
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PY» mieszkańcy cawney Cymbryi. i Skan: 
dynawii naywięcey dotąd szczycić się mo- 
gą podóbnemi zabytkami, a to winni są 
szczególnićy swoiemu położeniu. Kiedy in- 
ne narody spychały się: długo nawzajem 
‘iak bałwany morskie, niedostępni Skandy- 
nawowie krzewili się spokoynie na swéy 
ziemi w ludność i sity; ieżeli sobie kiedy 
„przyswoili to, co u innych znaleźli uży- 
tecznóm, *obca zazdrość: ani przemoc nie 
niszczyła owoców ich przemysłu i pracy. 
Przy upowszechnionym zwyczaju stawiania 
zmarłym nagrobków, i przy dostatku wie- 
cznie trwałych skał i kamieni, kraie ich, 
jak się iuż wspomniało, do dziś dnia okry-. 
te są szanownemi temi pomnikami nosza- 
cemi napisy barbarzyńskie, po części w ję- 
zykach i dialektach iuż wygasłych. Prócz 
tego znaydnią tam ciągle znaczną liczbę 
numizmatów, figur, . różnych naczyń i na- 
"rzędzi z miedzi, śrebra i złota noszących 
piętna starożytności poganskich i obrazy 
dawnćy mitologii. Uczone Towarzystwo 
Królewskie w Kopenhadze liczy iuż w swo- 
im zbiorze do 3000 sztuk takich zabytków; 
podobne zbiory znayduią się ieszcze w wie- 
lu innych mieyscach na północy, a mia- 
mowicie w Sztokholmie i w Kopenhadze, 
gdzie między innemi dwie złote trąby szcze- 
gólnićy zastanawiają ciekawych badaczów 
dawney Mitologii Skandynawów. 
Wszystkie te ddy. ostrzegaią nas, 


„PET 
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iak mamy. sądzić 6 dawnych neżodach n na 
széy cześci ziemi; z imieniem Barbarzyn- 


„ców, które im. nadawano, tak iak wszyst- 


kim obcym, nie zawsze-się łączył obraz 
dzikości i ciemnoty, (59). Skoro u nich 


- widzimy niewątpliwe ślady porządku: spóź, 


łecznego, praw, rozkrzewionych wynalaże | 
ków, rękodzieł i kunsztów, nie możemy. ` 


« ich: w. żaden sposób równać, ani z dzjiki= < 


mi, ani z ciemnemi, Żeby się lepity utwier- 
dzić w tem zdaniu; przypomniymy sobie, 


-czóm, iiacy to byli owi barbarzyńcy. 


Byli to $kitowie, którzy niegdyś zawo- 
iowali Aży ą: daléy mieszkaiąc od niepamię- 
tnych czasów obok Greków, bawili się spo- 
koynie rólnictwem, i cierpieli wśród sie- 
bie liczne i bogate ich osady: byli to Daki 
i Gety, na których władcy Macedonii į. 


Rzym całą swoię potęgę wywierać musie- 
* Ji: byli to- Sarmaci, u których Rzymianie, - 


Jękaiąc się ich oręża, "szukali - związków, 


 przyiaźni; był to mężny ów naród Wan- 


` 


dalów, Longobardów i Gotów, który pó- 
źnióy pisał prawa Rzymowi, i zagarnął 
naypięknieyszą część iego Państwa; byli to 
nareszcie owi Germanie, których acz nay- : 
EE i nayniebezpiecznieyszych sasia- 


159) erdot lib: 6. Terbi SO i Greket $ 
nawet Azyi mnieyszéy irgo sprzymierzeńcom 
daie to imie, f; a 


ELR IW W RAN ct 
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dów, Rzym władniący w trzech dach 


` -świata, nigdy uiarzmić, nigdy przełamać 


nie zdołał.. 

£ Skoro narody te Gy przetrwać li- 
czne wieki, skoro umiały ciągle utrzymy- 
wać swóy związek spółeczny, a w każdey 
potrzebie potrafiły odpierać naypotężnićy- 
sze burze; któż się poważy mniemać , że 
to wszystko stać się mógło bez dzielnych - 
"Praw i Rządu; bez pewnego: stopnia cywi- ' 
lizacyj, „przerńystu i oświecenia. Pominą- 
wszy inne przykłady, przypomniymy tyl- 
ko sławny ów związek Arminiusza: przy 
nayusilnieyszych zabiegach chytróy polity- : 
ki Rzymu, związek ten nigdyby się nie 
był, ani skoiarzył, ani utrzymał, gdyby 
składaiące go narody Germańskie i ich wo- 
„ dzowie nie byli znaydowali środków w we: 
snem świetle i mądrości. i 

Jakoż, gdyby przy tak al stę 
cznościach z, oświeconemi, nie rozkrzewito 
się do znacznego stopnia uobyczaienie i 
przemysł tych narodów; gdyby bystre pro- 
mienie światła przez tysiąc lat nie zdołały 
< wedrzeć się w sąsiedzkie ich granice; gdy- 
by ludy te przez tyle wieków mogły zosta- 
wać oboiętne między innemi, na całe po- 
żytki: wypływaiące zużywania pisma, by< 
toby to rzeczą niepoiętą dla każdego bada- 
cza ich dziełów, a więcey ieszcze dla Filo=* 
zofa znaiącego skłónności i władze czło= 
wieka. Jakaż moc czurodzieyska potrafiła 
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przez tyle wieków trzymać w więzach. 2 
uśpieniu jeniusze tych samych: narodów, 5 
które: od zmiany Religii, to, iest od: chwili , 
gdyśmy na nie zwrócili nasze oczy; okaza- 
ły się niezmordowane w PR Ra le i nie- 
zrównane w wynalazkach (40). - 


Zapewne takimi były od dawna, Ba 
tego znayduiemy liczne dowody; bo i mię 
dzy nimi byli mędrcy i ludzie, którzy 
im pomagali dò rozkrzewienia moralności, 
porządku, oświecenia i chwały. Jak Gre- 
cy szczycą się Solonami, Sokratami, Epa- 
minondami; tak" równie narody Datbarzyń- 
skie szczycić się mogą swoiemi 'Zeutami, 
Zamolxissami; Anacharsami, Odymami, Ar- 
miniuszami i wielu im podobnemi Ge 
| Jak o innych narodach, tak i o Słowia- 
nach pogańskich: spółcześni pisarze nie 
mówią inaczéy, tylko że byli barbarzyńcy.. 
Nie wchodząs w długie rożprawy zobacziny 
z kilku jasnych napomknień, iak mamy 
sądzić 0 ich DRDZR NA Słowianie s ry 

_ ruszy= 


(40) Ci którzy początek RAON >, wynalazków 
ludzkich, ich rozkrzewienia po świecie rachu* 
ią od podań o nich historycznych; którym 

< wszystko wydaie się zawczorasze; znayduią 

się w podobnym przypadku, iak ów który. 

- stanąwszy pod naybliższą górą, nie widzi i 
nie domyśla Się: że za nią musi ieszcze dalóy 
ciągnąć się ićy pasmo. 


(41) Jernand: G. c, 5. 


| byfa 
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- ruszywszy się w VI. wieku z starożytnych 
swoich posad, dzierżyli spokóynie nowo 
zasiedlone aż do przyięcia wiary Chrześci- 
iańskićy. Stykaiąc się od wschodu i pofu- 


dńia z Grekami i Włochami, daléy aż na 


zachód z Niemcami, na północ. z Norma- 


nami, trudnili się wyłącznie rolnictwem i: 


handlem. Od morza Czarnego do Adrya- 


tyckiego i do Baltyku, wszedzie uchodzili 


za dobrych rolników, i obcy chetnie ich 
/ przyymowali do swych kraiów dla uprawy 
ziemi. Missyonarze 'z podziwieniem patrzy= 


li na szerokie ich pola okryte plonem roz- 


maitego zboża, i na sady, w których, iak 


sami wyrażali, prócz figi winogron, znay- 


"dowali wszelakie owoce, iakie wydawała 
ziemia Włoska, (42), U wszystkich poko- 
len Słowiańskich naywiększą uroczystością 
uroczystość obżynków po zbiorze pło- 

| dów rolniczych. Jakoż to powołanie tak ich 
zatrudniało, że przy gminowładnych swo- 
ich rządach, rzadko kiedy, i to nayczęścićy 
dla odwetu tylko lub pomsty, dali się skło- 
nić do nayścia granic swoich sąsiadów. Sta= 
wa ich z handlu. powszechnie: iest znana: 
wiadomo, że wśród ciemnych owych wie- 
‘ków od niepamiętnych czasów towary In- 


dyyskie i Greckie szły przez Słowiańskie 


CJ 


osady. na Moskwę, Kijów, Nowogród, Psków, 
LORKABAS SSE AN co 


j 
2) 


(42) Vitas Om 


BA 


« 
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dalóy morzem baltyckićm przęz Słowian 
zachodnich. do Niemiec i Franków. Sagi * 
północne często opiewaią sławę i bogactwa 
tych tąrgowisk, a Karol Wielki znalazł 
już potrzebę. na granicach swoich Państw 
zapobiegać nadużyciom nawalnego w ów 
czas handlu Słowianów (43). ję: 
Rdlnictwo i handel tak nieodzownie 
wymagaią spokoyaości, porządku wewnę- 
trznego; bespieczeństwa i sprawiedliwości, 
Że bez tego w żaden sposób utrzymać się 
nie mogą. Pierwsze, iak uczy powszechne 
doświadczenie, łagodzi charakter ludzi; 
handel oświeca ich i zagrzewa do przemy 
sfu. Wszystkie te zdania sprawdzają się na. 
Stowianach z dzieiów i niewatpliwych po-. 
dań spółczesnych. Póstuchaymy co powia- 
da między innemi Adam Bremieński o pliz- 
| szych sobie Słowianach nad morzem Bal- 
© tyckiém (44). „Za Wilcami, przy uyściu 
| rzeki Odry rayznakomitsze Słowian: mia- 
sto-Jumne służy za port dla barbarzyńców 
i Greków, (45). Co powiadaią o iego wiel- 
kości i sławie, ledwieby uwierzyć można: 
Jest zaiste naywiększe z miast. znayduiących 


145) Herder. J. z. Gesch: d. Men: 4 Theil, 


(44) Adam Brem: lib. 2. c. 12 et 15. 

(45) Z Grekami miesżano w ów czas *1 Rusinow, 
"którzy iuż byli przyięli Chrzest i obrządki 
'Kościoła Greckiego, a za barbarzyńców bra- 

no wszystkich pogan, jako to: Skandyna: 
'wów, Prusów, Estów, Litwinów, itd ~ 4 


narodów, posiada co tylko iest przyiemnóm” 


J 
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się w Europie, zamieszkane przez Słowian, ` 


a między niemi znayduią się z różnych na- 
e ` e; c 


rodów Grecy i barbarzyńcy; i Sasom woł- . 


| no tam osiadać, byłe nić nawracali do swo- 


ićy wiary, (46): Z resztą trudno iest znaleść 


naród większćy obyczayności , gościnniey- 
szy, uczciwszy i łagodnieyszy.  Mliasto to 
bogate w towary. wszystkich północnych 
4 rzadkióm. Znaycuie się tam lampa Wul- 
kana, którą mieszkańcy nazywaią ogniem 
'Greckim, (47). Trzy uyścia rzeki oblewa- 
ia wyspę, ma którćy położone to miasto. 
Z Jumne statki idą do Samlandyi Prusów, 
a w 14 dniach staia w Ruskim Ostrogard, 
- {w Nowogrodzie ).” "Te są sitowa przytoczo- 
nego Dziejopisa, który na tóm większą za- 
sługuie wiarę, że nie był przyjacielem Sto- 
wian, iako pogan upornie Chrzest odrzu- 
caiących. Chociaż spółcześni nie wymie: 
mili liczby mieszkanców tego raiasta, domy- 


"u ślać się iednak można z przygody S. Otto- 


' na, że była bardzo znaczna. Biskup ten 


chcąc tam zaprówadzić wiarę Cbrześciian- 


- ską, choć iuż znalazł 21,000 nawróconych, 


a, PAP EN2 

i R y y A OSA D 

(46) Sasami nazywa Niemców iuż wychrzeonych 
za dolną Elbą. an: 


(47) Zapewne latarnia morska; inni rozumieją, 


Że to był ogień Gregoryański utrzymywany 


zawsze w gotowości naobronę od napaści por- 
tu a miasta. - SE. 


M 


% 
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z przemagaiącćy iednak strony pogan ta- 
kiego doznał oporu, że bez dopięcia celu 
oddalić się musiał, (4.8): Saxo Gram: opi- 
suiąc wyprawę Duńczyków przeciw tym 
samym Julinianom, powiada: że zbroyne 
ich statki były grożne na całe morze pół: 
nocne (49). Co w samśy istocie tak bydz 
"musiało, gdyż w zaciętych walkach z tym 
narodem, potrzykroć brali w niewolę iego- 
Króla. Portich urządzony na, 300- Okre- 
tów, z strony morza lak mocno był ob- 
_warowany przez żelazne wrota, osadzone 
w słupach i arkadach kamiennych; że nic- 
przyjaciele przy całóy śwoićy sile morskićy, 
od lądu tylko ważyli się nanierat. na mia- 
/sto, (50). | 
O Kijowie Słowiańskim podobne ma- 
my podania: miasto to równano iuż oko- 
fo 10. wieku z pysznym Konsłantynopo- 
dem, (51). Jakoż przy zdobyciu iego przez 
Bolesława Chrobrego, luż tam znaleziono 
wyzłacane bramy, 8 wielkich targowisk, 
400 Kościołów, niezmierną moc bogactw. i 
pieniędzy w ich skarbcach, nieprzeliczoną 


(48) And: ab: Vit: S. Qtt: 2:6. 11. Annos lib: 2. 
Gs23; 

(49) Hist; Dan: lib. 10. 

(50) Saxo, Miereal: Gebh: ; ; 

(51) Adam Bren: lib: 2. c. 17. mówi; digna aemula 
Sceptri Constantinopolitani. Z: 


a 


PER 


DES 
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Maiość, ido 7 mil obwodu miasta. (52 2), 


Że jest niepodobieństw em, aby we 36 latach 
od przyjęcia wiary chrześciiańskićy do wy- 
prawy Bolestawa Chrobrego, Kijów mógł 


„przyiść do takiey. okazałości: zatóm wie: 


rzyć koniecznie musimy, że iuż za pogan- 
stwa i od dawnych CZASÓW wznosił się: do 
swoićy świetności. | 

Nie powtarzaiąc tego wszystkiego, cO 


nam z licznie zebranych świadectw i do- 


wodów iuż wiadomo (53) o świetności, bo- 
gactwach i stopniu oświecenia z czasów 
dawnego bałwochwalstwa miast Stowiań- 
skich, Nowogroda, Pskowai i innych, ZWra- 
camy tu tylko uwagę; że w pewnych wzglę: 
"dach to samo zastosować ieszcze można do 
wielu innych ich osad, mianowicie nad mo- 
-Trzem „Adryatyckiém i nad Beltyckićm. Je- 
szcze przed zaprowadzeniem wiary Ghrze- 
ściiańskićy znaydowano u nich. potężne 


mury i wafy otaczające ich miasta, domy 


na trzy piętra budowane, obywatelów li- 
czących do 500 domowników i wiele sta- 
tków do handlu, bożnice opatrzone w pur- 
pury, w bałwany i różne naczynia zło= 


te, (54): | AŻ j 


(52) Dittmar: pag. 426. Naruszew: Tom. 2. pag. 189. 


(53) U Karamzyna hist. Ross. „RAW Ryskigy 
Rakowieckiego. 


(54) Dittmar, Helm. Saxo dm u S. Ott. Z po- 
: dziwienia z iakićm ARD > patrzyli na te ` 
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Wszystko u Słowian sprzyiało kan= 
dlowi: prawa surowo karały naymnieysze 

* napaści i gwałty na drogach publicznych ,= 
wszelki gość i podróżny, swóy czy. obcy, . 
był u sich osobą świętą, za która gospo- 
darz winien byt odpowiadać” sasiadowi’ i 

tym wszystkim, ec się za nią chcieli upo- 
mnić. Każdemu wolno było spalić dóm, 

w którym odmówiono pr2yięcia podróżne. ` 
mu, lub nieprzyzwoicie z nim postapiono. 
Prócz tegó w każdóm niebespieczeństwie, 
| swóy, czy obcy znaydówał pewny przytu- 

*. ek przy licznych boźnicach, w laskach 
poświęconych, i w domach ie czeliiików 
ludu, gdzie skoro się schronił, nikomu. 
nie było inż wolno, ani go poymać , ani 
ścigać, (55). 

Przy tak rozciągtym handlu z Pa 
nie można wątpić, że przemysł: w reko- 
dziełach, kunsztach i sztukach pięknych 

~ znacznie się musiał rozkrzewić między Sło- 

_wianami. O Stanie ich rękodzieł dziś sas 
dzić trudno, to tylko powiedzieć możemy, 
że handel w ów czas naywięcey zamienny, 
był dla nich wielką pobudką do pomnaża- 
nia i przerabiania własnych płodów. Co do 

sztuk widać, że wiele z tych, które na 


i 
= 
s 


i 


dide, toż na porząd:k panuiący u Słowian, 
możnaby wnosić; że tego samego nie widzie: * 
li u Niemców ich sąsiadów. AS 


SĘ (55) Helm: Vita S. Ott. 
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leżą do trudnych, stałoduż. mianowicie u 


Śfowian zachodnich na zrakomiiym sto- 
pniu dokładności. Liczne ich bożnice wszę- 
dzie opatrzone były w posągi z. drzewa, i 
z wylewów matallowych, w różne naczy< 
nia, rzeźby i malowania, których dosko- 
nałość często zadziwiała obcych (56). 'Te 


« drogie sczątki, które nas doszły z odkry- 
5 UK; 


cia Prilwickiego dowodzą w saméy istocie, 
żetam gdzie Artysta nie byt krępowany 
obrazami mistyki religiyney, dzieła iego 
równaty się doskonałym. Między innemi 
u Mascha głowa fig: 11, chłopczyny fig: 21 


-i 22, postać kobiety fig: 27» osóbka odwró- 


cona fig: 63; W dziele Potockiego tarcza fig:. 
84 i 87, Słowianka fig: 105, mogą co do ry- 


‘šunku, stylu i odlewu uchodzić za dzieła | 


Greckie i Rzymskie. 

l Z krótkich tych napomknień zapewne 
iuż teraz osądzić potrafimy, czyli narody 
Słowiańskie w swoiem barbarzynstwie zna-. 
ty pismo. i iak daleko mogło się u nich 
rozciągać iego używanie. Maniemać, że przy 


takich stycznościach z różnemi narodami 
sztuka pisania nie doszła do ich znaiomo- 


ści, byłoby nierozwagą; a 0 tem, czyli przy 
podobnym stopniu cywilizacyi i oświece- 
nia, przy tak rozkrzewionych stosunkach 


(56) Vita S. Ott. Saxo Gram. 
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między sobą i obcemi, rzeczywiście uży= 
wali tóy sztuki, ci tylko powątpiewać mo- ` 
gą, którzy albo się stali niewolnikami cu- 
_dzegoę uprzedzenia, albo sie bawią iedynie 
zacieraniem wszystkich dróg wiodących 
do odkrycia prawdy. i śe = SBep 
Chociaż spółczesny Dittmar nie spo: ` 
mina nic więcćy tylko, że Słowianie Zao- 
drzańscy pisali imiona swych bożków na 
posagach, nie można stąd wnosić; Że ten 
ważny wynalazek u tych tylko pokolen 
był znany, i że go ograniczały na niektóre 
tylko przedmioty. Kto sobie wystawi z ie- 
dnćy strony wszędzie upowszechnione uży: 
wanie pisma, a ź drugićy te liczne osady 
Słowian celuiące ludnością miast, przemy: 
. stem, handlem, bogactwami aż do przepy- 
chu, znaydzie niepodobieństwem: ażeby 
chwałę swoich- przodków, własne -swoie 
czyny, prawa, i ważne sprawy mogły: zo- 
-stawiać samćy tylko pamieci ludzkićy i u- 
_stnym podaniom. Jle znamy ludzi w podo 
bnym stanie ji w podobném położeniu, nie 
możemy im przypisywać tak poniżaiącóy 
oboiętności. Jeżeli sąsiedzcy Grecy, Wto- 
chy, Niemcy używali pisma do wszystkie- 
- go; ieżeli nayodlegleyszy od oświeconegó 
świata naród Normanów, od niepamiętnych 
czasów zapisywał swoie pomniki, prawa, 
| umowy, podania, własne sprawy, it. p. ża- 
_ pewne Słowianie wszędzie czynili toż sa: 
i n 


Y5 
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j 
mo, (57). T» zdanie tém śmieley tu wy- 
nurzamy, że oprócz wyżey iuż spomnio- 
nych dowodów, mamy ieszcze ważny w sa- 
mém wyttómaczeniu.- Biblii przypisywanem 
S. Cyryllemu, równie iak w charakterze 


tego pisma. 'Tfómaczenie to, które zape- 


wne dawnieyszy ma początek niż mu na- 


znaczaią, wykonane zostało zzupełną do- `` 


kładnością. Kto tylko rozważy tę nieskon- 
czoną rozmaitość wysłowienia , te myśli 
nowe i wzniosłe, iakie się znayduią w Pia 
smie Świętóm , mianowicie w Księgach mo- 
ralnych i prorokow, musi przyznać; że 
itómacz znalazł iuż u mawracaiących się 
Słowian pogańskich wysoko udoskonalone, 
i język i pismo. Sama ustna mowa, krd- 
tki przeciąg czasu, ieden Apostoł obcy nie 
mógł zdziałać tego wszystkiego, na co po- 
trzeba wieków. Znać, że różne pokolenia 
"Słowiańskie przez to samo pismo od da- 


ach T + . ©) ` 
wna iuż zbogacały swóy język, i swoie. 


pojęcie. 
~ Po takiey rozwadze nikt zapewne po- 
wątpiwać już nie będzie+o upowszechnio- 


> 


(57) Pismo Słowiańskie od dawna w Sagach pół- 
nocnych miało osobne swoie nazwisko pod 
imieniem Wenda-runir, tak iak'Greckie zwa- 

no tam Griska-runir, Irlandzkie Ira-runir, it.d. 
Comm. Petropol.. T.2. pag. 473. Prócz tego 
dyalekty Słowiańskie maią od niepamiętnych 


czasów swoie wyrazy, książka, pismo; czcion= 


* 


ka, czytać, list, — 


z 
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ném używaniu pisha między qawnemi Sfoz 
wianami dla tego tylko, że nas nie doszły 
Żadne ich dzieła, i że spółcześni nie zosta- 
wili nam wyraźnego o tém świadectwa, 
Przyczyny zatraty pism barbarzynskich iu- 
żeśmy wytknęli, a ktoby na nich nie chciat 
poprzestać, musiałby podobnie powątpie- 
wać o używaniu pisma u wielu oświecor 
nych niegdy narodów, po których nie do- 
szły nas równie żadne ich dzia. Dla te- 
go, żespółcześni nieuczynili gdzieś wzmian= 


© ki opismie, nie wypływa wniosek, że go 


tom. nie było rzeczywiście; a wątpliwość 

ustać powinna, skoro skądinąd wypada te- 

'gosię domyślać. Historya nie iest Alkora* 
mem: nie wszystko w nićy obięto, i wolno 
iest dorozumiewać się tego, co opuszczono- 

Historycy opisuią pospolicie narody w 0- 

branych tylko 'względach podług swoićy 

wiadomości, i podług swego żdania; do 

(ich czytania potrzeba koniecznie krytyki. 
i Filozofii, iuż to dla ocenienia tego co po- 

wiedzieli, iuż dła dóyścia, co ieszcze zosta< 

wało do powiedzenia (58). A 

Postępuiąc takiemi drogami i z taką 

14 


bacznością w badaniach historycznych, dóy- 


(58) Spółczesni nie zostawili nam żadnego poda: 
` nia, że za Bolesława Krzyw: robiono w raiu 
własną monetę, że się Polacy chciwie garnęli 
do nauk, że Szczecinianie bałwochwaley umie=. 
Ji czytać nawet obce pisma; a iednak. tego 
wszystkiego domyślać się musimy, gdy nam 


kaw” 


Pisma Runicznego. (14808 


dziemy zapewne do lepszego poznania na- 


szych przodków, a tém samém nauczemy 


sie więcey ich szanować. Nie. dla-nas nie 
Q © 


powinno bydź oboiętnem, cokolwiek mo-- 


Że się przyłożyć do wykrycia ich zasług i 
chwały. Pamięd ich cnoty ichlubnych daief, 
szanowne zabytki ich przemysłu, są drogą 
spuścizną, którą winni iesteśmy przecho- 


wać do naypóźnieyszych ich pokolen. 


f 
AN 
A 
i an a 


wiadomo skądinąd: że S: Otto na podróż: SWO” 


ię do Pomorzan dostał od Bolesława wiele 
pieniędzy polskich: że za nauczanie dzieci 
w Polszcze z młodszych swych lat znącznie 
się zbogacił: że Król ten pisał list do Szczeci* 
nian przez swego dworzanina zachęcaiąc ich 
do przyjęcia Wiary i t.d. Vit: S. Ott. | 
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Przymówienie się Jana Milego Pro» 

jessora Król. Farsz Uniweńsy ys 

< tetu na Posiedzeniu/ „publicznem 
dnia 30 Fiwietnia 1822. > 


-Dowarzystma tworzą się nayczęścićy gdy 
idzie o wyiednanie: wzajemne korzyści, lub 


też o dogodzenie innym widokom osobi. 


stym; nayrzadszym w stowarzyszeniach iest 
cel bezwzględnego badania prawdy, i zasto- 
sowania ićy do dobra ogółu. Cel ten ważny, 
i tę iawną dążność upatruię w Waszóm 


czcigodnćm Zgromadzeniu, tu bowiem wi- 


dzę mężów, dla których nietylko jest upos ' 


dobaniem, ale nieiako potrzebą niezbędną, 
zgłębiać tayniki przyrodzenia, odkrywać 
nowe prawdy, i odkrytę upowszechniać, 
Prawd tych i iuż i tak wielką wartość, zwię- 
kszacie ieszcze stosuiąc ie albo do. ulepsze- 


nia składu i porządku towarzyskiego, lub 


pom nożenia wielostronny ch korzyści w po- 


życiu ludzkićm; i gdy iedni z pomiędzy. 


Was Szanowni Mężowie odkrywaią środki 


daang do osiągnienia SWS, zamia- a 


206 Przymówienie się 


ru ulepszenia strony. moralaćy lub fizy- 
cznóy człowieka; inni oznaczaią owe state 
` punkta na kiórych się, równoważyć mają 
iego powinności Z należytościami towarzy- 
skiemi; inni znów przemyślaią: dak- potrze- 
` by człowieka w towarzystwie wygodnie, 
przyiemnie, oszczędnie, i naykrótszą zas 
spakaiać droga; a tak rzucacie płonne na- 
siona, i z właściwą Wam skromnością 
przysposobiacie choć słahemi na pozór si- 
fami, częstokroć iednak dzielne środki, 
rozwiiaiące bogactwa ziemiopłodów,: 'ude- 
skonalaiące Kunszta, rzemiosła, i ułatwia= 
Jiące handel. Inni z pomiędzy Was budaiąc 
jakim odmianom ludzić i narody w czasach 
zeszłych ulegały, niezatracaią stąd wydo- 
bytych korzystnych przykładów, i z nich 
dochodzą iakićmi ludzie i narody były, 
„bydź mogą; i bydz powinny w przyszło” 
ści, stosownie do obiawiaiącey się wyra- 
Znie woli.  Wszechmocnego. Twórcy, aby 
ród ludzki postępował ku coraz większćy 
doskonałości. Albo też śledzicie znów za- 
eni Mężowie nature, pochód i i przeistocze- 
ia różnych tych narzędzi, któremi czło: 
wiek myśli swcie obiawia; lub też Was. 
zaymuią prawidła pierwiastkowego kształ. 
_ cenia młodocianego serca i umysłu, dla 
- map rowadzenia. z czasem nowego obywąate- 
la na właściwą. drogę, którą potém w wiel- 
kiéy szkole świata, sam Sobie. zostawiony, 
dalóy tak ma postępować, aby ludzkości i i 
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kraiowi stać się mógł użytecznym. A tak 


gdy iedni się trudnią poszukiwaniem i sto- 
sowaniem prawd do użytku. powszechnego, 
inni uniesieni w krainę imaginacyi, śmia- 
(ym lotem ią przebiegaią, a przelewaiąc . 
w nas czucia i uniesienia swoie, silnie po- 
rywaią za sobą, i choć ma chwilę od smu- 
tnéy częstokroć rzeczywistości odprowa- 
dzaląs Back eaen RÓRPE ALA, 
+ fak wzniosłe cele nie sa przecież ie- 
dynemi Towarzystwa przez ziomków iza- 
wiązanego. Kiedyżto Folak mógł powziąść 
jaką myśl wielką, z którąby się miłość 
Qyczyzny łaczyć nie miała? z tego io zró- 
„ała wypływa co sobie "Towarzystwo właści- 
wie zamierzyło „godność oyczystego języ- 
ka od przodków wziętą nietylko w całości 
zachować, ale przez rozszerzanie umieię - 
tmości uczynić tenże język obfitszym, ozdo- 
bnieyszym, nowemi go dostatkami zboga- 
cad i takini potomności pokazać, aby co- 
dzien wzrastającym potrzebom wystarezał. * 
* W .tym to środku leży zdród celu dobrego, 
fktóry wraz zinnemi uzupełnia harmoniy=, 
-nie całość doskonałości do lakićy zacni lu- 
"dzie dążyć powinni. Badając prawdę od-. 
dala się częstokroć człowiek nieiako sam. 
od` siebie. Myślący pogrąża się w świecie 
różnym od zmystowego, który zaludniaią 
z wszelkiego ciała obnażone ilości, formy, 
siły, potrzeba więc żeby go i świat rze- 
czywisty mógł do siebie przyciągać, a cze». 
4 w 
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go nie dokaża korzyści i widoki światowe, 
w których prawdziwy przyiacie! nauk, nie 
znayduie dość silnych ponęt, potrafi to u- 
skutecznić ta szlachetna namiętność po- 
wstaiąca z pofączenia się ludzi skoiarzo- . 
nych iednością krwi języka i ziemi rodzin- 


| /mćy, potrafi to dokonać obok innych ce- 


lów, cel tchnący zamiłowaniem oyczyzny. 
Szanowni mężowie! nowoprzybrani do 
grona Waszego członkowie, 'poymiuieny 
szlachethość i wzniosłość celów waszych, 
czuiemy całą ważność powołania, które- 
go uczestnikami odtąd się stalemy. : Nie ufa= 


'iąc zdolnościom własnym, pokrzepiamy 


się myślą, że szczere chęci dodadzą nam 
"sił do wspierania choć w cząstce szlache- 
tnych zamiarów Waszych, i że wzór z Was- 
Szanowni Mężowie, a szczególnićy przy- 
kłąd z Ciebie, w narodzie i w świecie a- 
czonym wysoce ,zasłużony Mężu, grona 
tego dostoyny Przewodniku, ułatwi nām 
zbliżenie się do ogólnych widoków Z.gro- 
madzenia tego, do którego należyć za nay- 
większy poczytuiemy sobie zaszczyt i któ- 
rego okazać się godnemi iedynćm będzie 
„naszem ' usifowaniem. 
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Posiedzenia publicznego Towarzystwa. 
©  Mrolewsko-LV arszawskiego Przy- 
iaciół Nauk dnia 25 Listopada 
1822, przez Stanisława Staszica, 
łiadce Stanu, Prezesa tegoż To- 
WATZYSİWA = R” 


4 į Ad: 


Nowa pompa powietrzna czyli machina 
pneumatyczna wynalazku Doktora Milego, 
Professora fizyologii w Królewskim, Uni- 
wersytecie Warszawskim, Członka nasze- 
go Towarzystwa, którą wystawiliśmy na 
ostatniem posiedzeniu, była w Dziale umie- 
 iętności rozpoznawana.. Deputacya zdała o 
‘niey sprawę z pochwałą. . H naas 
>.» Wiadome powszechnie Korzyści, iakie 
fizyka, chimiia i inne nauki przyrodzenia 
- odnoszą z pomp powietrznych. Przecież 
' pneumatyki dzisieysze chociaż w porówna- 
( niu z dawnemi są znacznie wydoskonalo- , 
SA OSR : 


v 


i 
b 7 
v 


210 * Zagaienie 
ne, nie GE leszcze na stopniu dosko- 

' |. nafości zupełney. 

Z samych ulepszeń, które do sich, od 
czasu wynalezienia, wprowadzono, wyka- 
zuie się przyczyna, dla którćy wszystkie 
te usiłowania nie mogły całkiem odpowie- 
 dziéćd swemu przeznaczeniu. Bo wszystkie 
dotąd składały się z klup, z kurków, czo- 
pków,” steplów, które nie mogą szczelnie 
zamykać albo przynaymniey nie dlugo 
szczelnie zamykają: kurz, tarcie, zniedo- 
kwaszanie się i wysychanie oliwy prędzey 
lub późniey zmnieyszaią i niweczą w nich 
tę doskonałość, 

Końcem zapobieżenia takowym niedo- 
godnościom i wadom Doktor Mile zarzu- 

"cit żupełnie powyższe mechaniczne środ- 
ki w pneumatyce swego wynalazki. Ich ` 

mieysce zastępuie płyn kroplisty żywe sre 

bro. Ten nie tylko pompuie powietrze, ale 

ieszcze zamyka otwory i wedlug potrzeby 

N ułatwia lub wzbrania przeyście tegoż po~ 
; wietrza. : Do A 
i Deputacyia przekonała się o tem, 
przy rozpoznawaniu tego dowcipnego wy- 
nalazku. 

` Podług iéy zdania nowa machina pneu- 
matyczna Kollegi Milego należycie urzą-- 
dzona i posunięta do doskonałości, jaką 
autor ićy zamierzył, stanie się ważnem 

„narzędziem doświadczeń w naukach. Be- 
dzie skutecznićy używana tam, gdzie r0z- 
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xzedzenie powietrza nie tylko do wysokie- 
go stopnia doprowadzić potrzeba, ale i 
w tych wypadkach, które wy magać będą, 
aby ta próżnia dingo, się nienaruszoną u- 
trzymy wała. 

Członki Wydziału umieiętności ZWA- 
żaiąc iak sposób otrzymania coraz wyż-' 
szych stopni ciepła, iest w fizyce i w chi- 
mii pożądany; iak wiele obiecuić. korzy- 
ści w bliższym rozbiorze i rozpoznawaniu. 


ciał; nadewszystko iak użytecznym stałby 


się przez zastosowanie go w wykonaniu 
rozmaity ch robót technicznych. Temi uwa- 
gami powodowany Doktor Mile, szczegól- 
my zatrudniał się tym przedmiotem. 
Wynalazek. ogria musiał zapewne przed 
odkryciem, kruszców: i druku wiele przy-. 
czyniać się do wyprowadzenią ludzi z sta- 
nú dzikiego do stanu cywilizacyi. A na- 
wet bez wynalazku pierwszego, odkrycie 


-drugich ziścićby się nie mogło. Następnie 
5 Sia wskazuią ciągłe ludzkie usiłowania 


Ww towarzystwach, dążące wielorakiemi dro- 
gami do coraz większego stężania mocy 
ognia przez stosowne yynaydywanie, po- 
prawę i doskonalenie pieców; przez rozli- 
czne narzędzia ognisk, miechów; przez 
zmienne kształty rurek, przez użycie mie- 


'szanin chimicznych. 


"Tem stalóra usifowaniem w wyszuki- 
waniu środków” do. skupienia sity ognia i 
da WORD iey wedlug potrzeby; rozwi: 

Oz 


Z 


y 


N 
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iaf się w społeczeństwach przemysł, sztuki, 


kunszta, fabryki, rzemiosła i liczne maechi- 
ny ułatwiaiące ich wzrost i doskonalenie. 
SALĘ dziesięciu latach ostatnich odkry= 
o dż zetknięcie, zmieszanie się pewnych - 
- gazów, że mieszaniny gazów pdących z pal- 
nemi w przyzwoitym stosunku, mocny pęd 
zdolny iest wydać naywyższy stopien ognia. 
Lecz okazało się razem w do$w iadozeniach, 
że mieszanina takowa zapala się z ROA: 
czayną łatwością, prędkością i moca,. 
ustąpienie wsteczne wypływaiącey z ask 
mieszaniny gazów, wprowadza przypadkiem ; 
přomien wewnatrz naczynia, po czém nie» 


x chya zapala się cała w nióm gazów ilość, 


a ziąd następuie rozsadzanie się ewaftowne 
aparatu z wielkićm |niebezpieczeństwem 
„pracuiących osób. 

Te- trudność starafo się wielu prze- 
zwyciężyć, i zabezpieczyć, aby explozyta 
żadnym sposóbem nastąpić nie mogła, aby 
 operuiący z zupełną spokoynością; wolny 
od obawy, ` mózł cały swóy umysł zaiąć u- 
ważaniem skutków tak męcnego ognia, te- 
go dotąd z wszystkich znaiomych, naydziel- 
nieyszego w naturze działacza. Takie bo: 
wiem narzedzie oddaiąc cəfa moc ognia 


„w ręce człowieka, rozciągnie ieszcze Wła- 


= 


dzę dudzką mad wielką częścią w przyro: 
dzenia iestestw i ciał. 

Doświadczenia, które dotąd posiada- 
my; zdaią się pokazywać, że moc naywię: 
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ksza ognia tą droga otrzymana, zależy nie- 
tylko od gatunku gazów zmieszanych, od 
ich przyzwoitego stosunku, od ich dokła- 
dnego zmieszania, od ilości mieszaniny stra- =, 
wionóy w. danym przeciągu czasu, od < 
mnieyszćy ilości punktów, na które wy- 
warte iest dzisłanie, oraz od ciągłego bez 
przerwy trwania takowego działania. Nad 
tym użytecznym wynalazkiem szczęśliwie 
pracował nasz członek. Nowy aparat wy- 
maleziony przez Doktora Mile wszystkie . 
te warunki, dopełnia, i wszelkie niebezpie- 
czenstwo usuwa. ; ETIN A 
„Podług rapportu Deputacyi to nowe 
narzędzie może nierównie większą od wszy- 
stkich dotąd znaiomych aparatów wydać 
- do działania ilość gazów, tak powiększe- 
niem otworu rurki płomieniowćy, iak na- 
tężeniem: pedu przeż pressyią, może bydź 
używany do wszelkiego rodzaiu mieszani- 
my gazów, a nawet, odiąwszy niektóre czę- - 
ści onego, daie naydokładnieyszą zwyczay- 
` ną dmuchawkę ożywianą powietrzem ; nad- 
-to y tym aparacie może ped mieszaniny 
gazów podług upodobania bydź zmnieysza= ` 
ny lub powiększany, i może bydz użyty 
do nieprzerwanego ciągu operacyi, waru- 
nek któremu dotad żaden z znaiomych . 
aparatów nie odpowiadał. Cały zaś skład 
iego zapewnia operuiącemu spokoyność i 
‘pewność; czyniąc niepodobnóm wszelkie 


X 
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niebezpieczeństwo przez zupełną niemo- ` 
„Zność nasłąpienia expłozyi. ` i 


„Na ostatek aparat ten iest tani i zay- 
muie mało mieysca; nie wymaga wielkićy 


',umieiętności do swego wybudowania i u- 


Życia. | 

Wyiątki z rozprawy o tym wynalazku 
przez samego autora publiczności dziś u- 

Kollega Skrodzki Professor fizyki w U- 
niwersytecie Królewskim Warszawskim 
przedstawił w Wydziale umieiętności dwa 
nowe narzędzia elektromagnetyczne i po- 
włarzał z niemi różne doświadczenia, któ- 
rych wypadki tak iasno się podług teoryż 
Pana <Ampere tłumaczą. SEE 

Na iednem z tych narzędzi, nie wiele 
różniącóm się od tego, z któremi autor 
przed dwoma laty powtarzał w Towarzy- 


dzielone będą. 


. stwie doświadczenia Pana Oerstodta, uka- 
zał, że igła magnesowa znayduiąc się nad 
płaszczyzną , podlega daleko większemu 


zboczeniu, niżeli gdy iest zawieszona nad 
drótem, przez który równóćy mocy ele- 
ktryczność przechodzi; że igła magnes: 
sowa znayduiąca się między dwiema pła-' 
szczyznami, po których taż elektryczność 
krąży, daleko mocnićy zbacza w stronę 


przeciwną, niżeli gdy zewnątrz tych pła- 
szczyzn w.teyże samey, od któreykolwiek 


z nich odległości iest zawieszona; że zbo- 
czenie igły zawieszonćy między temi dwie- 


* 


r 
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Posiedzenia publicznego. A 


ma płaszczyznami, iest naymnieysze w po- 
środku; gdy igła w równćy odległości od 
obu płaszczyzn znaydnie się. Od tego po- 
czynaiąc punktu za równem żbliżaniem się 
igły do iednóy lub drugićy płaszczyzny, 
w równym stopniu powiększa się zbocze- 
nie, a używszy dwóch igieł mmagnesowych 
równćy mocy, które na'wspólney osi w prze: 
"ciwnych kierunkach są osadzone, i zawie- 
siwszy ie w ten sposób, ażeby iedna z nich 
nad spodnią, a druga nad wierzchnią přa- 
szczyzrią ogniwa elektrycznego znaydowa- 
ła sie, zboczenie wynosi go stopni: bo w ta- 
kiém urządzeniu dwóch igieł, działanie 
ziemi iest zniesione; a zatém osie tychże 
igieł, podług teoryi P. Ampére, stanąć mu- 
‘sza pod kątem prostym do kierunku kra- 
żenia elektrycznego. (a) 5 2 
W drugićm narzedziu drót okręca się 
wielokrotnie , tworząc nieisko dwie pfa- 
szczyzny równoległe, jna pół cala od sie- 
bie oddalone, miedzy któremi zawiesza się 
igła magnesowa. Gdy dwa końce tego dró- 
fu połaczą się z dwoma biegunami, bądź 
to fancucha W/o/ty, bądź iednego tylko o- 
gniwa elektrycznego, igła natychmiast od- 
dala się od swego południka, biorąc takie- 


(a) To narzędzie służy i do wielw podobnych do: 
świadczeń, których wypadki podług teyże 
tegryi przewidzieć i rachunkiem oznaczyć 
można. ` | Ra 


VEA 


LaO oe Zagaienie 


położenie, ixkie wynika z połączonego dzia- 

łania na nia ziemi i elektryczności. po tym 
drócie krążącćy. ai , o 

„Narzędzie to może nie wiedńnym przy- 

_ padku zastąpić mieysce kondensatora Z//0/- 

ły, pokazurąc moc i gatunćk elektryczno-- 


" ści, którey nabierają doskonate przewo= 


dniki 'przez wzaiemne dotknięcie. Ałbo= 
wiem dwie naymnieysze odrobiny różno- 
rodnych metallów, gdy się z sobą zetkną, 
i każda z nich połączy się za pomocą wo- 
dy kwaśnćy z iednym koncem dróta w po- 
mienionćm narzędziu, igia 'magnesowa na= 
tychmiast zbacza w iednę lub drugą strone- 
na kilka, kilkanaście i więcey stopni; co 
zależy od mocy wzbudzonych płynów ele=. 
ktrycznych, i od kierunku ich po tym dró- 
cię krążenia. Gai ; i 
Wydziałowi temuż przesłane było na- 
rzędzie arytmetyczne wynalazku Pana Wi- 
rozimskiego. Narzędzie to składa się z kół 
spółśrodkowych ruchomych i nierucho- 
mych na rozmaite części równć podzielo- 
nych; i odpowiada zupełnie swoiemu prze- . 
znaczeniu do dodawania i odeymowania nie- 
których ułomków. SA 


~ Abraham Stern Członek naszego Zg8T0- 
madzenia w tymże Wydziale Umieiętności, 
Pracuje nad nowćm narzędziem swego wy+ 
malązku do dochodzenia odległości pun- 
któw |niedostępnych , i do zdeymowania 
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; soma publicznego; 21 
planów na ziemi z iednego punktu bez ras 
chunku trygonometrycznego. — © 
Wydział nauk zatrudniał się zbiorem 


 materyiałów do zamierzonego przez Towa- 


'rzystwo dzieła o literaturze. Zacny Kole- 


ga Brodziński wypracował rozprawę o Sa- 
tyrze. Ta czytaną będzie. 
` Tenże wydział nauk ułożył opis Ży- 
cia i prac szanownćy pamięci naszego człon= 
ka Marcellego Faczare//ż. EB 
Pochwała ta zostanie Publiczności u- 
dzieloną. i $ 


Kupiec z Sieradza Jzrael Faians prze 


_słat Towarzystwu znalezione przy kopaniu 


fundamentów domu kilkanaście sztuk mo- 
net srebrnych. Sa wszystkie dawnemi gro= 
szami Fraskiemi. Na niektórych z iednćy 
strony. iest korona z napisem: Joannes 
primus gotyckiemi literami; na odwrotnóy 
stronie iest Lew z koroną na główie z na- 
pisem: Grossi Pragenses, Na innych znay= 
'duie się napis: Ferces/aus secundus: teyże 
samey fabryki, stępla i wielkości. i 

~ Korrespondent naszego Zgromadzenia. 
Andrzey Serwirski przysłał do zbioru To: 
warzystwa popiersie Hetmana Ogińskiego 
na stali wyryte przeż sławnego Hedlinge- 
ra, którego dzieła są rzadkie i wielce sza- 
cowane. | 
Qzłonek naszego Zgromadzenia Win- 
centy Hrabia Krasiński, Jenerał Dywizyi 
oddał Towarzystwu wykopane w dobrach 
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iego Opinogcra niektóre szczątki staroży- 
tne w grobie złożone; iako to: kawałki o- 
krągło-toczone bursztynu, szkła; do stro- 
iu damskiego służyć miogące, dwie. staro-- 
"Żytne fibule czyli haftki i kawałki płaskie 
kości delikatnie gwoździami bronzowemi 
spoione, które przez omytkę za skelet wzię-' 
to; rzeczywiście był'to grzebień razem z in- 
nemi ozdobami damskiemi złożony w gro: 
bie, 5 


OFIARY 

Do. Biblioteki Towarzystwa uozynio- 
A ne w tem połroczu PaSA 
OD CZŁONKÓW TOWARZYSTWA. 


m 


Sekretar senatu, Prezes Działu Nauk; Ju 
lian Ursyn Niemcewicz, Tom trzeci dzieła 
śwoiego pod tytułem: Zbiór Pamiętników 
o dawnóy Polsce. 
Jenerał Dywizyi Wincenty Hrabia Kra- 
sinski,xiązżkę pisana pod tytułem: Recueil 
de Prieres z roku 1727, która była, wła* 
snością Maryi Lieszczyńskiey Królowóy 
Francuzkiey. | 
Radca Kommissyi Rządowćy Wyznań: 
Religiynych i Oświecenia Publicznego, Re- 


ACT RASA zy; 


„do Biblioteki Towarzystwa ` e19 
ktor Liceum Warszawskiego, Arytmetyke. 
w Greckim języku wydana przez Gobđes 
lasa w Jassach r: 1818. 

Professor Uniwersytetu Warszawskie- 
go August Jacob, De Oratione quae inscri- 
bitur pro Marco Marcello. 

,. Professor Uniwersytetu Warszawskie 
go Juliusz Colberg, Erasmi Roterodami de 
civilitate morum, et ad Sapientiam intro- 
duetio. ` zaa! : y 
l X. Józef Dobrowski w Pradze, Tom 
siodmy Rozpraw Towarzystwa Królewskie- 
go Czeskiego Umjieietności. > 

Bibliotekarz Muzeum Narodowego 
w Pradze Wacław Hanka, Dzieł różnych 
siedm tak własnych iak i obcych. 

Professor nauk przyrodzonych w Gi- 
mnazyum Wotynskićm Wilibald Besser, 

"własne dzieło pod tytułem: Enumeratio 
„Plantarum Wolhyniae, Podoliae etc. Vilnae 
' 1822. 

Radca Kommissyi Rządowóy Wyznań 
Religiynych i Oś: Publ: Wawrzyniec Suro- 
wiecki, List w ięzyku Łacińskim pisany 
w r. 1477 przez Jana Długosza Dzieiopisa 
naszego do iednego Zakonnika. 8 

Professor Uniwersytetu Warszawskie- 
go Felix Bentkowski, Bękopism w ięzyku 
Francuzkim tłumaczony z Tureckiego, 0- 
beymuiący bpis zaburzenia w Konstantyno= 
polu w £. 1730. | : 


i 


820 Ofiary 
4 $ > 7 (2) X sy 
„Ofiary od rożnych Osób. 


. "Doktor Medycyny Józef Wasilewski, 
`» Dzieł rozmaitych 373 w różnych jezykach. 
ANA Zastępca: Rektora Uniwersytetu Kra- 
R 'kowskiego Girtler, Tom VI i VII Róczni- 
ków Towarzyst wą Naukowego w Krakowie. 
Professor Uniwersytetu Krakowskiego 
Felix Słotwiński, dzieło własne pod tytu- 
łem: Prawo narodów naturalne: wyszie z 
druku 1822 w Krakowie. = ; 
Professor Uniwersytetu Krakowskiego 
Józef Jankowski, Krótki rys Loiki przez 
niego ułożony. '. ENSIS 
-Członek wielu Towarzystw uczonych 
- w Wiedniu Hammer, dziefo pod tytułem: 
Rouleau de papyrus publié par Mr. Fon- 
tanna et expliqué par Mr. de Hammer. 
Professor Uniwersytetu Warszawskie- 
go Felix Pawef Jarocki, Tom IV swego dzie- 
_ Ta pod tytułem Zoologiia. = 
-'v JPanna Klementyna Tanska: dzieło 
` śwoie pod tytułem: Amelia Matka. 
„Podputkownik Jakóh Grzybowski, Po- . 
_ lonicae Historiae Corpus, Joannis Pistorii 
“~ Nidani. ; ; a 
_ X. Floryan Bobrowski w Wilnie, dzie- 
fo własne, Lexicon Latino - Polonicum. 
Członek Towarzystw Uczonych, Me- 
; chanik, Karol Henryk Klingert, dwie wła- 
$ sne Rozprawy w jezyku Niemieckim, O mia- 


chinie do zanurzanią się w wodzie, 


~ 


* 


4 


do Biblioteki Towarzystwa, © a2x 


Kupiec z Kalisza Ludwik Mamrath, 
Bibliią starego Testamentu w sześciu jezy- 
kach, drukowaną w roku 1599. A 

: Sz w Kommissyi Rządowóy 
Spraw Wewńętrznych i bolicyi Pząńea, 
trzy mappy, sztychowane do Historyi Pol-, 
Sar dawnych czasów służące. 

-< Tychże mapp kopiią ofiarował Towa- 
rzystwu Rejent Metryk Królewstwa Pol. 
skiego Walenty $korechod Maiewski. 


HUS 


Ofiary do Muzeum i Gabinetu rze- 
czy przyrodzonych. 


Jenerałowa z Xiążąt Sanguszków 'Ma= 
ryanna Mokronoska, medal sr ebrny wy- 
bity na pamiątkę iey męża Stanisława Mo- ` 
kronoskiego Jenerafa Woysk Polskich. 

Proisior w Neusohl w Wegrzech, zbiór 
minerałów ze stu sztuk złożony. - z 

„Maior Sienicki, pieniążek . znaleziony 
" na polu wsi Sielunia w Obwodzie Puftu- 
skim. 

Dyrek cya Górnicza Królestwa Polskie- 
go, minerałów kilkadziesiąt z kopalni kra- 
iowćy Miedziana- Góra zwanćy. z 

Szanowni Rodacy! za wasze dla Towarzy- 
| stwa naszego ofiary: w względzie nauko- 


~ wym, przyymiycie szczere od nas podzie- 
2 kowanie, 
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RYUSZYCIAH 
3, MARCELLA | 
~ BACIARELLEGO 


Czytany na Publicznćm Posiedzeniu. 
` Towarzystwa Królewskiego WW ar- 
-szawskiego Przyiaciół Nauk dnia 

25 Listopada r. 1822. przez X, Sza- 
niąwskiego Członka tegoż Towa- 
rzysiwa. 


t i enee 


= 


Wysokie talenta połączone z cnotliwóm 
postępowaniem, uwieczniaią pamięć osób, 
które niemi w życiu swoićm ozdobione by- 
ły; zwłaszcza gdy gorliwa praca towarzy= 
" sząc ciągle użyciu i doskonaleniu talentów, 
owoce usiłowań swoich godne uwielbienia 
dla potomności zostawia. 

Stwierdza tę prawdę ninieyszy rysży* . 
cią Marcella Baciarellego czynnego Człon” - 


-Rys życia Marcella Baciarel: 223 


ka w maszćm Towarzystwie. Urodzony 
w Rzymie 16 Lutego 1731 roku, prze= 
szedłszy zwyczayne nauki w młodości, o=) 
Kazał szczególnieyszą skłonność do Malar- 
stwa. Doskonalony pod sławnym w ów czas 
Nauczycielem Benefiali, w 22 roku wieku 
swoiego dał dowody biegłości w tćy tru- 
dnćy sztuce. Przy wzrastaiącćy coraz wię- 
cey sławie swoićy, powołany został do Dre- 
zna roku 1753 przez Augusta NI. Króla 

, Polskiego klektora Saskiego, który z wiel- . 
,kim nakfadem zbogacał wybornemi two- 
. rami zewsząd nabywanemi szacowny zbiór 
obrazów w stolicy Elektorstwa swoiego. 
Wszedł Baciarelli w Dreznie w małżeńskie 
związki z Krederyką Rychter znakomita 
w malowaniu miniatur. Odwiedzając z Au- 
gustem III Warszawę, poznany od pier-- 
wszych Mężów między Polakami, podo- 
bał sie 'szczególniey Stanisławowi Ponia- 
towskiemu Stolnikowi pod ów czas Litews 
, skiemu. Cesarzowa Marya Teressa wyie- 
 dnala u Augusta III przybycie Baciarelle- 
go do Wiednia w roku 1761, gdzie portre- 
ty catey Familii Cesarskiey, i inne obrazy 
znakomite dokładnie wykonał. Nastąpiła - 
śmierć Augusta. Xiąże Kaunitz namawiaf 
Baciarellego do pozostania w Wiedniu: po- 

, dobne namowy i od innych Dworów od- 
„bierał, lecz przeniósł Baciarelli wezwanie 
siebie do Dworu Stanistawa Poniatowskie- 

« go iuż pod ów czas Króla Polskiego, zasīua 


N 


824 1 Rys życia. 


giwaf Baciarelli na coraz większy szacu* 

nek w Warszawie, zaszczycony Szlaches 
A Po LJ č $ 

ctwem Polskiém na Seymie extraordynaryi- 


nym 1767 roku w Październiku zaczętym 


(a). Mianowany przez Króla Stanisława Je- 


neralnym Dyrektorem budowli Królew- 
skich, poświęcał się z całą gorliwością mo- 
zolnym pracom powołania swego. 


W długićm życiu które Baciarelli od 
młodości swoićy pracowicie przepędził, ' 


` niezliczone są malowania iego ręki. Obfituie 


w nie Drezno, Vieden, wiele domów Sega- 
torów, i znakomitych obywateli kraiu na- 
szego. [Mozna jednak uważać że mieszka- 
nia Królewskie zimowe i letnie w: Warsza- 
wie, to iest Zamek i Łazienki, drogim są 
pomnikiem sławy Baciarellego. Godne są 
zastaaowienia znawców malarstwa: Sala na 
Zamku, marmurową zwana, ozdobiona Por-- 
tretami Królów Polskich. (b) Sufit w sali 


 środkowóy na którym wydany iest Jowisz 


č wypro- 


a e 


X 


la) Tom VIL Vol. Leg. pag. Soi. 


(b) Portrety Krółów Polskich zaczynaią się od Bo- 


lesława Chrobrego iidą aż do Stanisława Au- 
gusta włącznie. Portrety pierwszych Królów 
z wielką trudnością wykonane być mogły = 
 Zbierano zewsząd obrazy ich dawne, i rysun- 
ki, i stosownie do tych, a oraz do charaktee: 
rów o iakich w każdym z-panuiących w szcze» 
gólności 'mamieniaią dzieie narodowe, portre: . 
ty umieszczone w zamku Królewskim malowa* 


X 


Marcella Baci arellego. _., 25 


wyprowadzaiący świat z chaos, i sześć wiel. 


kich obrazów wystawiaiących znacznieysze 


zdarzenia z dziciów Polskich wyięte, a oraz 


Portrety sławnych Polaków na ścianach sae 
li, Rycerską zwaney (c). Godne są zastanos 
wienia w Pafacu Łazienkowskim uderzając 


ce wyiątki z życia Salomona ozdobnie wys 


dane w sali Gościnną zwańćy. - so 
Nie iest ta moim zamiarem oceniać 

naukowo każdy owoc znakomitóy w malar= 

stwie ręki Baciarellego. W przedmiotach 


nauk i sztuk gustu, naytrudnićy znaleść 


iędnomyślne ziawców zdanie. Gust wieku, 
wpływ osób malowania żądaiących, ich us 
Tom XVI, E . 


* 


ne były w portretach Królów późnieyszych. 
większą widać doskonałość, a portret Krós 
lą Stanisława Augusta uderza szczególnićy 
świetnością, wydaną dokładnie, ubioru biszpańs 
skiego w którym ten Monarcha udbył koroa 
' macyą i natćm portrecie chciał bydź wystas 
Wionyn. 
(c) Tesześć obrazów wystawialą: Kazimierza Wiela 
. kiego nadaiącego swobody chłopom w Bol: 
szcze: ustanowienie Akademii Krakowskićy;" 
Hołd Alberta Xięcia Pruskiego złożony Zy= 
gmuntowi I. Królowi Polskiemu: połączenie 
Polski z Litwą: Traktat pod Chocimem: Ja- 


ma lli: oswobodzaiącego Wiedeń. Portrety 


w tey sali są: Chrzyszlofa Radziwiła, ttewery- 
Potockiego, Stanisława Hozyusza, Jana Karos 
la Chodkiewicza j Jana Tarnowskiego; Mar= 
cina Kąckiego, Marcina Kromera p Andrzes 
ia Olszowskiego. 3 ; PO 
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'kłady i życzenia, aby rozmaite szczegóły 
w upragnionym przez nich obrazie umie- 
szczone były, wpływ rozlicznych okoli- 
czności czasowych i mieyscowych kieruie 
nieraz naybiegleyszą reką artysty. Wszyst- 
ko to znać dokładnie, i na baczney twa- 
dze mieć należy, przy oddawaniu zasłużo- 
nóy wartości każdemu dziełu w sztukach 
pieknych dokonanemu. Za czasów Bacia= 
rellego gust szkoły Francuzkićy utrzymy- 
wany szczególnićy powagą znakomitych 
w tey szkole malarzy Boucher i Wanloo, 
obszerne miat panowanie. Król Stanisław 
Poniatowski, pierwsze osoby w Warszawie 
sprzyiaty, że tak powiem, temu panowaniu: 
Baciarelli szedt w części za popędem owo- 
czasowym, dogadzaiąc i wiekowi i osobom 
owoców pędzla iego żąd :iącym. Uznana iest 
po większóy części zręczność Baciarellego 
w władaniu pędzlem, w układaniu czyli 
 grupowaniu figur, w okazałości ubiorów 
/ czyli w draperyach w wydawaniu świetno- 
‘ci, świeżości i harmonii kolorytu. "Można. 
- powiedzieć ogólnie że bezstronna poto- 
mność umieści Baciarellego w rzędzie zna- 
komitych malarzy 18go wieku. 

Po dokonaniu tak licznych obrazów 
4 Warszawie, przedsię wziąt Baciarelli w r. 
1787 za zezwoleniem Króla Stanisława pos 
dróż do Włoch i Francyi poładniowey. 
Szczegółnych doznał w téy podróży wzglę- 
dów w Wiedniu od Józefa Il Cesarza i od 


Jr 
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> Maroela Baciarellego. > za. 


- brata Cesarskiego Leopolda Xięcia Toskan- 


skiego. Akademia sztuk pieknych w tóy 
Stolicy Cesarstwa umieściła Baciarellego 


(w gronie członków swoich. Byt przybra-- 


ny za czionka Akademii sztuk pięknych 
w Dreznie, Berlinie, Sgo Faukasza w Rzy= 
mie, był nim także w Wenecyi i Bononii. 
Pius VI mianował Baciarellego. Kawalerem 
złotćy Ostrogi. Zaszczycili tego męża zna- 
komitego łaskami swemi Królowie $ardyń- ` 
ski i Neapolit.nski, a osobliwićy Królowa 
Neapolitanska, znaiąca oddawna Baciarel- 
lego, gdy ieszcze w Wiedniu młodość swo 
ię, iako Xiężniczka Austryacka, przy matce 
swoićy Maryi Teressie przepędzała. 
` Pawróciwszy Baciarelli z tey podróży 


do Warszawy, nie oddał się zupełnie od- 


 poczynkowi. (Między licznemi obrazami, 


kióre ieszcze wychodziły z pod iego pędzla, 
miożna tu namienić dwa szczególnićy zdóa 
biące Kościoł Parafialny w Szczorcach 
w dobrach niegdyś Joachima Chreptowi- 


"cza Kancletza Litewskiego. Jeden wystawia 


Jezusa Chrystusa daiącego błogosławień= 
stwo dzieciom, na drugim. wyrażony iest 


rolnik orzący ziemię, na którego powrót 


po pracy oczeknie w odległości żona z igra= 
iącemi koła nićy pod cieniem rozłożystego 
rzewa dziećmi, a z wysokości niebios Pan 


Naywyższy błogosławi orzącemu wieśnia- 


kowi. Pomysł i wykonanie tych obrazów 


odświeżają miłe wspomnienie Polakom 


Pa 
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i czcigodnego /Chreptowicza, który do 
licznych zasług w narodzie naszym przy= 

dał jeszcze piękny wzór uwolnienią od: 
poddaństwa wieśniaków w dobrach swoich, 

i należał dzielnie do utworzenia u nas nay= 
z nad wychowaniem młodzieży. Mā- 
gistratury, nieznànéy pod owcząs w całćy 
Europie, a póznićy wszędzie zaprowadzo= 
ney; a oraz przypomina szan rwniego mala= 
rza, który Polskę za naymilszą dla siebie 
przybraną wyczyznę uważał. 

Dnia 11 Grudnia r. 1807 obreny Ba: | 


„ciarelli członkiem Towarzystwa. naszego, 


uczynił dla niego ofiarę odmalowaniem bez- 
piatnie piękńego Portretu Frederyka Au- 
gusta Króla saskiego byłego pod owczas 
Xięcia Warszawskiego, który Towarzystwu 
naszemu tytuł Kr ólewskiego radat. 
Przy zaprowadzeniu wydziału nauk i 
sztuk pięknych w Królewsko Warszawskim 
"Uniwersytecie, Baciarelli pasm px ne 
wydziału tego. Dziekanem. - 
_„Dosamćy śmierci. która nastąpiła 5 Sty- 
©znia r, 1818, nie ustawał w pracach swo-/ 
ich Baciarelli. Między ostalniemi w staro- 
ści iego malówaniami zasługuie na wspo- 
mnienie obraz wystawiaiący w górze Naga. 
świętszą Pannę trzymaiącą Jezusa w posta- 
Gi dziecięcia, otoczoną Aniotimi, a u dofu 
całe figury Świętych Jana Chrzciciela i Sta- 
nisława Biskupa Krakowskiego — Znaydu= 


de się ten obraz SABIN AF przez Baciarel= 


y 
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CA 


dego w Kościele Sgo Jana Metropolitalaym 
tuteyszym. Jest ta naślądowanie obrazu po= 
dobrego, który wykonał Palma młodszy 
znakomity malarz szkoły Weneckićy (umie- 
szczony ten obraz w wielkim ożtarzu tesoż 
Kościoła “go Jana w Warszawie) ale. naśla- 
dowanie nie niewolnicze, lecz odznaezaią- 
ce się wielą pięknemi zaletami iak naprzy- 
kład w Figurze: go Jana. Zdaie się że ży= 
wość młodego wieky iaśnieiąca w tem obras- 
zie nie daie bynaymnićy dostrzegać drzą- 
cćy ręki starości(d): Przypomina ten obraz, 
przęz wyrażenie na nim figur Świętych Ja- 
na i Stanisława smutne zdarzenie zmarłych 
w kwiecie młodości wkrótce iednego po dru= 


(d) W czasie bytności woysk Francuzkich w Wara 
" szawie od końca roku 1806, uczony Denon , 
między kilkoma obrazanii z tuteyszego zamku 
(wśród których i ręki Baciarellego były) za= 
iął i obrsz z.wielkiego Qłtarza w Kościele . 
< Sgo Jana przez Palmę młodszego malowany. 
Bogaty zbiór obrazów w Muzeum Paryzkim 
nie: nie wiał żadnego obrazu tego ma- 
~ darza: Dobroć Naylaśnieyszego Cesarza ALE- 
-Z RANDKA Król naszego i ten ubytek ozdób -. 
- Stolicy naszey owróciła. Już ten obraz osas 

-  dzony iest T w wielkim Oltarzu Sgo Jana. 
| Ztey przeto okoliczności dla zastąpienia obra- 
zm Palmy do Paryża na lat kilkanaście prze» - 


niesionego ofiarował do tegoż Kościoła Bacias 


„relli iego kopią przez siebie wybornie, cho 
w starość, dokonaną, >. oe 
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„gim dwóch braci Xiążąt Mazowieckich Ja= - 
musza i Stanisława (e). 
Zastanawialiśmy się dotad szczególniey. 
z RA = J j Y e G Ę y- I 
mad niepospolitym ialentem Baciarelleso. 
=) 3 P. 2 EZ, Ai AEO 
„Uważaliśmy wtym Mężu szanownym zna 
komitego malarza, uwazżmy w nim ieszcze 
„ ,€zfowieka moralnego. ; 6 


Mnieńmaniem jest wielu osób, powierz= 
chownie sądzących, że wysokie talenta i . 
„nauki mie łączą się pospolicie z rzeczywi 
stą cnotą. Nauka nadyma, zarozumiałosć 
_nadaie talentom: towarzyszą częstokroć u= 
przedzenia, śmieszność, niedorzecznoaść i 
dziwaczne postępowanie. Sa. to ulomności 
å wady ludzi, lecz nie pochodzą z oświece= 
mid gruntownego, ale staią się skutkiem in- 


ZANE i 


'(e) Zmayduie się w Kościele tuteyszym Sgo Jana 

>, przy wielkim Ołtarzu a Stanisława i 

; Janusza Xiążąt Mazowieckich, którego napis 

7. w tych test wyrazach: Stanislaus. et Janussius 

_ ©vnradi Ducis Masoviae Filii ex priscis Re- 

_ gibus Poloniae et ultima stirpe mascula Dus 

cum Masoviae hactenus a sexcentis annis fes 

liciter dominata; Juvenes ambo summa pros 

SEART bitate et innoceniia praediti, fato, immatu> 
` re subditorum suorum maerore obierunt. Stas 
| nislaus anno salutis 1524 aetatis suae 24. Jas 
j 0,  mussius vero 1546 aetatis 24. post quvrum 0»/ 

~ bitum haereditas. et Dominium totius Maso- 
AS viae ad Reges Poloniae perytnit. Anna Duw 
redi virgineo' decore et probitate: incomparabili 
0) Fratribus germanis cum amaro dolore et lu= 

SRR ttu posuit. ; Pi 
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nych przyczyn rozlicznych i okoliczności, 
które w życiu szczególnych osób rozmai- 
cie dzielność swoię ma nich wywieraią. Po- 
znanie prawdy. zamiłowanie ićy sprawuie 
i wskazuie Sercu jak ma chęci swoie kie- 
rować aby ich wykonywanie do prawdzi- - 
wego dobra zmierzało, do obrazu naywyż= 
(szego zupełnóy doskonałości coraz bar- 
dziey zbliżane było. Piękne nauki i sztu- 
ki zaymuiąc duszę wyobrażeniami dosko- 
nałey piękności, znacznie się przyczynia- 
ią do łagodzenia samóy nawet surowości 
w obyczaiach, przyjemną nadaią posłać to= . . 
warzyskim czynnościom: Mistrzów. w tych 
naukach i ich Lubowników. Na dowod te- 
| go, założenia posłuży dokładnie choć ogól= 
- ny obraz moralnego życia Baciarellego» 
Dobry mąż, czuły oyciec, przyiaciel staty, 
grzeczny. przystępny, uprzeymy dla każde= 
go, unikaiący pochlebstwa względem wyż- 
szych; niepogardzaiący niższemi, powsze- 
chuy zyskał szacunek u wszystkich, któ- 
rzy go znali. Skromny w każdóy okoli= 
- €zhości życia, często sam wykazywał wady 
'.fFuchybienia w obrazach przez siebie malo- 
wanych. Unikat okazałości światowych 
niezaięty sobą, względny na drugich, pa- 
miętaf i o ubogich wspierał hoynie a skry= 
cie ich potrzeby. Dochował do samćy śmier- 
ci czerstwość, żywość, uczciwość, przy 
~ stoyność; miłym był w każdćm towarzy- 
stwie osób choć z różnego wieku i stanu 
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złożonem, miłym «ciągle nawet w znacznie 


posuniętćy starości. Dokonał szezęśliwie 
zamierzonego sobie od naywyższćy Opa- 
trzności kresu na ziemi, spokoynie umarf 


_ bez poprzedniczey choroby kończąc 87 rok 
wieku swoiego. żałowany powszechnie. 


Czułe dzieci i wnuki postawiły Baciax 
rellemu, a razem żonie iego, matce i babce 
swoiéy piękny pomnik grobowy w tutey= 


` szym Kościele Metropolitalnym. Kommis- 


sya Rządowa Wyznań Religiynych i Oświe- 


cenia Publicznego nabyła Portret Baciarel- 


lego wybornie przez. niego samego wyko- 
nany i przeznaczyła do sali obrazów w Unia 
wersytecie Królewsko- Warszawskim. To. 


'warzystwo nasze ten rys krótki poświęca 


pamiątce szacownego członka swoiego, 
Z | 
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© Czytana na Publicznem Posiedzeniu . 
Towarzystwa Frolewskiego IF ar- 
szawskiego Przyiaciot Nauk, przez 
„Kazimierza Brodzińskiego Członka 
tegoż Towarzystwa, dnia 25 Listo- 

"pada 1822rokt. -` 


y 
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Satyra prawdę mówi, względów się wyrzeka, * 
= Wielbi urząd, czci Króla, lecz sądzi człowieka. 
Krasicki, 


Uczonym zostawiam spór dotąd nieroż- 
strzygnięty. czyli nazwisko Satyry od Šatas 
ra czy od Satyr pochodzi, czyli Greków _ 
czy Rzymian iest wynalazkiem? w przeko= 
naniu, iż wyświecenie tóy wątpliwości, 
nmaymnićy nas o wewneętrzney własności i 
celu tego rodzaiu Poezyi nauczy. A 

Pewną iest rzeczą że sie Satyra z cywa 
lizacyą, a zatem z rozważaniem coraz głęb- © 
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szem wad i występków doskonaliła. Lud 


prosty i nieoświecony ieszcze, iakim Gre- 


cy i Rzymianie w swoich początkach był, 


lubi zawsze zabawy, w których ktaś dowci- 
pojeyszy i maiący talent naśladownictwa, 
wadóm pewnych osób podrzyźnia: Widzi- 

my to dotąd w pospólstwie naszem i w nie- 
oświćconych narodach. Swięta Bachusowe 

u Greków, Saturnalia u Rzymian, Karna= 
>. w srednich wiekach Chrześciiaństwa, 
podobnemi zabawami obchodzono. £ po” 
czątku naśladowano tylko zewnętrzne śmie- 
szności, wady natury, wyśmiewano pewne 
osoby, mianowicie kobiety, nie tąk w celu 
poprawy obyczaiów lub ze złośliwości, iak 
raczey dla dziecinney zabawy. prostego i 
nieobyczaynego ludu. Powoli gdy z postę= 
pem oświecenia, ludzie coraz szczególnicy= 
szemi wadami odznaczać sie poczęli, gdy 
niesprawiedliwość wyrządzana dotąd pra= 


wem mocnieyszego, stała się dziełem obłu= 


dyi „przebiegłości, gdy zbytki. otworzyły 
mnózżtwo wad i występków, naywięcey sas 
memu człowiekowi szkodliwych; Satyra 
przestała bydz dziecinną igraszką, zaczęła 
wyszydzać, karcić i zawstydzać słabości; 


równie iak „występki. spółeczeństwu szko- | 


dliwe, z tą atoli różnicą, że iuż nie osoby, 
ale. ogólnie występki i śmieszności ścigać 


zaczęła. Tak pierwszych, iak drugich by- 


ża komedya początkiem. 
Satyra albo obryydti występki, albo 
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_ohydza wady szkodliwe ludziom i społe* 
czności, albo karci wyszydzeniem uchybie= 
nia pisarzy przeciw zasadrm rozumu i do- 
brego smaku, zawsze w celu poprawy, lub 
przynaymnićy kary naygorszćy, to iest za- 
wstydzenia. ae 2 
~- Poeta może ku temu obrać formę Po 
ezyi, iaka'się iego rzeczy i własnemu je- 
niuszowi nayprzyzwoitszą wydaie. Kome- 
dya iak Samrlub, Epopeia Komiczna iak 
Oberon i Monakomachia, Romans iak ` 
Donkiszot i Doświadczyński, powieść, pa- 
rodya, nawet pieśń, stosownie, do treści. 
i celu swoiego, może bydź skuteczną San 
tyra E 
< Mymamy rzecz tylko o właściwćy Sa= 
| tyrzejakićy nam Rzymianie naylepsze wzo- 
ry podali. Jest to małe Poema, maiące za 
cel wyszydzenie wad, obyczaiów, lub sma= 
© ku, albo wystawienie występków w całćy 
> ich szkaradności ku obrzydzeniu. Satyra 
'łakowa, może bydz w formie listu, rozmo* 
wy; opowiadania, albo powieści. 
= Nie możemy tu naznaczyć, która z 
tych form iest naylepszą, to zawisło od 
wrodzonego talentu j od rzeczy, iakiego 
` ` „która rodzaju wymaga. Naylepszą iednak 
zdaie mi się rozmowa, lecz razem i nay- 
trudnieyszą. Naylepszą, ponieważ forma 
dramatyczna żywiey rzeczy zmysłom przed- 
stawia: naytrudnieysza, ponieważ wyma: 
-ga malowania dwóch oddzielnych charakte». 
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rów i sposobów myślenia, ieżeli rozmowa 
nie będzie w prostćy formie *katechizmo= 

ac > > 4 

`=- Horacy iest wzorem dobierania sto- 
| „sownćy formy i rozmaitości » która ieżeli 

wszędzie, to w satyrach iest szczególnidy 
potrzebną, aby moralność nie była w tonie 
kaznodzieyskim a wyszydzenie zwykłą tyb: 
ko. obmowa, ) 
Nudy naylepsze zamiary pisarza zniwe= 
, czą. RAK Epizody wszelkiego rodzaiu, w roza 
mowy, fikcye, bayki, porównania, przypo» - 
mnienia historyczne, ustraiać winien Poe- 
y ta prawdę, i osładzać gorycz, iaka w lekar= 
i stwie podaie, 
_W ogólności dwoiąki iest rodzay Satyr, . 
w. iednym gromi Poeta występki iak Jiwe= 
nalis i Persyusz, w drugim wyszydza was 
„dy iak. Horacy i Krasicki. Obadwa prze» 
= cięż rodzaie zawsze sobie coś nżyczaią, tak 
-iak wady z występkami bliski maią stosu» 
nek. Nie możną mieć tyle zimnćy duszy, 
ażeby występki tylko wyszydzać, tak iak 
|. niepodobna nieoburzyć się na wady nie- 
które. Wyteępianie. złego powinno bydz 
_ zasadą obudwu, surowy Śatyryk winien złą- 

-~ godzić ostrość swoie śmiesznością ta przy. 

_ naymnićy, iaka indygnacya nasuwa; Satya 
ryk wesoły, musi 'szydność swoię powa 

"gą i momentalaćm oburzeniem zaostrzyć, 
aby okazał i osiągnał cel dla którego pis. 

sze. Obracać w śmieszność wielkie wystę- 
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pki byłoby to jedno, co z niemi | oswaiać; 


nie wykazać szkodliwości wad śmiesznych, 
Które zie za sobą prowadzą, byłoby: to ie= 


dno, co okazać się prostym szydercą. 


Pierwszy rodzay Satyr wymaga wię= 
cey czucia, drugi dowcipu. Ten nas unosi, 
oburza spólnie z. piszącym,. drugi z dro- 


bnostkami .nierozsądku igraiąc, rozpogadza 
„czytelnika i uwesela. Tamten rozdziera su» 


mienie tych, na których rzuca pociski, ten- 
zawstydza. Pierwszy uczy chronić się zbro= 
dni, drugi im zapobiegić, tamten odcina 
zaraźliwe członki, teń gorycz z słodyczą 
daie w lekarstwie.' ; 
Każdy z tych rodzaiów obieraią Poeci” 
według wieku i narodu w którym ; żyją, i 
według j jeniuszu swoiego. 
Gdyby mnie między temi rodzaiami wol- 


mo było wybierać , dathym zawsze wesołćy 


Satyrze pierwszeństwo; i błagać Opatrzności 
należy, aby społeczność ludzka, nigdy gró* 
tów „Juwenalisa nie potrzebowała, Satyra 


gromiąca, powstaie przeciw tym, którzy 


nayczęścićy iuż czucie i wstyd stracili, iest 
owocem zupełnie zepsutego wieku, prze= 
ciw któremu Satyra iest głosem wołalącym, : 
na puszczy, Persyusz, . Juwenalis i w części 


> Opaliński są iuż tylko smutnemi oskarzy- 


cielami występków wieku swoiego. Bezpie« 
czna zbrodnia szydzi z wołaiącego, cnotli= 


wy daremnie z nim się oburza, albo fzy 
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` Od lekkich wad postępuia ludzie do zbro- 
dni. Lekkie wady ludzi, iak przewinienia 
dzieci nayskutecznićy zawstydzeniem się 
karzą. Gdzie iest wstyd, tam ieszcze iest 
enota. Wstyd dowodzi ieszcze czystości su- 


„mienia obudza ie tam, gdzie ie nałóg, zły 


przykład i roztargnienie uspiło. Powiedział 


, Szylłer, iż /ista'wystepnych, co dzień u nies 
"go zest ramieyszą, a natomiast sie lista 


głupich powiększa. Każdy z miłością i roz= 
sądkiem zapatruiący się na ludzi, tak o, 
nich sądzi. Można powiedzieć, że dopóki 
zbrodnia potrzebować będzie okrywać się 


„płaszczem pobożności, sprawiedliwości, 


grzeczności i t. p. póty ieszcze lęka się wsty- 
du, owéy kary iedynie imienia człowieka 
godnćy. Do Satyryka należy, równie w ma= 
sce przeciw nićy stanąć, wystawić Jroniią 
przeciw. obłudzie, odkryć wszystkie drogi 


na których się przyczaia, wskazać narzę- 
- dzia, któremi podstępnie kradnie i kałeczy, 
` zedrzeć z nićy maske, a ieżeli nie wstydem, 


to ią przynaymnićy niemożnością szko- 
dzenia ukarać. "oe 

Ale rodzay obudwu tych Satyr naywięs 
cćy od charakteru samego Poety zawisł. 


Mąż surowych obyczajów; tkliwy przy= 


tém na złe spółeczności, widzący w żywóy 
wyobraźni groźną przyszłość ku którćy . 


gmin zaślepiony porywać się daie; nie mo= - 
że z oboiętną wesofością patrzóć i mówić 
© niebezpieczeństwie swych bliźnich. Satye 
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Ey iego, pa się zawsze do liryczności. 
zbliżać, bo` więcey z czucia i z imaginacył 
wypłyną. Przez to baczne i serdeczne za- 
patrywanie się na zie, napaia się nieciako 
owym jadem, i zdaje mu się, że iedynie 
tym iadem uleczyć ie może. Nie iest to iuż 
szydzący Satyr, ani Apollo że złotą lutnia, 
iest to, Apollo, równie zręczny do faku iak. 
silny; który śmiało na zjadliwe” potwory 
naciera i zatrutym ie grotem powala. Czę. 
ścićy iesźcze zbroyny on iest owym pukle- 
rzem, w. którego zwierciadło potwor baies 
czny poyzrzawszy, sam się życia „pozbawia. 
Człowićk obdarzony powyższemi przymio+. 
ty, przeznaczony iest na rycerza przeciw 
występkam. Ale, żeby iego zwycieztwo by- 
to pewnóm, potrzebuje ieśzcze wiele innych 
przymiotów i znajomości sztuki. , 
Umysł dzieiami i doświadczeniem ży. 
cia gruntownie oświecony, 3 widzący iak we 
zwierciedle swóy wiek, spółeezność, rządy 
obyczaie, charakter ziómków, znaiący wszy= 
stkie tayniki serca ludzkiego, wszystkie 
sprzężyny obłudy i przebiegłości, zgoła, 
znaiący i trawiący wszystko złe, aby sam 
zawsze iak ogien był czysty, to. są uspo- 
sobienia dla Satyryka. niezbędne. Przy tém 
; wszystkićm, główną i iego cechą bydź win= 
`- no; aby się więcćóy okazał namiętnym przy 
. iacielem dobrego, niż namiętnym złego 
nieprzyjacielem. — Niepotrzebuię tu'powtas 
rzać znancy każdemu Prawdy; iż Satyra do: 
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występków tylko i wad, ale nie do osób. 
należy. Szczęśliwy, kto występki tak wy- 
stawia, że ie każdy sam do sobie ale nikt 
drugi do niego zastosować nie może. W tém 
Krasicki iest Mistrzem. — i | 
~ _ Obok tego dwie ieszeze są rzeczy, któ- 
rych Satyryk pierwszego rzędu naymo- 
eniey chronić się winien. Powszechną wa- 
dą ludzi głęboko czuiacych iest, iż do prze= 
sady są skłonni. Satyryk tego rzedu pi. 
szat w zapale nsywięcćy tę skłonność ob- 
jawia+ Nigdy w tém nienależy brać za wzór 
Juwenalisa, Poeta takowy nietylko krzy- 
wdzi swóy naród, ale żadnego skutku nie 
osięga. Wszyscy nazwą go namiętnym, cho- 
«rowitym, i bez uwagi na. niego, .dozwolą 
mu łaiać i krzyczóć, a wiatr słowa iego 
rozniesie. Szczególne zbrodnie, iawnie po- 
pełniane występki, czeka miecz katowski . 
ma rusztowaniu. Satyra gromi tylko i od- 
straszą występki, aby się na iawaą drogę 
zbrodni dostąć niemogły: Powtóre; strzedz 
się powinien tonu moralisty, w czóm ten 
ogólny zachować należy przepis, że moral- 
-ność Satyry, powinna być z nićy wynikło- 
-cią a nie ićy celem widocznym. Zbyt su=: 
rowe stoickie cnoty, zalecane obok wad 
© cywilizacyi pochodzących, są zbytnićm 
| przeciwienstwem ażeby słuchane byty. Nie- 
 wywyższ:ć ku sobie ale zniżyć się powi 
nien Satyryk do tych, których pragnie nas 
uczyć. Nakoniec, ganiac gorszace NS 
nies 
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“J mieprzyzwoitości nie może wstydu: niewie 

mych czytelników obrażać, niemoże okazy= 
wać wszystkich dróg niegodziwości, przy- 
maymniey bez. wykazania nayszkodli = 
wszych skutków i obrzydzenia ich w nie- 
‘winnych çzytelnikach. 'Ta zaleta sczyca się . 
iedynie prawie Boäla, a więcćy ieszcze Kra- 
sickiego zak które w rę ku a CH by då 
moga. 

Lubo si się = dep Satyryka le wyżey 
wymienionych uwag dotycze, ma on inne 
oddzielne własnośći, w które natura dale= 
ko była skąpszą, ale które tryumiem są 
sztuki. Musi on równie głęboko czuć, do- 

< bre i złe, znać serce, obyczaie i świat, ale 
świat we wszystkich szczegółach 'swoiego 
dziwactwa; musi znać nietylko serce lus 
dzkie, ale i drogę którą nayłatwiey do nie- 
-go trafić można, i mieć owę czarodziey: 
ską laskę, za którćy naydelikatnieyszóm 
dotknięciem wstyd się w człowieku obudza. 
Spokoynie on, ale bacznie iak skromny i 
ukryty Filozof na świat pogląda. Smieie się 
z dziwactwa ludzi, i chce aby z nim wszy= 
scy się śmiali. Jest on raczćy rozumu leka< 
Tzem ni? serca. Maiac więcey: z obłąkanym, 
niżeli Z szalonym do czynienia, używa czas 
sem chłosty, czasem zawstydzenia, anay- 
częściey podrzyznia, wesołością i rozry= 
wką chorobę umysłu chce goić. "Jak tam-, 
tego satyryka nie moga bydź wielkie i ja- ża 
` wie, zbrodnie przedmiotem, tak do tego - 3 
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nie należą wady gminu i podłe obrazy; aod 
przystoyną i dowcipnie przybraną maską, 
śledzi on nayczęścićy te wady i śmieszno- 
ści, które są równie w szatę przystoyno- 
ści przybrane, pod któremi chcą, lub my- 
(la że się ukryią. = 
Te atoli własności mogą mieć wszy- 
. scy.inni dobrzy pisarze, dla wesołego Sa- 
”tyryka są ieszcze inne potrzebne. 
| Kto tylko płacze nad światem, tego czu- 
cie iest chorowite, kto go tylko wyśmie- 
wa, ten niema serca dobrego, Wesołemu 
Satyrykowi potrzebną iest owa żywość u- 
czucia, ów dowcip, ze znajomością świata 
złączony, który wprowadza w wesoły hu- . 
mor, ludziom ograniczonymļ i Pedantom 
w cale nieznany. Do tego (przytoczę tu 
wyrazy Sultzera) „powinien. mieć nieco żgł- 
„ci, powinien mieć, żywy temperament a=. 
nby sig humorowi swemu dał „powodować, 
>= e może sie zasmucić, ale rozgniewać 
„gdy widzi szkodliwe wykroczenia, gupi 
„mie może go do zimnćy pogardy ale do 
„szyderstwa pobudzać, a śmieszność nies, 
„powinna się iego rozumowi dziwaczną 
i „wydać, ale . się tego wyobrazni w prawdzi- 
„wie komicznóy postaci okazać z którćy 
„niechce sie w sodę tylko ubawić, ale gło- 
nino. ucieszyć” — Ażeby Poeta, to swoie 
wrażenie, i szczególne zapatrywanie się na 
ludzi daf uczuć, na tém tryumf sztuki za- 
leży. Niedość tu mieć dowcip porównywas 
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1 4 BONA ć b 
"łący, skarby ięzyka na swoie rozkazy, 
szybkość w połączeniu rzeczy sobie prze- 
ciwnych lub podobnych, czego skutkiem 
zawsze iest śmieszność, niedość mieć smak 
delikatny, i owę mistrzowską biegłość, 
która iednym zarysem od niechcenia śmie 
szność maluie, albo w obrazie dla tćm wie- 
,kszego wrażenia znacznieysze tylko pun- 
kta iasqo oddaie; ale idzie tu naywięcćy o 
główną barwę, iaką całości ma nadać. Ku ' 
temu służy naywięcey udana naiwność, 
przez którą Poeta nieznacznie, lecz w ży- 
wy sposób daie uczuć, co w ludziach $mie- 
sznćgo dostrzegi. Okazuie coś śmiesznego, 
niewiedząc niby o tém, żeto iest takie, 
 miezdradzaiąc w sobie żadney pretehsyi da 
. komiczności lecz opowiadaiąc, lub przed- 
stawiaiąc tylko w mniemanćy prostocie ser= 
ca. Często wprowadza Poeta mówiącego, 
Który z prawdą, rzetelnością, w sposób poz 
wazny, a nawet czuły okazuie komiczność 
i ukryte wyszydzenie we wszystkićm co 
mówi. Za przykład tego rodzain Komikt 
maylepićy postużyć może: Piotr opowia= 
daiący swoie pożycie z nowo poięta żoną 
w Krasickim, i Kilian w Naruszewiczu, wy= 
duszczaiący powody, dła których chciałby 
się żenić. Dwa te wyiatki, (kto ie odczy= 
tac zechce), dadzą obraż dwóch nayznaa 
komiiszych Satyryków Polskich, i dodać 
muszę, że komiczność. Naruszewicza, iest 


tu daleko delikatnieyszą, i tylko baczne za- - 
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-stanowienie iani ióy "może. Czesto 
także Satyryk bierze ma siebie zdania i. 
-charakter śmiesznych lub występny ch osób, 
które chce dać poznać, tam Zwłaszcza, 
gdzie nie widzi. potrzeby ganić, ale tylko 
pokazać, tak n.p. mówi Si w Sa- 
tyrze do Króla: 


| Tyś Królem "czemu nie ia? mówiąc między nami, 

Ja się niebędę chwalił, ale przymiotami 

Nie złemi się zaszczycam— Jestem Polak rodem, 

A do tego 1 Szlachcic, a choćbym i miodem 

Szynkował tak jak niegdyś ów bartnik w Kruszwicy, 
Czemuż b ya nie moel: siedzićć na twoićy az 


AA podobnem przybrinia obcych mnie= 


~o man i zasad, mayzręczniey ukryć można 


pewną ztóśliwość; i powiedzićć ‘prawde 
 maysurowszą. < A 

(Tenże Krasicki w Satyrze Klatki, tak. 
usprawiedliwia sługę. SEE SODYCZY* 
zng ua X AI i w > NE pa 


j 


Ten by kochat opóżyznę == SE wystawić! ! 
'Godzienby, gdyby zbytek w dobrem można sławić, 
Służył oyczyznie prawie całćm swoićm życiem $ 

A chcąc się plennych darów podsycić użyciem, 
Wiedząc że Pani dobra, ale mnićy ostrożna, 
Kredł ią, a kradł tak dobrze iak'tylko kraść można 
—Alboż kocha kto kradnie?== Pytay Jegomościi Z. 
Insi kradli dla zysku s algon z miłości; $ 
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Bral, bo szacowne dary gdy kochamy dawcę, 
Brał, bo wiedział że względy ma na a 2 
Brai dla tego, ażeby mcy godni niebrali , 

Brał , aby się do usług inni zachęcali,. 


` ` Brał bo to honor Pana gdy sługa bogaty, 


Brał bo daie— Widziałże iakie ićy intraty?, 
Już ci. widział, kiedy kradł... 


Ta prosta dusza: daiąca zapytanie: ipi 
 Wiedziałże ićy intraty? "> 


wystawia. tu naydelikat nieyszą komiczność.. 
Niewprowadza tu Krasicki. człowieka suro- 
wych zasad, bo by z nim drugi, tak ia- 
kośmy widzieli kradzież usprawiedliwiaią- 
cy nie mógł rozmawiać, ale: tu wprową”. 
dzony iest, człowiek tyle jeszcze: uczciwy, 
że według niego w ten czas, tylko. można- * 
by kraść: użyc „gdyby miała dosyć in=- 
taty. = ZA 
Zgoła, iak w całey Poezyi wszelka: 
przesada i i patetyczność, daleka iest od pra- 
_ wdziwey sztuki, tak i w Satyrze to tyl- 
¿ko się podoba icel osięga, co iak naynatu- 
à ralnićy w charakterze Śmiesznych i i wystę- 
_ pnych osób postawić się umie.— * *« 

Styl Satyryka gr omiącego występki, moż 
że bydź więcóy: poetycznym często górnym, 
a zawsze bydz powinien pełnym Energii, 

-gdyż iest równie iak liryczna Poezya Entu- 
zyszmu owocem. Styl Satyryka wesofe- 
go, bywa zwykłe ile możności do poto- 
cznéy PR ay ada iego są: 
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porównania, przysłowia a naywięcey wy- 

i rażenia wyłącznie językowi w. którym pi- 
"sze, właściwe. Zywe odmalowarnie zewnę= 
trznóy postaci i układu osoby stosownie. 
do charakteru, abieranie scen, w których 

' tenże charakter nayiaśniey wydać się mo- 
Że, wszędzie zachowane przyzwoitość tak 

W malowaniu rzeczy iak. w wyrazach , na- 
turalność w caféy obiętości tego wyrazu, 
są. własności mieodzowne dla Satyry ka 0= 
bok warunków stylu dla wszystkich. w o- 
goólności pisarzów służących — > 
= Pozostaie mi ieszcze mówić o rodza- 
iu Satyr, który ma za cel „występki i wa- 
dy. Literackie. Zrważaiąc iż są występki È 
wady w Literaturze, można równie tę kry- 
tyczną Satyrę pod temiż, dwoma względa-. 
mi uważać, „o których iążeśmy mówili, to` 
iest: jaka satyrę gromiaca i wyszydzaiącą, 
W ystępki literackie, ledwie że są nie gor- 
sze; od wszelkich innych. Niegodnie postę- 
puiący tai się z swoiemi. występkami, pi~. | 
szący maucza i zachęca do nich. Jest ias 
wnym zwodzicielem,  obłudnikiem, który 
„do grobu z sobą swych sidet niebierze, ale * 

„ Je ieszcze dla późnćy potomności nacią- 
_gniete zostawia, obłąkanym wreszcie i sza- 

lonym, któremi wolno burzyć. i mie- 

szać spokoyność publiczną. Nayniebespie- 

cztieyszym, bo nay częściey. pod zasłoną mi- 

Jości ludzi i prawdy, zaraża i uwodzi spo- 

łeczność. Pisarz iako nikczemny pochleb=" 
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ca w brew prawdzie niegodziwość wielbią- 
cy, iako oszczerca szlachetnych postępków, | 
jako zwodziciel niewinnych, każący oby- 
czaje it. p. zgoła który upowszechnia wy- 
stępki, zasługuie równie iak ten który ie 
'czyni, na ostre groty Satyry. 

Przeciwko wadom w Hteraturze smak 
obrażaijącym, nie masz.skutecznieyszćy bro* 
` ni nad Satyrę. Mierue talenta to naywięr 

cey złego do siebie maią, iż wad swoich 
niewidzą, przestrogi żadnćy nie słyszą. Nie 
masz dla nich lekarstwa iak. śmiesznością 
ich okryć. Gdy smak fałszywy bierzę gó- 
rę w narodzie, gdy chwasty i ciernie zatłu* 
miaią naypięknieysze krzewy w krainie 
"sztuki, wielką iest zasługą Satyry i tu zics 
mu zapobiedz. Szczerze jestem przekońa- 
ny, że prawdziwie dobry smak iest kwias 
tem dobrych obyczaiów w narodzie, i że 
ten nim iest, który mnićy szumnie o po- 
chwałach cnoty i o moralności mówi, ale 
ie tóm głębićy zaszczepia. Zastawiać się 
"tu przeciw świadectwu historyi narodów i 
smaku, niebyłoby na swoiem mieyścu— 
-Idzie tu iednak naywięcćy óto, kto i ile 
"ma prawa, sądzić i wyszydzać przedmio- 
/ ty smaku? Złe w niemoralnych i płochych 
postępkach, łatwo wszyscy widzimy, świą- . 
tynia prawdziwego smaku mafo iest komu 
ostępna. W moralności mamy pewne, nie- 
wzruszone zasady, smak iest wieloraki we- 
. dług narodu i wieku, i według zdania ka- 
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|- . żdego.w szczególności. Powaga iednego pi- 
Sarza moze bydź równie szkodliwą iak u= 
Żytećzną. Jak Kato z naylepsyą chęcią po- 
prawy obyezaiów miał swoie śmieszności, 
-< tak i sędzia dzieł smaku może bydź z u= 
>  przedzenia tylko surowym. lubo to ca 
w kunsztach iest silńćm i piekaćm z natu- 

_ ry iest iak skafa, przeciw którćy daremnie 
świszczą wściekłe lub płoche wiatry, ies 
dnak prześąd i opiniia więku, tak są roz= 

, postarte iak śniegi i lody, które sam, czas 

« dopiero żnisczy gdy zamierzona koleją słoń 
ce przybliży. Geniusz wyższy nad swóy- 
wiek rzadką iest od niego zrozumianym, 

-a dowcip który celu iego niewidzi, zniwe- 

' czy pofowę iego usiłowań, a ieżeli lotu 
lego dosięgnąć niezdoła, omami społeeznośćy 

„która zawsze woli z nim wyższego Od sie- 

` bie wyszydzać: Zapatruiąc się na podobne 
przykłady w różnych wiekach, waham się 

„  amiędzy szkodą a pożytkami tego rodzaiu 
-, Satyry osobliwie w. czasie ninieyszym:=wa- 
żenia się smaku. Jeżeli mi trudna wybrać- 
korzystną drogę, powiem przynaymniey 3 
otwarcie co myśle. Wyiąwszy surową kar=- 
' ność w obyczaiach, dostrzeganie czyli złych 
i szkodliwych celów . pisarze w pięknych 
naukach niemaią, życzyłbym równie co. 
_ się tycze smaku iak samćy krytyki; zupef- 
ney Tolerancyi— Dobre dzieło wytrzyma. 
fatszywą krytykę, złemu nieda się sprawie- . 
- gliwa rozszerzyć. Jak iedno tak druga, iest 
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jeszcze pod sądem opinii powszechney: 
Niech maia równą wolność, a mieć będą 
sprawiedliwość która nadgradza i karze 
Smutno iest prawda, że zwykle mło= 

dzież składa poważny Areopag krytyki, 
- że nayczęściey literatura nasza; nie iest iak. 
owe igrzyska na pogrzebie Patrokla, gdzie 
starzy rycerze dawali młodym biegnącym. 
do celu rady i nagrody; ale i tu bydź wy». 
rozumiałym należy. Młody ma swóy ro- 
żum i swoie zdanie, które szanować, swo- 


ie wreszcie wyobrażenia, którym pobła- ` 
żać należy, starzy maią swoie słabości któ-=- 
rym, aby młodzież wyrozumiała. trudno 
wymagać. Przeciw mylnómu zdaniu mło- 
dych nie ma lekarstwa iak sam czas, gdy 
przyidą do lat, znowu iak sądzili sądzeni 
będa, ta przeciwna naturze koley,: iest 
w Literaturze konieczna. Niech sadzą, 
przeto nauczą się zastanawiać, i co dzień 
będą łagodnieysi, niech nawet ranią. Uczą” 
cy sztuki robienia bronią, chętnie prze= 
cierpi uderzenie zręcznego ucznia. ; 
> | W ogólności iak Satyra .obyczaiów, 
niema występnych ale na występki powsta» 
"ie, tak Satyra smaku, dzieła, nie pisarzów 
zą cel obiera. Jak tam mifość ludzi, tak 
tu miłość smaku, nie osobistość i próżność 
bydź powinna natchnieniem. f i 
< Winienbym tu domieścić nayważniey= - 
szą, może część o Satyrze, to iest uwagi pod 
względem filozoficznym o ićy prawrości i 


250 Rozprawa ` 


korzyściach dla spółeczeństwa;. roztrząśnie- 
mie atoli tego, potrzebuie w cz asach ni- 
nieyszych zbyt kunsztownego d zręcznego, 
pióra, którego niemam. Przystępuię więc 
= D nad znakomitszymi Satyrykami. 


IE 


Lubo w wielu -pismach Greckich mianowi- 
cie w Komedyach i Lucyanie widać ducha 
Satyrycznego , przecięż Rrzymianom do- 
iero winniśmi właściwą Satyrę. Po Enni- 
uszu i Lucyllim; pierwszych Satyrykach 
Rzymskich, nic nam niepozo:tafo. Horacy 
ganiąc „Sty. ostatniego, wiele mu talentu; 
a więcey ieszcze Quintylian przyżnaie— 
Satyra niebyła głównem Fioracego poa 
wołaniem i sam też mnićy tu wypracowa- 
mia niżeli w Odach okazał, czego dowodzi 
nadto potoczny stył i „zaniedbany wiersz 
iego. Ale powołaniem i iego było malowąć 
obyczaie spólczesne, i talentem swoim; 
wiele się do dobra ziomków i późney po- 
tomności przyłożyć. Jedno. dążenie iest 
w iego Satyrach iak w Odach. Niezna ani 
części wartości Horacego ten, kto go w Sa- 
„tyrach tylko dowcipnym dwósakiem nas 
zywa. Jest on ieden z tych rzadkich Poetów; 
„który umiał żyć w prawdziwćm tego sło- 


7. o Satyrzec =. = 


WA znaczeniu, i umiał sztuk) życia nau- 


czać. Im komu więcćy z doświadczenia i 
czynnego życia Świat znany, tém więcćy 
tę zaletę cznie w Horacym. Dla tego tylko 
ludzie naywyższego smaku wyczerpanegoa 
ze znaiomości świata, czuć mogą zupeł- 


na roskosz z pism iego. I gdy Horacy dla ` 


takich tylko osób pisaf, gdy- tylko do wy- 


trawionego rozsadku przemawia, naytru- 
„daićy iest moc iego piękności dać uczuć. 


tym; którzy w Poezyi, samey imaginacyi 
4 czucia. szukala. W tym dachu sczegól- 
niéy Satyry iego uważać potrzeba 5 jest to 


miły, wesoly, Palé baczny na wady towa- 


rzysz, który, trudno wyrazić iak dziwną 
sztuką, każe nam odkrywać y w sobie nasze 


śmieszności, iiak łatwym i nieznacznym, < 


sposobem uczy nas prawdziwegó sposohu i 


celu użycia. Zawsze nauczać i zawsze się 


“z nauka utaić, bydz naybacznieyszym cen- 
zorem bez togi i powagi Katona, każdą ho- 
leść zadana , , uśmiechem „złagodzić lub 
wdzięcznie zagadać, mówić tak, że się ka= 


żdemu zdaje, iż to w szczególności do niego 


iest mowa, przybrać wreszcie formę swey: 
Poezyi, w kształt rozmaity i stósowny, a 
nie mówić nigdy iakby z powołania Poe- 
ty, ale zawsze z okoliczności zdarzonćy, da 
pewnéy osoby, w pewnym przedmiocie, (ca 
zawsze Życie i interes poezyi nadaie), otóż 
coiakiekolwiek może nadać wyobrażenie 
- Satyr Horacyusza. 
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Mamy: niedostateczne tłumaczenie Sa- 
tyr Horacyusza przez lżyckiego, i naśla». 
dowanie przez Matuszęwicza, w któtem na 


Wyborny przekład listów Horacego, z któ-. 
rych większa część do Satyr liczyć się: 
może, Są iedną z tylu znamienitych przy= 


der mało właściwości oryginału zostało. 


sług, iakie Dmochowski polskićy literatu- 
rze uczynił. sa 
Inną wcale drogą od Horacyusza szed 
Juwenalis do celu. Jeżeli tamten chciał szy= 
derstwem wady wypłoszyć, ten na wystę= 
pki wstępnym boiem nacierał. Gromi on, 
i zapamietaty, nietak występki iak osc»y 
-chce zwalczyć. Tamten śmieiąc się pra- 
wdę odsłania, ten piorunuiącóm okiem 


wdziera się we wnętrze obłudnika, zdzie-* 


ra maskę z niego do krwi go raniąc i pod 
obcym tylko imieniem wszystkim go po- 


"kazuię. Jest on tak okropnym iak były. 


zbrodnie za iego czasów; gdy iawnie i w ca- 
łey sile iuż wystąpiły, iawnie przeciw nim 
użył oręża. Czułe serce, równie iak stoicką 
dusza oburzyć się musi na iego obrazy, 
Jeden tylko wiersz iego o żądzach ludz- 
‘kich przełożył X.K. Bogusławski, 
Nie pospolitego talentu, a raczey ie- 
szcze silny. duszy i surowych zasad dowo- 
dzą Satyry Persyusza, ale zbytnia suchość, 
a szczególnićy ciemność stylu, iakoby w sty- 
lu niezrozumiałym zalety szukał. czynią 
piękności iego satyr prawie niedostępne- 


| 
| 


4 
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pesar 
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smi. Przecięż ta ciemność, iest Taczey mos 
‘ġe winą okoliczności ńiżeli talentu pisarza, 


który w iego czasach był nayniebezpie- 


cznieyszym darem natury. Wielu, a scze- 
gólniey Boalo, umiał z iego rozrzuconych 
i pokrytych piękności korzystać. — Osta: 
dnie i naysłabsze pomniki Satyry Rzymiań 
są żnane pod nazwiskiem Petroniusza. 

"  Tftómaczenie Persyusza wydał w ńa- 
szym ięzyku Stonkowicz w siedemnastym 


wieku, równie ciemne iak oryginał a wię- 


céy z wdzięków Poezyi ogofocone. W ry-: 
mowych naszych przekładach, nie może 
my się nigdy spodziewać wierności ani- 
prawdziwego ducha Poezyi Rzymskiey do 


> sczegoby język Polski tyle był zdólnym, 


gdyby go rymy, i zupełnie inny skład wier- 
sza od łacinskićgo niekrępowały. = 
Regnier pierwszy Satyryk Francuzów - 
niemoże „się sczycić powołaniem do tego 
rodzaiu pisma. Bozwiązłe iego życie, pło« 
chość i oboiętność na wszystko, Ku czemu 


"myśl człowieka dążyć powinna, zabrania= 


ją mu prawa do rzędu Satyryków żasłużo- 
mych ludzkości. Jeżeli Persyusz i Jawenalis 
mogli bezwzględnóm pióróm bez wstydne 
gromić występki, mniema? Regnier że do- 


‘brze ich naśladuie, gdy podobnego stylu, . 


raczćy z przywiązania do cynizmu niżeli: 
z ostatecznóćy potrzeby używa. Czesto poły= 
skuiący dowcip niewymówi w nim brú. 
dnych wyrażeń, i znieważenia przystoyna= 


ł 
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ści, która sie zdaie bydź naywłaściwszą | 
francuzkićy literaturze. > >: 


+ Boalo pisarz pęłen zdrowego rozsądku 
i naylepszy we Francyi wersyfikator, wię- 


ksza sobie sławę Satyrami za Życia, niże- 


li po śmierci ziednał. Poświęcił on wię- 
kszą ich część krytyce przeciw miernym 
Poeiom których pisma iuż zaginęły. W tym 
rodzaiu naywięcćy smaku, trafności i zło» 


'śliwego dowcipu okazał. Te Satyry iego 


dziś wiele na wewnętrznćy wartości stracić 
musiały, ponieważ nikt nie czyta iuż Au- 
torów przeciw. którym są wymierzone, a 
których dla zrozumienia całego dowcipu 


| 


Boala, znać koniecznie potrzeba. Z innych 


iego Satyr, chwalona iest naywięcćy pod 
tytułem Człowiek. Trzy ostatnie zdaniem 


' maywiększych Boala przyjaciół, mniey są 


godne Autora. W ogólności chwalić nale- 


ży w Boalu, poprawność, smak i owę fa- 
 twóść która z wypracowania wiersza po- 
chodzi, ałe mało Energii, mało głębszych 
zarysów i dawanie portretów iak mówi 
Fontenelle zamiast obrazów, są przyczyną 
iż Satyry Boala obok innych dzieł iego na 
poślednieysze mieysce zastuguią. Satyra ie- 


go przeciw kobietom, których Boalo uro-. 


dzonym był nieprzyiacielem, naydłuższa 
ze wszystkich, grzeszy przesada, i Boalo 
zdał się tu zapomnićć, że tenże błąd sam 
Juwenalisowi zarzuca. - 

Prócz wzorowego tłómaczenia szczegól: 


+ 


> 


= 
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nych Satyr Boala przez Kruszyńskiego > 

Felińskiego i Krasickiego, prócz niektón 

rych Ae adonat Naruszewicza, mamy caf=. 

kowity przekład Satyr i i listów iegó przez 
Gorczyczewskiego. 

Szacowny tłumacz prz wycięty mu- 

siał wiele trudności, stosuiąc satyry do 0- | 


byczaiów i i literatury oyczystóy. Jeżeli obya 


czaje i wady mogą mieć podobieństwo iwe 
wszystkich narodach , ciężko ie' znaleść 
w literaturze a tem bardzicy w szczegól= 
nych pisarzach i dziełach. Tfumacz chcąc 


się do Boala- stosować, _Przymuszony byf 


targnąć się na pisma iuż blisko od wieku 
nieznane, i niegodne Satyryka uwagi. 

Wolter w *Satyrach swoich połączył 
Filozofiią z wytwornym smakiem i z tym 
wesotym. dowcipem który nawet płocha= 
ści iego względem rzeczy naypoważniey= 
szych przebaczenie iedna. 

U Włochów wsławili się szezególnićy 


 Satyrą Menzini, Dotti, Kasper Gozzi i Al. 


fieri, z których ostatni iak we wszystkich 


pismach, tak i w Satyrach, tchnie miłon 


ścią oyczyzny, i pała chęcia uczynić swych 
ziomków. godnieyszymi dawny ch ich przod- 
ków. ` 
Angielska Literatura licząc pełno hu» 
morystycznych pisarzy naybogąlszą iest 


w dzieła Satyryczne, między którymi Pos 


pe co do sztuki celować się zdaie. Swift, 


X oung, Churchill i Jonson, są ŚBREOGI> 


N 


SZCZ E 
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__ si. Jednę Popa Satyrę przełożył Gorczy» 
czewski według tfómaczenia Delilła. > 
5 "Pisma Satyryczne nie są celuiącą ga- 

- ezia niemieckićy literatury, bądz polity=' 

czny stan kraiów niemieckich, bądź wro» 
~- dzona tego narodu powolność, mnićy da- | 
ła sposobności do Satyr. Pisma humorysty- 
' czne, które teraz na wzór Angielskich bar- 
dzo się w Niemczech rozszerzaią, okazu> 
ią, iż Niemcy i do Satyr nie są bez zdolno-- 
ści. Rabner celuiącym iest u nich satyry” 
kiem, chóciaż prawie iedynie domowego 
pożycia był Cenzorem. Styl lekki i powa- 
bny, dowcip zawsze wesoły, dobroć serca, 
trafny sąd o rzeczach i smak mało spółcze=- 
snym ziomkom iego przyznać się mogący, 
zapewniły mu wysokie mieysce w rzędzie 
Satyryków, acz dzisiay przy zmienionych 
okolicznościach mało iest czytany. Jednę 
tylko Satyrę iego pod tytułem: Testament 
Swifta mamy przełożoną prozą w Famię* 
tniku Bentkowskiego. E TEE ON 
Satyra, która u innych narodów tył- 
ko na ogólne wady, na złe pożycie domo- 
we, i na występki przeciw smakowi tar- 
gnąć się ważyła, wypłynęła w Polsce z wad 
rządu i obyczaiów, i w tém więćey niż in- 
"ne, do Rzymskićy się zbliża. Satyry. Pol- 
skie maluią wady iedynie prawie Polskie- : 
mu narodowi właściwe. $ E 
Z chlubnych dla narodu rządów Zy- 
gmunia l. i początków Zygmuńia, Augu- 


Sta, 


yeta 
x 
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sta, nić nas znamienitego z Satyr niedo-, 
szło. Powaga, mianowicićy, pierwszego Kró= . 
ła i Senatu za iego czasów, którego obra- 
dom stan rycerski ufaf i wysokie iego 


cnoty oceniał niedopuszczała publiczneg za 
złego, a zatćm i Satyr tego rodzaju. Zie, 


_ jakie w. szczególnych znakomitych osobach 


razić mogło, okrywało się zbytnią powa- 
gą możnych, -na którą Poeta targnąć się nie 
śmiał. Złe ogólne; woleli rączey oycowie 
nasi w mowach i pismach politycznych wy» 


„tykać, bo te, iiko miedzy narodem za=* 


wsze politycznie czynnym, łatwieyszy przy 
stęp znałazły. Wszelkiego zaś osobistego 
szkałowania, iakie od dawna w wolnym na- 
rodzic Anglików widzimy, niedozwałała iuż 
to powaga stanów rycerskich radzących 


„publicznie, iuż surowe prawą przeciw po= ` 


twarzom, które się z wieków rycerskich, 


długo u nich przechowały. 


Wszystkie niemal Satyry z téy epoki 


: zwróciły swe groty przeciw płci niewie- 


ściey i iak nie dowodzą wysokiego dowci- 


pu, tak mie są Świadectwem szczęścia do= 


_ mowego. pożycia. 


Pomiiam wszystkie. Satyry z ówcze- 
snych sporów religiynych wynikłe, nale- 


"żą one iedynie : do ducha wieku, iaki w ca=- 


łóy Europie w ów cząs panował; namiętno= 
Ści obok tak ważnego przedmiotu, ‘nic nie 
mogły. dobrego. wydać. E 
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Obiedwie Satyry Jana Kochanowskie= 


NARS RAI ; . c 7 . 
„go Satyri Zgoda ani tchną żółcią Juwena- 


lisa, ani Horacego dowcipem, są to trafne 


- i rozsądne rady obywatelskie do Króla i 


ziomków. ` AR 
"Liczymy z wieku tego wiele dzieł sa- 


tyrycznych które w literaturze pólskiey © 


ma imie zasługuią, ale o których granice 


_ rozprawy naszóy mówić nie dozwalaią. Po- 


miiam więc Gorczyna, Jagodyńskiego, sa- 
tyrycznego Epigrammatysię, Rysinskiego;, 
Klonowicza, który miłości prawdy całe 
życie poświścit, który nie tak w orku 
Judasza tak w dziele Zwycięztwę Bogów 


trafnym i narodowym iest. Satyrykiem, 
chce tylko mówić o Opalinskim, nayzna- 


4 


komitszym dawney literatury naszćy w tym 
rodzaiu pisarzem. RAS 
".. Mniéy zastanawiąm się nad iego błę- 

dami, które dziś każdy sam pozna. Nie 
jest iego naywiększą wadą, iż pisał wier- 
szem bezrymowym. Ale że tego braku nie- 
umiał zastąpić Harmoniią, to wielką iego 
jest winą. Gdzie rym oznacza koniec wier= 
sza, tam przeciąganie sensu z wiersza na, 
wiersz mnićy ucho obraża, ale gdy się to . 
dzieie w wierszu nierymowym, w ten czas 
niczóm się więcey Łoezya od prozy nieró=. 

żni, wyiawszy chyba, że więcey iest wy= 
muszoną. Prócz tego, iuż widać zójacznie 


'w Opalińskim ową zarazę stylu, która. 


wnet, po nim zupełnie język zkaziła. Czę= 


Po ŻY 
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sta przytćm rozwiekłość niemało mu szko- 
dziech . ; WSE 
'Niesmakowna powierzchowność wier= 
"sza i stylu Opalińskiego; niechay mu nie 
uymuie zalet, na które istotnie zasłużył. 
Przeżył on wiele przewinień swych ziom- 
ków, osiwiały w Senacie w podeszłym wie- 
ku do roli po trudach wróciwszy, zbyt pó- 
gao wziął się do Poezyi; ale może w sam 
czas do Satyr, do których więcćy znaio- . 
mości świata i doyźrałego rozsądku po- 
trzeba. Opaliński nie iest to ów płochy Sa= 
tyr, mnićy szkodliwe wady, Z wesołćy na~ 
tury wyszydzaiący, iest to osiwiaty : Senas 
tor, który: z bóleścią i prostotą, po, oy= 
cowsku gromi, wyrzuca, karci, naucza. 
Jest często nawet niesprawiedliwym. i zbyt 
surowym, co wszystko raczćy rozdrażnio- 
` nóy miłości oyca przypisać należy. Nie 
dowcip, ale miłość cnoty i*oyczyzny iest 
iego natchnieniem. Satyra iest u niego osta< 
teczną bronią, do któréy z taką skruchą 
przystępnie iak cnotliwy i waleczny wódz 
do mnićy godnych podstępów woiennych, 
„ ale ochraniających krew, i zbawiaiących 
„oyezyznę. Bóg widzi moie chęci, Boga na 
"świadectwo wzywam, że nikogo obrażać 
nie chce, Boga proszę, aby praca mois 
na dobre wyszła, w duchu milosci žale 
_się i napominam; są to częste w Opalin- 
skim powtarzania, które pióru iegc, oby- 
: watelska- powagę nadaią. W takiém uczu- 
Ters Ra : 


y 
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/ I f 
ciu, nie Horacy, ale Jawenalis i Persyu3ż 
_był przed ićgo oczyma. Biada narodowi, 
w którym ci Satyrykowie zastosowani bydź 
mogą! | 

istotnie Opaliński dożył naysmutniey= 
szych czasów oyczyzny. Zbytki, prywata, 
tyrańnstwo, swawola żołdąctwa, niewiąra 


« domowa, obok przywiązania do wolności 


obok męztwa i pewney szlachetności ser-- 
ca; toż co Polacy w tym wieku z Rzy- 
mianami mieli. spólnego. Ale zbytki Rzy- 


-mian wylęgły sie na skarbach z trzech 


części świata zniesionych, zbytki Polaków 


byty tylko owocem krwawego potu rolni- 


ka. Prywata Rzymian szerzyfa się pod'co- 
raz nowemi Despotami, u Polaków wzmo- 


_gła się w czasie coraz swobodnieyszćy wol- 


ności, gtusność woienna opanowała Rzy- 


mian, gdy iuż ziemię opanowali, gnusność 


i niekarność woienna : opanowała Polaków 
w ten czas, gdy tłumy wschodniey'dziczy od 
niewarownych granie: trzeba było odpierać. 
Piędziesiąt i dwie Satyr. Opalińskiego, na 
cztery rodzaie podzielić można. W iednych 
iest Juwenalem w których zgoryczą na wy- 


stępki powstaie. W- drugich nie bez siły: ko-=- 
micznćy : „maluie szkodliwe nałogi. NY'trze” , 


cim, <znpełnie oryginalnym rodzaiu, wy= 


tyka wady praw i rządu i podaie Seymo- 


"wi zbawieane rady, polepszenia urządzeń 
„woiennych, gospodarstwa Kraiowego i t.d. 


Czwartą ńakoniec część składaią listy dys 


. 5 o $atyrze.-— „26m. 
dektyczne szczęśliwie żyć nauczaiąte. W o- 
gólności Satyry iego, niemaluiąc szczegól- 

„nych charakterów, wad spólnych wszyste 
kim narodom, a przytćm: mnićy maiąc poe- 
tycznego wdzięku, są dzisiay więcćy zwier- 
ciadłem dla Historyka, niż wzorem. Poe- 
zyi.. Prócz wad iedynie Polakom i ich rzą- 
dowi właściwych, wszystkie przykłady cnot. 
i błędów, z dawnych i spółczesnych. dzie* 
iów oyezystych przytacza. Rzadko wysta* * 
wia czyn naganny, bez przytoczenia z dzie” 
iów oyczystych przeciwnych cnoty. przy= 
kładów. Umie ón wyrzuty i narzekania. 
swoie, rozpogadzać przybraniem weselszych 

-baiek i powieści. Wyrażenia prawdziwie 
polskie i'częste poetyczne porównania Za- 

„łować każą zaniedbania powierzchownćey 
ozdoby wiersza. Zbyt często zapomina w sa- 
tyrach swoich, że nie mówi do koła powa-. 
żnych Senatorów, których gorszące wyra* | 
zy zepsuć,niemogą, ale że mówi do. wszel- 
kićy klassy czytelników, tak iak przeci- 
wnie, niepomny na godność Senatorska, do= 
puszcza się nieobyczaynych wyrazów, któ- 
ze ledwo w gminnóćm kole uysdź mogą. 
Nader często wspomina Opaliński zdradzie- 
ekie zabóystwa,. trucizny. które dzieci ro- 
dzicóm, żony mężom, i krewni krewnym . 
„wsypuią. Są to. obrazy: za nadto oburzaią= 
ce, tem więcćy, gdy są ogólnie wytknię= 
te. Jeden może przykład, za wiele: na Opa-- 
lińskim wrażenia sprawił. Nałogi piiaństwą - 
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i nieobyczayności maluie często w tak spro-* 
snych wyrazach, iak sam widok aaa wad 


iest obrzydliwym. 


Je 


Dla udowodnienia tego, co na stronę 


 Opalinskiego moglem powiedzieć przyta- 
'czam niektóre wyjątki, 


Zdzierstwa Skarbu publicznego , tak 
bez ogródki wystawia: 


Żołnierz o żołd woła, 
Niestało i już , podatków, na rętentach siła 


Zostało. | REA 
Alić Seym nadchodzi, - 


Tuż też sczerze i pilnie weyrzymy w ten nierząd—. 
Ale gdzież to Podskarbi?— Zachorzałnieborak: 

A na iakąż chorobę? — Comitialem ią 

, Morbum dzisieysi nasi Doktor owie zowią. 

Ta go przecie przy końcu Seymu opuściła: - | 
Chwała Bogu że żyie. Jadą więc, wołalą: | 
, Crucifige! biy, zabiy! tego franta, co to: 
Kradnie Rzećz-pospolilą— On nazalutrz prosi 
„Na bankiet zawołany, wszystkich. panów posłów 
Ale wzdy co gębatszy ch— Szumna uczta, piią 

Za zdrowie Podskarbiego, który dziś dzień trzeci > 
Frantem był i oszustem, zdraycą i-złodzieiem. 
Nie słychać między winem takich głosów, ani 
Pogróżek, tylko vivaż ! vivat! nasz podskarbi 
Ćnotliwy, iak równego nie widziała Polska— 
Kurzą się upominki , tego koń z siedzeniem, 
Owego czarka poika, tego portugały, 


Trzeciego sól, czwartego kilka beczek wina 


sA 


Cóż tedy rzeć? Odmienić dawnego, ana to ` 
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Aż wnet dobra rachuba— zgadza'się percepta 

Kto weźmie dziesięć, da kwit na pięćdziesiąt złotych. 
Mieysce nowego życzyć Polsce podskarbiego? = 
Broń Boże! lepićy cierpieć starego złodziela. 
Jakom baykę był słyszał; że kiedy raz muchy, 


Baki, komary, konia chudego obsiadły, 


Chciał go był drugi ognać, aż onna to rzecze: œ 


' Stóy miły Bracie wolę iuż cierpieć te bąki 


Co się méy krwi napiły, niż one spędziwszy 
Głodnych nabyć, coby ićy ostatek wyssały— 


- Ażeby dać poznać oryginalność. poczyi 
Opalińskiego, przytoczę parę porównan, 
z których szczególnićy ostatnie, trafne mi 
się wydaie. 

3 ; A 
Otoż zaczęcie Satyry, na ogołocone 


ściany w obronę: 


Nierzędem Polska stoi, nie źle ktoś powiedział, 
Lecz lepićy drugi dodał, że nierządem zginie, 
Pan Bóg ma nas iak błaznów— J to prawdy blisko 
Że Połak między ludźmi iest Boże igrzysko. 
Kiedyby: nas wszechmocna ręka nietrzymała, , 
Nigdybyśmy nieuszli rąk nieprzyiacielskich 


Zgod, tak. sobie Pan Bóg z nami zwykł poczynać ' 


Jako który Pan z błaznem. Gdy błazna opadną 
Swawolne pacholęta: szarpią go i sczypią 
Błazen się broni wrzeszcząc—Cierpliwie Pan słucha: 
AŻ też gdy chłopcy błazna nazbyt obracają 

I niedadzą wypocząć, pocznie wrzesczeć, gębę `. 
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Aż po uszy wd 8 Aż Pan niecierpliwy: 
Zawoła: chłopcy ciszey, długoż tego będzie? 


Chłopcy w strachu odbiegną błazna i swawoli, . 


Tak Pan Bóg czasem czeka, aż  nieprzyiaciele 
- Dowoli się ucieszą zewsząd obzacaiąc 
Mizerną naszą Polskę— Dopiero gdy nazbyt ;” $ 
Zawoła: ciszy Turcy, ciszey Tatarowie!— 

Aż Turcy w tył i zniemi inni Bisurmani. 
Opatrzność zgoła Boża nad nami Polaku: 
Siłać bowiem obrony mamy na granicache 
Kilkaset mil, kilkaset ludzi bronić maig. 


"W obrazie bezrządu utratnóy mfodziea 
ży, którćy naydroższe « sprzęty i ubiory w rę- 
ce się żydków dostait; takie Czyni poró= 


wnanies. J 
Kiedy niegdyś Farao Kł żydów i gdy 


Zatonął z woyskiem wszystkićm, pływały po morzu 


Kołpaki, ferezye, rysie i sobole 

Pływały drogie futra, lamparty, tygrysy 

1 inne tam ozdoby Egipczyków owych; 

| A żydzi co iuż przeszli suchą nogą, stoiąc 
Na brzegach, ieden mówił do drugiego, Szaia! 
Widzisz, co to tam pływa, będzie to na brzegu 
Przyniesie nam to morze! dostania się do nas 
„l owa Ferezya, lamparty, tygrysy 


Czekaymy tylko trochę! — Tak nasz panicz tonie. 


T iuż w morzy po uszy, aż ciiego suknie 
Fławią się iuż do brzegu, żydki wygłądaią 
Rychło owe "e do ich rąk przypłyną. jaz 
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W Satyrze przeciw Kobietom, tak stro=- 
iya się’ „wystawia: sh ko 


Eo zał o stroiach powiem — Odporańka że 
Da południa ta sama zabawa przy smoku, 
Mie dla męża, ostrzegam zawczasu, lecz dla tych „, 
Którym się chce podobać. Przeto we EE iedle 
Dni całe tcawi, ledwie ż że razem nie nocy; 
Zchodzą się tedy wsay stkie. panny da pokoiu 
Rana do ubierania. Tam wzdy o dwunastćóy 
Na pół zegarzu stanie. Dwie godzin wycieeze 
Nim siędzie do zwierciadła. Jedne włosy trefią?, 
„Drugie wieże na głowie buduią i baszty, 32, 
A. trzecie opinaią i stroią ten oliarz ANR 
Jako na boże ciało, albo grób piątkowy. © 
Pyta się, iak to kształinie ?—Dawaią swe vota 
Po kolei i i panny i ich ochmistrzyni 
; ‘Ata powagą iak by szło o sławę i szyię. 
W tćm gdy ićy mucha iaka przyidzie o lada ce 
Łaie, fuka, katuie, tupa, grozi, szczypie 
Panny swe i służące, Pani stara nosa 
7 Umylka, bo się itćy ledwo nie dostanie. 
-Tak wreszcie zakończas 
To „przydaję ż że przecię znayduią się takie 
'Które do téy Satyry mało co należą. e 
I które pod niebiosa godzi się wynosić ` SS 
Dobrym Bóg zapłać, a złe niechay djabołweźmie—= 


A ogólności, Satyra na wychowanie 
zptodzę i na uczty, na Testamenta, szczes 
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gólniey na dworskie sługi, zawieraią dosko> 
nale obrazy obyczaiów ówczesnych. Saty- 
ra na uciemiężenie chłopków, iest. raczéy 
smutną i przerażaiącą Elegiią, na którćy 
obrazy, każdy przyiaciel ludzkości oburzyć 
się musi. 

Pod panowaniem Stanisława Augusta 
<vzrosła Satyra do tego stopnia, iż Polska 
Literatura żadnemu. narodowi: z dawnych 
i nowych w tym rodźaiu Poezyi nieustę: 
puie. W tym wieku przerodzenia się oby= | 
czajów i nauk w narodzie, pierwszy Pio- 
trowski Gracyan Zakonu Piiarów, ośmie- 
if się wydać swoie Satyry. Swiadczą one 
dobre zapatrywanie się na narodowe oby- 
czaie, szlachetne chęci, i owe dążenie ku 
ulepszeniu stanu narodu, iakie w ów czas 
wszystkich dobrze myślących zaięło. Atoli 
'to iest tylko, co na stronę Piotrówskiego 
powiedzićć można. Cnotliwa i prosta iego 
dusza, nieznała się wcale na Owéy dworno-| 
ści i miłym dowcipie, który słodko ranić, 
i niechcąc, nauczać umie. Rozwlekłość,, 
nayczęścićy ton kazńodzieyski, ogólne wy- 
rzuty bez dramatycznóy akcyi, brak poe- 
tycznego stylu, i zaniedbanie zewnętrznej 
ozdoby wiersza, są to wady wśród których 
giną trafiaiące się szczęśliwe myśli i obra- 
zy. Satyra iednak przeciw zbytkom, a seze- | 
gólmićy przeciw prawniczey łacinie maia 
zaletę.— ZE 


Główną cechą talentu Węgierskiego by- 
fa Satyra. Pierwszy to byt z naszych Poetów, 
który się zupełnie w szkole francuzkiego 
smaku wykształcił. Pisma lego mało celo- 
wi Satyry odpowiadaią. Osobistość tylko 
podawała mu pióro. Wszędzie za mierno- 
ścią i przestaniu na swoićm przemawia, 
wszędzie iednak przypomina iak mu nie- 


miłe innych powodzenie. Nie dla tego ganit 


złe w oyczyznie żeby lepićy bydz mogło, 
ale'że iemu źle się w nićy wiodło. Myslat 
on że nie Poeci dla oyczyzny ale że ona 
bydź dla nich powinna. Pierwszy to był u 


‘nas Poeta, który z talentu swego chciał sta n 
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czyli rzemiosło uczynić, i stąd tak częste , 


docinki iego przeciw Muzie Naruszewi- 
cza, i innym których hoyność Króla wspie- 
rafa. On także pierwszym był w Polsce, 
który satyryczne groty przeciw Pisarzom 
obrócił, i w tém naywiększy talent oka- 
zał, lubo i tu, więcey miał na celu oso= 
bistość, niżeli poprawę smaku. Wiersz ie- 
go do wierszopisów przeciw Panegirykom, 


wjazd Senatora iest wybornym, i nader 


“trafnym. Miał on ów złośliwy epigramaty= 


-czny dowcip, który dotąd niebyt znany 


Sarmatom. Jaka śmiałość i złośliwy do* 
wcip n. p. w wierszu do X. Węgierskiego: 


Znasz naszych panów, kiedy iadą na Kontrakty 


Ich dusze; ich sposobność, podłość i przymioty, 


Na fraszki niepotrzebne niezmierne sczodroty 


=> 
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Skąpi na dobre, pragną przedażą honoru: 
Wesprzeć smutne ostatki straconego zbioru.. -.. a 
A uczone obiady, znaszito możeimie _  . | 
Gdzie połowa niegada, a połowa drzymie.. r 
| W których Król, wszystkie musi zastaąpičćexpensa 
Dowcipu, wiadomości, i wina i mięsa. 


_ Jak przeciw poetom w szczególności, 
tak wogóle powstawał Węgierski naywięs 


cey przeciw Panom i Duchownym. Trafny | 


i dowcipny iego talent w tym względzie, 

niech nieuwodzi nikogo, Niemasz w nim. 
nigdzie zalety całości, którćy dowcip polo 

tny nie zdoła nągrodzić, Satyra mniey ie- 

szcze ma prawa do szydzenia z pewnych 
stanów, niżeli z szczególnych osób, i ta gió- 

wną Węgierskiego iest wadą. ` 


Nie mogąc Węgierskiemu znakomite» | 


go talentu odmówic,, żałować potrzeba , iż 


się puścił za mniemaną swoiego czasu Fi- 


łozofią, z którey mógł się tylko: przejąć 
nienawiścią przeciw. złemu, ałe nie nabył. 


żadnych zasad w sądzeniu o tém, co iest 


konięcznem i dobrem. Dosyć u niego bydź 
` panem aby bydź występnym, dosyć: pobo- 


żnym aby bydź obłudnym i-przesądnym. 


Pisał przeciwko nim dla tego, że tak, Rus- 
so.i Wolter pisali. Jest on iednym z tych 
licznych uczniów Woltera, którzy mnie- 


maią że tak łatwo iest zostać Filozofem, 


iak łatwo iasny styl jego rozumieć — Po~ 
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- chwała iak nagana, zależała u niego od fan- 

( tazyi; i tak: gdy w wielu mieyscach uwiel- 
bia Krasickiego, i nawet Naruszewicza, 
w liście do X. Węgierskiego mówi: 


(Pierwszy będziesz podwóyną szczycił się zaletą 
Żeś byłi dobrym Xiędzem i dobrym Poetą. 


Rażą obok tego w Węgierskim nieskro- 
mne wysłowienia, i owa lekka wolnomy= 
ślność z nayświętszych. rzeczy szydząca, 
która mogła bydź na ów czas piękną, bo 
z Paryża przeiętą, ale dziś, ani za dowcip, 
ani za filozofiią, bydź uważaną niemoże, 
- Naruszewicz wahaiąc się ieszcze w sty- 
. lu między szkołą wieków Zygmuntowskich 
i nową, Satyry więcćy nad wszystkie poe- 
tyczne swe pisma do doskonałości zbliżył. 
Wychowany na dworze swoiego Augusta, 
niemiał przecięż iak Horacy owego polo- 
ru i smaku, owćy dworności i filozofii ży- 
 cia,. która tego Poete po wszystkie- wieki 
miłym i nauczaiącym uczyni. Należy on. 
więcćy do Satyryków gromiących wystę. 
pki, niż lekkie wady wyszydzaiących. Jest 
więcey humorystycznym, niż wesołym, - 
więcćey szydzącym, niżeli dworno- doszczy< 

pliwym. Język iego, acz mniey czysty i 

poprawny, wiele Krasickiego w narodowo= 

ści i poetycznych ozdobach przechodzi, i 

Satyry iego w tym względzie, iedynieby. 

ae stylem Zabłockiego w porównanie iśdz . 


$ 
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cały: Jleż to w Satyrach iego przysłów” i 
wyrażėn tylko polskiemu językowi wła 
ściwych, tak, że w tłómaczeniu ha iaki | 
kolwiek język, zawszeby stracić musiały, 
Nietyle zadał sobie pracy co Krasicki w do- 
bitném wykończeniu charakterów, jakie na 
scenę wprowadza, ale zato szczególne Ty- 
sy. trafne porównania, i poetyczna 'obfi- 
‘tość, zdobi wszędzie styl iego. Kto sczegól- 
niéy odmówi mu łatwości irmaginacyi, by: ł 
strości porównywaiącego dowcipu w pier- 
wszey Satyrze Sekret”. która iest naywię: 
céy ze wszystkich oryginalną i wypraco- 
wana. Jeżeli mu w cateyPoezyi niewszędzie 
smak towarzyszy, to w 'Satyrach, gdzie u: 
- miesiony gromi, rozgniewany: obmawia, zda. 
rzaią mu się nayczęściey wyrazy gminne, 
porównania i przezwiska tak obrzydliwe, 
iż zdaie sie, że pisząć, niemi: af ni gdy na'oku 
czytelnika, ale występnego, którego nie:| 
wyśmiewał, nie wyszydzał, ale z pogardą| 
 łaiał. Satyra iego szła z przepełnionego ser: 
ca, była owocem chwilowych wrażeń, obu 
rzonego umysłu, i ztąd łatwo ma darować 
częstą przesadę, zbyt czarne obrazy, któ: 
re nie tak malował iakie były, ale iak 
czuł, iak się w tém czuciu na nie zapatry* 
wał. Zgoła , Naruszewicz nie iest Saty:| 
gykiem *przedętawiaiącym, ale lirycznym, 
w prawdziwóm tego słowa znaczeniu. 
Z goryczy iest pisaną i goryczą napeł:| 
mia Satyra iego: wiek AZ kióróy całą 


| 
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 mioc ten tylko uczuie, kto miał. niesczę- 
Ście z tey strony świat poznać. 

Śmiey się zewnątrz, a nieczuy i kropli wesela, 
Bóy się od żony własney i od przyjaciela, 

Czyń dobrze, a wdzięczności nieodbićray za to, 
Służ długo, a na wieki żegnay się z zapłatą, 
Nikomu 00 masz w sercu nieotwieray cale, 
Pożyczay, a „Potym się pr awuy w Trybunale, 
Kochay bez wzaiemności, pracuy bez nagrody... 

Prawdziwie, nie ma teraz szczerości na świecie 
Każdy ma cukier w uściech a jad w sercu gniecie. . . 
Podłeść umyśł osiadła, zysk nikczemny żądze, 
Fraszka Bóg, Król, oyczyzńa, byleś miał pieniądze.. 

; iz sobie sumienie czyni zwłasnóy chęci, 

I słuszności pozorem iawne zbrodnie ś święci, 

Wszystko ci welno broić byleś wlazł na górę - 
U możnych mieni zbrodnia imie i naturę 
Potwarca sie gorliwym nazywa bezwstydnie, 
Gnuśny leniuch spokoyny że w ospalstwie brzydnie, 
Wszystkie zgoła występki czystą u nich cnotą 

Że ich nieco przykrasił los zwierzchnią pozłotą, 
Mięszay, *zdradzay, kłarn śmiało, będziesz Panem 

pewnie, 

Boiaźliwa, niewinność płacze w lace rzewnie, 
Na wysókich zbyt drzewach złoteiabłka siedzą 
Krucy ie tylko sprośni, lub sroki wyiedzą 

Tuczą: Bxichy pięknemi darami ładowne 

A pod niemi mrą głodem mróweczki pracowne. 
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- Każdy myśli żeby się tsiko ubogacił, 


> Masz przyłacela, boś mą sowicie z > dac > 
; Masz? Żonę, śleś dobrze u 6yca ią kupił 
ca cię tw dy braciszek, bo ie dobrze złapił. e= 
"Jeśli są iskie wszystkie będą spozyjać światy, , 
Kamt iko, „ody, odzieway i xlaway dukaty 

A gdy sio walen utwie, każdy co ci sprzyjał, * 

P: GME Ł 
Miemasz, powtórnie mówię, sczerości na' ziemii, 
- Znakżmi sie łudzimy tylko powier zchni mi; s» 


óy dom, choć sucho, zdaleka omiiał. 


A wtem wszystkićm byś niemiał sumienia zgryzoty, 


Dosyć iest, nie mieć tylko na czole sromoty: «+ 


Vy: 


( Mieysce to pełne Energii, oburza czy= 


taiącego, i nieiako pogardą “dia świata na- 
pełnia, ale nie czyni skulku iaki Satyra 
czy nid. powinna. Występki tak ogólnie wy- : 


rażone, ani poprawy ani zawstydzenia nie 


sprawuias dramatyczne wystawienie w ie- 
doym charakterze, tę niesczerość repre- 
zentuiącym, byłoby prawdziwszą. Satyra. 


I Krasicki w podobney Satyrze wiek zepsuty 


powstałe ogólaie na występki, ale iakże tu 
się przeciwny smak obu Poetów. obiawia?. 


gdzie Naruszewicz we dwóch wierszach ten 
piękny pomysł zamyka: 

Jeśli każdemu wolno żyć iak chce na Świecie 

| Czemuż przynaymnić y pisać niewolno Poecić? 


t 


Krasicki tę myśl łego: „przeląwszy, iake 
że z nićy pięknie korzysta; iz właściwą 
s0- 
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sobie wesołością na tenże świat się zapa 
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Wolno szaleć młodzieży, wolno starym zwodzi 


Godzi się kraśdź oyczyznę: łatwą i powolną, . 
A mnie sarkaćma takie bezprawia niewolno?— 


„Porównanie obudwu tych Satyr, wktg- 

AGO r PE ZE I e RRRA ę 
þa zdawali, postużyć może do lasnego oce- 
nienia talentu obudwóch. "Tu Krasicki nad 
Swóy żwyczay się unosi i w top moralny 


' rey ci nayznakomitsi Poeci wałczyć się Zso 


przechodzi, ale uniesienie iego, nie iest roz- 


paczą bez nadziei o poprawie, jak Naruszeż 
„więza, iesi raczćy uniesieniem wię miłością 
ku dobru pow, schnemu, iest tu Krasicki 
„moralista, ale.mie grożącym tylko: i,sarka- 
iącym, lecz łagodnie niapomina, i dobre 
drogi wskazuie. s) 5 
"Płodzie szacownych oyców noszący nażwiska! 
Zewsząd cię zasłużona dolegliwość ściska, 
Sameś sprawcą twych losów. Zdrożne óbyczaje, 
Krnąbrność, nierząd, rozpusta; zbytki gubią kraie.. 
Był Czas, kiedy błąd śl-py nierządem się chlubił, 
Ten nas nierząd'o bracia! pokonał i zgubił, 
Ten nas cudzym w łup oddał — z nas się złe zaczęło 
/Padnie słaby i lęże, wzmoże się wspaniały: 


Rozpacz podział nikczemnych: Wzmagaią się wały, = ; 


-Grozi burzą, grzmi niebo ; okręt nie zatonie 
, Maytki zgodne z żeglarzem gdy stan R WOBrONIEJĘ 
Tom REL SB. 8 07, 
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A choć bezpiecznićy okręt opuścić i płynąć, 
_Poczeiwiey bydź w okręcie, ocalić, lub zginąć— 


Gdy Naruszewicz cnotliwym wszelką 


otuchę odbićra, gdy występki, czyniąc ie - 


A powszechniemi, mniey do wstydu :pobadza, 
, „Krasicki zostawia cnotliwym otwarte pole, 
` występnych przez wł.sny interes do popra- 
wy przymusza. Naruszewiczem rządziłte 
w tóy Satyrze samo czucie, Krasiekim roz- 
waga. Tamten-iest tu tylko Poetą, ten oraz 

. Filózotem. : Ę 
W większćy części Satyr Nuruszewi- 


cza, widać wiecćy (ieżeli tego wyrazu użyć. 


wolno, ) rozdasanego gderacza, owego ùa- 
miętnego Cenzora obyczaiów,' który się 


wstrzymać nie może, aż wypowie wszystko, 
co mu gnićw i zgroza podażt. Satyry pódo+.. 
bne, mogą zróbić zasczyt sercu i imagina=, 
cyi Poety, ale mało do celu swego trafia-- 


ią. Nadto surowości w przyganiąniu uchy- 
'bień, takich sczególnićy które z lekkości 
i. nierozmysłtu pochodzą , madaią "Poecie 
imie surowego Katona, któremu -miekcy 


Rzymianie przebaczali słabość, iż żadnéy | 
ich słabości przepuścić nie chciał. “Jak 


w Satyrze Reduty Katona językiem, prze- 
mawia Naruszewicz przeciw Kobietom:: | 
1 > Dzięki tobie płci słodka, że nie czuiem przecie, 
Jako nas z każdey strony. los przeciwny gniecie, 

~ Smiech serca opanował Sardoński: przy zgonie , 


Cieszym się, brzęczy mucha kiedy w miodzie tonie, 


i 
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| Z łaski waszey na nowo mamy świat stworzony 


Gdy wpierwszćy niewinneścispólne były żony.» 


Wstyd jest karą sumienia, u nas go nie wiele, 
mNałóg z występków cnoty porobiť modele, 

Wy nas mądrem bawicie często świegotaniem 
Gładząc umysł Sarmacki różnych znaydywaniem 
Rożrywek i mód przednich; iak pieskliwie spiewać, 
Kształtne dobroć guziki, różne Szaty wdziewać 
Udawać na teatrach i zwykać-powoli- 


Że nas zdraycą szalbierzem, gnuśnym bydź nieboli. 


- E tyle czucia mamy na oyczyste zgóry 
Jak ien, co z teatralnóy wychodzi zasłony: 
Udaw:zy baykę obcą, więcyy lay nie kanie 
. W równych względach u niego Polska i Trejanie. :« 
e Š ' 


Czą, czuć, miłować i mówić prawdę, tak- 


rządzićy i trudnićy daleko iest dać ią dru- 
„giema uczuć si e korzyścią objawić, Zdaie 
` się; Ze: sama n*tura Krasickiego do tego- w s 
brała, aby ludziom prawdę korzystnie mó- 
wit Nic nam się niezdaie bydz tatwiey- 
szem nad icgo Satyry, ale nic trudnieysze- 


go y ak w tey łatwości mu zrównać. Niew 


znaiący prawdziwćy sztuki dobrego pisania, 


„mówią powszechnie o dobrym Poecie, to go 


"mic mie kosztowało, myśli same mu z pod 
pióra piynę y. Tak iest, ale te łatwość 


~ musi poprzedzać głęboka rozwaga, o czóm, 


PY 2 


-dla kogo; t w iakim cełu mam pisić, ji jaw 


ką drogą, do tego celu mam trafić. Te dos 


A 
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-Jak piękną i godną człowieka iest rze= 
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piero pytania rozwiązane, nadaią pisarzowi 


ową łatwość , która piękną prostotą prace» 


wne i głęboko pomyslane dzieło pokry- 
wa. Prawdziwe dzieto sztuki, iest iak ów 
zegarek; który z wierzchu foremay, pole-- 
rowny, skazówkę: tylko zewnątrz. umie- - 


$zcza, kryiąc sprężyny i kółka, które ićy 


ten ruch regularny nadają. Zzota że mo= 
żna do pióra Krasickiego zasiosować, co on 
oryginalnie o grzeczności powiedział: 


*Jestto cóś od niechcenia, a iednakże chciane,. 


Jedno tak sztucznie skryte, drugie tak udane, 
E ledwo wyśledzonym udziałania zwrotem 


Dzieło kunsztu, zda się bydź natury przymiotem. 


| (Bydź naylepszym malirzem 'obycza- 
iów wieku swoiego, malować ie w sposób 


"dramatyczny tak, że każdy czytelnik mnie- 


ma znać kogoś podobnego, a iednak obra- 
zu do nikogo w sczególności stosować mie 
może, malować różne, stany, a 'przecięż 


ak, że się iego pędzel wszystkich dotycze 


i nieiest do żadnego wyłącznie Sastosowa*. 
ny, pofączyć z tonem żartobliwym prawdy 
do serca mówiące, umieć się ‘w oburzeniu © 
smiarkować tak, żeby wytykaiąc zdróżno:- 
ści, nie grać między lekkomyślnemi śmie- 
sznóy i daremnćy roli Stoika, pokazywać 
w Satyrze nie obraz ale zwierciadło, w któ- 
rén każdy sam się przegląda i taiemnie 
rumieni, okazać widocznie że nie pogarda 
ale mifość ludzi, żenie skłonność ale potrze: 


p SERA 23 LOS z 


„0 Satyrze. 2777 
ba. AAA pióro podnie, see nakoniec . 
wszędzie osobistość swoię, w celu nie po- 
kazywania się wyższym nad innych; otoz * 
prawdziwa sztuka Koczyt, ; otoż stówny 
przymiot Satyr Krasickiego, 

Tym to sposobem uczynił on Satyrę 
godną stanu swoiego, i okazał, że ułomno- 
ści ludzi ten tylko wyszydzać może, kto 

„ ich rzeielnie kocha, ktoim pówołaniem i 

„ pismem swoićm może: dawać wzór i naukę. 

-Krasicki nie z humoru: ani z oboiętności 

wyśmiewał ludzi, czuł on równie żywo 

„iak Juweęnalis i Naruszewicz, lecz powodo- 

wał się rozsądkiem i tą uwagą, Że surowe 
karcenie błę: iów, ton. namiętny. i ogólne 
wyrzuty tyle skatknią, co sucha morie 
nąść.” Znakomitą cechą Satyr iego iest owa 
maiwna Ironija, pod któróy płaszczem Sa- 
tyryk nayskutecznićy rzuca swe groty. Jak- 

Że to piekną [roni'ą iest pierwsza owa Sa- - 

tyra do, Króla. Jak zręcznie przybiera tu 

Poeta ton uprzedzonego prostaka, który 

w. zaletach Monarchy wady upatruje, i 

wszystko, co przetiw niemu może powie= 

dzieć, na jego korzyść powiada. Śmiem 

„dodać że Żaden ieszcze Poetą zręcznićy 

nie pochlebif, ani dworności z udaną pro- ~ 

‘stota lepićy połączyć umiał, Naywiększe- 

mu z ludzi nie podobna tyle bydz 'skro- 
mnym, aby go takiego rodzaiu pochwała 
wewnętrznie nie ucieszyła, Satyra ta, iest 
razem  gayskutecznieyszym pen 
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przeciw pada i utwiefdzeniem Kró- 


-la w dobrych przymiotach i celach. W sze= 


ściu wadach które Królowi wyrzuca, i iak- 


Że każdą w inny sposób umie na iego stro- 


nę obrócić. Naprzykład : że iest Polakiem 
i młodym. 


Zkąd powsta! na Michała ów spisek. zdradziecki 2 


Zia: tylko, że Król Michał zwał się Wiśniowiecki 


Do Iana, że S >bieski, naród nie przywyka, 


"Król Stanisław dług płaci za Pana Stolnika, 


Czuiesz to; 1 ia czuię, więc się iuż nie troszczę, ` 
Pozwaiani ci bydź Królem, tronu nieżażdroszcj: 
Zle to więc żeś test Polak, źle żeś nie przychodzień— 
TE gorsza (lubo prawda poprawiasz się co dzień) 
Preecię muszę wymówić, wybacz że nie piesczę, 


` Powiem więc bez ogródki, oto młodyś ieszcze. 


A to gdy na tronie sędziwuść się mieści: 
Tyg nań wstąpił zaledwo maiąc lat trzy dzieści,. A 


` Nie byłćś prawda winien temu żeś nie stary; 


Młodość, czerstwość1 | rzeskość piękneż ta przywary 


Przecięż są przywarańmi. Aleś się ; poprawił, . 


Już cię tron z naszćy - łaski siwizny nabawił, 


| Poczeksy tylko, ięśli zestarzćć się damy 


Jak ciętylko w zgrzybiałymm wieku oglądamy; 
Będziem krzyczeć na'starych dła tego żeś stary. 


i Możnaż piękniey i godnićy do Monarchy 


; przemówić iak -w zakonczeniu téyże Satyry. 


Żeś dobry, gorszysz wszystkich, iak o tobie słyszęy 
= ia z ciebie się gorszę 1 Satyry piszę. 
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- Bądź złym, a zaraz kładąc twe cnoty na szalę - 
Za tożeś się poprawił, 1 ia cię pochwalę. RR 


Z wielu Ironiy Krasickiego, po wszyst- 
“kich Satyrach rozłąnych, przytaczam bez 
wybora na przykład obraz barwionych wy- 
stępków, który z wyżćy przytoeżonym Na- 
ruszewicza porównać „można. Ę 


Pen co ma umysł zwrotńy, a język  przedayny, = 
Tdzie za nim Konstanty, sczęśliwy że wygrały 
A co w pierwszych początkach żartował i 'grał 
Czyniąc iakby z ńiecheenia, tak sztacznie się czaił, ` 
-Tak kunszt zdradnych p dstępów. dowcipnie utaik, 
TŻ oszukany niewie iak wpadł w iego pęta; - i 
Wpadli. iédnak, a fortelnie sztuka przedsiewzięta 
Tego co ićy dokazat uczyniła sławnym: (wnym: 
M poczciwość ? — Ten przymiot służył czasom-dae 
Byl ten czas, kiedy Kato, z poczciwych iedyhy, - 
“Sam się largał na zdrayców j upadł w oporze; 
Nie wtak dzikim'iuż teraz cnota iest humorze; 
Umie:ona gdy trzeba zyskowi dngadzać, 
Człowiek grzeczno poczciwy kiedy kraśdźi źdradzać 
_ Nakaże okoliczność, zdradzi i okradnie,. : 
Ale zdradzi przystoynie i zedcze przykładnie, 
Ale wdzięcznie oszuka, kształtnie przysposobi A 
Ochrzci ćnotą szkaradę i złość przyozdobi 
* Śmieje się, zdradza, kradnie i iest galantomem== 
STA e naywyższą sztukę i naylepszy ros 
dzay Satyr w Krasickim uważać należy to, 
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"on różne przywary w iednćy osobie a prze- 
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że prawie nigdy ı nie wyszydza, nie gromi. i 
nie wstydzi, ale tylko wyprowadza osoby na 
scenę. zdaie się ukrywać satyrę iiest tylka 
wiernym prostym mal rzem. Przedstawia 


ciez ten obraz nie iest dla tego hyperbola. 
Możnaż lepićy nierozsądek graczów wy: 
razić, iak w tey czynności Piotrat 


Pióje kontent, Piotrco wczoray trzysta zie żałował 
Dziś wziął rewanź,trzy wygrał, do kieszeni schował, 
Że grać przestał oszukał tych co wezoray grali, 


_Jęczą nad srogą zemstą, więc się ich użąli, 


Niech wygrane odbiorą: stawił, przeg 'ał, drugą, 
I ta poszła, niębawiąc z odgrywamem długo 
Co chciał pocieszyć niby zaw. tj dzone franty, 


-Dat pięćset w gotow'Źnie a tysiąc na fanty. 


Przegrał, lecz p ękni* przegrół, nie osczędza zbioru, 


Ate pr egrał na słowó, a to dług honoru, 


Niech głód mrą, ni-ch klną pana służący niepłatni, 
Żebrak oń na potrzęb:. , na zkytki. dostatni, 
Pierwszy dług kart u niego, niż zasł:: g niż cnoty, 


z Wol płacić za krałkę niż wspomóc sieroty: 


i 


Nie kazał tak Sro Polski, lec kazał czerwienny, 


* Otoź wzór owéy pierwszćy „zasady w Sa- i 


no, eby iéy moralność nie była dąże- 


ni :m ale wynikłością, aby prawda, nagana 
i nauka nie z ust Poety wychodziła, ale że- 
by ia sam czytelnik z obrazu podanego wy- 
czer pat. Jeżeli Krasicki mówi morały, czy 


i 
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ni to nayskrommićy i znaywiększą zręczno 
ścią.  Małoby. naprzykład skutku mieć 
mogły pochwały wstrzemięzliwości po 0* 
| wym pięknym obrazie nałogu i skutków | 
_piiuństwa, gdyby ie byf Poetą tylko w celu 
nauki umieścił. : ; 
y į bd 
Patrz iakie ci trzeźwości odnoszą pożytki, 
Zdrowie czerstwe, myśl u nich wesóła i wolna, . 
Moci rąźność niezwyłlła i do pracy zdolna. TA 
Maiętność w dobrym stanie,go spodarstwo rzadne, a. 
-Te są w'trzemięzliwości zasczyty, pobudki 
Te są. .. Bądź zdrów — Gdzie idzi-s2?— Napiię się 
wódki-— NEA 
(0, Zmał Krasicki moc swoich dowodów, 
ale iest prawdziwym Poetą iż na powiedze- 
„niu prostego morału nie przestał, iż zacho- 
| wał charakter piiaka w komiczny sposób 
tę smutną prawdę kryiąc, iż podległy te- 
mu nałogowi, głuchym się staie na głos 
doświadczenia i rozsądku. 
Jleż tu równie zabawnych, iak trafnych 
wyiątków móstbym umieścić, w których 
| charsktery do sytuacyy i sytuacyć docha- 
rakterów mistrzowską są ręka dobrane, 
gdyby Satyry Zona modna: mar otraw= 
- stwo: osczędność: szczęśliwość filutów: gra~ 
„cze i td: kazdemu znaiome nie były!— Od- 
czytać tylko potrzeba te Satyry „ażeby 
w nich znaleść wsżystko naocznie co prze* 
pisy sucho o tey sztuce powiedzieć mogą. 
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W dramatycznóy formie sczególniey iest 

Krasicki mistrzem iw tém nikt mu z da~ 

wnych i nowych Satyryków nie wyrównał. 

Można ztego względu o iego Satyrach po- 
wiedzieć, że iak Epopeje komiczne są na 
wzor ‘poematów 'hohatyrskich, tak- Satyry 
iego, sa „zupełnie Sielankami Tęokryta 
w przeciwnóm znaczeniu. Jak” Teokryt nie 
pieści się z ozdobami natury, nie uwielbia” 
sczęśliwości i prostoty pasterzów, ale przez 
ich własne rozmowy poznać to daie, tak 
Krasicki wystawia tylko w rozmowach złe 
i głupie osoby wyższego stanu, i w nai- 
wno ironicznych | ‘rozmowach wyświeca 
przed czytelnikiem ich. śmieszność i nie- 
godziwość. Przeydźmyż na przykład iego 
rozumowanie 0 aworskich przy zwoitościach - 
i obaczmy trafny obraz sceny dworskiego: 

„zycia. À 

; Seat prosty a szczery, 

Tak zlupin czteka. łuscząę z dobróy maniery, , 
Gdy nie patrzy, kto Czyni, lecz o co rzecz chodzi 
Wszystko zwie. po. imieniu— prar kradł, więc Piotr 

; złodziéy. POWER: ; 
To prawda, łeczniegrzeczna, mówi śbyrdosadkć R 

‘Jakże to pięknie nazwać, 'kiedy Piotr okradnie?— 

Można, prawdę powiedzieć, ale tonem grzecznym: 
Piotr się wprawił w rzemieśle Ka SR 

cznym, 
Piotr zaiął, a nie swoie, konwoje pożyczył, > 

: goła tyle sposobów grzecznych będziesz liczył < 


z 
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ak fałsz pędżiesz uwdz „ięczał, do prawdy sposobił 
Że ma to wrescie wyydzie: Piotrkradł, adoptar robił. 


Otóż vom scena schodzących się 
ma salę dworaków, j 
j 


Ę 
Chciwy 6 puściznę 

'Wlecze się Piotr z poranku na dzienną E urme. 
Uprzedził go Mikołay, ściskaią sięoba. ~ 
_Jak się masz przyjacielu? iak ci się podoba 
Dzień dzisieyszy? Pogodny - Cieszę Się- ia wzaiem = 
~ Jdzie dyskurs uprzeymy zwykłym ohyczaiem, 

Już się s: bie zwierzyli, © czem i nie myślą 
"Więc obcych wizerunki malulą i kryślą: 

Jan? Lo oszust— Bartłomiey?. to, szuler wierutny, 
„Jędrzey?— Mędr ek= Wincenty R Deras bała- 

mutny Ea Ń 

Franciszek? = on ma rozum ty Iko przy kieliseku, ; 
Wchodzi= aż ci do niego: witayże braciszku! 
<A Franciszek, co właśnie z nich czynił igrzyska, 
` Witaycie kochankowie! całuie i ściska. 
Już ciżba, ci w dyskursach, ci szepczą do ucha, 
Ten niby z drugim gada, a trzeciego słucha, 
Tamten Te, ten co słucha, łżącemu nie wierży 
` Tomasz stoi, a zboku układa i mierzy, 
Jędrzey mu nie do kroiu, więc Jędrzey ladaco, 
Stawia sidła, a dzienną niezwątlony pracą 


ŚW 


Patrzy w ciżbę gdzie natrzeć, iakóż iuż się wiłoczył, 
Już świeżego wśród zgrai domatora zoczył. 


Już przyiaciel sśrdeczny, sekretów się zwierza. . SE 
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Drzwi się nagle otwarły. AŻ tysiąc "Bo 
W chodzi Pan — iuż umilkłą święgotliwa zgrala, 
Każdy się inszym kształtem łasi i przyczaia, 
Każdy patrzy na pana, a z oczu docieka 
Czego się albo chroni; ałbo na co ek 
Wszystkie się usta śmieią, ciągną wszystkie szyie, 
"Ten się pcha, ten potrąca, ten się iak wąż wiie, 
> Wszyscy na to, kogoby Pan gestem oznaczył; 
Spoyzrzał Pan na Szymona, dniem dobrym uracżzył, 
Ażci Szymon w promieniach śmieie sięi mruga. 
Jań go kocha serdecznie, Piotr nayniższy sługa; 
Barttomiey go uwielbia i Krzysztof go ściska, ` 
Wszyscy hurmem do niego zdalekai zbliska, : 
A Szymon pełen wdzięków i niby pokorny . 
Maiąc zaraz na przedaż uśmiech i gest dworny, 
[ym go daiew dwóy nasób, atym przez połowę, 
ae, w lot, a luż sczę cia złąd biorąc osnowę, g: 
Ten który trzema słowy Szymona się sczycit, À 
Gardzi tym, który tylko półtora SRR 
Piotr dostał pół uśmiechu! Jędrzey ewierć ć poyzrzenia 
Ę „sczęśliwy. 1 bo mnieyszych choć fawor niesczyci, 
Są z łaski faworytów wieefaworyci. iaai 
Urząd to niewysoki, lecz przecię wygodny 
A przemysł dworu zawsze w kunszta nowe płodny 
Dzieląc fawor, iak wilgoć w drzewie przez zawiązki 
z pnia w konary, zkonarów przesącza w gałązki— j 


_, Druga księga Satyr Krasickiego, wie- 
i le się różni od pierwszćy. W tey wesołość, 
wW tamtéy złość i doszczypliwość satyryczna 
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jest panniącą. Te maią więcey narodowo”, 

$ci, tamte prawie tylko wady całego spote- 
czeństwa ludzkiego maluią. Zdaie się, że 
księga ta w większćy części iuż po rozbiorze 
Polski iest napisaną, widać tu więcey sty- 
lu zagadkowego iak n.p. W Satyrze pochwa- 
‘ta milczenia, może wiek, może smutne 
` „iomków okoliczności zmieniły iego spo- 
sób pisania. Lecz ileż i tu jedynie Krasi- 
ckiemu właściwych piękności! Satyra ie- 
go klatki, a zwłaszcya Odwołanie tchna 
iadem * satyrycznyne, iakiego w pierwszóy 
części, ani śladu nie znaydzie. 

. Niemożna w krótkich wyrazach oka- 
zad więcćy satyrycznego talentu, iak Rra- 
sicki w zamknięcin swych satyr. „Gdzie -` 
równie iak w pierwszćy pełen ironiczne- 
go ducha ale więcćy usżczypliwy, chwali 
i przeprasza osoby w iego Satyrach wy: 
stawione. R 
Lecz nie dosyć przeprosić, nie dosyć odwołać, 
Niechay pozna świat cały z daleka i z bliska 
Kiedym ganił, taiłem ganionych nazwiska. 
Chwalę, niech będą iawni—run:ieniec!niechcecie, 
Zacny wstydzie ! osiadłeś na tych czoła: h przecie, 
Cóż czynić? nieznaiomych czy w dwóynasób sławić? 
Mówić, czyli umilknąć, taić, cży objawić? - 
Milczą; Szlachetna skromność zdobi wielkie dusze 
Niechże sądzi potomność, a ia pióro kruszę. 

| -Styl Krasickiego nie iest w Satyrach 
_ poetycznym, ies? on iak Horacyuszów, do 


| 


1 iz 


286 Rozprawa o Satyrze, „© 


3 7 x 4 
potoczney mowy zbliżony. Naruszewicz ma 


więcćy w wyrażeniach „Poezył, Krasicki 
w całości. Narnszewicz żywo czuł, równe 


miał chęci poprawy obyczajów Krasicki, 
~ ale lepsze: środki ku temu obierał. Naru- 


szewicz pisał więcey dla swoiego narodu. i 


(czasu, Krasicki wszędzie i zawsze z róż 


wna przyiemnością, iak skutkiem czyta- 


ny. będzie. 


z późnieyszych czasów narodu ieden 


tylko Qypryan Godebski okazał powoła- 


nie do Satyr, w których naywięcćy*przed- ` 


„miot smaku: za cel obierat. Miat on łatwość. 
wiersza - równą Węgierskiemu, i dosyć zło- 


śŚliwości Boala. 


* Gorczyczewski tłumacz Boala i duchem 
iego przeięty, wydał Satyrę oryginalną Gb- 


towalnia Sentymentalia. — 


/ Gdzie się stosunki narodowe zupełnie 
zimieniaią, gdzie w upadku kraiu źli i do- 
brzy. zchodzą ze sceny świata, gdzie z for- 
mą rządu i praw obyczaie- zupełnie win- 
na postad przec hodzą,. tem nie masz po- 


ła dla Satyry. Spólne nieszczęście uszano= 


wanie tylko obudza, zli w takim stanie, 


gdy się znayduią, za nadto są z wszelkiego, 


czucia wyzuci, 'abgsich groty satyryczne 


dosięgnąć mogły.. Nie było więc AE 
w epoce nieistnienia Polski. 
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Opisanie nowóy „wieki, pneumaty- 


cznóy bez stempla, klap, kurków i 
czopków, przez Jana Milego € ztonka 
Towarzystwa Królewskiego IV ar- 
szawskiego Przyiacioł Nauk. 
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"Made. pneumatyczna: ważne w Fizyce, 
Chemii i Fizyologii narzędzie, wynalazek 


Ottona Guerrikke r. 1650; doznała pózniey. 


różnych zmian, i stopuiowo udoskońalaną 
została. Jeszcze przed tym cz: isem, gdy prżez 
wynalazek barometru okazała się “możność 


tworzenia próżni powietrzney , używała . 
Akademia Florencka, dla poznania skue. 
tków zniesionego wpływu powietrza at=. 
mosferycznego na rozmaite ciała, rur w gó- 


rze znacznie rozszerzonych, a po wpro= 
wadzeniu w nie przedmiotów doświadcze= 
nia, wypełniano Merkuryuszem. Płyn ten 


zewsząd powietrze wypędzaiąc, „mieysce' ies 


go zajmował; a. gdy! rurę Roa przewróco- 
« ZA NY 


i 
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no, i koniec iey w merkuryuszu zanurzó* 
no, opuszcz: it się z górney części. iak zwy* 
czaynie w barómetrze; a tek przedmioty 
wprzód w merkuryuszu zanurzone, znala- 
zły się potem w próżni. Spósób ten byt 
niedogodny, bo niemożna było z wieloma 
przedmiotami np: -z istotami organicznemi 
robić doświadczen, obrali więc "Fizycy in- 
szy sposób dla wypróżuienia: powietrzaz 
użyli. machin pneumatycznych. Srodek 
~ teù w tym iest od przeszłego lepszy, że. 
przedmioty doświadczenia ni: potrzebuią 
W „merkurynszn bydź zanurzane, w tym 
zaś gorszy że tu próżnia nie iest zupełną, 
"lecz tylko zbliżoną do takiey. Sposoby 
tworzenia się próżni także w obu przy- 
padkach są różne, i gdy w` próżni Tory 
cellego proste zachodzi wypochnięcie z na- 
_Czynia powietrza na raz wszystkiejżo, przez 
zastąpienie go tymczasowo płynem kropli- 
stym, to jest nierozszerzalnym za zniesie- 
niem nacisku Atmosfery; w machini pneu- 
matycznéy wydobywa się : powietrze nie na 
raz, lecz częściami się przelewa z iednego 
naczynia w "drugie, a ztego na zewnątrz; ; 
to zaś dzieie się sposobem naprzemienne 
go rozrzedzania i zagęszczania onegoż. Dru- . 
gi więc ten sposób wydybywania powietrza 
uskutecznia się na mocy rozszerzalności 
iego po usunięciu nacisku zewnętrzne. 
Bo; i zarazem na mocy spreżytości która 
w prostym zostaje stosunku Z zagęszcze* 
"niem. 
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niem. Zwiększaiąc przestrzeń danego na- . 


czynia, powietrze w nićm rozrzedzić sie mu- 


si, z zagęścić Zaś przy. zmaieyszeniu teyże; 
bo massa iego w pierw szym przypadku 
w większą przestrzeń się rozchodzi, w dru- 
gim w mnieyszą zostaie ściśniętą; a że za- 
razem rozrzedzaiąc się staie sie mnićy sprę- 
Łystyma, zagęszczając zaś więcey, przeto 
w pierwszym przypadku „powietrze zewnę- 
trzne, iako stosunkowo sprężystsze wiło- 


czy w takie naczynie, w drugim zaś we= 


u 


wnętrznie sprężystsze zewnąlrz z niego 
w części wypłynie. Właśnie to się dzieie 
wi machinie pffeumatycznćy, tu bowiem 
w naczyniu iednóm czyli w gbieralniku, ia- 
kim iest rura stęplowa, maprzemian zagę- 
szcza i rozrzedza się powietrze, przez zbli- 
żenie i oddalenie stępla od dna, albo wy- 
pełnianie go i wypróżnianie płynem kro» 
plistym; a ustanawiaiąc między drugim naa 
czyniem czyli dzwcnem z iednóy,. a po- 
wietrzem aimosferycznóm z drugićy stro- 
ny komunikacyą, ża pomoca kanałów opa< 
trzonych klapami łab kurkami, uskute= 
cznia się, że ściśnięte powietrze z rury 


 pompowćy. „tylko na zewnątrz:  wyshodzić, 
| adło rury zaś tylko z pod dzwonu dostać się 
może. Powtarzaiąc to działanie, nieustańnie 
, część powietrza przenosi się z pod dzwo- 


nu do rury pompowćy, a zt: zd na zewnątrz 
„się przelewa, Tym sposobem doprowadzić 


go nareszcie można w dzwonie do znaaczne- 
Tom KZI zj > 
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I z i 
go stopnia rozrzedzenia, większego“ lub 
mnieyszego w miarę dobroci machiny, lecz 
i przy naylepszćy, zupełnie go wypróżnić 
niepodobna, bo. sprężystość i rozrzedzanie 
jego, iest tak nieskonczonem iak podział 
jego pomiędzy dwa naczynia; przeto pró- 
żuia' Guerryka zawsze tylko przybliże- 
niem będzie do próżni Torycellego. Gdyby 
w zbieralniku czyli rurze pompy próżnią 
'Torycellego ustanowić było można, to by 
powietrze z pod dzwonu do niego się 
przelewaląc, nieskończenie rozrzedzać się 
musiało, a w ten czas przybliżenie obu 
tych próżni nieskończenie »ielkićm bydź= 


-by mogło. Wiele iest iednak przeszkod dla 


których trudno to uskutecznić., a historya. 
ulepszeń tey machiny wykazuie ile się Fi< 
zycy starali: aby wadę tę zmieyszyć lub 
znieść zupelnie. ~ z 
y , r. . NM c (Jeża 
W ogólności powiedzieć można ze w ma=- 
chinach, w których się używa sięplów, 


Z 


- kurków, klap lub czopków niepodobna iest 


N 


to uskutecznić, dla nieoddzielnych wad od 
natury mechanizmu tego. I t.k samo unie- 
sienie kl p wymaga koniecznie . nacisku 
w pewnym stopniu zagęszczonego powie= 
trza, a pod Koniec mała iego ilość w ru- 
rze pompy znaydująca się, nie iest iuż wys 
starczaiącą do uniesienia ićy; przeto ilość 
ta pozostać musi pomimo dalszego pom- 
powania, Zmnieysza się ta wada wprawdzie 
lecz nie usuwa przy lekkich klapach z błon, 


A 
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iakich używali Papin Leupold Hawksbee 
(a); lub sposobom Smeatona, w którego mae 
chinie aby ulżyć klapie, powietrze nad . 
-nią także się rozrzedza (b); albo też spos 
sobem Hurtera Haasa którzy osobne przy- 
sposobienie mechaniczne dod»li dla otwie- 
rania klap gdy powietrze rozrzedzone inż. 
tego więcćy uskutecznić niemoże (c). W pos 
dobnym celu w machinie Schradera klapy. 
za pomocą pociągu sznurków i sprężyn się > 
poruszaią (d). Naywięcćy iednak Fizyków * 
2 téy przyczyny klapy zarzacili a natomiast 
użyli kurków wykręcaiących się przy po= 
ruszaniu machiny iak np: Gravesand (e), _ . 
lub 'czopków usuwalnych iak Cuthberson 
- (Di Fortin który późnićy tabliczkowy ro- 
 binet usuwalny także używał (2). ak 
| Lecz tu znow ta zachodzi niedogoa 
_dność, że odtykanie i zatykanie- czopka, 
lub przesuwanie i wykręcanie kurków, þe- 
dac wypadkiem poruszen stepla, niewspół= 
cześnie ale koniecznie nieco «.późnićy, po 
rozpoczętćm wepchnięciu lub dobywaniu' 
` N paa k l Ta 
(a) Gehler— Physikalisches Wórterbuch= Leipe 
zig 179g0— T. 5. pag. 63. 
(b) Gehlec1. c. T. 3. pag. 69. i ję 
. (©) Gehler l.c. T. 3. pag. 75. ; 
(d) G-hler 1. c. T. 6: pag. 590» 
~ (e) Gekler 1. e. T. 3. pag. 66. 
` (£) Getler1.c. T.5. pag. 77. i 
SA (5) Biot. Traité de Phys'que experimentale et ma. . 
| thematiquę a Paris 1846; T. 1. pag: 129, 138. > 


a 
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- jego następować moga: a przeto powietrze: 
gęstsze wracać może w tych wolnych mo- 
mentach, które gdyby się przez prędkie 
_ pompowanie i iak naybardzićy skróciły, to 
> iedn:k nigdy do zera się nie sprowadza. In- 
ni Fizycy używaią dlatego kurków które 
się osobno poruszaią iak np. Senguard, 
Nolet (h) lecz i tu zachodzi niedogodność 
wynikaiąca z łatwego pomylenia się kiedy 
: i iak zamknąć lub otworzyć kurek potrze- 
' ba. Nareście wada szystkim wspólna iest 
ta że niepodobna uskutecznić aby stempel 
spuszczony zupełnie wszędzie docnodził, 
cata przestrzeń wypełnił, i nie dozwoliłści- 
śniętemu powietrzu ukryć się w zakątkach 
i szparach przy dnie i obwodzie stempla, | 
w kanałach kurków i w mieyscach kitu. , 
Fizycy starali się zmnieyszyć te mieysca 
szkodliwe. Jedni doprowadzali stempel aż 
_ do samego kurka iak np. Munke, (i) lecz 
` „stempel nigdy dochodzić do kurka niepo- 
winien inaczéy naruszy go, i zniweczy ie- 
go szczelność. Grasmann (k) doradzał znow 
taki kurek przez któryby w momencie dóy-, 
ścia stempla do dnia, otworzyła się ubo= 
czna kommunikacya z drugą rurą pompo- 
wą, aby w zakątkach pierwszóy- ukryte 


(h) G hler l.e. T. 3.pag.65, 67. ` ; 

` (i) Gibert, Annalen der Physik Leipzig, T. 42 
P> 387. 

(k): Giibert. 1. c. 1820 B.3. pag. 392. 
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powietrze do drugićy w części rozeszło się, 


a tym sposobem w pierwszćy więcćy TOZ- 


rzedzić się mogło. Lecz chociaż się tu zie- 


dnéy w druga rurę rozchodzić będzie po- 
wietrze, to nie widzę bynaymnićy sposobu 
iakby się ostatecznie na zewnątrz wydobyć 
mogło, i skorczyłoby się. podobno przy 


„rozrzedzeniu do pewnego stopnia doprowa- 


dzonem, na ciągłćm tylko przelewaniu z ie- 
dney rury w drugą, 

Naylepićy postąpili sobie w zniwecze= 
niu mieysca szkodliwego Fizycy, którzy do 
wytłaczania ze zbieralnika powietrza pły- 
nu kroplistego używali; ten bowiem mo- 
gąc wszystkie zakątki szczelnie wypełnić, 
tém samem. też. zewsząd i il powietrze wątta- 


czyć może. WW tym to zamiarze użył iuż 


w 1722 sławny Swedenborg merkuryuszu 
(0). Machina iego składa się z żełazney ley- i 


kowato roższerzonćy rury, swoim wię= 


kszym obwodem pod stolik szczelnie przy- 
tykaiącey. Nad nią są dwa otwory ieden 


„pod dzwon, drugi zewnatrz dzwonu się 


otwieraiący i klapami w pierwszym na 
dół, w drugim w górę się unoszącemi, opa- 
trzone. Z tą rura iest druga złączona przez 


„kanał skorzany aby ruchomą została, 


_ Apparat wypełnia się merkiuryuszem, ru- 


ra wolna unosi i opuszcza się, a tym sa- 


(1) Gehler 1. e. T. 5. pag. 596. 
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mym merkuryusz w drugiey także sie na- 
przemian unosi opuszcza, i powietrze raz 
ma zewnątrz wyifacza, drugi raz z pod dzwo- 
nu wysysa. Baadćr podobnież do tego za- 
miaru merkuryuszu doradzał. Jeszcze w ro- 
| kn r784 (m) używał on rury barometry- 
cznóy w górze rozszerzoney iz dzwonem 
połaczoney, która w mieyscu przeyścia pod 
dzwon opatrzoną iest kurkiem, mogącym 
z osobna albo z.powietrzem atmosfe rycznem 
albo z dzwonem komuqikacyą ustanawiać. 
"Do rury tóy w końcu dolny m przytyka po- 
dohney długości i także pionowo nustawio- 


- .' pa druga rura, w górze w sposcb leia roz- 


szerzona i otwarta, w dole zaś kurkiem. 
zamykać się mogaca, Operacya w tén spo- 
sób sie uskutecznia, że merkuryusz wla- 
ny w koniec otwarty przepływa: w drugie. 

« ramie, tam ściska powietrze i wytłacza go 
_ bgo ma zewnątrz, ieżeli kurek górny dogo- 
« "dnie iest obrócony; poczem przekręca się 
| 4 tak, żeby z dzwonem komunikacyą ustano- 
wić, a zarazem otwiera się dolny i merkury- 
„usz tędy wypusżcza w nastawione naczynie, 
Ustępuiae tak z górnego konca rozszerzo- 
nego rury barometrycznóy, dozwala po“ 
„wietrzu wstąpić Z pod dzwonu w mieysce 
to, które znów potém na zewnątrz się wy- 
a> Machina Hindenburga (n) poda- 


(m) Gehler 1. e. a * Rag: 79. 
(n) Gehlerl. c. T. 3. pag. 81. NDZ 


ai 


„ilość oliwy pod koniec pociągu która do- 
reszty powietrze wypędza (q). : 


Ene 
1 zie, 3 
{ wy, 
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bna dest do przeszłóy, z tą tylko różnicą, 
że się merkuryusz nie wypuszcza, lecz 


w rurze żelaznćy szczelnym stemplem w gó= 


rę i na dót porusza, iw drugie ramie wita- 
cza, które ma także kurek na zewnątrz i 
pod dzwon kommunikuiący. Machina Caze- 
leta (o) w którćy ma bydź użyta woda do 
wypędzania powietrza, ruremi przez parę 
piatr przeprowadzanemi; iest zresztą: po- 


dobną do Hindenburga machiny. Wilke. 


dla, wyssania powietrza także wody, lecz 


w parę zamienionćy, i przez ostudzenie 


znowu w wodę przechódzącey użyć radzi 
(p). Cuthberson zaś dla zupełnego wytło- 
czenia ze zbieralnika powietrza, uzywa 


w machinie swoičy podobnież płynu kro- 


plistego; wpływa tam bowiem znaczna 


t 


Machiny wymienione w których się 
używa cieczy kroplistych,nieposiadaią wpra- 


-wdzie téy wady, żeby w ich zbieralnikach 


„część powietrza zagęszczonego pozostawała, 


"ale dzielą zawsze z innemi tę, że używaią 
~ klap, kurków, czopków, stemplów, w któ- 


(p) Gehler 1. c. T. 3. pag. 82. 


rych szczelność doskonała iest rzadką, a 
gdy iest, w krótkim zmnieysza się czasie 


CEC 


(o) Gehler 1. c/ T. 5. pag. 597: 


(9 Gehiler 1. e. T. 3. pag. 77. 
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przez okurzenie, wycieranie się i wyschnię= 
PORA SE PEA: WO UEDA ESE 
cie oliwy. Wszelkie porady, iako też i Li- 


chtenberga (r) żeby używać koniczne czo- a 


py, któreby szrubami z wielką siłą wita- 
czane , otwory szezelnie zamykały; nieznio- 
słyby tych wad, które się ieszcze podwa- 
laia w machinach o dwóch pompach, ia- 
kich się zwykle w zamiarze ułżenia pom- 
powaniu używa. Naylepszym poprawienia 
środkiem zdawało mi się bydz zupełne: za= 
rzucenie wszystkich tych mechanizmów, 
a użycie natomiast. płynu kroplistego tak 
do wypędzenia powietrza, jako też do za- 
mykania otworów, i ułatwienia lub wzbre- 


mienia według potrzeby przeyśćia powie- 


trzu. 


cą od innych, jest zatóm zupełnę usunie- 
cie wszelkich stemplów, klip, czopków i 
_ kurków; a zastąpienie środków tych przy- 
sposobieniami hydraulicznemi, . które ze 
względu na współny z tamtemi użytek, 
 mezwaćby można wentylami hydraulicznć- 
mi. Wiadomo iest że ciecze kropliste dla 
możności wielkiego zbliżenia się do po» 
wierzchni ciał stałych, naylepszemi są 
środkami zamykaiącemi powietrze. Tego 
ito też sposobu używaią Chemicy do zamy= 
kania gazów, a butelka wywrócona i szyy= 


(r) Gehler Lc. T.3. pag. 76, , że, 


-~ Istotna zasadą moićy machiny i różnie 
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ką w wodzie zanurzona doskonałóy w so- 

, bie zawarte powietrze zamyka, aniżeli gdy= 
by zamknieta była i naylepszym mechani- 
cznym kurkiem. I owszem, samém ciałem 
stałćni iest prawie niepodobna rzeczą po= 
wietrze zupełnie zamknąć, bo rzadko po= 

. wierzchnie ciał stałych -do siebie blisko 
przystają, a nawet wcale nie mogą gdy się 
„wzaiemnie poruszać maia, iak właśnie stem= 

_ ple, klapy i kurki ruchome. Dla tego uży- 
wamy i tu cieczy kroplistćy do zamknie- 
cia ostatecznego powietrza, iaka iest oliwa, 
pozostałe roztwory i szpary, wypełniaiąca. 

i £e oma tu rzeczywiście powietrze zamyka, 
dowodem tego iest niemożność wstrzyma- 
nia go gdy wyschnie. Zamknięcie w tem 
sposób powietrza cieczą kroplistą iest ie- 
| dnak wcale niepewne, bo tu oliwa powies - 
trze wstrzymuiąca sama iest znow siłą ka- 
pilarności między powierzchniami zetknię- 
temi utrzymywara. Przy znacznie zaś znie- 
sionćy równowadze w nacisku powietrza 
z obu stron cieczy, iak właśnie w machi> 
nie pneumatycznćy, powietrze z iednóy na 
drugą stronę oliwę przesunąć usiłuie, i 
tylko siła kapiłarności, między zbliżone- 
mi powierzchniami ciecz tę do nich przy- 
ciąga i zapełnieniem nią szpar, wdarciu 
się powietrza opiera. Niechże siła ta co- 
kolwiek się zmnieyszy, przez nieco zna= 
cznieysze oddalenie stykaiących się po- 
wierzchni, w ów czas iednostronnie cisną 


k 


` 
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ce powietrze i ciecz 8 who. i samo na 
drugą stronę kurka otwartą iuż szparą 


przeydzie. Jeżeli się teraz zastanowiemy 


że skutek ten zrządzić może mała rysa 
na powierzchni stempla, klap, lub WPA" 


dnięcie tamże obcego ciała nawet iuż ku- 


TZU, stracić musiemy zaufanie do machin 
dotychczasowych, gdy ich doskonałość tak 
matemi, i do uchronienia trudnemi wpły= 
wami zniweczona bydź może. Pewniey iest 
więc zamykać powietrze sposobem od Che- 
-mików uży wanym, przez zanurzenie otwo- 


rów naczyn w całóy massie cieczy kropli- 


stóy, która podlegając ciężkości, sile nie 
tak zmiennćy iak iest kapilarność, stale 


pod Iżeyszem powietrzem mieyśce zaymu- 


ie i otwor zamyka, "lego też sposobu uży= 
łem do zamykania zbieralaika moiey ma- 
chiny. 3 


cia powietrza, podał mi także myśl ZA» 


stąpienia klap czyli wentylów sposobem. 
hydraulicznym. Cóż bowiem zamierzamy - 


uskutecznić klapą? oto, aby przeyście po- 


Sposób. ten hermetycznego zamknie= 


wietrza przez kanał dany, w iednym kie- 


runku było łatwe, w przeciwnym zaś utru- 


dńione lub wcale xiepodobne. Zamiar ten 


dopełnia się sposobem hydraulicznym na- 
stępnie. 

‘Niech będą dwie rurki szklanne nie- 
równych średnic końcami swoiemi pod ka- 
tem ostrym spoione, a ramionami w górę 
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obrócone ('Fab.1 Fig.1). Wlana w nie mała 
ilość cieczy kroplisićy, np: merkuryuszu 

` zayminiąc mieysce zgięcia 2,3 przetnie ko- 
munikacyą; lecz ściśnięte powietrze w ie- 
dnem ramieniu nad płynem będzie mo- 
gło. ustanowić związek zerwany, przetła- 
czaiąc_wpród ciecz kroplistą w drugie ra- 
mie. Ta iednak zaydzie tu różnica, .że 
z „cienszey rurki do obszernieyszćy atwo 
„ta ciecz przeydzie a za nią i powietrze; 
„ale trudnićy lub wcale nie nastąpi to przey- 
ście powietrza odwrotnie. "W pierwszym 
bówiem rażie nieznaczna ilość cieczy kro- 
plistey z kanału ciasnego 12 przechodząe 
w „obszerny, mało co w nim w górę się 
wzniesie, np: po ô, z łatwością też powie- 
trze przepuści; przeciwnie z: Ś znaczniey- 
sza ilość tego płynu z kanału obszernego 
34 wtłoczona w ciasnieyszy wielką iego 
część zaymie np: po 5. W tym tu ostatnim 
przypsdku wzniesiony słup wysoki merku- 
„ ryuszu stawi opór sile tłoczącey w dru- 
_ gìém ramieniu obszernćm, a powietrze te- 
raz przez mieysce zgięcia rur 23 przecho- 
dzić nie bedzie mogło,bo nie wszystka ciecz 
kroplista ztego mieyscasięusunie. Doświad- 
czenie z taką rurką potwierdza to łatwo, 
albowiem. dmuchaiąc w koniec ciaśnieyszy 
powietrze przeprowadza «się, niepodobną 

- zaśto uczynić przez wdmuchywanie w ko- 
'- miec obszerny. Zastąpiła się więc tu klapa 
, — mechaniczna - * przysposobieniem” hydranli- 


` 
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cznem, w którem opor wzgledem siły tło- 
czącóy mierzyć się będzie wysokością słu- 
pa i gatunkową ciężkością cieczy kropli- 
stey w kanale cienkim zawartćy. Jeżeli 
więc ma się do czynienia z siłą tłoczącą 
atmosfery, iak przy każdćy machinie pneu- 
matycznóy. i ieżeli się używa merkuryu- 
szu iak ia przy moiey, w tedy nadać wypa- 
da długość takićy rurce nieco nad maxi- 
mum wysokości harometrycznćy np: 30 
cali paryzkich, 'a w ten czas powietrze at- 
mostery na merkuryusz w grubszym ka- 
nale tłocząc, w żaden sposób na druga stro- 
nę nie przeydzie, | A) 

©- Podobnyż że tak powiem hydrauliczny 
wentyl mieć można ieżeli w 'zamkniete ze- 
wsząd naczynie 2 3 (Fig. 2} dwie cienkie 
"rurki pionowo się umieszczą, iedna we 
wieku tylko, druga zaś aż do samego dna 
się spuści. I tu z wielką łatwością powie- 
trze-w kierunku 1 3 3 4 przeprowadzić be- 
dzie można, bo merkuryusz z ciaśnieysze- 
go w obszerne przeydzie naczynie, w prze- 
ciwnym zaś kierunku z naywiększą tru- 
dnościa, bo w cienkim kanale wznosząc się 
swym ciężarera zniesie siłę tloczącą. Sku- 
tek więc ten nierównóy łatwości w przey- 
ściu. obustroanóćm powietrza, iedynie tu 
zawisł od nierównćy obszerności kanałów, 
a stopień tego skutku iest w stosunku pro- 
stym wielkości różnicy między średnica* 
i  ,mi tychże kanałów. agea 


i 
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Podobnego rodzaiu przyrządzenie by- 
>wa także używanćm w Chemii, w zamiarze 
zapobieżenia. zwrotowi płynów oblewa- 
idących Końce rurek, któremi produkta 


|| rozkładu odchodzą. Gdy. bowiem naczy- 


mia ogrzane iak- np: retorty ostudzaią 
się, powietrze w nich oziębione doznaiąc 
zmnieyszenia sprężystości, traci tym. spo- 


_ sobem' możność opierania się zewnę- 


trznemu atmosferycznemu, które płyn 
„wtłacza na powrót do naczynia. Dla zapo= 


| bieżenia temu ułatwia sie wstep powietrzu 


atmosterycznemu inną drogą; albo przez 
rurki zgięte pod katem ostrym, i małą 
ilością płynu wypełnione, iak w rurce za- 
bezpieczaiącey Weltera (s), albo przez inne 
wprost w płynie zanurzone, w których za- 
tem ciecz kroplista zamyka otwory dla 
destyluiącćy się pary, a zewnętrzne powie- , 
trze łatwo przepuszcza. Na podobney za- 
sadzić są też oparte apparata Woulfa, i Pr. 
Hare. (t) Pomimo tego podobieństwa użyt- 
ku nie upatrzono w tém przyrządzeniu 
wspólney własńości z klapami mechani= 


* 


(s) Allgemeine nordische Annalen der Chemie—von 
7 AN. Scherer Russ. K. Staatsrathe— S. Petera 
„» sburg 1820. 5 B. pay. 225. j 
~œ Traité de Chimie. Thenard— Paris 18,5 
T. 1. pag. 174. ; i 
(t): Izys Polska — czyli dziennik umiejętności wya 
= malazków kunsztów i rękodzieł — przez Gre 
5. Kerwina— w Warszawie FP. 4, k, 44. 
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'cznemi, i niemyślano 0 zastąpieniu tych 
drugich przez pierwsze. > 
| Z pamyśleniem takich wentylów iuż 
iest dana możność istnienia za ich użyciem: 
machiny pneumatycznćy, i cała ićy kon- 
strukcyń wypływa tylko z zastosowania 
ich takiego, aby przez nie zbieralnik z ie- 
dogy z dzwoaćm, a z drugićy strony zat: 
mosferą tak był połączony, żeby do niego 
powietrze z pod dzwonu łatwy miato przy- 
stęp, z atmo-fery zaś wcale dos'ać się nie- 
mogło; a tak przez na prząmienns napeł- 
nianie i wypróżnianie zbierilnika, prze- 
zen „powietrze z dzwona na zewnątrz się 
wypróżniało. Sposób w iaki myśl ta urze-' 
czywistnioną została, wykaże się nayle- 
piey z opisania catego składu, i następnie | 
sposobu używania machiny. = > - 
Machina pneumatyczna iest. złożona 
z połączonych z sobą rur rozmaitych śre-- 
dnic i długości, których kanały iedną ca- 
dość między śobą stanowią. Rury zaś te 
w wzaiemnyni położeniu utrzymane są za 
` pomocą osady maiacćy kształ: stolika, utrzys 
muiącezo na sobie w środku zwyczayn 
talórz do stawiania dzwonu, w tyle główny 
zbieraluik, z przodu zaś mechanizm-d» po= 
ruszenia. Cifa machinę Fig: 7. Tab. r.z ha. 
(ku, a Fig. 8. z przodu okazuią. Poiedyn- 
cze ićy części, dla prędszego. przeyrzenia 
we wszystkich figurach iednakowemi litea 
rami są oznaczone. Fodstawą machiny iest 
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i troygraniasta lub dowolnego kształłu deska 
'ab (Fig: 4, 7,8) któróy bok ieden wynos» 


si około 20 cali, grubość 2 cale, dotykąs 
iaca się podłogi dła mocnego stania tylk 
w trzech nayodlegleyszych od środka puns 


,ktach. Ze środka podstawy wznosi się słup 
cd (Fig.4,7) średnicy. trzy cale, wysoki 


~ 


około 40. Na nim iest umieszczony wierzch 
stolika, to iest okrągła w średnicy 18 a 
grubości 1 cal majaca deska e f (Fig.3, 7, 
8) na ktorey w środku przymocowany jest 
zwyczayny mosiężny talerz g % przeznączo” 
ny do stawienia dzwonu. W przednićy czę- 


-ści wierzchu i podstawy stolika w odległości 
"5 cali od środka, umocowaną iest rura żk 
(Fig: 5, 7, 8) wysoka około 56 cali, kitórćy 


kanał u dofu, zamknięty blisko 2 cale ma 
średnicy. W. ten kanat wchodzi wołno po- 


suwać się mogący walec Z m GFi5:5,7,8) 4 - 


tak długi aby przy zupełnem wsunięciu 


koniec górny nieco wystawał z rury. Na 
nim są umocowane dwą bloczki m|(Fig. 5, 
4,8) poprzecznie w oddaleniu od siebie 


` nieco większem iak szerokośc rury, przez 


które przechodzi sznur w otworze tarczy” 
iednym końcem umocowany, a przez blo=: 
czki na druga stronę spuszczaiący się gdzie , 
się znow nawiid na bloczek 72 srednicy iş Caz- 


da maiący, który może bydź poruszany kor- ` 


r 


ba. W iylaéy części wierzchu stolika i pod< 
stawy umocowana iest-w odległości od środ=- 


e 


ka 7 cali deska mocna o p (Fig:3,4;6, 78) 
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szeroką 5 cali, w górney części iednak o pos 
towę zwężona, i 35 cali nad wierzch stolika 
wyniosła. W niéy w mieyscu gdzie się 

tyka z wierzchem stolika zapuszczeny iest 
bi. ralnik g (Fig.3,6,7) w którym się 
próżnia ustanawia. Jest to kula z grubego 
szkta maiąca średnicy 3 całe. Naczynie to 
ma w górze 2.krótkie szyie, u spodu tyłka” 
iednę.-( Fig. 6) Otwor spodu iest połączo-- 
my przez rurę nkośną rs (Fig 7) 2 dol- 
mym końcem kanału rury č k, i przecho- 
dzi przez środek słupa © 4. W środkową 
szyię górną, wkitowaną iest rurka szkłan- 


"ma tu (Fig. 6) w średnicy kanafu tylko £ z 


linii maiąca, ale ta nie wstępnie do' środka: 
kuli, lecz w szyi. końcem. iest wkitowa- 
na. Za:az przy wyyściu z kuli gnie się ha 
dół, i ma długości od punkiu zgięcia 30 
cali, koniec ićy dolay u wstępuie aż de 


dna naczynia miernćy wielkości, np: maż 


tey szklanki, u Fig. 6, 7 która do tylnćy de- 
ski może bydź przymocowaną. Naczynie 
to ma na przodzie w oddałeniu na parę lis 
niy od dna swoiego otwór, a pod nim us 
mieszczone iest podobnéy obszerności, dru- 
gie naczynie w' (Fig. 6; 7) które na kaczy: 
ku zawieszać i „adeymować się powinno, 
W drugićy górnćy szyi kuli iest także wki- 
towana rurka szklanna © y (Fig. 6, 7 ) z ka=. 
nalikiem na 4 linii obszernym, lecz ta wstę= 
puie głęboko w kulę, i sięga końcem aż do. 
dolney szyi którą jednak nie zamyka. Wy- 
ste- 


stępuiąc z kuli wznosi się rurka ta wprost 


w górę na przeszło 30 cali nad nią, i tu sie. 


$ O Ó i $ > ej B 
_zagina i spuszcza. W niemożności dostania 
tak długićy szkłannćy rury, można użyć 


dwie spoione zgięta żelazną rurką. Ta spu- 
szczaiąca się rurka poprowadzona iest pod 
stolik, i dzieli się tu na dwie inne z 4 


'(Fig.6 7), albo raczey  iest wkitowaną 


w.zelazną rurkę o trzech otworach, w górę 
na dół i naprzód obróconych. Z tych w GÓT- 
ny sama wchodzi, w bocznym Zaś iest u- 
mocniona rurka z (Fig. 6-7 ), która poprze- 
tznie się gnie, i pod dzwon wstępuie, będąc 
w talerzu p% zakitowana; nareście w dol- 


nym iest rura A B (Fig.6). Ostatnia spu= 


szczaiąca się na dół, powinna mieć kanat 3 
liniie obszerny, a w górze nad 28 calami 
Kulę parę cali średnicy. Żwiązek téy ku- 


li z rurami wyższemi tylko przeź rurkę . 


włoskówą ustanowiony: bydź powinien, co 


 naylepićy przez to się dopnie, że wyższy” 


otwór tey kuli, zamknie się korkiem maż 


" iącym rurkę włoskową wetknięta. Koniec 


tey rury wstępnie także do dna szklanki 


1B (Fig. 6, 7), lecz ta nie iest tak iak pier- 


_ wsza do deski mocno utwierdzona, ale na 


podstawce ruchomćy przymocowana, z ktos 
ra w górę i na dół na parę cali posuwać i 


W każdym położeniu za pomoca śruby D 
(Fig. 7) utwierdzoną bydź może. Obok tóy 


„ rurki począwszy od dolnego końca; umiea 
 Szczoną iest skala barometryczna ( Fig. 6). 
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Osada powinna bydź z suchego drze- 
wa. Na Yurki cieńsze można szkła użyć, 
lecz dwie główne rury, nkośna r $ oraz 
wielka ź k muszą bygz z żelaza lane, bo 
maią wytrzymać parcie równe blisko dwom 
„atmosłerom. Na rurę ukośną użycby mo- 
żna luffę. Wszelkie zelazo w skłsd machi- 
ny wchodzące i wysta wione na zatknię ie się; 
z merkuryuszem, niepowinno bydz lutowa= 
ne, lecz dobrze lane; żeby dziurkami wiel- 
ką siłą tloczone ‘powietrze się nie przedar- 
ło. Tylko talerz i lisztewki mogą bydź 
mosiężne. Na kit użyłem zwyczaynego da= 
ku, pokrywaiąc go jeszcze zewnątrz war- 
sta kitu szklarskiego. Naywiększey dokta- 
dności w kitowania wymaga zbieralnik. 
Naylepićy żeby ten mógł ze szkła bydź 
w iednóy sztuce wraz z rurkami, na 
‘wierzch którychby dopiero inne ruski za- 
chodzić i wkitowane bydź mogły, a to dla 
tego, żeby cały środek zbieralaika był ie: 
-dna ciągłą powierzchnią pozbawioną kitu 
w którym się zawsze 6okolwiek powietrza 
„akrywe <-> A i 
- Chcac użyć tey machiny trzeba na- 
przód merkuryuszem napełnić obie szklan- 
ki u, B; pierwszą cokolwiek aż po otwór 
który zostawia się otwartym, drugą zaśctyle 
żeby ilość ta większą było nieco anizeli 
potrzeba dla wypełnienia rurki A B. Nare- 
scie wlewa się meriuryuszu do główney 
rury ż k tyle, zeby odłegłość poziomu jego, 


. 
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„pod wierzchem stolika na 28.cali A 
„wynosiła. Poczem wkfada się walec m / s 
rury, sznur na niego zakłada, ina tale DAE S 
stawia się dzwon z ótłuszczonym brzegiem, 
 amieściwszy zarazem ` cokolwiek « potażu 
gryzącego dla osuszenia dzwonu, i przeds 
miot doświadczenia. 

Za skręceniem:korby; wtłacza się walec 
coraz głębióy w rurę, a koniec iego zanu- 
rzając się w merkuryuszu, zmusza go do 

podnoszenia się w góre, w szparze pozo- 
_ statéy między walcem i ściana kanału. A że 
irura ukośna r s w dole pr zechódzi do rur 
wielkicy zk, w górze zaś do zbieralnika: "gp 
przeto i wsniey: merkurgiś wznosić się 
będzie, i to coraz wyżćy w miarę iak wa- 
lec głębiey wtfoczonym zostanie; nareście 
_ pocznie merkuryusz i do zbieralnika wstę= 
pować. Tu zaraz konieć rurki © y wsi epu- 
iący do zbieralnika i aż do dolnóy szyi do= 
chodzący, zostaje oblany merkuryuszem, 
a iym samym zamknięty. Przy wstępowa- 
„Miu coraz wyżćy płynu tego, powietrze 
w zbieralniku zostaie ściskanym, i wywies 
ra odwrotnie parcie, naprzód, na powierz=' 
'chnią merkuryuszu w zbieralńiku, w sku- 
tku” któ: ego płyn ten wciskanym zostaie 
do rurki zy, (Fig. 6) do pewney wysok 0- 
ści, gdzie nareście słup. ten zrównoważy 
się z siłą tłoczącą. "Tędy więc pod dzwon 
powietrze ze -zbieralnika wniyść iuż nie- 
może. Z drugióy strony wywiera to ściskas 
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Cpe w zbieralniku powietrze swe parcie 
przez rurkę 4 u (Fig.6) na merkuryusz 
oblewaiący koniec tey rurki w naczyniu 
u (Fig.6), i tędy z łatwością wychodzić mo- 
Że» co się poznale przez burzenie się mer- 

„kuryuszu w naczyhiu z i ztąd powstaiący 
szelest. Tym sposobem wttoczony walec tak 
długo utrzymywać należy, aż cały zbieral- 
nik merkuryuszem się wypełni, i póki 
piyn ten przez rurkę do szklanki u (Fig.6) 
nie przeydzie, co nie wprzód nastąpić mo* 
że aż wszystkie powietrze wyydzie, a prze- 
to i za znak służy, kiedy przestać należy 

„wtłaczić walec. Mała ilość merkuryuszu 
w naczyniu z tym sposobem zebrana, ście- 
ka otworem do naczynia w, i ztąd może 
napowrót bydź wlaną w rurę č% po skoń- 
'czonćy operacyi. Ażeby zaś nigdzie powie= 
trze w żbieralniku ukryć się nie mogło, po- 
wierzchnia iego środkowa ma bydź ciągłą 
i gładką, a wieko łeykowato w rurkę ¿u 
przechodzić, aby punkt. wyyścia powie- 
trza z naczynia był naywyższym pożiomem. 
merkuryńszu i łu nayostatnieysza kropla 
‘powietrza zebrać się mogła. Dla tey przy- 
czyny byłoby też lepiey żeby koniec. rur- 
ki ż był rozszerzony i na wierzch szyi 
zbieralnika zachodził, toby tym sposobem 
powietrze pod kitem nie przypadło w któ- 
rymby się ukryć mogło, z wierzchu zaś ki- 
tu przypadaiące, merkuryusz iako cięższy: 
łatwo wypędzi. Używszy takićy przezornoe 


CE 
4 


machiny pneumatyczney 309 


ści znpełnie z powietrza oswobodziłby się 
zbieralnik, bo merkuryusz zaiątby całą 
przestrzeń iego, oraz cały kanał rurki ż u. 
Potóćm odkręcą się korba i merkuryusz po- 
czyna opadać w rurze wielkićy, a zarazem 
wypływa i ze zbieralnika rurą 7 s, unosząe 
przytym walec m / w górę. Opuściwszy sie 
merkuryusz w zbieralniku, zostawia w nim 
` próżnią Torycellego, tak właśnie iak spuė 
szczaląc się z. górnego końca rury barome- 
trycznćy. Do tćy próżni usiłuie wcisnąć się 
powietrze: z atmosfery i z pod'dzwonu. Po- 
wietrze atmosferyczne nie może, bo w. sku- 
tku iego parcia na powierzchnią merkuryu- 
szu oblewaiącego.dolny otwór rurki bu, płyn 
ten w nią wstępuie, ale tylko po 28 cali 
i tu się równoważy z parciem atmosfery, 
a tak powietrze które ta rurka wyszło, 
weyść nią na powrót iuż nie może. Z. pód 
dzwonu: zaś z naywiększą łatwością wniy- 
dzie, bo. tędy nie ma żadnóy przeszkody; 
merkuryusz bowiem który wprzódy rur- 
Ke xy wypełniał i powietrze ze zhieralni= 
ka pod dzwon nie wpuszczał, wypróżnił się 
teraz zupełnie z rurki tćy za cpadnieniem 
ze zbieralnika w rure żk; a tak powietrze 
z pod dźwonu do zbieralnika przechodzić 
będzie dopóty, aż gęstość iego w obu na- 
czyniach zrówna się, a tym samym i rozrze- 
dzi się pod dzwonem. Za wtłoczeniem wal- 
ca wypróżnia się więc wszystkie powietrze 
ze zbieralnika, a potém za uniesieniem te- 


, 
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goż część z pod dzwonu tam się przelewa; 
„powtarzaiąc zatóm to działanie, coraz wię- 
céy powietrze pod dzwonem rozrzedzać się 
będzie. Stopniowe to rozrzedzanie pozna się 
sposobem przybliżonóm do dokładności, 
-ne skali barometryczney po podnosze- 
niu się merkuryuszu w rurce. 4 B, naydo- 
kładnićy zaś na próbie barometrycznćy 
( Eprouvette) którą można prosto pod 
- dzwonem umieścić, albo lepićy obok ta- 
lćrza w osobnym mnieyszym dzwonie, iak 
_ do przy zwyczaynych bywa machinach: 
pneumatycznych. Można wysoki stopień. 
rozrzedzenia także poznać po. długości stu-. 
" pków powietrza zawartych między merku- | 
ryuszem, które powstaią w rurce £u wte- 
dy, gdy iuż ilość pozostałego w zbieralni+ 
ku powietrza mnieyszą iest niżeli objętość 
całego kanaliku. Słupki te tem są krótsze 
im mnióy iuż powietrza pozostaje, a w kon- 
‘cu nawet dla braku przedzielaiącego po- 
„wietrza, z toskotem merkuryusz wypada. 
ze zbieralnika i uderza na słup onegoż: 
w rurce £ u wzniesiony, bež zadnych po- 
"średnich powietrznych przedziałów. 

Z opisanego lu sposobu .skutkowa- 
nia widać że machina ta iest połącze- 
niem. Czterech barometrów, w sposób 
taki, iż dwa z nich wyobrażone przez 
rurkę r s iako też ¿u wspólną maią część 
wyższą, czyli przestrzeń Torycellego 4, 
kióra znowu dla trzeciego barometru prez 


- nym otworem rurki © y w zbieralnik wpu- 
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rurkę © y wyobrażonego, zastępuie miey- 
sce naczynia dolnego do ścieku merkuryu- 
szu p €znaczonego ; i z tego względu część A 
"ta w Sposób manometru skutknie. Czwar- 
ty zaś barometr wyobrażony przez rurkę 
" AB iest zupełnie oddzielnym, nie tak ko- 
niecznym do tworzenia próżni iak inne, 
i przeznaczony tylko do mierzenia stopnia 
„rozrzedzenia i do wpuszczania. powietrza. 
"Z tego działania w sposób barometrów wy* 
pada zarazem przyczyna, dla. czego rury 
użyte w téy machinie muszą bydź długie, 
i mad sobą umieszczone, co iéy- nadaie 
znaczną wysokość. Rura bowiem ż4 mu- 
si bydź tak znacznie wysoką, bo na- 


- przód trzeba żeby koniec ićy górny nad 


zbieralnik byf wywyższony, inaczey ztąd. 
do niego nie spłynąłtby nierkuryusz. Musi 
bydź zarazem rura ta tak obszerną, ażeby 
ilość merkuryuszu zawarta w kanale poni- 
©żćy 28 cali pod otworem dolnym zbieral- 
nika, wystarczała do napełnienia tak iego;. 
jako też i szpary zostaiącey około walca 
w całćóy długości rury, gdy ten aż do dna 
iey iest opuszczony. Gdyby bowiem poziom 
'merkuryuszu w potrzebney ilości wprowa- 
dzonego stał wyżćy aniżeli 28 cali pod dol- 


szczonćy, w ow Czas przy ustanowionćy 
w ninrpróżni płyn z niego nie móyfby spły= 
-nąć; a tym samym nie odetkałby dolnego 


s otworu rurki © yy którym powietrze zpod 


Z 


SĘ 
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dzwonu ma wychodzić. Gdyby znowu rur= 


ka ż u mnićy aniżeli 28 cali wynosiła, 
w ow czas za wypróżnieniem się zbieralni- 
ka, merkuryusz . tłoczony: atmosferycznóm 


powietrzem, zeszklanki z wpłynątky w.gó= 
rę do zbieralnika, a za nim poszłoby i .po- 


wietrze. Gdyby nareście rurka xy nie była: 


przeszło 28 cali wysoką, to przy znacznóm . 


rozrzedzeniu powietrza pod dzwonem, mer- 
Kuryusz w momencie napełniania zbieral-- 
nika, tłoczony od tu zgęszczaiącego się 
powietrza pod dzwon mógłby wpłynąć. 


Chcąc po „skończonóy operacyi powie=, 


trze na powrót „wpuścić, należy odkręcić 


rometru, aby koniec iego wprzód zanus 


rzony w merkuryuszu, teraz wolno w po- 


„wietrzu wystawał, i to do dzwonu wpły= 
nać tędy mogło. Rurce téy należy dać dla. 


` temu. zapobiedz, trzeba było pęd powietrza. 


tego kanał obszerny trzy liniowy aby dwa 
strumienie płynów rozmaitych, w przeci- 
wnym sobie kierunku futwomiiać się mo- 
sły; to iest; powietrz e wpływać, a merku- 


© ryuśz wraz wypływać mógł. Doświadcze- 


nie iednak nanczyło. mnie, że pomimo 


„obszerności kanatu, i wielkiey różnicywcię< 


żkości pomiedzy temi dwoma płynami, 
powietrze gwaftownie się „wciskaiące, UROA 
sifo merkuryusz w górę aż pod dzwon. Aby 


zmnieyszyć, i dla porwanego merkuryuszu 
w górę, osobną przestrzeń w wy ższey części 


szrubę D RE) szklankę. B opuścić z pod bas 


machiny pneumatyczney 3% 


Pa 


rurki obmyśléć; co dopiąć można umie- 


szczaiąc w górney części rurki po nad 28,, 
calami kule A przeszło cal średnicy. która 


„jedynie przez rurkę włoskowaą pozostaie 


w związku z rurą pod dzwon prowadzącą. 
Ka więc łatwo tam przepuszcza powietrze, 
merkuryusz zaś zatrzymuie, zarazem zbyt 
prędki pęd. powietrza zmnieysza. Gdy za- 
tém. powietrze raptem w górę merkuryusz 
unosi, i w kulę wrzuca, pozosiaię on w nićy, 
aż do zwolnienia pedu powietrza, po czem 


opada do spodniego naczynia, zostawuiąc . 


mu wolne wniyście przez. co dzwon do re- 


„szty „napełnić się może zewnętrznóm po: í 


wietrzem. 


 Poznawszy sknid, i sposób używania 
sę tóy machiny, zastanowić się wypada teraz 
czy ma iakie zalety przed innemi. Nay- 

większą byłaby gdyby nią rozrzedzenie 


powietrza nieograniczenie dziać i się mogło, 


albo przynaymnióy do. tego stopnia , aby 
prawie ustała możność zmysłowego rozpo- 
znania tego na „próbie barometrycznćy. I ta 


rzecz pewną, że tu główna tego przeszko- 
dą iest usunieta, bo ze zbieralnika zupeł- 


nie powietrze wypędzonćm bydź może; alę 


znayduie się tu drugie żródło ukryte, z 
którego się ono wydobywa; a tém iest mer- 


„Kuryusz. Płyn ten stykaiąc się z powie- 
trzem połyka gó; a wygotowanie iakie się: 
używa w barometrach dla oswobodzenia go 
z powietrza, nie mogłoby tu mieć ten sam 
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ała: bo: męrkuryusz będąc w ciągłóne 
poruszeniu i „powietrzem coraz nową styka- 
iąc się powierzchnią, wnetby na powrót 
nim się nasycii. Z doświadczeń iednak wie- 
my, że powietrze z merkuryuszem polas 
czone, bardzo trudno, zwolna, i w niewiel- 
kićy ilości z niego się wydobywa; trzeba“ 
howiem wysokićy użyć temperatury do'te- - 
go, w zwyczaynćy zaś nieznacznie się wy- 
_dobywa, iak się o tem przekonać mozna 
na niegotowanych barometrach. Zbyteczną 
byłaby zatóm obawa, Żeby z merkuryu= 
"szu prędko tyle wydobywać się miało po- 
wietrza, iżby dopuścić nie mogło dpprowa= 
dzenie rozrzedzenia do wysokiego stopnia; 
ale pozostałoby się obawiać żeby to późnićy 
- zwolna nie nastąpiło, w tych przypadkach, 
w których ustanowioną próżnią przez dłu- 
gi czas utrzymywaćby chciano. W zamia= 
rze zapobieżenia temu ustanowić można 
ieszcze ieden wentyl przy samym wstępie 
rurki pod dzwon, iaki Fig: g wystawia. Jest 
to połączenie dwóch rurek na parę cali 
dlugich, pod, kątem ostrym, z których. 
rurka 18 [może e kilka linii śre- 
dnicy, rurka zaś 34 Rovina posiadać 
kanalik ciasny Jee z linii w średcicy, 
który w górnej części. leykowato roższe- 
rzyć się powinien, nim się połączy Z TuT- 
ka pod. dzwon wstępuiącą. Mała iuż'kro- 
pla merkuryuszu zamknie komunikacyą 
między dzwonem, a reszta rur i wypeł- 


T 
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miaiącym ie merkuryuszem; oraz wstrży- 
ma zwrót z niego wydobywaiącego się po= 
wietrza; gdyby to nawet w takićy ilości 
zbierać się miało, izby przeszło cał wyso- 
ko merkuryusz unićść mogło; rurka bo= 
wiem 3 4 -przeszło cal ieden wysoką bydz 
powinna. W czasie w puszczania powietrza 
pod dzwon, zbiegłby nniesiony od niego 
gmerkuryusz w rozszerzenie leykowate , 


A DRA 
z któregoby znowu opadł w rurę 1 2 po ie-- 


go przeyściu. Mała ilość merkuryuszu Toz- 
szerzaiąc się we dnie 2 3 niewielki stawia- 
łaby opór znowu wychodzącemu z dzwonu 
owietrzu w czasie rozrzedzania iego; gdy 
jednak wcale nic nie powinno bydz na prze- 
szkodzie iego wyyściu, przeto w czasie wy- 
pływu rurka 3 4 zupełnie otwartą bydź po- 
winna. Dla tego dno rurki 1 2 ma wśrodku 
wyniosfość , przez co dwie inałe zatoki po- 
wstaią 2 i 3, w które przez lekkie przechy- 
lenie mechiny w tył lub na przód, kroplę 
 merkuryuszu na przemian wprowadzać mo< 
žna. W czasie więc wypróżniania dzwonu 
kropla ta merkuryuszu znayduiąc się.w ża- 
toce 2, zupełnie uwolni rurkę 3 4 inie bẹ- 
dzie na przeszkodzie wyyściu; po wypró- 
żnieniu zaś przechylaiąc cokolwiek machi- 
ne naprowadzi się ta kropla w zatokę 3, ite- 
raz zamknie kanalik nie dozwalaiąc zwroto= 
wi powietrzu. Przez to przyrządzenie nie- 


wracałoby się iuż powietrze pod dzwon, gdy- 


by się nawet z merkuryuszu wydobywało, 
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chyba to, któreby z kropli merkuryuszy 
ostatni inż wentyl przed dzwonem tworząs 
cey, wydobyć się mogło; lćcz, kropla iedna, 


©, ileżby go wydała? 


„. Bo zalet tćy machiny doliczyćby mo- 
żna że używanie ićy trwalszóm bydz mo* 


e ` 


ı że niż innych. W zwyczaynych machinach; 


zależy to od szczelności środków: mechani« 
cznych, a ta znowu szczególnićy od'częste= 
go okurzania, ezysżczenia,, smarowania; tego; 
wszystkiego nie potrzeba tu, a.o zepsuciu się 
szczelności asi pomyślóć można, gdzie za» 
mykanie otworów kroplistym dzieie się pfy-- 
nem. Mac samey machiny, lubo: w skład ićy 
łatwo łamiący się materyał wchodzi, może 
bydźiednak znaczna ieżeli wszystko z gru- 
bego i mocnego szkła będzie, iak to. w dzi 
sieyszych wielu apparatach fizycznych: wi- 
dzimy. Machina ta nie wymaga także tak 
aręcznego robotnika iak inne, całą rzecz 


, fu zawisła na ustawieniu i zkitowaniu ró- 


- £nych rur, az tóy przyczyny mogłaby bydź 


od innych daleko tańszą | 
Na tey saméy zasadzie możnaby też 


, machinę komprymuiącą zbudować, W zwy- 


czaynych machinach przemiana ta często 
iedynie od odwrotnego położenia kurka za- 
wisła, iak np: w machinie Politoura (u), po* 


4 


(u) Allgemeine nordische Annalen' der. Chemie' 
von Scherer. S. Petersburg 1820 B. 4. S. 259; 
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_ dobnież i tu od przełożenia wentylów lub 


dzwonu, to zależeć będzie; i-ieżeli sobie po= 


"myślimy na mieyscu naczynia u, inne szczela 


mie zamknięte i z dzwonem połączone, rur- 


ke zaś © y na zewnątrz otwartą, wtedy wy» 
padnie z tego machina komprymuiąca; 
w którey stopień zagęszczenia powietrza 
długością rurek wentylowych REDY hyd 
oznaczonym: 

Szczelne, proste i tanie wentyle hydrin 


liczne merkuryuszowe lub wodne, moga 


także wszędzie w innych machinach, gdzie 
tylko idzie o iednostronne zatrzymanie: i 
przepuszczanie powietrza, mieysce mecha- 
nicznych zupełnie i ilepićy ieszcze zastąpić, 
a co większa że przy nich oznaczyć można 
termin za który wentyl nie ma się więcćy 
opierać sile ttoczącey. Oznacza się to, przez 
zastosowanie długości słupa i gatunkowćy 
ciężkości płynu kroplistego, do żądanego 
stopnia oporu. W znalezionćy wysokości 
stupa gdy się rutka w kulę lub ley rozsze” 
rzy, tym samym płyn wyżey iuż wstępo- 
wać nie będzie, ale w bok się rozeydzie; 
to iest wysokość słupa opieraiącego się ci- 
śnieniu nie może więcóy się powiększać, a 


przeto i opor daléy iuż rosnąć nie może. 
Jeżeli zatém tyle tylko będzie płynu, ile 


_do wypełnienia tey długości kanału pos 
trzeba, w ten czas zwiększona nieco siłą 


powietrza przemoże - słup płynu niemogą= 
sy: się iuż więcćy zwiększyć, i nniesie ge 


* 
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w góre, a tém samem sobie przeyście otwo- 

rzy: Taka zatóm wysokość będzie grani» 
"cą oporu weutyłowego, po ża któ, a płyn 

iuż więcey powietrza nie zabrzyma,. i ono 

przezeń „wyydzie, co Fig. 9 A ieszcze 
- wyiaśnićć może. 


W czasie obe nym użytek a ioy 
pneumatycznéy nie ogranicza się iuż wię- 
céy do doświadczeń maulsóych jedynie, 
lecz rozciąga się i do techniki. Wiadomo 
że machina pneumatyczna w wielu ręko- 
 dzielniach angielskich iest używaną. I tak 
od czasu niejakiego używa się do rozrze= 
dzenia powietrza w kotłach gorzelnianych, 
map. w apparacie Trittona (w) dla przy- 
spieszenia gotowania, przez co czas i mate= 
ryał palny się oszczędza, oraz przypale- 
niu zapobiega się. W podobnym celu Ho~ 
ward i Hokson naprzód iéy używać za- 
częli w rafineryach cukru, to iest dla przy- 
spieszenia gotowania się inż w niskich tem- 
peraturach, aby przez to zapóbiedz czer- 
nieniu się iego (x). ma iéy także 
w Anglii do prędszego i iednostaynego sū- 
szenia towarów z lepionego papieru. Po- 
dobnież bywa użytą przy farbowaniu; al- 
bowiem farbowańe w sztukach materye 


6 Bietokka, T5.ky4: fa 
(x) Dingler. Polytechnisches Journal ` Stuttgard 
agia B. 7. p. 574. 
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 4rudno do srodka farbę przepuszczają, 


w rozrzedzonóm zaś powietrzu pozbywaią 
się w sobie zamkniętego powietrza, a far- 
ba w ow czas wskróś cie przenika. "We 
wszystkich tych zastosowaniach, rozrze- 


dzenie powietrza łatwo uskutecznićby się 


dafo za pomocą podobnćy machiny; w któ- 
rćy mieyscę merkuryuszu woda zastąpićby 
mogła. Zwiększyłaby. się w prawdzie przez 


to machina, lecz zważając że w użyciu 


fabrycznóm tytko: do małego stopnia po- 
wietrze potrzebuie bydź rozrzedzonćm, 
rury mogłyby bydź nie tak znacznie dłu- 
giemi, aby słup wody w nich cały na- 
— cisk atmosféry wstrzymywać miat. Na zu- 
| petna szczelność, z téy także przyczyny, 
zważać byłoby rzeczą zbyteczną, a prze- 
toi z drzewa mogłaby bydź zbudowaną. 
Podobne wielkie “zastosowania wymagaią 
oczywiście prędkiego rozrzedzenia - wiel- 
kićy massy powietrza. Trudno zapewne 
warunku tego dopełnią zwyczayne ma* 
chidy, nayłatwićy zaś tu opisana, bo zwię= 
Kszenie ićy ani w zmnieyszeniu szczelności, 
ani w trudności zbudowania nie inopiae 
SA. ; 
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OPISANIE 
Nowego apparatu, do wydania wiel- 
kiego stopnia OE 


Czytane na Podedzeniu Publicznem 
owarzystwa fPirólewskiego YE ar- | 
szawskiego Przyiacioł Nauk, dnia 
320 Listopada 1822. przeż Jana Mile- 
go Członka Towarzystwa. 


Ga jest jednym. Z naygłównieyszych 
: działaczy w naturze; i naśladuiąca ią sztu* 
ka używa go z. korzyścią. Często dednak 
użytek bywa ograniczonym niemożnością, 
zwiększenia stopnia ciepła; co stało się po- 
wodem, żeod naydawnieyszych czasów szu- 
kano i odkrywano sposoby zwiększenia ie- 
go mocy. Jednak dopiero 1816 roku New- 
man do niezhanego przed nim stopnia 
moc tę doprowadził, używając, nie pło- 
mienia zwyczaynego, to iest massy gazu 
pal- 


Z 
= 
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czeństwo. Gdy bowiem płomień dostanie 

się do głównego zbieralnika gazów pomie- 


- szanych, czyli gazu tak nazwanego pioru- 
nuiącego, zapala go raptownie, i nadżwy=. 
'czayną siłą cały apparat rozsadza. Wszel-- 


kie sposoby na zapobieżenie temu dotąd 


wymyślone, okazały się ńiedostatecznemi. 
Zamiarem moim iest podać nowy sposób, 
któryby zupełnie niepodobnóm uczynił. 


dostanie się «płomienia. wewnątrz, a tém 
samem i usunął obawę explozyi, główną 


$ A ESR > r. y 
przeszkodę używania tego narzędzia. Sta-- 


rałem się przytóm połączyć ieszcze inne 


ulepszenia, a przez to zamieuić apparaí ten, 


nietylko na bezpiecznieyszy, lecz razem też 
i z wielu innych względów doskonalszy. 
Do głównych, doskonałość narzędzia 
tego cechuiących własności, możnaby zda» 
(ie mi się, następniące trzy policzyć: 
(1. Zeby było bezpieczne, 
a. Żeby maximum skutku wydawało, 
"3. Zeby mogło bydź wciąż czynnóćm; to 
iest, aby nie wymagało trudnych i długich 


napełniań gazem, robotę przerywaiących. 
Następnie przeydę rožne odmiany, przez 


wielu Autorów podane w zamiarze ulepsze= 
mia tego narzędzia, dodaiąc potćm dla po~ 
równania sposoby ‘przeze mnie . obrane, 
w końcu nastąpi opisanie całego apparatu 
i sposobu iego używania. 

Co do pierwszego: Clarke z fizyków na- 


przód używalący tego narzędzia, opiera" 


+ s -~ 
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iac się na doświadczeniach sławnego Davy: 
e 


że piomień przez bardzo małe otwory nie- 


„przechodzi; użył w zamiarze zabezpiecze= 
„nia się od explozyi, rurki z kanalikiem wfo- 
skowyrh (a). Lecz to okazało się niedostate- 


cznćns,w doświadczeniu iego, w którym zhu- 
kiem iakoby działowym cały apparat roz- 
trzaskał się, i tylko szczęśliwym trafem 
nikt z osób obecnych nie został raniony. 
Przypisał to Clarke okoliczności téy że użył 


, rurki z otworem „% cala w średnicy maia- 


m 


cóy, na mieysce innćy która miała xo cala, 
iaka mu Davy doradził, i iakićy wprzód: 


oz bezpieczeństwem zwykł był używać, Ale 


zarazem przekonał się też, Że ciepło było 


 dzielnieysze, używaiąc rurki z obszerniey= 


szym kanałem. 
Wypadek ten stał sie powodem, żę 


; poczęto szukać innych środków zapobie« 


Va 


è 


Ni (a) Das Knallgas=Gebliee, Allgemeine nordische 


Annalen der Chemie. von A. N. Scherer St. Pe- 
tersburg 1820 B. 3- pag. 221— gdzle na wstęs ` 
À pre przyłączona historya różnych rurek pro= 
~ bierczych. | 
Beschreibung des Neumanschen Geblises 
mit stark verdichtetem knallgas — Gilberts 
Annalen der Phisik 1817 Nro1. . 
- Das Neum: Gebläse nach seinen neuesten 
Verbeszerungen. Gilbert 1. c. 1819. Nro 7. 
Wyciąg z dwóch listów P: Clarke. Pamiętnik / 
Warszawski Prof. Bentkowskiego 1817. ©. 7. < 
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gaiących zapaleniu się gazów w zbieralni- 
ku, a przynaymnićy zmnieyszania zł go, i 
, zabezpieczenia siebie od skutków explozyi- 
I tak, ponieważ sama rurka gdy nie iest 
zbyt ciasna, nie wstrzymuie przeyście pło- 
mienia, i nie zabeżpiecza gazu zebranego W 
zbieralniku od zapalenia się, powzięto prze- 
to myśl żeby oddzielić małą ilość gazu od 
reszty, która będąc wystawiona sama tyl- 
ko na możność zapąlenia się, nie tak wiel- 
kiéy explozyi staćhy się mogła przyczyną, 
Naczynie obeymuiące małą ilość oddzielo= 
nego od reszty gazu, nazwano z użytku. 
właściwego naczyniem zabezpieczaiącem, ' 
Odtąd więc usifowaniem było Fizyków, na=, 
przód, dak naybardzićy utrudnić przeyście 
A płomienia przez kanalik rurki, a powtó* 
re, na przypadek gdyby iednąk tędy pto- 
mien do wnętrza apparalu miaf się dostać, 
ograniczyć cxplozyą do bardzo małćy ide 
ści gazu znaydniącego sie w naczyniu z4- 
bezpieczaiącóm, a za palenie się wielkiéy ie- 
go massy Ww zbieralniku głównym, uczynić 
nie podobném. e 
Dla utrudnienia, > płomień cofnąć 
się nie mógł do naczynia 'zabez pivczaiące- 
go przez rurkę w którćy koncu gaz się 
zapala, i którą z tey przyczyny rurką pło 
mieriową nazwiemy, nie ma innego +po- 
sobu, iak ścieśnienie kanaliku takie, izby 
średnica iego nie przechodziła z cala, «le 
i owszem ieszcze mnieyszą bydz mogła. Lecz 


W 
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tu kosztem. bezpieczeństwa sracióhy. się 


na mocy skutku, bo przez tak mały otwor, 
'm-ła tylko ilość gazów, i to "powoli wy 


> pty waćby mogła, przez co by silność ognia ` 


~ 


zmnieyszoną żołd iak tego Clirke- dos 
świadczył; inny zatem obrać. trzeba śro- 
dek. k E 

Oprócz ciasności kanaliku, uważają Fi- 
zycy iako drugą okoliczność utrudniaiąca 
przeyście. płomienia, długość iego; a ia do- 
dałbym tu ieszcze trzecią, to Last: kształt 
kanaliku, Otwór bowiem wiel" 'kątny, dax 
leko trudniéy aniżeli okrągły téyże samióy 


- powierzchni, płomien przepuści, i to tem 


trudniey im kąty będą ostrzeysze ; a zatóm 
otwór tróykątny naylepićy „płomień wstrzy- 
ma, nie będąc bynaym: iiey na przeszko=. 
dzie „przepływowi ` gazów; co udowodnić 
usiłuię. Wszakże własność siatek maetali= 
cznych wstrzymywania gazów. rozżarzo= 
nych przepuszczając z łatwością niezapalo- 
De gazy, nie pochodzi iak poczatkowo. mnie- 
mano z oziębienia gazów rozżarzonych me- 
talową siatką, bo ido czerwoności rozgrzana 
podobna’ siatka; tę sama własność posiadaş: 
nadto, ukośnie zbliżona do płomienia, nie- 
tłumi go, lecz tylko na bok zwraca. Pa- 


chodzi to prędzey z tey iak utrzymuie Mur- 


ray; przyczyny (b), że rozżarzone cząstki 


(b) Murray— Warum geht die flamme- nicht darch 
„ein: Drathgewehe hindurch?: Gilkert.. Al 
1820, Nro 11. pag. 236. 


| 


= 


326: Opisanie apparatu 


gazówe z sobą się facza, 1 ściśley się teraz 
„w tym stanie trzymaią, rozerwanie więc ich 
iest trudnieysze 7% Siatka ie teraz tak 
wstrzymać może, iak warstę wódy na so- 
_. bie pomimo otworów utrzymać zdoła, lub. 
warstę ciektey ż żywicy, gdy przeciwnie prze- 
puściłaby ią, w proszku drobnym: War- 
sta zaś z sobą trzymaiących się, lub że tak 
powiem zkleionych cząstek, daleko tru- 
dnićy się przeciśnie przez otwór wielo- 
katny, aniżeli okrągły o tóy samey, po- 
wierzchni; opór bowiem iaki tu pręciki 
tworzące okienka siatki, stawiaią sile ci- 
snącćy, będzie tem mnieyszy, im punkt wys. 
warcia iéy więcóy oddalonym będzie od. 
pręcików; w samym środku zatóm okien=- 
ka mnieyszym wypadnie miż w innych ies 
go punktach, W ogólności opór ten be- 
dzie tym większy, im bliżey brzegu. otwo- 
ru siatki punkt środkowy a (Fig. 1. Tab. 
- H) przypadnie, to iest im mnieysze bedą 
` te okienka. Lecz opór ten może też bydz 
jednakowym w różnćy wielkości: ctworach, 
żezeli odmienny i im kształt nadamy, i i ieże= 
li tylko odległości punktów naydalóy wzię 
tych, w mieyscu nayszerszem obwodu, jes 
dnakowe będą. I tak, mówiliśmy że war» 
sta cząstek. rozżarzenych przedrze się nay- 
prędzóy środkiem a okienka okrągłego, | 
to iest, w purikcie oddałonyni naywięcey b 
cd (Fig r) w którym otwór iest nayszer- 
szym, a przeto i opór naymnieyszy. Lecz 


A 
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z z > ; PER ZSSR 
w okienku tróykątnem ef g (Fig. 1) punkt 
|a, również od brzegów bcd tyle oddalo= 
nym iest, co w okienku okrągićm, opór 
więc wstrzymuiący płomień będzie iedna= - 
kowy w'obyu okienkach; chociaż powierz= 
chnia tróykątnego prawie dwa razy będzie 
' obszernieysza iak okrągłego, a zatóm ie- 
szcze rez tyle gazu przepuści. Powierzchnia 
ta może bydź ieszcze większą, ieżeli kąty: 
tróykąta przedłużemy, nierozszerzaiąc go 
wśrodku, iak to np: wypadnie z zetknię= 
cia się trzech okręgów z sobą hi, ik, kk, 
_ (€ig.1). Płomień tu tego samego oporu 
dozna co w okrągłym, bo będzie usiłował 
przedrzóć się w` nayszerszćm mieyscu,, to 
iest, w punkcie a, ale naybliższe punktu 
środkowego brzegi b c d niedopuszczą te- 
go, a ieżeli tym szerszóm mieyscem nie 
przeydzie, tem mnićy to uskuteczni w ką- 
tach tróykąta, iako węższych otworach, 
a za tém mocnieyszy opór daiących. Kształt 
więc podobnych tróykątów. dla kan stu. 
rurki płomieniowóy, byłby naylepszy, bo 
“nie utrudniaiąc bardzo wypływu gazów; 
przeyście płomienia zatamowałby. Podobne- 
| go kształtu kanaliki utworzą się, przez ze- 
tknięcie równych walców, takie bowiem 
układaiąc się zawsze po sześć około iedne- 
_ go (Fig.4 ), trzy koniecznie w zetknięciu . 
z sobą przypadną, a między niemi pozo- 
staną tego kształtu ustępy; 0 iakich wy= 
żey wspomnieliśmy. Na podobne walce us 


> 
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Żyć będzie można ciągnionego cienkiego 
, drutu zełaznego, iak oićm póznićy ieszcze 
` mówić będziemy, So 
Qprócz ciasności długości, i właściwe- 
go kształtu kanaliku, ieszcze inna iest 
okoliczność; która utrudnić może: zwrot 
„płomienia, a tą iest, prędkość wypływa- 
iącego kanalikiem gazu. Pfaff bowiem 
przez doświadczenia okazał, że prędkość . 
+z iaka się płomień wstecz przez kanalik. 
posuwa, zmnieyszoną zostaje, ieżeli się 
prędkość naprzód płynącego gazu zwię- 
ksza (c). Jakoż też Clarke i inni doświad= - 
czali, że nayczęścićóy gaz wśrodku ap% 
paratu płomieniem się zaymował, gdy 
pod koniec prędkość wypływu iego:się 
'zmnieyszała. W narzędziu zaś Szanowne- 
` go Hrabi Chodkiewicza, z którym się po- 
mimo częstych doświadczeń, i tey ekoli- 
<czności, że Autor używał rurkę średnicy 
-aĉ qą cala maiącą (d), iednak żadne nie- 
szczęście nie wydarzyło, pochodziło to pos | 
dobno z dość znacznóy iednostayności, i 
wielkićy prędkości wypływu gazów, gdyż 
inne środki zapobiegać maiące explozyi, 
apparat ten ma wspólnie z innemi podos 


| ena NĄ 


(c) Pfaff. Ueber das Knaligasgeblise. Schweigger 
i Journal 1818. B. 22. pag. 402. E 
; | Bibliotheque universelle. 1819 Avril. p. 250, > 
__ (4) Pamiętnik Warszawski. 1818. Marzec pag. 385, 
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Bóemi mó ni, w których pomimo 
tego explozye hastępowały. Hr. Chodkie- 
wicz użył do zgęszczenia gazów wielkićy 
bardzo siły, to iest, ciśnienia słupa wody 
przeszło 4 stóp wysokiego, 'z czego też zna- 
czna wysokość. apparatu iego. powstała. la 
w moim, apparacie daleko mnieyszym, i 
nie potrzebuiąc nad kilkaście funtów mer- 
(kuryuszu, użyć. mogę blisko ieszcze raz 
ieden większćy siły, to iest, parcia słupa 
merkuryuszu 6 cali wysokiego, a więc si- 
fy równéy prawie 4 ciśnienia powietrza 
atmosferycznego, czyli 7 stóp. wysokiómu 
stupowi wody. Wysokość tę możnaby ie- 
szcze zwiększyć, bez znacznego powie 
kszenia całego apparatu. Przy tak zna 
<cznóy sile, można też bez obawy zatamo- 
wania lub zwolnienia. przeyśćia gazu zna” 
- czniey zmnieyszyć średnicę kanalików rur= 
ki płomieniowćy,. a tém samém zabezpie- 
czyć, się więcey ieszcze od dostania we* 
wnątrz “ptori ienias $ 
<~ Ustawanie prędkości wypływu gazu 
przy kóńcu gdy reszta iego iuż odchodzi, 
mróże także stać się powodem zwrotu pto- 
mienia, iakeśmy o tém wyżćy mówili. 
Wada ta będzie właściwą prawie wszyst- 
kim apparatom, bo siła gaz wypychaiąca 
w nich, nie iest | jednostayna lecz zmnieysza- 
-iaca się, a przeto prędkość wypływu ga- 
zu wypadnie nierówna, i zmnieyszać Się - 
będzie 2 trwaniem tegoż wypływu nader 


` 


* 
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krótkim, bo w niektórych apparatach na- 
„wet kilkanaście minut nie przechodzącem; 


po czem płomień bez oporu będzie się mógł 
dostać wewnątrz. I tak, używaiąc słupa 


kroplistego do ściskania gazów, ten z uby- 
waiącym gazem w obu swoich, koncach 
skracać się musi, w górze go ubędzie p zez 
spływ wody na dół, w dołę przez ustęp 
iey w góre, na mieysce ubyłega gazu. Uzy- 
waiący znowu do zagęszczania gazów machi- 
my kompreśsyynćy, iak np. Clarke, mogą 
przez pompowanie wciąż działania, prawie 
w iednostaynćy gęstości gaz utrzymać, ale 
nie dfugo,.gdyż mała ilość iego w- peche- 


rzu obięta prędko spotrzebowaną bywa. 


Wprawdzie zapobiegałoby się w części te“ 
mu, używaiąc iak chce Clarke; na mieyscu 


` pęcherza dużego balonu, lecz to z innych 


stron miałoby swoie niedogodności. W ża- 
miarze ustanowienia iednostaynieyszćy siły 
tłoczącćy, a przez to zapobieżenia zwroto” 


wi płomienia, używa Barhard podwöynéy 
pompy (e), a Booth pęcherza gazem wy- 


pełnionego ściśniętego między dwiema de- 


skami, z których górna iest obciążona stá- 


tym ciężarem (f); lecz apparata te trafia 


także zarzut krótkićy trwałości. Ja w mo- 


iem narzędziu zapobiegłćm razem obudwu. 


~ 


(e) Scherer N. Ann. B. 5. pag. 257. ; 
(f) Gilb. Annalen 1819. N. 7. pag.278. s 
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wadom, albowiem mole w ciąż roboty do- 

| pelniać się może nieustannie małą ilością 
gazu, który przez to, że się słup tłoczący 

~ merkuryuszu wcale nie skraca, utrzymuie 
się w iednakowym stopniu sprężystości; a 
| w skutku tego i wypływ iest iednostayny, 
` chociaż działanie iak naywięcćy. przedłu- 
Żyć možna. - SN ES 
Opisanym więc tu sposobem, przez 
ciasność i. długość kanalików, kształt ich 

'/ tróy -graniasty, wielkie, ciągłe i iednóstay= 
ne ciśnienie gazu, utrudni się bardzo zwrót 
płomienia przez też kanaliki: Lecz ten nię 
będzie niepodobnym, bo iak łatwo np: dru- 
„cik ieden: lub więcćy ukwasić się i skru-. 
szyć może, a w ten czas przez pozostałe 
próżne mieysce, płomień w środek wniy= 
dzie. Dla tego też nie należy zaniedhywać 
ostrożności, żeby na przypadek przedarcia 
się płomienia przez kanalik rurki pfomie- 
miowóy, tylko mała ilość gazu; za rurką 
się znaydowała; i żeby ta ilość od główne- 
go zbieralnika, taka przegrodą oddzieloną 
„była, aby przez nią w żaden sposób daley 
płomień przedrzeć się nie mógł; a przeto 
explozya ograniczoną zostanie iedynie do' 
małćy ilości gazu zostaiącego przy końcu 
*kenaliku rurki płomieniowćy, czyli zawar=" 
tey w naczyniu zabezpieczające. Na prze- 
grody podobne obierano płyny kropliste, 
siatki, albo taczniè obie,-©0 jednak nie- 
* dostateczne dawało zabezpieczenie. Nikt. na 
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to nie. użył ściany ' przedzielaiącey pełnćy 
z materyi stały, bo myśl ta zdawała za- 
pewnie mieścić w sobie niepodobieńst WO; 
dla tego, że. przecież gaz przez tę przegro- 
` dẹ przechodzić musi. Mnie się iednak uda- 
ło takiemi przegrodami, w płynie kropli- 
stym na. drodze przeyścia gazu: umieszczo- 


nemi, roz łzielić gaz naczynia zabezpiecza” 


` dącego od gazu zbiór dnika główneso. Nim 
jednak sposó» móy opiszę , wspomnę ná- 
przód o innych dla porównania. 


EERE EA 


Już w roku -816 po explozyi Clarke- 


mu przytrafionóy Cuming podał środek, 


aby gaz nie wprost z głównego zbieralni- 


ka wypędzać, lecz wprzód. go przeprowa» 
dzać przez inne pomnieysze naczynie w po- 


dowie wodą wypełnione, z „któregoby dos. 


piero rurka wfoskowa gazówi uyście da- 


wała (g). Przez to spodziewano się ogra- 
miczyć explozye do małćy ilości gazu od 


„osobnionego. Na myśl w podobny sposóh 
zabezpieczenia gazu w, zbieralniku głó- 
wnyma, padł prawie w tymże samym czasie 


nasz Szanowny Chodkiewicz. . W apparacie . 


dego gaz ze zbieralnika przechodzi w cien= 
ką rurkę abc (Fig. 2 ) w osobnym wal- 
cu pist: letem nazwanym umieszczoną, któ- 
réy - koniec na dół zgięty zanurzony iest. 


F 
+ 


1 


_ (g). Gilb; Annal. 1819 N. Te pag. 255. 
Scher. Nord. Ann. 3. B. 5. 227. 
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w wodzie do połowey de walec wypełnia- 
 jdącćy. Tym sposobem gaz zmuszony iest 
, wprzód przebyć wodę, w postaci bablów, 
nim rurką włoskową w górze walca umie= 
szczoną zewnątrz się wydobędzie (h). Kos 
niec górny pistoletu iest tylko pęcherzem 
zamknięty. Zamierzono więc tym | sposo- 
bem explozyą ograniczyć (o gazu nad wo” 
dą d e znaydniącego się, któraby tylko ro- 
zerwaniem się pęcherza konczyła. Daleko 
późnićy bo dopiero roku 1821 podał Mun- 
cke swóy apparat na tey saméy co Gumin= 
ga i Chodkiewicza zasadzie oparty(i). Eo- 
mimo spodziewańego bezpieczeństwa, ie= - 
dnak woda w apparacie Cuminga nie za- 
pobiegła expłozyi (k) Zawieszona więc ie< 
szcze siatkę w nićy metalową, a Clarke 
zamiast wody oliwy użył, i we dnie wal- 
ca w rurce dodał wentyl, żeby woda w mo- 
mecie etplozyi cofnąć się nie mogfa, a za 


c 


nią i gaz; pomimo takowych popraw ie=. 


(h) Krótka wiadomość o nowem narzędziu służąc 
| eóm do otrzymania naywyższych stopm cies. 
pla, wynalezionćm przez Alexandra Hi. Choda 
/ kjewicza, podan: przez Prof. A. Kiaiewskie- 
go. Pamiętnik Warszawski 1817. T. 3.7pag. 
389. z ryciną. SCE 
Scher. Nord. Ann. Das hydrostatische, Bla* 
serohr des Grałen A. Chodkiewicz inW arschau, 
LNB, 3 8.248. 
(i) Gilb. Ann. 1821 N.5. pag. 60. SM 
(k) Gilb. Am. 1819 N.7..pag. 256. 
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'dnak nastąpiły Clarkemu explozye. De 


OPEN RER 7 


wód że w ten sposób użyty płyn kroplisty +, 


nie mógł wstrzymać cofuiącego sie płomie- 
nia. Używaiąc oliwy przekonał s się iedńak 


Clarke, że iak mniema z przyczyny lepko--- 
ści swey, płyn ten nie tak łatwo iak wos 


dla w momencie explozyi, w małym walcu 


z mieyscą się usuwał, przecież i z oliwa 


apparat iego przypadkowi podobnemu iak. 
-inne podpadł, cztery. razy zapalał się gaz 
tylko nad oliwa, piaty raz iednak, dostat 
się i do głównego zbieralnika i roztrza- 
skat go (1). 

Wielu fizyków we „łosariach sia- 


tek metalicznych nieprzepuszczania pło=. 
mienia, upatrywali sposób na wstrzyma- 


nie tegoż, przedzielaijąc główny zbieralaik 


od naczynia zabezpieczaiącego , ciałami na- | 


turalnemi lub sztucznemi drobne dziurki 


posiadaiącemi, I tak Beale chciał w tym ` 
„zamiarze kawafek trzciny użyć (m), która ` 


- jak wiadomo mnóstwo drobnych kanali- 
ków powietrze przepuszczaiących wzdłuż 
posiada: Gilbert wzmiankuie że w Berlinie 
A gąbki: w tym zamiarze używano (n). Gray: 
iuż w roku 1817 brał do tego siatkę meta-/ 
„ łowa; iakiey DAY do swoich zabezpiecza? 


OSR TZS ETEZDZIZZZOZ à 
(1) Gilb. Ann. 5:5, N. 7. pag. 261. 
(m) Gilb. Ann. 1819. N: 7. pag.275. 
'(n) Gilb. Ann. 2821. N. 5; pags 6gs A 
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2, 

iących lamp używa, lecz poiedyncze ni 
zabezpieczaty (0), Hope radzi przeto w wiel- = 
"kićy ilości ich użyć, ale- nadto wielka 
liczba zaówu wolny przepływ gazów tamu= 
ie. Jeżeli jednak 'uwagę zwrócimy na to, 
że siatki płomień wstrzymuią tylko w ten 
czas, gdy go Żadna siła gwałtem przez 
otwory nie przetłacza; w ow czą$ obawa nie 
będzie mogła ustąpić, żeby tu w zymknię- 
tym, walcu detońuiący gaz nie przetłoczył 
płomienia nawet przez siatki metaliczne, 
lub żeby ie nie przerwał, co też doświad- 
czenia potwierdziły, gdyż Pfaff znalazł. te 
siatki po explozyi spalone i poprzedziera- 
ne (p). Podobnież SzanownyKollega Skradz. 
ki przez doświadczenia przekonał się, że 
siatka tylko gaz wodorodny węglisty od 
zapalenia zabezpieczała, bynaymnićy nie 
gaz wodorodny czysty, a tćm mniéy pio- 
runuiący. Doświadczył też, że drucik mos. 
cno rozżarzony tylko gazu wodorodnego 
'węglistego zapalić nie mógł, nie zaś inne 
dwa gazy wyżéy wspomniane. Gdyby więc 
siatka nawet płomienia nie przepuszczała, 
gdyby także oprzeć się zdołała raptownie 
roztłaczaiącćy ią sile, w momencie detona- 
cyi. rozszerzalącego się gazu, i nie przere 
wała się ; to by iednak rozzarzona przez pas“ 


(o ). Gilb. Ańn. 181g. N. 7. pag. 276. 
_(g) Schweigger Tourn. 1818. B. 22. pag: 392. 
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. lącysię gazz iednéy strony, łatwo znowu za- 


palić mogła gaz piorunuiący z drugićy iéy 


strony znaydalący się. Z, wielu więc wzgle-' 
dów spuścićby się wcałe nie można na za- 
 bezpieczenie siatki metalowóy. Wprawdzie 
zanirzone w wodzie, lub w Z: aacznóy ilości 


użyte, mogłyby nieco „więcóy dać zabez= 


pieczenia, lecz z drugićy stroay, podobnie 


jak długie trzeiny, wielkie gąbki zbyte=. 


cznieby wstrzymny wały przeyście gazów. 
Innym znowu zdawało się naylepićy 


umieszczać dwa gazy z osobna w rozłączo* ' 


nych naczyniach, które się d opiero fac zyć 


miaty blizko lub w samem mieyscu pale- 
„nia się. Na myśl tę padł był iuż w roku 
1803 Hare Amerykanin (q) lecz zaniedba- 
mo z nićy w ten czas korzystać. Późnieg | 
Edwards z oddzielonych dwóch naczyń po~ 
prowadził dwie rurki, których mafe otwo= 


ry potem w ieden spływaią (r). Murray. 
w podobny sposób 3 naczyń używał, dwa. 


dla gazu wodoroduego, ieden dla kwasoro” 
„nego; zachowuiąc przez to proporcyą wła” 


ściwą: wody (s). "Tak wprawdzie nie może 
nastąpić. explozya, ale przekonano się też, 


że i ogień nie iest zbyt silny, bo trudno! 


i 


` mtrą* 


w Annáles de Chemie 1803 T. 45. 


(r) Gilb. Ann. 1819. N. 7: pag. 270. 
Scher. N. Ann. B.3 5. pag. 293, 


(s) Gilb. Ann. 1819. pag. 271. N. 7. * 


\ 


w 
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dowydanią ciepła kj 2030: 
 ufrafiś należytą proporcyą gazów Ż osos. 
/ bna zbiegaiących się. Wsżelako Prof. Par= 
| rot (t) i Schmidt (u) usiłowali udoskonalić 
| taki apparat. Prowadzą oni także ż osobna . 
_ gazy przez rurki. w iedno wspólne. mnieys- 
sze naczynie: Dla ustanowienia stosowne= © 
go nacisku na nie, i dla nadania odpowie- ~ 
 „dnich długości i obszerności kanalikom, 
aby w iednym czasie ilość gazów z nich' 
+w téy proporcyi iak są w wodzie wypływa- 
_ ła, robił Szmidt bardzo ważne doświadcze= 
- mia nad prawami prędkości, według któ- 
rych różne ciecze sprężyste przez otwory . 
/ różnego kształtu i wielkości, iako też i 
-przez kanaty różnćy długości i średnicy, 
- przydanym nacisku wypływaią (w). Pomis 
= mo tego apparat iego iak sam wyżńaie, © 
` nie okazał dzielności łakiey iak inne. Ite- 
' go spodziewać się mo?na było; bo utrafie- | 
mie wielkości dwóch małych otworów i ` 
__ stosownego nacisku, dla wydania wciąż sta- 
_ fey proporcyi gazów, iest prawie rzeczą | 
' niepodobną; a gdyby nawet do skutku do- — - 
prowadzoną była, to w przeciągu operacyj, 
przez naymnieyszą zmianę w sile naciskas 
 dącćy gazy, lub w obszernosci otworów, iuż 
Tom XVI. X E 


Po 


ERT 


A 


(t) Parrots verbessertes Gasgebläse = Scher. N. - 
5 Ann. B. 3. pag. 239g. R 
 - (u) Beschreibung eines hydrostatischen knallgase 
geblises. Gilb. Ann. 1820 N. 9. pág. 84. ; 
(m Gilb. Ann, 1820: N.9.pag. 39. . AG 
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nawet przez wpływ temperatury, edpowie: 
dność ta zmieniłaby się. Prof, Parrot nadał 
obiedwom -rurkom równe otwory; według 
prawa wykaz aneyo z doświadczeń Syna 
'swoiego, że przy. równym ciśnieniu gdy, 
w rówrtym czasie iedna część gazu kwaso; 
 rodaego a dwie wodórodnego wypływać 
maia, otwory rurek równemi bydź po~- 
winny (x). Nie uskarzi Się wprawdzie ną 
siłę swoiego apparatu, mówi iednak w. 
' końcu e rozszerzaniu i ścieśnianiu otwo- 
rków; gdyby. nierówny wypływ się oka- 
"zat, Ja mam „prawie za niepodobną rzecz 
utrzymanie równey proporcyi, tak potrze- 
- bnóy dla mocy ognia, przy dopływie z oso= . 
bna rozdzielonych gazów; a przeto rozdzie- 
Jenie to chociażby *zupełne zabezpieczenie 
dać mogło, byłoby iednak połączone z u~ < 
szczerbkiem mocy 'ognia, zmnieyszyłoby 
więc z innćy strony doskonałość appas , 
ratu. E 


* Zwątpiwsży o sposobie zai ex” 
-. plozyom, nie którzy Autorowie starali się 
przynaymnićy zmnieyszyć ićy skutki, luki 
siebie tylko: w takich przypadkach ochro» | 
nić, poświęcaiąc iednak apparat zniszcze« 


kap / í 
(x) Ueber, Ghomsi: Winacy: dh phit fak. zu 


Dorpat gekrónte Preisschrifi— Dorpat 18124 
Scherer Nord. Ann. — B.6. p./198, 


do wydania ciepła ' 33 9 


niu mniéy ak I tak Clarke przedzie- 


lit apparat od siebie i obecnych przez pos 


' średnia ścianę z desek grubych, przepus 


szęzaiąc tylko przez nią małemi otworami, 
rurkę płomieniową, ittok machiny kom- 


 pressyyney (y). Radzi także żeby apparaft 


przy otwartym stał oknie dla pewności 
- óbecnych w izbie osób. Beale chce żeby 


we dnie zbierałnika z lanego Żelaza, zostať 
otwór, któryby tylko cienką blachą byt, 


zalitowany, pod nim piasku wiele nasy= . 


pać radzi, aby tym sposobem przez explo= ` 
żyą nie cały Apparat zniszczonym żostał, 
lecz tylko blacha w sposób bezpieczny dla 
obecnych oderwana była (z). Booth użyt 
dużego pęcherza, ten gazem napełuiwszy, 


= imieszcza iak się iuż wyżey mówiło mię* 


dzy dwiema poziomo ułożonemi deskami, 
à których górną obciąża (a). Sądzi że przez 


` to sprawiaiąc ciag iednostayny, zapobieęży 


€xpłozyi, a gdy ta nastąpi, pęknienie sa* 
mego pęcherża nie pociagnie ża sobą wiele 

kićy szkody i niebezpieczeństwa, tak iak: ` 
roztrzaskanie. machiny. Nareście Osbrćy 
sądził apparat ten zrobić nieszkodli= 


Wym, iedynie przeż tworzenie tak mocnego 


i ; Ka = 
matinet 
(y) Gilb. Ann. 1819 N: 3. pag. 265. 
| Scher. N. Ann. B. 3. pag. 230. 


| (2) Gilb. Ann. 1819. N. 7. pag. 275. 
(a) Gilb.: Ann. 1819. N. Je pagi 27 0 7 
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zbieralnika, iakiby żadna -explozya TOZSa- 
dzić nie mogła. W tym zamiarze umie- 
szcza naczynie miedziane w innem z żelaś" 
za lanego, i przestwor dwucalowy BŁ TOZ“ 
- topioną wypełnia (b )< 


©. Zastanawiaiąc się nad wspomnionemi 
sposobami dor adzariemi aby użycie "ap- 
paratu tego bezpiecznóm uczynić, widzi- 
my, że z nich niektóre na tém tylko- się 
ograniczałą, aby niebezpieczeństwo explo- 
zyi zmnieyszyć ale nie usunąć, lub iedy- 
nie od iéy skutków zasłonić operuiąceg 90; 
nie dopelnisią zatćm zupełnię zamiaru. În- 
ne znowu sposoby zabezpieczają w prawdzie 
od explozyi , ale zmnieyszają doskonałość 
apparatu Z innéy uwažaiąc strony; iak roz- 
dzielenie gazów. Ź pomiędzy zaś. środków 
zabeźpieczaiących, a nieodeymuiących nie 
doskonałości apparatowi, naylepszym iest 
ieszcze płyn kroplisty, przedzielalący gazy; 
ale i ten niekoniecznie. płomień wstrzy- 
muje i apparat od zniszczenia chroni, iak- 
to przypadki Qlarkego i innych udowo- 
-dniaią. 
 Przeyście płomienia z naczynia zabez». 
pieczę iącego do głównego zbieralnika pomi- 
mo płynu kroplistego, nastąpić 820 mo 
że w podwoyay RR 


U 
A 


U 


(b) Scher. Nord. Ann. B. 3. 8. 235. 
Gilb. Ann. 1819. N.7. pag- 2197 


K 
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Naprzód: udzielaiac się płomień przez. 
szereg bablów g gazowych, w płynie kropli- 
sty wstępitiacych, może się łatwo z ie- 
dnego w drugi. bąbel, i nareście wskroś. 
płynu kroplistego na drugą iego stronę do 
zbieralnika dostać, i gaź tam będący. zapa- 


lic. O tem łatwo przekonać się z (Fig. 2) 


można, -Tugaz w rurce 2 b c zagęszczalą- 


cy się wypycha - naprzód z nićy wodę, RR 
sam rurkę wypełnia, nareście koncem è 


poczyna na wierzch wody de w postaci 
bąblów w szeregu ciągłym  wstę ować. 
8 y: Rp 


Niechże się gaz nad wodą de zapali, ZA” 


raz się też zaymie: ostatni babel, który 
przez wydobywaiące.. się ciepło, rozszerzy ' 
swóy obręb, a przez to z następującym ba=, 
blem się ARIE iten zapali. A tak, tym 
sposobem z iednego w drugi płomień aż do 
końca rurki e dostać się może, a przez 
nią, ponieważ. duż niç nie ma na przeszko- 


dzie, i do gazu w zbieralniku dóydzie. Tym . 


to sposobem zapalenie nastąpić może po? 
mimo wentylu, i pomimo tego, że piya 


Kroplisty nie ustąpi z naczynia. Łatwo też 


z tego poiąć, że doświadczenia czynione 


paz pistoletem w momencie gdy gaz nie iest 
_w biegu, nic nie stanowia, RA w ten czas nie ` 


ma w szeregu wstępujących bąblów, po któ- 
rychby płomień wskroś płynu kropliste= 
go posunąć się mógł. 

„Powtóre: może też udzielenie się 


płomienia mop w Z „nastąpić, 


4 
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w skutku poprzedniczego przeciśnięcia pły- 
nu kroplistego: do tegoż zbieralnika, pos 
czem otwartą iuż drogą i i płomień wcisnąć 
się może. K0) tém Clarke sie przekonař, bo 
po explozyach w naczyniu zabezpieczaią< 
cem wody ubywało potroszę, co w koncu 
doprowadzić musi do tego, że i wszystka 
stąd uydzie. To usunięcie zaś, nastąpić mo- 
Że w skutku zwiększenia się sprężytości 
w walcu zawartych i pałących się gazów. 
Z doświadczeń bowiem wiadomo, ze w mo” 
mencie połączenia się gazów wodę stanowia- 
cych, nie woda ciekła lecz para wodna 
powstaie, będąca tak mocno ogrzana, Że 
iéy przez to abiętość daleko iest większa. 
od obiętości samychże gazów, a 'zatém nie- 
=- równie od nich iest sprężystsza: , Para ta 
- oczewiście tylko moment trwać może, bo 
 stykaiąc się z wodą obecną, i odstępuiąe : 
s: ciepłiku, sama w wodę zamienić się mu- 

. Moment ten istnienia pary, iakkolwiek 
żest krótki, może bydz iednak dostateczny, Da 
do wywarcia ićy nadzwyczaynćy mócy. Że 
na wodzie przez moment znaczny para u= 
trzymać się raoże, to iest, Że ią woda nie za- 
raz pochłania, o tém nas przekonywa ten, 
fenomen, że kiedy gorącem ciałem, dotknie= 
my się powierzchni zimnéy wody, lub go 
nie głęboko w nićy zanurzemy, para iednak 
powstaje, co by nastąpić nie mogło, gdy» 
by wodą w nieskończenie krótkim czasie. 
parze cieplik zabierać miała. Może więg 


I 
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EYA aA a ; y ; ; 

w naczyniu zabeżpieczaiacém nietylko pa- 
ra ze spalenia gazów pówstaiąca, ale oprócz 
tego i z cześci wody wydobyta, wspólnie 
działać swoią sprężystościa na wypchnię= 
_ cie reszty wody do zbieralnika. To iest pos 
dobnóm do prawdy. nie spuszćzaiąc z uwagi 
zbyt wielką ilość cieplika w momencie 
tu wydobywaiacego się. Maniemaniu temu 
rzydaie jeszcze pewności postrzeżenie Clar- 
3 SA Że oliwa nietak łatwo iak. woda po 
'explozyach z naczynia zabezpieczaiącego 
usuwała się. Przypisuje on to ićy lepko- 
ści, iabym raczćy rozumiał, że to stąd pos 
chodzi, iż oliwa nie mogła tak iak woda 
przydać nowśy cieczy sprężystćóy do tey, 
która się iuż utworzyła, z połączenia gas 
„zów i cieplika.w parę wodną. 

Zeby zatóm dostanie się płomienia do. 
głównego zbieralnika niepodobućm uczy= 
nić, trzeba między obiema powierzchnia 
mi płynu kroplistego przez który: bable ga= 
zu przechodzą, dać przedział z massy cią- 
głóy a nie siatki, ktoryby płomień zupeł= 
mie wstrzymuiąc, iednak nie przeszkadzał, 
wydobyciu się gazu na wierzch płynu. To 
uskutecznionym bydź może za pomocą kót- 
ka (Fig.3) podobnego do koła mtynu wodne- 
go, którego przedziały % a a b czyli skrzy- 
nie tak głębokie bydz powinny, aby aż za 
połowe promienia kofa dochodziły. Skrzy= 
„mie te będą więc zawarte pomiędzy dwie= 
ma tarczami koła, i ściankami poprze: 


p 
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cznemi a b, a b, 66 nada tymże skrzywiow:: 
„położenie > ukośne względem. środ-- 
ka koła, do którego dnami a a obrócone 
bedą, 'do obwodu zaś otworami bb;i któ- 
| we moga bydz w połowie zminieyszone 
> przez zagięcie ścianek poprzecznych b /, 
|, dla dłuższego zatrzymania gazu. Kółko to. 
ma bydź umieszczone w naczyniu płynem 

` kroplistym, wypełnionem, tak, żeby całe 
o» w niem zanurzone było, i i wolno obracało się 
na czopach. Jak w górnćy częśći dlą 
odeyścia gazu, tak też i we dnie naczynia 

powinien bydź otwór, przez któryby rur- 
ka od e gaz pod kótko wstępował, iskrzy- 
nie napełniat. .Wehodząc tenże gaz do 
skrzyni. iak bąble eg okazują; wypchnie 
z.nićy nieco płynu zaymuiąc iego mieysce 
h, przez co w tym puńkcie kóło stanie się. 
; lżeyszém; a a że dno skrzyni dolnćy dla swe= 
o ukośnego położenia nie pod sam śro» 
dek koła przypada, lecz nieco z boku, 
sA „przeto też gaz z płynu gęstszego na wierzch 
niego wypłynąć usiłuiący, z sobą. koła 
“w te- stronę obróci,- w którą właśnie dna 
skrzyń zmierzaią. Następnie powietrze i 
w inne skrzynie wchodzić, i z nich płym 
cięższy wypychać będzić, zaymuiąc iego 
amieysce w części, iak to okazuie hz ko 
'Hmn, przez co kółko w nieustaiącym Z0- 
stawać będzie krążeniu. Lecz w tym obro= 

cie, gdy skrzynie “dolne posuna się w górę, 

5 ściany przedziałów zmienia położenie. i 


z x 
1, > 
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otwory ich w górę będą obrócone, a w ten 


czas gaz się w nich iuż nie zatrzyma, lecz 


| na wierzch cieczy kroplistóy w bąblach 


no wypłynie, a ta mićysce iego zaymie. 
'Tym to sposobem komunikacya przez bą- 
ble między gazem nad płynem kroplistym, 


iz dwugićy ićy stromy, zostanie zupełnie 


przerwaną; bąble bowiem gazowe iuż tu 

więècéy nie będą tworzyć iednego ciągłe- 
go szeregu szkodliwego, którymhy się 
płomień z iednćy powierzchni płynu. 
kroplistego na drugi dostać mógł, lecz dwa , 


.pośrodkiem zupełnie przerwane - szeregi. 
Wstępuiące bowiem w płyn Kroplisty. ba- 


„ble, tylko: dolńą skrzynię A dosięgna, 


t 


z płynu zaś na wierzch wypływające poa 
chodzić będą z odlegićy skrzyni m położo- 
nóy na przeciwncy: stronie koża. Jloście ma- 
łe gazów w pośrednich skrzyniach her- 
metycznie płynem króplistym zamknięte 


. iklm, przedzielone będą śćianami po- 


przecznemi, które zarazem i komuuika= 
cya między. dwoma końcami przerwane- 


go ciagu bąbli gn przetną. Aby zaś gaz 
wypływający z otworu e przypadaiąc na 


ścianki 6 /, po nich nie w bok kółka, 
ale tém pewnićy doskrzynek wpłynął, iak 


ep okazuie, trzeba żeby powierzchnie tych 


ścianek w kierunku ć p nieco żłobkowa= 
nemi były. , Am BA 
Tym sposobem za pośrednictwem bą- 


blów explozya iuż nie będzie mogła nastą- 


gX 


t 
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pić, pozostanie więc teraz ieszcze zapobie- 
Żyć, žeby wskutkukombustyi iak się wyżéy 
mówiło. płyn kroplisty niewrócił się do zbie- 
ralnika,'idla płomienia otwartóy tu drogi: 
nie zostawił. Temu zapobiedz będzie mo= 
żną, przedzielaiąc główny zbieralnik od 
naczynia zabezpieczającego, przez wentyl 
hydrauliczny, iaki dawnićy opisałem. (c). . 
Na ten koniec dość żeby rurkę, którą gaz. 
wchodzi, wybrow*dzić znacznie w górę iak 
- b b (Fig. q.) Wtedy z łatwością będzie mógł 
gaz przez nią do naczynia zabezpieczaiące- 
go wchodzić, usnwaiąc przed sąbą płyn 
kroplisty do matćy tylko w nićra wzno- 
szący się wysokości; ale zwrót gazu będzie 
wstrzymany, bo msła ilość płynu kropli 
stego wepchnięta w kanat rurki 9 3 Fig. 7 
i wznosząca się w nim wysoko, położy 
dla pczeyścia reszty płynu tame, którćy, 
siła od wysokości stupa i gatunkowey cie- 
żkości płynu króplistiego w kanale b b 
wstępuiącego, zależeć będzie. W tym więc 
przypadku używszy przy merkuryuszu 
rurki wysokości barometrycznóy, zwróć 
„płynu siłą równaiącą się ciśnieniu atmosfe- 
ry wstrzymanym będzie; prędzey zatóm 
korek r (Fig.7) wysadzonym niż ta sifa znie- 
sioną zostanie. > | 
| -~ Nareście, ponieważ siłą wytłaczsiącą 
> płyn kroplisty z naczynia zabezpieczaiące= 


(c) Rozprawa poprzedzająca. 


8 s ye 
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go iest sprężysta para wodna, a ilość tóy- 
Że; iak się wyżćy mówiło, przy. wielkiem 
«cieple sama woda powiększyć może, lepićy 3 
będzie wziąść na ićy mieysce innćy cieczy 
kroplistóy up: oliwy według Clarkego al- 
bo: merkuryuszu, którego duż używaiąc Ri; 
dolfi, zaręcza że zmnieyszył niebezpie- 
czeństwo explozyi, jakiego da: gdy 
używał wody (d). 
(o 'Temi to sposobami zabezpieczy się gaz 
zbjeralnika od zaięcią się płomieniem, i 
explozye z pewnością ograniczą sie tylko 
na matey ilości gazu w naczyniu zabezpie- 
czaiącem, i skończą się wysadzeniem kor-- 
- ka niezbyt mocno tkwiącego, łub zerwa= 
niem pęcherza otwór zasłaniaiącego. 
Jeszcze usunięcie iedney' okoliczności 
'niebezpieczeństwem grożącej, iest warte tu - 
wspomnienia: Wszyscy używaią w swoich 
apparatach znacznóy zwykle ilości gazu pio 
xunniącego w iedno zebranego naczynie. To 
iest u nieh potrzebą Konieczna, bo nie mogąc 
w czasie działania ićy pomnażać, od razu 
wielkićy użyć muszą ilości, ieżeli im wystar- 
czyć ma do przedłużeni a operacyj. Używa- 
iący machin kompressyynych umieszczaią 
'gaz' oddzielnie, od zbieralnika w peche- 
rzach, lub wielkich balonach iak doradza 
Clarke (e). Oddalaia tak przynaymnićy tę 


(a) Scherer Nord. Ann. B. 3. S. 239g. z 
(e) Giłb. Ann. 1819. N: q, pag. 266:  ; Z 


7 
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massy gazów ni apiece od apparatu. 


Używaiący. zaś stupa wody, iako siły cisną- 


cey, zmuszeni są umieszczać te massy w sa- 
mymże apparacie; i tak Hr. Chodkiewicz 


używa: 3o gurcy ba raz gazu piorunujące: 


go ściśniętego w swoim apparacie (0. Wy» 


znać trzeba, że trudno w czasie robo- 
ty bydź spokoynym, maiąc do czynienia 


z ogniem w bliskości tóy, że tak powiem 
miny. Trudno przyszłoby się uwolnić od 
obawy, gdyby nawet naymnieyszego nie by- 


ło podobieństwa zaięcia się ogniem tego - 


ogromu gazu, cóż dopiero gdy tak niejest. 
W moim apparacie chociaż niepodobna 
iest, iak widzieliśmy płómieniowi dostać się 


do środka, kilka tylko cali kubicznych ga- 
zn tam na raz zńaydaie się. Jlość ta iedynie 
dla tego iest dostateczną, że wciąż w miaa 


ye ubywania; nowy gaz przybywa, Który 
pomocnik w wanience pneumatyczney z bu- 
telek dostarcza. Nie mą więc nigdzie w ca- 
łym apparacie, wiele na raz- zabranego; 


zewnątrz apparatu także nie, bo tu iest 


rozdzielony w butelkach. A przeto ilość 


w apparacie Hr. Chodkiewicza na iedno 


mieyscę razem zebranega gazu, u mnie, ze- 


wnątrzapparatu w 150 put elkach umięszczo 


ną z z osobna częściami będzie: 
`- Zdaie się więc rzeczą niewątpliwa, 
Że. wszystkie wspamnione zabezpieczające 


(£) Pamiętnik Warsz. 1818. Marzec-pag. 585. 
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środki, iako to: - worowadzanie,do główne- 
go zbieralnika tylko małemi ilościami ga- 
zu ma raz, przeprowadzanie go stąd także: 
'w małych ilościach do naczynia zabezpie- 
czaiarego, przedzielenie zbieralńika od na- 
czynia zabezpieczaiącego płynem kropli- 
stym niedaiącym pary spreżystćy, zapobie- 
żenie żeby ten płyn ciśnięty do zbieralńi- 
` ka nie mógł sie wrócić, : niemnićy. prze- 
 rwanie ciągu bablów gazowych przez płyn 
kroplisty przechodzących, nareszcie ście- 
 śnienie i nadanie pewnego kształtu kana- 
likom gaz zewnatrz wyprowadzaiącym;— >` 
wspólnie się,przyczynią do przerobienia ap= 
paratu tego na zupełnie bezpieczny 0d ex- 
 plozyi. SSA PHR CZE 
Druga własność cechuiąca doskonatość 
narzędzia tego, iest wydanie iak naywię= 
kszego stopnia ciepła. To zaś od wielu za- 
. leżyć może okoliczności. 
> Naprzód od dobrania takiey natury 1 
ilości gazów, kióreby w gorzeniu iak nay* 
więcćy cieplika wydać mogły. Powszechnie 
mieszanina gazu wodorodneg0o z kwasoro- 
dnym w takićy proporcyi iak w wodzie, to * 
jest, iak dwa do iednego, uważana iest za 
naylepszą w tym względzie. Gazy bowiem. 
te w kombustyi wzaiem zupełnie się ni- 
szczą dla utworzenia nowopowstaiącego cia- 
ła, a tak żaden z nich mie pozostaie i spa= 
leniu się wskroś massy nie iest na prze* 
szkodzie. Davy iednak przekonał się, że 


> 
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| > 
korzystnićy iest używać cokolwiek mnićy 
gazu kwasorodnego, dla tego zapewne, że 
płomień będąc otoczony powietrzem atmo- 
sferycznem, z niego dopełaić może braku- 
iaca część tegoż gazu dla zupełnego z obo*' 
jętnienia wodorodnego. Z resztą uważano 
też, iż dobrze iest zwiększyć ilość gazu ` 
` wodorodnego, gdy ten w momencie gorze- 
nia, nie tylko łączy się z kwasorodnym » 
m którym iest- zmieszany, ale ieszcze i 
ztym który się z ciała doświadczeniu pode 
danego wydobywać może, iak to ma miey- © 
sce przy wszelkich odkwaszeniach. Prze= | 
ciwnie zaś, ieżeli się ciała ukwaszać maia; 
lepićy, iest w takićy mieszaninie gazu kwa- ` 
sorodnego w większćy nieco ilości użyć. 
Pfaff wprawdzie utrzymuje, że mieszaniny 
gazu oleynego z kwadsorodnym, lub gazu / 
wydobytego z węgli kamiennych z kwa- 
-sorodnym w należytóy wzięte proporcyi | 
aby zupełnie zgorzały, także podobnego 
stopnia ciepło wydawać maia iak gaz pio- 
runniący (g); mniemanie to iednak zdaie 
się potrzebować jeszcze potwierdzenia. © 
< Zależóć też będzie moc ognia od czy- 
stości gazów, a ta znówu od nieprzymiesza* 
nia obcych cząstek z płynów przez które 
gazy wstępuią. I tak, ieżeli przez wodę. 
i przechodzą, porywaią ićy cokolwiek z so> 
` bå, co zmnieyszać musi stopien ciepła; a 
r E NO E i 


J 


(g) Sohweig. Jourm 22, B. pag, 433. 
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potóm Clarke się przekonał, że taki pło- 
mien utrudnia redukcyą ciał (h). Oliwa 
znowu, iak sam Clarke wyznaie, wpływać 
może na zmnieyszenie płomienia, ieżeli się 
rurka nie często oczyszcza- Przyczyna te- 
go iest iasna, bo przez przechodzące gazy 
burząca się oliwa, dla swéy lepkości w pia- 
ne w cześci zamieniona, wzniosłszy się, 
'fatwo do rurki płomieniowóy dostąć się 
może. Merkuryusz zatóm w zastępstwie. 
wody i oliwy, i z tego także względu żasłus 
guie na pierwszeństwo. 
.'  Daléy moc ognia od tego ieszcze ża= 
 leżyć będzie, czy gazy wciąż w iednakowey: 
statey. proporcyi, i czý jak naydokładniey 
z sobą: umieszane będą. Tego iedynie do- 
piąć można przez poprzedniczć ich umie- 
szanie z sobą, i w ROWAREdRU CY ilości, bio- 
rąc według Davy y% wodorownego a yy 
 kwasorodnego gazu; zmieniaiąc iednak tę 
proporcyą według tego, czy w płomieniu 
. akwaszenie lub odkwaszenie dziać się ma, 
O tóż maiąc gazy rozdzielone w osobnych 
naczyniach, dozwalaiąc im się zniyść i 
mieszać dopiero po wyyściu tuż „przed goa 
rzeniem, niepodobna iest iak się iuż wy“ 
žéy wspomniało, utrzymać wciąż iednako- 
- wą ich proporcyą; ani też doskonale „umies 
 szać, Mara zmianą otworów przez wpływ 


i 


(hy Gilb, Aun. 1819: Ń. 1. pag. 256. 
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i 


ciepła; lub cząstkowe atkanie , albo też 


. N , y.p . 
odmiana w nacisku, wydałyby wprawdzie 
zrazu bardzo małą różnicę w zmianie pro- 


porcyi ilości gazów, lecz ta rosnąc przez 


„e è ta (7 BO 
te wpływy wciąż pozostalące, w krótkim 


7 


czasie bardzo wielką staćby się mogła, A 
potóm, gdyby i oddzielność dopływu dwóch . 


gazów, różnicy w proporcyi ich nie zrzą- 


dziła, to iednak umieszanie ich, dla kró- : 


tkości czasu między zetkńięciem a spale-- 


niem, nie mogłoby bydź iednostayne; a 
przeto massa tych gazów nie wskroś byta- 
by-rozżarzoną, i dla tego mnieyszy sto- 


pien ciepła wydaćby tylko mogła. "Fo też 


doświadczenia stwierdzają z apparatami 


A * r` 
w których gazy są rozłączone, i dopiero 


przed, saiem. spaleniem z, soba się taczaą. 
A ` € 6 ć Ore 


Dla nie osłabienia skutku, należy więc kö- 


niecznie pozostać przy dokładnem poprze” 


/dniczóm zmieszaniu gazów.. aaia 
Leez nayważnieysza okoliczność od 


którey . dzielność skutku zawisła, iest. 


ta, żeby iak naywiększa massa gazu pio* 


runuiącego w iak naymnieyszym obrę- 


. CH DR ŚR . R, Ea 
bie i wiak naykrótszym czasie ciągle pa 


lifa się. Czas skrócić nie w naszćy iest mo- 
cy; lecz powiększyć ilość gazu, i zmniey= 


szyć obręb w którym palenie się odbywa, 


zdaie się bydz rzeczą łatwą, jednak rzeczy”. 
wiście iest trudną do uskutecznienia, dla 
ubocznych okoliczności.: Jlość bowiem wy* 


pływającego gazu otworem rurki płomie* 


nios 


7 


w =" «sę 
7 | | | 
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niowóy, iest w stosunku prostym obsżór< 
mości powierzchni otworu, krótkości kas 
nałó, i stopnia ściśnienia gazu. Co się do- 
cze ostatniéy okoliczności, nacisk iest 

~ “czny w moim apparacie, i dowolnie go 
„eszcze zwiększyć można; lecz długość 
/ kanaliku skrócić; lub otwór iego żwię- 
jkszyć, iest niepodobna, gdyżby. to byto 
ma razem zniszczyć środek wstrzymujący 
płomień, od wniyścia do naczynia zabez= 
pieczaiącego; co po ustatowionych innych. 
ieszcze środkach, wprawdzie żadnegoby 
 niebezpieczeństwa nie sprawiło, iednakby 
` robote przerywałó. Przeż zamianę kanali- 
Ka walcowego na tróygraniasty, zwiększa 
się on i przepiszcza więcéy gazu, nie tra- : 
cac na własności wstrżyimywania płomie- 
nia; ale tym sposobem nie o wiele zwię+ 
 kszyłby się kanalik. Nic iednak przeszko- 
/dzić nie może; użyciu żbioru wiełu takich 
 kańalików, z którychby gaz przepfywaią- 
cy w bardzo wielu strumykach, na wyy- 
ścia w ieden spłynął, i ieden tylko wy- 
daf płomień. Wprawdzie nie będzie to toż 
samo; bo chociaż przez wiele małych otwo: < 

_ rów tyle co przeż ieden większy wypłynąć 
 imoże gazu, moc ognia przecież nie będzie 
tu iednakowa, ale słabszą gdy gaz z wies 
lu kanalików; aniżeli gdy z iednego wy- 
pływa ; bo w pierwszym razie, w mieyscach 
przedziałów pomiędzy otworami brak bę» 
zie gazu, ta sama zatóm ilość iego żaymie 
Fom AFL o. x 
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wiekszą przestrzeń, a zatóm i mniey cie- 


plika wyda. Stopień więc ciepfa zmniey- > 


szy się w stosunku zwiększaiących się mię= 


„dzy kanafami przedziałów, iegnak zawsze 


będzie większy; niż gdyby iednym tylko 


mnieyszym kanalikiem wypływał, a przes 
to pomnożenie kanalików wypadnie zawsze 


korzystaćm. *Pomnożenie to w zamiąrze 


zwiększenia mocy ognia, było iuż zaleca* 


nóm od wielu; itak, Wollaston radził wier- 
cic wiele obok siebie kanalików włosko- 
wych w mosiędzu (i), a Spiłlsbury chciał 
użyć do tego cienkich blaszek mosiężnych, 
brzegami swoiemi mocno spoionych, środ-- 


kiem zaś przez pozostałe bardzo drobne 


"szpary ga przepuszczać mogacych, wstrzy” 


 muiąc iednak pfomień (k).. Lecz środęk 
| ten nie może bydź pewny, bo mała zmia: 
na w obiętości blaszek, przez wpływ ciepła, 
'pociąghęłaby za sobą zgięcie innych, a stąd 


wynikfoby rózszerzenie szpar, z czemby Za” 


O y 4 


razem i przeszkoda cófmięcia się _płomie* 
mia ustąła. Rada znowu Wollastona w wy”. 
*konanin zaalazłaky przeszkody, gdyż tru: 


dno byłoby kanaliki tak mate i razem głe: 
| pokie iak nayblizóy siebie wiercić, a przy 
tém iednak: ustrzedz, aby nie poprzerywa» 


4 


"© ‘Gilb. Ann. 1819. N. 7. pag. 276. Ró 
(kx) Schweiy. Journ. 1818. B. 22. pap: £ia 5” 
Scherer N. Ann. B, 3. pag: 208. A: 
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fy się; pamiętać bowiem należy, że te ka- 
nalikiiak się wyżéy mówiło, powinny bydź 
jak naybliższe siebie, aby w iak naymaniey= 
szym obrębie gaz palił się, gdyż to iest głó- 


 wny z warunków silaości ognia: Dla tego 
%3 > . i O 
- teź zwykle w koncu kanalików dodaią osos 


4 > p 7 ze . 
bna większą rurkę, w która się wszystkie 


zbiegaią; lecz to nie może bydź dobrze, bo 


‘się płomień nieustannie w nią wciągać, i 
mie iednostayny wypływ zrżądać może. Na 
lepszą padł myśl Parrot, używaiąc sno* 


 pka kanalików włoskowych bardzo blis — 


skich siebie (1). Używa się do tego znacznćy 
„liczby kanalików tróygraniastych powsta- 
` jących pomiędzy zetkniętemi z sobą wal- 
cami Fiy.4, których utworzenie łatwem 
jest W rurkę żelazną lub w kawałek. 
lulki glinianty, iako maieryi trudno to- 
pliwóy, włoży się tyle ile się tylko. zmie= - 
ści obok siebie, pare cali dfugich kawat- 
ków cienkiego ciągnionego, a więc równey 


wszędzie średnicy driitu platynowego, lub 


` w braku takiego żelaznego, iakiego się na 
strony do instramentów muzycznych .uży- 


w * 


-~ wać zwykło. Tymto sposobem powstała* 
oby w bardzo małey przestrzeni mnóstwo 
< troygraniastych. kanalików, między temi. 


drutami. Na iedną okoliczność iednak tu 
koniecznie zważać należy, to iest, że podo= -< 


- 0) Seher. 


S Ann. B: 1 


 bnego kształtu i wielkości 


N 


kanaliki tyl 


RENSA ZNA 
PT i 


ka 


356 ż Opisanie apparatu 


w środku pomiędzy drutami utworzyćby 
się mogły. Tam zaś, gdzie sie walce z brze- 


giem rury obwodowey stykać będa, po- 
wstaną większe przestwocy, wprawiizie ma- 


ło co większe gdy kanał rury obwodowóy 
będzie troygraniasty (Fig-4), lub sześciogra- 
, piasty, nieco iedn=k większe ieżeli będzie 
okragty iak a b c (Wig.5). Jednak szerokość 


takiego przestworu aiydy dóyść nie może - 
średnicy walców. Gdyby zatóm drót użyty | 


miat w średnicy 4 cala, wszystkie kana- 


— liki byłyby daleko mnićysze od téy wiel- 
kości, a przedziały pomiędzy niemi nie- 


. wynosiłyby tym sposobem niydy nad z% ca- 


„la, co przy wierconych kanałach niepodo= 


bnem byłoby do uskutecznienia. 


Snopek więc takich kanalików, zbyt wa~ 


zkiemi ścianami przedzielonych, wstrzymu- 
iac z pewnością płomień, wydaćby zara- ` 
zem musiał i wiele, i w dość małym obre- 


„bie goreiącego gazu, a przeto byłby środ- 
kiem pomnożenia mocy ognia. Dotego przy” 


dawszy i to, że gazy będą w należy: ćy pro~ 


porcyi dobrane, dobrze poprzedniczo mie- 


szane, oraz czyste, i wielką siłą wypycha- 


ne; spodziewać się. można, że moc ognia” 


doprowadzi się do bardzo wysokiego stos. | 
pnia; a więc i ztey strony apparat. ten do* - 
A ei 


skonałym się okaże. 


* 


Za trzeci warunek doskonałości ap- . 


'paratu położyliśmy to, żeby wciąż mógł 


bydź czynnym, i nie wymugaf nowych nas 


ł 
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pełnisń gazem, robote. przerywaiących; 


to iest, żeby używanie iego było łatwem, 
_ bez żadnych wielkich przygotowan, i beg - 
_ Koniecznćy przerwy. 
"  Naywięcey Fizyków do napełniania 
głównego zbieralnika ` używało machiny 
_„kompressyynćy, którą gaz ż pęcherza do 
_ zbieralnika przeprowadzali; lecz sposób ten 
mą oczywiście tę niedogodność, że trzeba 


, ma nowo, i toczęsto pęcherz napełnić, lub ` 


duż napełnione pęcherze odmieniać, przez: 
is 


co byłaby utrata wczasie, i wystawiałoby się 
apparat, przy zmnieyszonćy prędkości wys ` 


„ pływaiącego gazu podczas przemiany pę=- 


 cherza, na niebezpieczeństwo. explozyi. I 
tak Clarkemu naywiększy pęcherz tylka 
| Da 8% minuty wystarczył (m). Trwałaby 
_ dłużćy operacya gdyby, iak mówi, balo- 
nu szezelnego np: kitaykowego kautczu- 
-_ kiem powleczonego do tego użyć było mos 
-~ zna, ale zebranie wielkićy iłości gazu, iak 
-się wyżćy mówiło bytoby niebezpiecznóm, 
_ bo iskra mogąc łatwo paść na balon, gaz 
"w nim zapaliłaby, SA 
Inni Fizycy używali na mieysce ma- 
_ chiny kompressyynćy. słupa wody gaz ści 
skaiącego. Sposobu tego naprzód użył Hr. 
Chodkiewicz (n), późniey Schmid (0),a pos 
S | 
" (m) Gilb. Ann. 1819. N. 7. pag. 206065: 
` (n) Paniięt, Warsz, 1817. T. 8. pag. 339. - 
(0 Gilb, Ann. 1830. N. 9. pag: 84 
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tem Martela (p): Pierwszego i | trzeciego | 
- autora apparaty bardzo sobie- są z tego 
-wzgledu podobne, w tym tylko. różnicą za= 
chodzi, że Autor niemiecki za główny só- . 
bie. założył warunek, aby w każdym mo- 
- mencie mogł wiedzićć wiele ieszcze. pozosta” 
le'gazu; dla ochronienia się od niebeżpie- ; 
cznego zwolnienia iego wypływu; dła tego 
to u niego cały apparat iest szklaany. Chod- 
- kiewicza zaś różni się swoią wielkością, i 
siłą użytą do nacisku gazu, równaiącą się 
przeszło 4 stop wysokości maiącemu słu- 
powi. wody. lecz właśnie wielkość która 
czyni narzedzie“ to niebezpiecznóm, przy” 
daie tu ieszcze tę niedogodność, iż utru- 
dnia bardzo napełnianie; dzieląc: zarazem 
wadę z innemi, że napełnianie to przery- 
wa robotę. I tak dla napełniania, potrze- 
ha ten wysoki apparat obciążony wielo gar-- 
"cami wody do wanienki pneumatycznój 
; wstawiać, i wyymowaća a 


Móy żaś apparąat nie, ma obu wad, bo 
napełnianie dzieie się bez poruszania go 
"z mieysta, i wciągu roboty, w puszczając paź | 
`g butelek w małćy wanience pneumaty- ? 
cżnóy, która. stanowi. część całego narzę. 
dzia. A przez to samo, nie zbiera się w nim 
tak iak winnych wiele gazu na raz w ie- 
dno mieysce, którego ilość zwolna się pos 


(p) Gilb. Ann. 1821. N. 5. pag: 66: 


JE 


è 
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tém zmnieysza; lecz przeciwnie, pewna mas 
ła, ale stała ilość, w czasie iednostaynym 
w ciagu roboty włewa się do zbieralnika, 
(skąd, ciśnięta stupem merkuryuszu wy: 
sokości niezmiennćy, wciąż iak naydłażey 
i iednóstsynie wypływa. Do tego używam 
koła ze skrzyniemi, które będąc porusza- 
ne wciąż, z iednćy strony zabiera gaz, aby 
go na drugićyg złożyło: ao 5 s 


| Mechanizm tea 'naylepiey sie pozna 
- przy mastępuiącem opisaniu, skfadu cate- 
‘` pa apparatu z.pomócą figur, z* których 7 
(Tab. ll.) wyobraża apparat w przecięciu 
pionowo poprzecznóm 6 i 8 w przecięciu 
- „pionowo pódłużnem, 9 w przecięciu pozio= 
. mem, a 10 wystawia apparat zamknięty, 
æ przodu widziany. Wszystkie wymienio- 
"me figury, przedstawialą narzędzie w wiel- 
kości 12 razy mnieyszéy od rzeczywistey. 
Przyłączona skala, stosuje się tylko+doa 
tych figur, toiest do 6. 7. 8.9. i 10. We 
wszystkich wymienionych tu figurach dla * 
predszego rozpoznania, części iednakowe 
oznaczone są iednakowemi literami. 


RE Główne części apparatu, są: naprzód, 
` część środkowa w którćy g-z się zbiera a a 
(Fig. 7 89 10): Powtóre, wanienka paeu- 
mótyczna kk (Fig. 7 9 10), która dostar- 

. cza gazu. Potrzecie, naczynie zabezpiecza- 
ące o (Fig.6 7 9 10), z którego gaz na 
-~ zewnatrz wychodzi. 
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Część środkowa czyli naczynie a a 


> (Fig. 7 8 9 10). iest wkoło zamkniete i 


tylko w górze tyle. otwarte aby kółko e 
€Fig. 7 8) weń wstąpić mogło, W naczy- 
miu tém iest umieszczone koło'wolno na 
czopach obrącać 'się mogące d-d (78 9). 


Obwód tego koła ma skrzynki powstaiące | 


z przedziałów e (Fig. 7) które się ukośnie 
nieco iak przedziały okazują, w strone osi, 
to iest do środką kołą otwieraią, dnami zaś 


-do obwodu są obrócone, Na obwodzie te- 


go kóła umieszczone są zeby / A (Fig 7-8 


9) w które zaczepiają sie zeby kołka mniey= 


szego c (Tig. 7 8) umocowanego w górnóy . 
części naczynią 2 a (Fig. 8) i obracaiące« 
go się za pomocą korby gg (Fig.8 10)4 
W górnóy części tylnćy ściany tegoż na- 
czynia umieszczona iest szczelnie rurka % % 
(Fig.7 8410) dwie lub trzy linie w śres © 


„dnicy maiąca, która się zginą na dół, i stax 


le iest utwierdzona w dnie walca hi (Fig. 


79 to); ten zaś swoim na dóf obróconym ` 


otworem z (Fig. 7 9), w wanience kk g caq 
li głęboko iest umocowany w otworze de= 
ski poprzeczney Z 2 (Fig. 79). Druga rura 
kamb (Fig. 7 8 9 ) nieco poprzecznie roz- 
szerzona przy wyyściu z naczynia, poczys ` 
na w dolnćy iego części gd tyłu 7 (Fig. 8), 


awstępuie w górę bedac: przymocowana do: 
4 ARIA £ ZE > y € 8. 
deski zm (4.7 8 g), potém spuszcza się, 


w dole zakrzywia ) (Fig.6), inareście wcho=. 
dzi w naczynie zabezpieczaiącę o (Fig.67 
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_'g1o). W naczyniu tém ostatnim, umie= 
'szczone iest ieszcze iedno. kółko p (F| 6 7 
$) wolno obracać sie maiące, które tak- 
że ma skrzyneczki w obwodkie; otwory 
ich przypadają iednak odwrotnie iak były. 
w większeóm kole, bo w obwodzie samym; 
dna zaś są obrocone do osi (Fiy, 3 6). Na- 
czynie obeymuiące to kófko w górze ma 
(rurkę g (F. 67 ) którćy otwór górny za- 
tkany iest czopkiem z, lub pęcherzem za- 
lepisny. Z boku występuje rurka opatrzo- 
na kurkiem s (F.6) w którćy oiworze 
' nereście utwierdzona bydz może właściwa 
rurka płomieuiowa t (Fig.6.) Caty apparat 

utwierdzony iest na desce zw (F. 78 g ro ) 
maiącey w około w górę wystaiący brzeg 
w, aby „przypadkowo rozlany iner kur gush 
mogł się zatrzymać. 33 
Ponieważ apparat ten w wielu miey- 
A scźch. ma bydź wypełniony merkuryuszem, 
„ należy przeto do budowy iego użyć mate- 
ryału nierozpuszcżalnego w tym płynie; a | 
"> więc drzewa, szkła, zelaza, it. p. I tak, 
-naczynie więlkie środkowe, naylepićy gdys 
by było z dwóch sztuk ad, cd, (*ig. 11) 
z żelaza ulane; któreby się w obraaić ną 


siebie wsuwały, i po osadzeniu wewnatrz |. 


kółka mocno szrubami spoionemi bydź 
mogły, włożywszy dla wiekszęy szczelno- 
ści, pośrodkiem skórę. Sciana przednia. cd 
mogłaby też bydź z. grubego szkła zwier= 
| ściadjanego aw ten cząs: świdziędby mos 
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*żna nie które części środkowe.  Ponie=: 


„waż naczynie to ma bydźi wypełnione. 


merkurynszem, powiano. bydź mocne i 
szezelne. Z drzewa mogą bydź, deska sta- 
nowiącą podstawę, i inne części do umoce- 
wania rurek służące; iako też i wanienka, 
która iednak dla tego że wodę w sobie ma 
mieścić ; bląchą białą lub ołowiana we- 
wnątrz wybita bydź powinna. Koła zaś oba” 
dwa skrzyniaste powinny bydz. robione 
z blachy zelazaćy nie pobielanćy, a lepiey. 
ieszcze -z żelaza ulane. Nie maia wcale 
bydź lutowane, zważaiąc na ich styczność 
z merkuryuszem ; lecz tylko spoione m0-. 
cno na satyfty, i. oblepione: kilka pokła- 
dami papieru dla szczelności; moć ich z re- 


* sztą nie potrzebnie bydź tak bardzo wiel- ; 
"ką, bo maia. du wytrzymania tylko nacisk 


małego słupa merkurynszu. Przez śro- 
dek kół skrzyniastych przechodzić maią 


pręciki gładkie, na których kótka te mo-- 
głyby się obracać. Czopy wielkiego koła 


wchodzić powinny w o!wory, przypadające 


W środku powierzchni wewnętrznych obu- 


ścian naczynia; otwory zaś te w dwóch 
blaszkach stalowych. umieszczonemi bydá 
maig x F. 8, nie przechodząc iednak wskroś. 
Czopy zaś, mnieyszego 'kótka wchodzić 
moga w otwory znayduiące się w wi- 
detkach p (Fig. 7), które w naczynie zabez- 
pieczałące ciasno maia- bydz wsunięte; i, 
umocnione, tak iednak, żeby kótko wol- 


ASK 
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no obracać się mogło. Rurka g (Fig. 6 TON 
< wraz z poprzeczną s, i kurek także z że- 
 laza bydz powinny. Naczynie zabezpiecza= 
jące o (F. 7, 10), rurki b b, b m;h h (E.7) 
jako też walec % ż, modą bydź szklanne. 
W apparacie tym wypełnia się merku. 
„rynszem naczynie a 2 (E 7 8) aż po poziom 
y, toiest lak, żeby merkuryusz parę linii 
powyżćy brzegu otworu skrzyni naywyżćy 
.przypadalącćy sięgaf. Merkurynszóm tak= 
że się wypełnia naczynie zabezpieczaiące 
o (E. 7), tyle żeby kótko p zupzłnie zanu- 
rzonem było. Wanienka zaś kk (Fig. 7)» 
ma bydź napełniona woda, na g cali wy- 
żóy po nad dolnym. brzegiem walca +4 r, 
to iest blisko pełno, aż po poziom z (FE.7)- 
Dla oszczędzenia merkuryuszu „, naczynia - 
obcymuiące go, powinny bydź tak szczu* 
pie, aby tylko kófka w sobie obiad mogły, 
które się iednak w nich ocierać niepowin= . 
ny. Zwłaszcza kółko p (Fig-6 ) w naczyniu 
zabezpieczaiącem, powinno iak naywolniey 
się obracać , bo za iego zatamowaniem 
skrzynki dolne‘ przepełniaiąc się gazem, 
wypuszczałyby go „nie doszedłszy ieszcze 
w górę, a tym samym mieprzerywaiąc Cia- 
gu bąblów, nie wstrzymałoby się też pto- 
mienia niemi wewnątrz udzielić się mogą“ 
cego. Przy szczelności należytey na wyzna” 
czoną tu wielkość kéf. zdaie się dość bys ` 
„toby około 30 funtów merkuryuszu. 
©. Sposób użycia i skutkowania tego ap- 
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' paratu fèst następuiący. Gaz pioruniacy 
przygotowany w butelkach, wpuszcza się 
do walca z zanurzonego w wodzie w wa- | 
nience umieszczonóy; i to iest czynnością - 
pomocnika; który w ciągu roboty nie powi. 
"nien odstępować wanienki, lecz zważać 
na ubywanie w walcu gezu i depełniać tę 
| część nieustannie z iednćy butelki, wyle< 
„waia zarazem do wanienki. woe z innćy 
która poprzednio wydając gaz wodą z wa- 
nienki się naąpefnifa. Przez to pewna ilość. 
wody w wanience pozostanie prawie ni 
„ zmicuną wciąż operacyi. 2 RS 
Czyniący doświadczenie obraca prawą 
ręką i w pruwa stronę korbę g; CO za so~ A 
ba obrót całego ikofa dużegó w stronę 
, przeciwną pociąga. Ponieważ górne skrzyn= | 
ki koła de (Fig. 7) dnami do góry, otwos. 
Tami na dół są obrócóne; otwory zaś tę, . 
„będąc zanurzone w merkuryuszu herme« 
tycznie od niego są zamkniete; przeto gaz 
-w.nich się znaydujący nigdzie wyiść nie 
może, Gdy iednak skrzynki te górne przez 
“obrót koła na dół się dostaną, w tedy otwor 
ich przypadnie nad dnem w górze, i więs 
céy gazu iuż w sobie nie utrzymają, bo ten 
będąc lżeyszy cd merkuryuszu, w górę 
W nddstawioną rurk e m b wpłynie, i w nićy 
po nad merkuryńsz koniec m zaymuiący 
się wzniesie, Tym to sposobem w czasie 
ciągłego obracania koła, skrzynie koley= 
mo w górze napełniać się będą gazem, w do- 
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fe zaś wypróżniać; a przeto cała lewa poesy 
Towa koła % d m (Fig.7) mieć będzie 
gaz częściami w swoich skrzyniach umie- 
SŁCZONY. żę 
. Gdy skrzynki gaz będacy w górze zaa 
| biorą, w ten czas nowa nadchodząca, nie 
 móiąc nic powietrza dą wzięcia, cała mer- 
kuryuszem się wypełni, który w. nićy. 
„wzalesionysa będzie po nad poziom mer~ 

/ kuryuszu y (Fig. 7) zewnątrź koło oblea 
_walącego, a w naczyniu 2 a umieszczonego, 

„ do którego powietrze atmosferyczne ma=<* 
_,ląc wolny przystęp, nacisk swóy wywiera, 

i merkuryusż wewnątrz.skrzynek,gdzie nie 
ma przystępu powietrze, wyżóy poziomu ` 
zewnętrznego utrzymanie, Jeżeli się iednak 
ustanowi związek między skrzynką koła; 
merkuryuszem zupełnie wypełniona ; a po- 
 wietrzem, przez rurkę & % (Fig. 7 Jow ten 

czas małą bardzo sifa doianą do nacisku 
` atmosfery, powietrze będzie mogło bydź - 
„ wprowadzone do tey skrzynki. W fym bo” 
Wiem przypadku tylko takićy sity powie- 
trza będzie trzeba, aby merkarynusz w ko- 
miec rurki £ (Fig.7) po poziom y „wstą= 
- piony, wypchnąć, poczemby same gazy 
przeyść mogły. Jeżeli koniec rurki % umie- 
szczonym będzie zaraz pod otworami górs 
nych skrzynek, a póziom merkuryuszu 
tylko tak będzie wysoki, aby otwory te` 
zamykał; w ten czas słup merkurynszu 
w koniec rurki % wstępuiący, mie będzie 
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` nad kilka linii Kanoe W. .apparacie tu” 
opisanym, wysokość ta ma mieć naywię- 
cćy 5 linii; trzeba więc żeby gaz zawarty 
w walcu Ži maiący. wstąpić do skrzynek, 
„mógł ten opór przezwyciężyć; to iest żeby 
go większa od tey: siły. zagęszczała ,. aby 
zwiększona sprężystość iego opór stawio+ - 
ny znieść mogła. Do zagęszczenia gazu 
w walcu 4.2 używa się wody, potrzeba za=, 
tém; użyć słupa wody 6 cali wysokiego; 
aby ten przemógł opór 5 cali merkuryu- 
szu. W walcu A z można iednak. zagęszczać 
gaz daleko większą ieszcze siłą, to-iest wyż- 
: szym słupem wody, bo otwor walca prze- A 
szło g cali głęboko w wanience iest zanu- 
"xzony. Z tego wypada że gdy się gazu do 
walca %z (Fig. 7) tyle wpuści, że woda 
'z niego wypędzona wzniesioną będzie ze-- 
wnątrz walca 6 cali nad poziom przy pada- 
iący wewnątrz walca, gaz tak ściśniętym 
zostanie, że przemoże opór merkuryuszu 
w koncu rurki %, po czem zacznie do skrzy 
nek koła wstępować, i w ciągu obrotu 
koleyno. iedne po drugich wypełniać bę- 
dzie ; skąd przenoszony do rurki m 
w niey.się zbierze. 
Rurka m b-b (Fig. 7) obiema końca: 
mi zanurzoną iest w merkuryuszu , zbiera: 
„ący. się przeto w niey gaz zagęszcza się, 
i w obu ićy końcach wywiera parcię aa 
ten płyn. Słup merkuryuszu opór daiacy 
w koncu b iest 3 cale WIN bo taka iesti. 
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" RB. Eo 
i średnica kófka i wysokość oblewaiącego go 
 merkuryuszu (Fig. 6). W końcu zaś dru- 
/ gim słup'merkuryuszu iest g cali wysoki, , 
biorąc od końca rurki m (Mig. 7) aż do | 
~ poziomu merkuryuszu y; dla téy więc przy- 
~ czyny opór pietwszy będzie łatwieyszy do 
/; przezwyciężenia. Gaz zatem bęczie się za- 
"gęszczał w rurce m: bb do stopnia prze- ` 

' możenia oporu równaiącego się _38 calom 
wzniesionemu merkuryuszowi, i w tym 

( stopnin zagęszczony koncem 3 (Fig.6)- 
wniydzie do naczynia z bezpieczałącego. 
Ponieważ otwór rurki b (Fig. 6 ) wła- | 
śmie przypada w środku dna, gaz. przeto 
| wtłaczaiacy wniydzie do skrzynek, a czy- 
 <niąc z iednéy strony kótko lżeyszóm sta- 
mie się przyczyną Obrotu iego, i nareście - 
©. żgórnéy części nad poziom merkuryuszu: 
wypływać będzie do rurki q. Stąd lubo 
-mocno zagęszczony, nie zaraz iednak. wyy- 
dzie, bo ciasnóść kanalików rurki płomie- 
_miowćy opozni iego wypływ. Jeżeli więc 
tu prędzćy przybywać aniżeli ubywać be- 
dzie, w ow czas zagęści się ieszcze więcey; 
 * naywiększy iednak stopien zagęszczania bę= 


i 
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tojest, równy wysokości płynu tego wna- 
// czyniu a a mniey wysokością iegó: w na- 
> czyniu o. Jeżeli bowiem gęstość powietrza 
w rurce g. (Fig. 6 7 ) zawartego, do tego 
-  dóydzie stopnia, w ów czas ciśnienie po“ | 
|, wietrza zamkniętego w rurce m bob na 
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dzie równy tylko 6 całóm merkuryuszuş 
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merkuryusz w obu końcach, dozna równe= 


go oporu; toiest w końcu m, oporu słupa 
merkuryuszu g cali wysokiego w połą- 
czeniu z naciskiem atmosfery, w koncu 
zaś b dozna podobnego oporu, to iest ró- 
wnego 3 cale wysokiemu słupowi merku- 
1 AR | + . 
ryüszu; wraz z oporem powietrza zagęszczo- 
nego siłą 6 całóm się. równaiącą, z doda- 
tkiem ieszcze parcia atmosfery przeź. rur- 
kę płomieniową. Przy przemagającym za= 


aż 4 : s A 
tém stopniu w zagęszczanitt SIĘ powietrza 


w rurce 7z bb, iuż się wracać one będzie; 
końcem m, a tym samym nie dopuści wniy- 


ścia nowćy ilości wtłaczaiącego się gažu do 
tey rurki, Gaz ten miiaiąc ićy koniec my 
wypłynie przeto na wierżch merkuryuszu. 


i wróci na powrót do górnych skrzynek 
koła: Dla tego znówu do nich nowy gaź 


(z wanienki dochodzić iuż nie będzie, bo tu 
zwracający się gaź, więcćy w nich zaymu=. 


iąc mieysca, wytłoczy część merkuryuszu; 
przez co poziom iego y zewnatrz koła w na* 
czyniu a a wyżćy się wzniesie; a tymi Sa< 


mym i w rurce 4 wyżćy słup iego wznie+ 


sionym będzie. Gdyby słup ten w rurce % 
©'3 liniie tylko wyżey się podniost nad 


awyczayny poziom y; toby inaywyżóy do 


samego brzegu wanienki podniesiona wo“ 


da; toiest g cali nad otwór walca ź (F.7)- 


“nie była iuż w stanie przemodz tenże opóra 


Przez to wstrzymanymby został nowy d0* 
pływ gazu z wanienki, a koło w tym razie 
5 nada- 
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í padaremnoby się obracało, lecz zarazem beż 
E żadnéy straty gazu. Jednak obrot ten nada- 
! remny nie mógłby zrządzić żadnego przy-- 
| padku ze zbytecznego zagęszczenia gazów 
pochodzić mogącego, gdyż iak się wyżdy 

mówiło, zagęszczenie większem nad ré- 

wnaiące się ciśnienieniu 9 calów wysokie- 
| mu słupowi merkuryuszu, w CEA appa- 
-racie powstać nie może. 


Operuiący obracaijąc prawą ręką kor-' 
bę, lewą mógłby. dyrygować ciałem. które 
wpływowi ognia poddać zamierza, a do- 
świadczenie wnet go nauczy. iak prędko 
'ma obracać korba, dla utrzymywania ie- 
dńostaynego lub róźnéy prędkości wypły- 
wu gazu przez. rurkę płomieniową; pre- 
 dkość bowiem ta dowolnie się zmieniać 
. może między granicami zageszczenia nay- 

mnieyszego równego 3 calóm, i i naywię= 
kszego. równego 6 calóm merkuryuszu, iak 
się wyżey iuż mówiło. 


Miałem także wzgląd na stosunek pre- - 
dkości obrotu korby, i ilości wypływaiące- 
gö gazu w danym czasie; tu bowiem na to 
szczególnićy zważać trzeba, aby, nie wie- 
céy gazu wypływało iak mierny obrot kor- 
by dostarczyćby go mogł. Rachuiąc na se* 
‘kunde. cal sześcienny (co iest prędzóy za 
j wiele niż za mało) trawiącego się gazu, a 
 zważaiąc, że kółko ma 18 skrzyń mogą- 
cych po calu sześciennym gazu w sobie 
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mieścić, i że kófko na którym korba osa- 
dzona, trzy razy mnieyszą ilość zębów ma 
aniżeli większe, wypadnie dla wydania 6 
cali kubicznych gazu, ieden raz obrócić 
korbe, to iest, w sześciu sekundach raz ie- 
den. "To właśnie iest prędkość iaka Zła” 
cznie ieszcze przyspięszyć i dowolnie opó" 
znić można. 


Z opisanego tu sposobu skutkowania, _/ 
` okazuie się, że iedynie poruszenie kółka c . 
(Fiy.7) wprowadza cały apparat w dzia- 
łanie. Gząstkowe a ciągłe wypróżniania bo= 
wiem naczynia w wanience pneumatycznóy 
z gazu, koleyne napełniania nim skrzy- 
nek koła dużego, wprowadzanie go w rur- 
kę mó, a ztąd przez naczynie zabezpiecza» 
ące w. rurkę g, iest tylko skutkiem obro- 
‘tu kofa dużego $ F (Fig. 7); przeciwnie 
zaś obrót kółka mnieyszego p w naczyniu 
zabezpieczaiącem , jest skutkiem przepty- 
wu gazów. Krążenie zatćm powietrza po ca“ 
tym apparącie iest wypadkiem eż 
ruche kołowego. 

Gdyby operuiący chciał - A ro- 
ote, dość kurek s (Fig. 6) zakręcić i u- 
stać z obracaniem i dodawaniem gazu, 
chciawszy: znowu rozpocząć, należy doda- 
wać gazów odkręcić kurek, obracać. kore. 
bą' i zapalić płomień. 


Możnaby nawet tak urządzić ten ap- 
parat, zeby obu rąk od ciata ogniu pod- 
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danego, nie odrywać, i ruch podobnież iak. 


przy mięszku nogą. dada W- tym zaz 
miarze ba kotku ab (Fig:12 13 14 ) wiel- 
kie koło skrzyniaste obracaiącym . umie- 
szczonym bydz powinien bloczek e d'(Fig. 


'1a 15) wewnątrz próżny e / (Fig.13), i 


_maiący skręconą spiralnie sprężynę e f 
“(Eig 12), zewnątrz zaś opatrzony zębami 
ukośnemi, w które zapada klinik g (Fig, 
a2) sprężynką ah naciskany. Przez takie 


przysposobienie bloczek teń w czasie na- 


cisku nogą na deszczułkę zk (Fig.14), ża 
pośrednictwem sznurka kl (Fig. 14 12) na 


niego nawiiaiącego, musiałby się obrócić, 


lecz zerazem zaiąłby z. soba kółko a E 


-€ Fig. 14 ), ktéreby- także i większe: koto 
do obrotu zmusiło. Za popuszczeniem zaś 


nacisku nogi; zwolniałby sznurek, a ścią» - 


gieta. sprężyna € f w bloczku c d rozsze» - 


rzdiąc się nadałaby temu ruch ‘wsteczny, 
-_ przez coby się zwolniony sznurek znowu na 
bloczek nawinął. Przy tym wstecznym ru- 
chu bloczek nie obróciłby wraz z sobą kót- 


ka zebatego, lecz sam tylko, uniosłszy Kli- 


nik g ( Fig. 12 ) obrótby uskutecznił. Tym 


więc sposobem, iedynie w momencie przy”. 
"cisku' nogą, obróciłoby się. koło, w mio- 


mencie zaś uniesienia nogi nie, i tylko sam 
bloczek nawinątby się; przez to tam i na- 


powrót posuwanie się bloczka cd (F. 14: 


powetaiby ruch kółka a b,a preoa i ko- 


ie ae R for 


AA 
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- *ła dużego w iedna tylko stronę, i nie byf- 
"by wcale długo przerywany. Deska do de- 
ptania może bydz utwierdzoną między czte- 
rema nogami, na których apparat cały © 
„w sposób stolika się: wspiera (Fig. 14 ), pod 

- którym może też bydź szuflada. do chowa- 
nia potrzebnych w czasie operacyi rzeczy. 
Przy tak urządzonym apparacie operuiący 

_siedziałby przy iednym końcu twarzą obró- 
cony do naczynia zabezpieczaiącego, a po- - 
mocnik gaz dostarczaiący w drugim końcu 
w. niczemby mu nie przeszkadzał. 


<  Usposobienie to byłoby nader4korzy- 
stnem, gdyby apparatu podobnego, cheia- 
no w zastępstwie zwyczayney rurki pro-. 
 -bierczey mieszkami nadymaiącćy powie- 
trze atmosferyczne użyć. W tym zamiarze 
nie potrzebaby wcale naczynia zabezpie- 
` czaiącego, i wanienki pneumatyczney; ale 
ta byłaby tu potrzebną odmiana, żeby mer- 
kuryusż nie sięgał w naczyniu a (Fig. 7) 
«aż po poziom 3, i nie zamykał otworów 
skrzynek koła; ałe przeciwnie, żeby po- 
ziom iego niżćy pod otworami przypadał, 
-ato dla tego, aby skrzynki w górze przy- 
padaiące powietrzem atmosferzycznćm na- 
pełniać się mogły. Powietrze to w prowa-= 
„dzone do rurki o g ( Fig. 14), gdzieby się 
w kuli p zagęścić ieszcze mogło,. wycho=- 
*_  dzifoby z wielkim pędem zewnątrz, i natę- 


EA AAC 
O. us GO M 


; „ada wydania ciepła 2 STA 
żało płomień lampy r (Fig. 14). Byłby to ` 
zapewne mieszek naydoskonalszy, bo her 
meętycznie powietrze w sobie zamykaiący, - 
i z naywiekszą siłą mogący działać (q): ; 

Z opisania tu danego wypada iak mnie. 
się zdaje, że apparat przeze mnie podany 
mógłby mieć pierwszeństwo przed innemi ` 
podobnemi, co do dzielności skutku, do- 
wolności w trwaniu operacyi, a nade wszy- 


` stko ĉo do bezpieczeństwa od explozyi. Przy 


tém nie zaymowałby wiele mieysca tak iak — 


inne które same przez się są wielkie, lub 
" wymagają takiego obwarowania w około . 


. ścianami, że tworzą osobną izbę, iak np; 
` Clarkego apparat. : 


-Wszelkie narzędzia dopiero w ten czas 
istotną przynoszą korzyść, gdy nie pozosta- 
ią iedynie w gabinetach osobliwości, ale i 
w technice użytecznemi się „staia. Nieroz- 
dzielne wady wstrzymywały upowszechnie 
nie narzędzi dmących gazem piorunuią- 
cym ; podawszy tu iednak sposoby ich znie- 
sienia, i nie widząc żadnćy przeszkody, 


pemanenan 


(9) W dziele „La Siderotechnie par J. H. Hassens 
fratz, Paris 1812 T. 2. pag. 57 — 139; oraz-w dźies 
de?” de la richesse minerale, par Héron de Villes) 

- fosse Paris 1819. T. 3. pag. 167, 461, obszernie są 

, wyłożone i przez ryciny oddane rozmaite machi= 
ny dmuchaiące, lecz żadna nie ma podobieństwą 
do mieszka tu wskazanego. ` JE 
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374- Opis: appar: do wydania ciepła. 


"w zwiększeniu dowalaóńi ilości na raz palą- 
cego się gazu, i siły cisnącóy, utrzymywać 
odważam się, że apparaty podobne, ze sku- 
tkiem dowolnie zwiększyć się mogącym, 

g czasem w kunsztach i rzemiostach stać się 

- — mogą bardzo. użytecznemi. RS 
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